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W STĘP.

Pam iętniki Aleksandra hr. Fredry, skrom nie przez autora 
zatytułowane  »Trzy po trzy«, nie były przeznaczone dla szer- 
szeyo ogółu. Skreślone w łatach 18H —1846, m iały pozostać 
»ja ko  pam iątka w rękopiśmie dla rodziny«. Wszakże na schyłku  
życia, zawsze atoli w przekonaniu, że te wspomnienia »nie warte 
d r u k u « ,  godził się autor na ich ogłoszenie i polecał nawet, 
aby je  »zakończyć wierszem P r o  m c m o r i a «, zawierającym  
pewne szczegóły autobiograficzne. Zezwolenie powyższe upo
ważniło do pomieszczenia pam iętników  w zbiorowej edycyi Dzieł 
znakomitego pisarza (W arszawa, nakład Gebethnera i Wolffa, 
Kraków, G. Gebethner i Spółka, druk W. L. Anczyca i Sp., 1880). 
Ukazały się wtedy równocześnie dwa wydania  »Trzy po łrzy«: 
jedno całkowite (»Dzieła«, t. XI, str. 1— 209), drugie okrojone 
przez cenzurę warszawską (»Dzieła«, t. XI, sir. 1—191). 
Edg ega obecna opiera się na obszerniejszym druku z r. 1880, 
zgodnym  z autografem, przez autora do ogłoszenia zakw alifi
kow anym , a przechow yw anym  w archiwum rodzinnem M aryi 
hr. Szembekowej. Brulion pam iętników  (w  posiadaniu Leona 
hr. Szeptyckiego) zawiera pewne odm iany stylowe, oraz niektóre 
uzupełnienia, uwzględnione w wydaniu niniejszem.

W  aneksach i przypisach pomieszczone zostały luźne 
fragm enty z pamiętników, listy i wiersze Aleksandra Fredry, 
wreszcie najkonieczniejsze sprostowania i objaśnienia.

W ydawca poczuwa się do miłego obowiązku wyrażenia  
na tem miejscu serdecznej wdzięczności tym  wszystkim , z któ
rych pom ocy uczynnej korzystać m u było demem, a przede-
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wszyslkiem  Czcigodnej Wnuczce Autora, M aryi z hr. Fredrów  
hr. Szembekowej w Siemiawicach za życzliwe wskazówki, kopie 
obrazów i portretów; oraz Leonowi hr. Szeptyckiemu w Przył
bicach za łaskawe zezwolenie przejrzenia rękopisów i repro
dukowania cennych pam iątek rodzinnych.

H enryk Mościcki.



Niniejsze pam iętniki pisane były bez myśli o druku. 
Pow stały one w czasach, kiedy F redro  w yrokiem  własnym  
w ykreślił się z grona pisarzy polskich — i poprzysiągł nie
jako  nie występować nigdy przed publicznością, czy to na 
scenie, czy w słowie drukowancm . »Trzy po trzy« pisane też 
były dla poufnego grona dzieci, w nuków  i może najbliższych 
przyjaciół. W olne od ambicyi literackiej, zachow ują beżprc- 
tensyonalną postać luźnej gawędy, pełnej dygresyj, kołowego 
biegu treści i narostu owych »a propos«, k tóre myśl opo
wiadającego w yław ia z pamięci o daw nych czasach. W ielką 
om yłkę popełniłby jednak, ktoby się da ł zwieść tej prosto- 
tliwej form ie i skrom ności autora, ktoby rzeczywiście niniejsze 
pam iętniki b rał tylko za rodzinny dokum ent Fredrów . Mimo 
naiw ność literacką, mimo absolutną luźność opowiadania, Trzy 
po trzy  zatrzym ują w swojcm w nętrzu nie tylko poblask, ale 
i piętno bogatego talentu. Oczywiście, napróżnoby w nich 
szukać hisloryozofii, czy nawet hisloryi czasów, w których 
żył au tor »Zemsty«; braknie leż szerokich charakterystyk ludzi, 
z którym i się stykał ten oficer napoleoński, późniejszy ojciec 
komedyi polskiej, — ale za to w stylu, w werwie, w opisie 
powszedniego dnia swoich czasów daje F redro  w yjątkow o 
żywą kolorystykę epoki. To jest podarunek złożony naszej 
ciekawości historycznej. Nie obojętną też będzie ta książka 
i dla poznania samego Fredry:

Jako kom edyopisarz, autor »Ślubów panieńskich« zacho
wuje doskonałą przedm iotowość, ten wobec swoich bohaterów



— X —

dystans, jak i tw órcom  i dziełom  ich przepisuje stara, przed 
Rousseau’em działająca literatura francuska, m istrzyni Fredry 
i całego naszego okresu, zwanego pscudo-klasycyzmem . W ięc 
z komedyj Fredrow skich poznajem y Cześników i Rejentów, 
Podstoline i Szambelanów, Zdzisławów, Czesławów, Klary,. 
Aniele i Edw inów  — natom iast dość dalekim  znajom ym  po
zostaje dla nas sam Fredro. Sądząc po konceptach i do- 
gryzkach satyrycznych, zdajem y sobie spraw ę z jego um ysło- 
wości; ale um ysłowość jest, jak  w iadom o, najm niej podm io
tową : (użyjm y paradoksu) — cechą ludzkiej osobowości; 
najm niej nam  ona pow ie o życiu i czynach jednostki: chętniej 
pragnęlibyśm y poznać w człowieku świat jego uczuć, emocyj, 
wogóle pole jego instynktów , słow em  to, co budzi wolę, po
stanow ienia; co jest m otorem , nie hamulcem . Tych m oto- 
rycznych pierw iastków , tak już  jaw nych u Mickiewicza c z y  

Słowackiego, u Sienkiewicza czy u W yspiańskiego, brak  nam  
w starej twórczości Fredry. Dom yślam y się tu i owdzie o sercu 
i sentym entach autora »Odludków i poety«, ale brak nam 
świadectwa i dowodów. 1 oto dopiero te szczere, w zupełnej 
poufności kreślone pam iętniki odsłaniają nam  pełnie ducho
wego oblicza Fredry. Tutaj, nie tam ow any żadnym  przepisem  
estetycznym, drga żywy człowiek; tutaj odbywa się spowiedź 
z chwil szczęścia i zawodów, um iłow ań i trosk, tu ukazuje 
się uczuciowość, rozbrojona z pancerza objektywności. Trzy  
po trzy, słowem, dają nam  poznać rozrzucone rysy psychiczne, 
z których da się złożyć portre t duchowy Fredry. Niech nam 
wolno będzie podjąć próbę tej pracy.

I.

Nie wiem czy portre t ten nie będzie zanadto pochle- 
biony, ale, jeśli to sic stanie, nic m oja to wina, a przynajm niej 
nie św iadom a wina. Nie wiem bowiem, czy nie F redro  w ła
śnie jes t najm ilszym  dla mnie pisarzem  polskim . Są inni, 
czcigodniejsi, niew ątpliw ie więksi, nieśm iertelniejsi, głębsi 
i górniejsi — nie zmieni to jednak , że on dla m nie jest naj-
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milszym. W ydaje mi się on jakoś dziwnie blizkim  i bezpo
średnio zrośnięty z czytelnikiem.

Może dlatego, że niem a cbyba drugiego, w większym 
stylu, u nas pisarza, k tóryby w yrastał tak  »bez reszty« z pnia 
polskich instynktów. Cała łatwość, zdolność a nieprzeuczoność 
polskiej natury, dar w ydobyw ania siebie i swojej wartości — 
z pędu im prowizacyi; jak iś impet, w ynagradzający pracę 
i trudy, jasność, słoneczność, urodzajna bujność i taka kry- 
stalizacya duszy, że idzie od niej rzeźka woń, jak  od dojrze
wającego łanu żyta: — to wszystko, co z blizka i z oddali 
daje wyobraźni naszej obraz Polski i polskości — to się 
odbija postokrotnie w  twórczości F redry  i wiąże go z duszą 
ojczystych pokoleń.

To też dzieła Fredry, jak  dzieła żadnego innego pisarza 
z XIX stulecia, w iążą się z trzem a poprzednim i wiekami lego 
piśm iennictw a, k tóre nicm było — i jeszcze jakie! — nie 
wiedząc o tein: wiąże się i zrasta tak dobrze z Paskiem , jak  
i z Rejem, a przez nieustanne pobłyski lancow ych sztychów, 
przez rycerski duch — i z Bogarodzicą. Nie siedzi we Fredrze 
praw ie nic z 'tych starych druków,, ni leż znawstw o owej da
wnej literatury, ale siedzi w nim mocno zadom ow iona ta 
sam a siła, jurność, len sam dyabeł lechicki, który  ludziom 
od pługa i szabli taki nieporów nany język podszeptywał, na 
fraszkową nutę tem peram ent nastrajał, a umiał się w porę 
schować, gdy trzeba było zdrow ą myśl, doświadczenie, czasem 
w prost m ądrość sam orodną wypowiedzieć. Siedzi we Fredrze 
ten sam anim usz zygm untowski ze złotego wieku, a filozofia 
orna, płużna, prosta, có nie znaczy, żeby była m ała, choć da
leka od system atów i nie wiedząca nic ani o Kartezyuszach 
ani Kantach, ot zw yczajna praktyczna m oralistyka, opance
rzona podw ójnie kutym  zdrow ym  rozsądkiem , zdobna w żywe 
ludzkie serce i odpędzająca wszelkie doktrynerstw o. Siedzi 
we F redrze to samo poczucie ręki, przyrośniętej do pałasza, 
wojacka żyłka i bywalstwo z w ojennych w ypraw  wyniesione, 
zbrojny wojaż po swoich i cudzych krajach odbyty. Siedzi 
wreszcie w nim i rozpościera się po duszy, z calem poczu
ciem gospodarskiego zadom ow ienia — la sam a co u Rejów
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i Pasków  ziemiańskość, to tyle szlacheckie co i chłopskie 
przecie, przeświadczenie o ziemi, jako  punkcie wyjścia dla 
wszelkiego życia fizycznego i duchowego, głębokie w patrzenie 
się w naturę i w niej dojrzenie n ie je d n e j praw dy, n ie jed n e j 
reguły i najtrafniejszego porów nania ze wszelkim i bardziej 
już  oderw anem i objaw am i życia. Co potem taki człowiek za
obserw uje czy to w dziedzinie psychologii, historyi czy w in 
nych łam ach poznania, wszystko musi, sposobem  projekcyi, 
rzucić na płaszczyznę wiejskiego doświadczenia, tutaj szukać 
przykładu, porów nania; przez nie zrozum ie i wyświetli tam to 
trudniejsze, bardziej oderw ane zjawisko. »W skoczyłem  w nią, 
jak  m łody sarniuk na kw iecistą łąkę«, mówi np. w niniej- 
szych pam iętnikach o chwili pierwszego swojego udziału bi
tewnego w kam panii 1809 r. — i jakże  dosadnie, jak  lapi
darnie a z sielska poetycznie ujm uje stan swojego m łodzień
czego tem peram entu i stosunek ówczesny Polski do legionów, 
wojska, wojny! — I polem  dopiero, po tein m yśliwskiem  po
rów naniu, schodzi na uogólnienie historyczne: »cała kam pania 
1809 r., w porów naniu z pńźniejszem i, była kw iecistą; była 
tryum falną przechadzką dzieci, w racających w rodzinne za
grody; była łatw em  żniw em  waw rzynów«.

Rzeczą dopraw dy zbyteczną byłoby rozw odzić się nad 
spostrzeżeniem , że F redro  w każdej drobinie swej psychiki 
jest natu rą  szlachecką i ziem iańską. Może ważniejsze i mniej 
zbyteczne będzie powiedzieć, że przez jak iś szczęśliwy traf 
osiadła w tym pisarzu cała szerz i głąb’ dawnego ziem iań
skiego piśm iennictw a wówczas, w  tej epoce, kiedy w łaśnie 
lutnia polska zaczęła peregrynow ać z pod lip do m iejskich 
kamienic, kiedy ani Mickiewicza, ani Kajetana Koźm iana, ani 
Słowackiego, ani Korzeniowskiego nie m ożna już  inaczej 
traktow ać, jak  tylko w ykw it inteligencyi m iejskiej: w tedy to, 
jakby  na przekór, obok nich, obok lej ewolucyjnej fali, z ja
w ia się p isarz tak wiejski, dw orski, szlachecki, jakim  od Reja 
nikt chyba nie był.

1 oto te pam iętniki, do których nie bez poczucia za
szczytu w pisuję niniejszą przedm owę,: pam iętniki te nie na 
jednej stronie odsłaniają nam  istotę stosunku Fredry  do wsi.
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Rozsiał nam  tu stary m istrz bogate zbiory wyznań o ukocha
niu natury, o sentym encie do zagona rodzinnego, o wczuciu 
się w stare rodowe dwory i dworki, o rozkochaniu się w całej 
przeszłości ziem iańskiej. Po przeczytaniu tych kart jeszcze 
w yraźniejszą nam sic stanie pogoda Cześnika, którem u dobrze 
u siebie i u synowicy, posępność Orgona z »Dożywocia«, 
który bodaj czuje, że policzone już jego dni na ojczystej 
wiosce, wśród sokór i białodrzewia, w starym  ojcowskim 
m odrzew iow ym  domu.

I gdyby ów sław ny m om ent Taineow skiego »środowi
ska« istotnie coś w yjaśniał w dziedzinie talentu, to m ożnaby 
powiedzieć, że pism a Fredry  pisane były po części przez tę 
rów nie piastow ską jak  saską czy napoleońską polskość wsi 
polskiej, że na dnie jego arcykom edyj osiadłą barw na kanwa 
sielskiego bytu, w raz z poszum em  odpustów, jarm arków , fa- 
cecyj, pom ysłów i całej szlacheckiej fantazyi. Tak! — takhy 
się rzecz m iała, gdyby do tej prostej szlacheckości, do pro- 
stolliwego szlagońskiego składu ducha nie dodał był Fredro 
samego siebie, swojego usposobienia, k tóre w yrosło ze szla
checkiego archaicznego dworu i kochało go fanatycznie, ale 
k tóre obok tego niosło w sobie i krytycyzm  i jakąś niedo- 
św iadom ioną m oże ale niepokojącą potrzebę nowocześniej
szego na świat spojrzenia. Świat Raptusiewiczów, Jowialskich, 
Jenialkiewiczów i Benetów pozostał Fredrze do końca życia 
jego sferą i jedyną  jego sferą; m im o wszystko z nimi tylko 
mógł przestaw ać, pić, jeść, dysputow ać; wśród nich dobierać 
koligacye i znajom ości: — serce F redry  nie zna i nie chce 
znać innego układu św iata; co nie ze wsi, temu nie dowierza, 
to mu się w ydaje w prost śmieszne, jak  świat figur pobocznych 
z »Geldhaba«, albo naw et nieprzyjem ne, jak  ci miejscy w ar
szawscy »Mąż i żona«; tak to praw da, ale od tęgo sąsiedz
kiego pobłażania do krytycyzm u — odstęp daleki. F redro  wie, 
że Jowialscy czy Renet, Rejent, Cześnik, Jenialkiewicz, czy 
ów bohater Cudzoziemszczyzny — to nie są figury do naśla
dow ania, że w każdym  z nich tkwi jak iś  zalążek, czasem 
w prost organizm  zła, który  w pew nych w arunkach kom edyę 
ich życia m oże obrócić w  dram at. Zycie ich nie idzie ku ka
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tastrofie tylko z łaski F redry ; sam i oni niczem się do tego 
w yniku nie przyczyniają.

Nie podaw ał nam  ich jako  przykład do naśladowania. 
A więc powstali gwoli śmiechu, rozbaw ienia czytelników, czy 
słuchaczy? Dalecy od intencyj F redry  będziemy, gdy na po
dobne przypuszczenie się zgodzimy. F redro  inaczej i z upo
rem  inaczej na tę spraw ę patrzył. Świadczy o tern pewna 
anegdota, k tó rą  mi nieboszczyk ak to r Fiszer opowiadał, sam  
ją  od rów ieśników  i wykonaw ców Fredry  wysłuchawszy:

Było lo na prem ierze lwowskiej »Pana Jowialskiego«. 
Podniosła się kurtyna, przed oczami publiczności zaczęły się 
rozw ijać urocze sceny z życia rom antyków , którzy zaw ędro
wali w swej studenckiej wędrów ce w dom  dziw aków i prze
żytków — a im więcej przybyw ało tych scen, tern weselej, 
radośniej działo się na sali teatralnej, tern huczniejsza pow sta
w ała uciecha, śm iech i oklaski. Jeden był tylko na całej sali 
widz, którego nie tknęło pow szechne rozbaw ienie ... Siedział 
w pierwszych rzędach, zanurzył się w swoje krzesło, raz po 
raz tarł ręką chm urne czoło i każdy wybuch śmiechu w itał 
ponurem  w patryw aniem  się w sąsiadów, niezadowolonym  
pom rukiem . Aż gdy przyszła jakaś chwila w yjątkow ego hu
m oru, gdy cały teatr zatrząsł się w prost od żywiołowej ucie
chy, — w stał ze swego miejsca burkliw y szlachcic, ruszył ku 
wyjściu i trzasnął gniew nie za sobą drzw iam i — na znak 
protestu. Tym protestującym , ponurym  szlachcicem był nie 
kto inny, jak  tylko autor sztuki, autor »Pana Jowialskiego«, 
Aleksander lir. Fredro.

Stary F redro  oburzył się na publiczność za to,, że się śmiała. 
W  swojem  przekonaniu, czy w swojem  złudzeniu, pisał 011 
sw ą sztukę nie ku rozbaw ieniu rodaków ; chciał pisać satyrę, 
m oże gorzką satyrę na zaśniedziałość dusz, na w iekuistą jo 
w ialność i doliroduszność Polaków. Oto dlaczego na lw ow 
skiej prem ierze »Pana Jowialskiego« pow stał spór między 
autorem  a rozbaw ioną publicznością. Kto w tym  sporze m iał 
słuszność? F redro  czy publiczność? N iew ątpliw ie publiczność, 
bo jakże się nie śmiać z IPana Szam belana i jego połowicy? 
Jak się nie uśm iechać radośnie do państw a Jowialskich? Jak
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się nie radow ać z Janusza, który  ma wieś i rozum ? Nie, — 
ani widz, ani czytelnik F redry  nie przyzna m u racyi. Fredro  
w  w ykonaniu swoich kom edyj nie nadążał za intencyą, nie
jako  pryw atną. Intencyą była zawsze ostrzejsza, zawziętsza 
od w ykonania. Dzieło łagodniejsze, pobłażliw sze od zamiaru.

Talentowi, czy sercu F redry  brakow ało jakiejś władzy, 
jakiegoś może fibru decyzjo (czjr okrucieństwa?), b jr ludzi 
typu Jowialskich, czy Birbanckich, postawić przed sąd. Nic 
znaczy to jednak , by umysł, rozum  Fredry  nie um iał ocenić 
szkodliwości takich zer, jak  Szambelan, takich staruszków, jak  
Jowialski, k tórych tylko archaiczne form y bytu znosić mogą, 
takich filarów objrwatelstwa, ja k  próżny głuptak Janusz z tej 
samej komcdyi. Nie znaczy, by nie rozum iał, iż niedaleko 
społeczeństwo zajedzie z Cześnikami Raptusiewiczami, że zly 
czeka koniec wszelakich Birbanckich, a kwietyczni Benetowie 
są obrazem  wcale nie budującego passywizm u polskiego, tego, 
k tóry poza jada ln ią  we własnem  gnieżdzie widział tylko ja 
dalnie w gniazdach sąsiadów. Czytajmy uw ażnie książkę ni
niejszą, podkreślajm y w myśli poważniejsze, bardziej jakby 
zasm ucone zdania i aforyzmy, licznie rozsiane sceptycyzmy, 
a zrozum iem y, żc opinia o »beztrosce hum oru« Fredry  jest 
jednym  z ogólników i najzupełniej fałszywych banałów ,, które 
się plączą w wodzie zdawkowych krytyk i recenzją o m istrzu 
polskiej satyry scenicznej.

Użyliśmy wyrazu: sceptycyzm, m ówiąc o obserwacyi 
Fredry. Określenie to należy podtrzym ać. Krytycyzm Fredry 
był sceptyczny, pełen nieufności względem natury ludzkiej. 
Gdy Orgon z »Dożywocia«, len dziwny w naszej literaturze 
typ smętnego szlagona, zastanaw ia się nad kołow rotem  spraw  
ludzkich i wj*dobywa z siebie pełne dosadnego pesymizmu 
westchnienie: »Świecie tjr krętoszu stary!« — wtedy mówi 
bodaj nie tylko od siebie ale i za autora. Fredro  znał kręto- 
szostwo tego świata. W iele widział, wiele myślał, a byw ał 
w syluacyach, podobnych do katastrofy okrętowej, kiedy cha- 
rak tery  ludzkie zrzucają z siebie maskę, kiedy odkryw a się 
naga głąb’ instynktu  i widzim y ją, jak ą  jest: apolińsko piękną 
czjr tersytesową, pełną krost i wrzodów... Opowie nam  Fredro
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w pam iętnikach o takiej chwili kataklizm u, o przechodzeniu 
przez m ost berezyński, kiedy dem ony śm ierci pokazyw ały 
ludziom drogę. Tam  to, mówi autor »Dożywocia«, m ożna 
było w ludziach poznać wszelakiego zw ierza od wspaniałego 
lwa do podłego szakala. A w lej kam panii — mówi nam  znowu 
na innych kartach tego samego pam iętnika — pesym izm  
i sceptycyzm ludzki m iał wiele potw ierdzających obrazów. 
»W idziałem  padających pod kola, a nikt nie pom yślał, aby 
kola zatrzym ać, — łam iących lody, tłukących się w otw artych 
toniach — a nikt ręki nie podał. W idziałem , ja k  uporczyw ie 
broniono przystępu do ognia, nie temu, co w pół zm arznięty 
chciał ogrzać się na chwilkę... to się rozum ie sam o przez się... 
ogień tam  był życiem ...  życiem  nikt się nie dzieli, ale b ro 
niono żebrzącem u odrobinę płom ienia, k tóryby _sw oją słom ą 
przeniósł do własnego barłoga« (str. 47, 48). — W idział po
tem w tej samej kam panii hyeniezne sceny w W ilnie, prze
szedł tygodnie niewoli.

Czy te straszne rzeczy, obrazy, czy one dopiero zapładniały 
gorycz w duszy Fredry, czy też padały na gotowy już  grunt? 
I tak i nie. Fredro w kam panii rosyjskiej nie ma jeszcze lat 
dwudziestu, najposępniejsze w rażenia spłynęłyby zeń, gdyby 
we w rodzonych pokładach usposobienia nie znajdow ały jakby  
zbiorników, gotowych do przechow yw ania na dłużej tych 
wrażeń. W  tym wielkim  śmieszku, w tym nieporów nanym  
hum oryście i przednim  ironiście m usiała być stale od dziecka 
czynna jakaś kom órka posępności, k tóra później odezwie się 
w m onologu Birbanckiego o biocie świata, w monologu Or- 
gona, wreszcie raz po raz uderzy dziw nie zgorzkniałym  to
nem w tych w łaśnie pam iętnikach. Nie m ówię już  o spostrze
żeniu: »narody sum ienia nie mają«, bo spostrzeżenie to w y
dobywa się z ust napoleonidy, człowieka, który całą ufność 
położył w Bonapartego, a potem  przed św. H eleną, przed 
Elbą nawet, w yczytał w oczach cesarza kłam stw o i wyzysk. 
Ale dość przeczytać na stronnicy 73-ej taką bolesną radę, 
sobie samem u, jakby  w przystępie goryczy, daw aną: »zostaw, 
panie szlachcicu, twoje czoło na dom owem  zapiecku, kup 
sobie, w stępując w świat, inne, m iedziane, dobrze w y ta r te ...
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wierz mi, nie źle na tein wyjdziesz«. — A takich skurczów 
jeszcze tu więcej.

Czy jednak  len tylko, psychologiczny pesymizm, żyjący 
w fałdach hum oru i fantazyi fredrowskiej, czy 011 tylko dy
ktował pisarzowi zadum ę nad w artością ludzi-lypów , których 
takie bogactwo w yprow adził i pokazał?

Nic. Nic tylko. Fredro  należał bowiem  do tych fenome
nów, do tego typu ludzi, którzy się przeistaczają w zetknięciu 
z w łasną twórczością. Z chwilą gdy swe doświadczenie i ob- 
serwacyę życiową chciał przekazać sztuce, krytycyzm  jego 
pokryw ał się szkliwem  jak iejś radości, a w niej topniały go
rycze, pretcnsye do wad ludzkich, porachunki psychologiczne. 
Dalej. By pesymizm w prow adzać do sztuki, należy po trochu 
lubow ać sic złem, należy mieć zam iłow anie do analizow ania 
ludzkich win, błędów i grzechów, należy odnajdyw ać przy
jem ność w przetrzym yw aniu zla i błędów w swoich rękach, 
podczas tej analizy. Fredro  należał z w ychow ania do ludzi 
XVIII stulecia, do savoir vivre’u przedrew olucyjnego; dla tych 
ludzi było pew ną nieprzyzw oitością zajm ow ać się zbyt skru
pulatnie złem ; oni mogli z lego żartować, ośmieszać zlo, albo 
odw rotnie twierdzić, że 0110 wcale złem nie jest, ale nie znali 
gustu do rw ania włosów nad złem, nie odchodząc odeń. 
Fredro więc i z tych przyczyn nie podchodziłby do krytyki 
komedvowej swoich typów, m ało go obchodziła głupota szam- 
belana lub bezpłodność życia B en e ta— jako  wady l u d z k i e .  
Obchodziły go natom iast te sam e wady, słabości i grzechy 
jak o  w ady i ułomności p o l s k i e .

Nie zapom inajm y, żc F redro  wyszedł z pierwszej gene- 
racyi porozbiorow ej, lej generacyi, k tóra najsilniej może po- 
przysięgała, że ojczyznę na nowo odbuduje. Dzieciuchcm był 
on, kiedy już w dom u wysiedzieć nie mógł i ruszył w sze
regi księcia Józefa, szablą budować Polskę. Mówi, że było to, 
jakby młody sarniuk skoczył na kwiecistą łąkę. Ale łąką tą 
była wizya wolnej ojczyzny — ona to, la wizya, nadzieja 
i w iara kw itły takimi m ilionam i kwiecia. A w tej wizyi była 
nie tylko w ygrana wojna, nie tylko odebrane granice było 
i gorące pragnienie takiej charakterów  polskich popraw y, by
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na. przyszłość niem ożliwa już  siała się słabość, niem ożliwym  
upadek. »Trzy po Irzy« wiele nam w tej m ierze o uczuciach 
F redry  będzie um iało powiedzieć.

Olo jak ich  uczuć, jak ich  przeżyć poblask padać m usiał 
na twórczość kom edyow ą Fredry. Od Geldhaba począwszy 
snuje sie leż nieprzerw ana nić pytania, czem może być św iat 
polski, w idziany przed 1830 i po 1831 roku, czem on m oże 
być, jakim m ateryałcm  dla zaprzysiężcń ojczystych z 1807, 
z 1809 roku? To pytanie, poczęte w epoce m łodzieńczego 
idealizmu, zrasta się potem harm onijn ie z zachowawczą sta
tecznością obywatela i męża, trw a w nim i szuka odpowiedzi. 
Odpowiedź zaś nie brzmi pocieszająco. Nie może F redry  cie
szyć narośl geldhabizm u na organizmie społecznym, to jasne. 
Ale geldhabizm  ma on za ciało obce — wystarczy pokazać, 
ostrzedz i podw orow ać sobie z niego. Gorzej, smutniej, za
cieklej weźm ie się w następnej komedyi do W arszawy, do 
m ęża i żony z arystokratycznych sfer, do tcito nihilizm u ino-V V  *. ^  _  O

ralnego, który zaobserwował. Tu niezadowolenie zarw ie lak 
głęboko duszę autora, że w całym  »Mężu i żonie« nie w i
dzim y najm niejszego starania się o kom izm, hum or, - jeśli 
się one pojaw iają, to silą żywiołu, nie starania: — Fredro 
pragnie tu tylko oskarżać i sądzić. .Tak na autora »Dam i hu
zarów« — kom edya to ponura, w lej barw ie rów na niem al 
Tartu/e owi. Po przejściu wieku młodzieńczego, kiedy czło
wiek z m usu staje się pobłażliwszym , tępieje ostrze insty- 
gatorskiego u F redry  im petu , przytem  jak  się m im owoli 
nie uśm iechnąć do ludzi tego świata, których w yprow adza 
w »Zemście«? — do świata konfcderackich kontuszów ? za- 
wadyaków, do podkom endnych Pułaskiego? Tylko znow u to 
dyskretnie, cichutko postaw ione pytanie: ile z tej konfede- 
rackiej energii umieli Raptusiewicze przenieść na dzień po
koju i przem ienić ją  w płodne polskie życie? I pytanie trw a 
dalej: podszyte jasnością spojrzenia, nie znika jednak  w ».lo- 
wialskim«, pochm urnieje znowu w »Dożywociu«, igra na ka r
tach »Cudzoziemszczyzny«, »W ielkiego człow ieka do m ałych 
interesów«. Pod hum orem  i śmiechem Fredry  tętni troska 
o kraj i Polaków.

II*



Inna rzecz, żc kraj i rodacy ściśnięci są w pojęciach 
F redry  do zamkniętego pojęcia szlachty, dw oru i wielkiej 
własności. Inna rzecz, ze o stan i dobro szlacheckie mu idzie, 
gdy się niepokoi pytaniem : co będzie, gdy z pokolenia w po
kolenie rodzić się będą tylko Jowialscy, Birbanccy, Raptusie- 
wicze, Jenialkiewiczowie? Dla Fredry, dla jego pojęć, dla jego 
epoki, szlachta była jeszcze całością narodu, jak  była nią za 
Rzeczypospolitej. Należał do ludzi, którzy z niepokojem  pa
trzyli na rozkład nie tylko m oralny ale i duchowy stanu ex- 
rycerskiego. I to dla F redry  było rów noznaczne z zagubą 
Polski. To były idee wieku i ludzi jego typu społecznego, idee 
całej jego klasy. W  ram ach lej idei, w ram ach lego konser
watyzm u był jednym  z najśw iatlejszych ludzi, jednym  z naj
zdrowszych rozsądków. I len to rozsądek, zmieszany z talen
tem, len krytycyzm  ożeniony z żyłą nieprzebranego dowcipu, 
ta, słowem, głowa nieprzeciętnie rozsądna, nie tylko utalen
towana, stw orzyła ów świetny, m arsow ym  krokiem  ku chwale 
idący poczet utw orów  od »Geldhaba« po »W ielkiego czło
wieka do małych interesów«. W cyklu tym brzm i przede- 
wszystkiem  śmiech, o tern wiemy, ale tuż pod nim — niew i
dzialna, nie zawsze w idzialna, spoczywa w arstw a satyrycznych 
intencyj. Nie um iała się ona, czy nie chciała wydobyć na 
wierzch — o tern jeszcze będzie m owa — ale w sercu 
i w mózgu autora ona tkwiła, czasem m u nawet droższa 
była, niż sukces śmiechu, b rany  od rodaków .

II.

Pam iętniki niniejsze dostarczą wogóle niejednego w y
św ietlenia w zakresie uczuciowości Fredry. W iem y już, że 
to źródło, bijące niefrasobliw ym  hum orem , zabarw ione było 
przecie jak im ś posm akiem  sm utku, troski, czasem i goryczy. 
Czytajmy »Trzy po trzy« dalej, uważniej, a pod m undurem  
napoleońskiego ułana, sab reu ra , nieustraszonego zucha — od
najdziem y serce, przetkane dziw nie gęsto m elancholią i czu
łością, bijące pulsem  tak delikatnym , tak rzew nie przyciszo-
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nym, że z niego trudno nam  nawet poznać autora sztuk, 
po których tylko żołnierski anim usz chadza sobie szlache
ckim, zamaszystym  krokiem . A jednak, jakże  niepodrabianą 
rzewnością tchną naprzyklad takie wspom nienia o zm ar
łych braciach:

»0  bracia moi! Maksymilianie, opiekunie pierwszych 
w świat kroków  moich — towarzyszu broni — kolego 
na tern krótkiem  i wązkiem polu autorstw a, któreśm y 
bez zawiści przebiegli razem... 1 ty Sewerynie, z którym  
uczyłem się, kolegowałem  i nareszcie w sąsiedztw ie 
przeszło lal trzydzieści nieodstępnie praw ie żyłem, jakże 
mi W as niedostaje! J a k  t r u d n o  s a m e m u  w p r z e 
s z ł o ś ć  s p o g l ą d a ć .  Nie mam już do kogo powie
dzieć: Te so iw icm -tu?«

(St r .  108 i 109).

A na lej samej stronnicy tuż dalej znajdziem y jeszcze 
w ym ow niejszy dokum ent serca. To opis rodzicielskiego 
dworu, w którym  spłynęły lata dzieciństwa Fredry  i tam 
tych jego braci:

»Kiedy teraz wstąpię do tej oficyny, gdzie rodzice 
mieszkali, gdzie teraz z bawialnego pokoju spiżarnia, ze 
sypialnego kuchnia, kiedy ujrzę gdzie jak i koniuszek 
arabesku, co się przed późniejszem  obiciem przechował, — 
kiedy spojrzę na ów piec, niegdyś w złocone rzeźby, 
dziś gliną polepiony, serce mi się ściska.

Gdybym do W as mówił, bracia moi, nie potrzebo
wałbym  objaśniać każdego szczegółu. Jeżelibym  w spo
mniał gabinet, stanąłby wam zaraz przed oczy pokoik 
niebieski, zajęty praw ie w połowie dw iem a sofami w białe 
i karm azynow e atłasow e pasy — biureczko wysadzane 
naszej matki. Na jednej ścianie w m ahoniowych ram ach 
landszafty podług Ruisdala — na drugiej w idok Tivoli 
i fontanny Egeryi. I ten kom inek w kącie, dzieło archi
tekt}’ Aignera, którego gzymsy i gzymsiki stały się nigdy
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niedościgniętym wzorem  dla w szystkich kom inków  w są
siedztwie.«.

W słow ach tych czuje się tętno jak ie jś dziwnej tkliwości, 
zdolności do wzruszeń, k tóre większości mężczyzn są ohce. 
Z utworów kom edyow ych ani z dal życiorysu tych cech uspo
sobienia we F redrze nie znaliśmy, naw et nie podejrzew aliśm y, 
one się w ynurzają dopiero z »Trzy po trzy«. W ięc bez nich, 
bez tych pam iętników  oblicze Fredry byłoby dla nas jakby 
zeszczuplone, zbyt profilowe, zakryw ające przed widzem w a
żne bruzdy i wgłębienia uczuciowe.

Tych niespodzianek coraz to będzie więcej. Przerzućm y 
księgę na stronnicę 142 i czytajm y:

»Ileż to razy desekowałem  m oralnie sam  siebie, 
porów nyw ałem  z drugim i, starałem  się dociec, dlaczego 
zawsze od wszystkich praw ie źle byłem  zrozum iany. 
Każde m oje słowo najprostsze, najw yraźniejsze w naj
obojętniejszej rozm owie, przybierało w drugiem  pojęciu 
znaczenie inne, jak  m iało w istocie, a zawsze cierpkie, 
zawsze ubliżające.

W yrzec się wdzięczności można, każdy rozsądny 
człowiek powinien jej nawet unikać. Urazę przebaczyć 
można, nawet zapomnieć. Ale zawsze, nieustannie, naj
czystsze zam iary, najgorliw sze usługi, najniew inniejsze 
słow a widzieć przekręcone, w truciznę zm ienione i nie 
być w stanie wyszukać w sobie przyczyny, to musi ko
niec końców obudzić w iarę w jakiś niezłom ny fatalizm. 
T o m o ż e o d t r ą c i ć o d  l e g o ś w i a t a«.

Iluż to ludzi łudziło się i łudzi jeszcze przypuszczeniem, 
że F redro  był niczem innem , jak  tylko taką złotą, otw artą 
naturą  szlachcica, herbu Serce na dłoni! Że jego komedye, 
w których słusznie słońca prom ienie się dostrzega, to refleks 
pogodnego, pełnego szczęścia życia osobistego, bytu, po k tó
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rym  żadna chm ura nic przeszła! — Kilkoma zdaniam i sw o
jego pam iętnika Fredro  rozdziera kartę  ludzkich domysłów. 
Nic podobnego, ja k  przypuszczacie! Słusznie, czy niesłusznie, 
zgodnie z istotą rzeczy, czy też tylko zgodnie ze swemi u ro
jeniam i, ale F redro  przechodził w swojem  życiu przez pasm o 
udręczeń. Może mu się w ydaw ało, że jest przez ludzi stale 
nierozum iany, m oże kilka drobnych uraz w yolbrzym ił w stały 
stosunek ludzi do siebie, a swój do ludzi ale po wyznaniu, 
któreśm y przytoczyli, stw ierdzić należy niezbicie, że pobły- 
skom tak jasnej, tak w iosennie uśmiechniętej twórczości, jaką 
była twórczość Fredry, tow arzyszył m inorow y w tór w duszy 
autora; żyły w niej i gryzły ją  jakieś nieporozum ienia, jakieś 
zgryzoty, jakieś goryczne oddalenia od świata, jakaś wbrew 
woli rodząca się m izantropia. Nie potrzeba było żadnych 
wzorów obcych na to, by autor »Odludków i poety« stworzył 
postać Astolfa. Ten sm ętny odludek nie mówi nic, czegoby 
nie podpisał sam Fredro. W  zdaniach o świecie, w  opiniach 
o życiu — nic różnią się. Różnią się tylko w uczuciach. 
Astolf jes t doskonale obojętnym  i zimnym względem ludzi. 
Astolf nie cierpiałby z powodu, że ten lub ów bliźni źle zro
zum iał jego słowa. I dlatego Fredrze nie wystarcza z kom edyi 
postać Astolfa; dlatego obok niego staw ia Czesława. Ten nie 
mniej w życiu od ludzi wycierpiał, niż Astolf, jednak nie 
przestaje mieć serca otwartego dla ludzi. W  nim  drgają może 
takie same rzewności, ja k  we Fredrze, oglądającym  resztki 
arabesek w pokoju, gdzie spłynęło szczęsne pacholęctwo. 
Czesław jest Astolfem, w którym  nie przestał m ieszkać »nie
bieski pokoik m atki«: — sentym ent i pamięć o osobistem 
szczęściu.

Są jednak  w pam iętnikach niniejszych fragm enty jeszcze 
wym owniejsze, k tóre nam tego wojaka, kpiarza, w ydrw iw nika 
przedstaw ią ze strony zupełnej już  m im ozowalości. Takim  
dokum entem  będzie opis losu jeńców wojennych, przytoczenie 
swoich własnych przeżyć z roku 1812, kiedy go, jak o  jeńca, 
przetransportow ano do W ilna i gdzie — zdawało mu się — 
doznał od dawnych znajom ych li tylko upokorzeń:
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» w ejdę w progi domu, gdzie może niedaw no
w świetnym  m undurze, w odblasku zwycięzkiej broni 
gościłem — j uż tam teraz tern nie jestem , czem byłem  (!!). 
I ten, co m nie lam przyjm uje, mój rów ny w każdym  
względzie, nie jest już  dla m nie tern, czem był. W staje 
z krzesła, w którego m iękkich ram ionach czytał rom ans 
nowy i po krótkiej gonitwie za szarlotem , co przy ko
mi nku wygrzany, rozgniewał się na figurę, k tó ra  przy
niosła z sobą trochę zimnego pow ietrza, bo przyszła 
piechotą w mróz, bez płaszcza. I po krótkiej mówię go
nitwie, wita mnie serdecznie, sadza na sofie, której po
duszki zagięły się więcej niż zwykle pod dotknięciem  
egzotycznej kapoty. Sam podaje cygaro, sam nawet za
pala, ale 011 już  nie jest dla m nie tern, czem był dawniej. 
Jego dobre, najlepsze chęci przybierają niejako vernix  
opiekuńczej wyższości (!). W  jego zdaniu jest jakaś oglę
dność, w żartach wstrzem ięźliwość, w  grzeczności zbytek. 
J a  to  c z u j ę  i c o r a z  w i ę c e j  c o f a m  s i ę  w s o b i e  
j a k  ś l i m a k  w s w o j ą  s k o r u p ę  za pierwszem  do
tknięciem. Rozm owa m iędzy nam i idzie na szczudłach. 
Obydwom nam ciasno, ho jakaś, żc się tak wyrażę, ob
cość zaległa najw iększą cześć przestworza. Nakoniec, 
uściskawszy się. po przyjacielsku, rozstajem y się i w ol
niej oddycham y, on w gabinecie, ja  na schodach«.

Nie trzeba wielkiej bystrości psychologicznej, by prze
widzieć, żc F redro  daje tu św iadectwo przeczulonej, i to po
niekąd chorobliwie, wrażliwości swojej. Nie bierze w  rachubę 
własnego m oże przedrażnienia, nie chce przypuścić, że mógł 
natrafić na w yjątkow o nie sprzyjającą chwilę, nic docenia 
m om entu własnej winy: »cofania się jak  ślim ak w swoją 
skorupę«, co też m ogło oddziałać ozięhiająco na gospodarza, 
z pewnego rodzaju podejrzliw ością przekrytycznia najnicw in- 
niejsze jego odruchy, we wszystkiem  widzi niechęć — i co 
gorsza z tego jednego, nie w iadom o czy słusznie wyczutego, 
przykładu rozciąga w niosek ogólny, nie obalony w um yśle 
Fredry, m im o żc sam na tychże kartach  pam iętnika przytacza
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przykłady inne, wręcz przeciw nie m ówiące o zachow aniu się 
rodaków , sam w spom ina im iona Minejki, Jędrzeja Szumlań- 
skiego, prezesa Łappy i tylu innych, których nazwiska nie 
wymienia.

Nie trzeba się daleko zanurzać w analizow anie tej dra- 
żliwości, wystarczy powiedzieć, że trzy czw arte artystów  lak 
a nie inaczej m ają utkaną wrażliwość. Z niej płyną depresye, 
m anie prześladowcze, walki, niezadowolenia, w aśnie i wojny 
artystyczne. Tej chorobie artystów  ulegał i Fredro. Gdyby był 
przy swoim  talencie prostakiem  — och, iluż ich wśród wiel
kich ludzi! — nm iejby cierpiał. Miałby ostrzejsze pazury, d ra
pałby bliźnich, zazdrościłby, kopałby dołki, rozsiewał intrygi. 
Na nieszczęście swoich nerw ów, był naturą  duchowo wy
tworną. W yostrzone czułki wrażliwości chował w głąb swojej 
duszy i ran ił tylko ją , nie kogo.

Przeczulenie to nie jest obojętne dla biografii Fredry, 
a niestety nie obojętne i dla hisloryi literatury. Nieszczęsne 
to ścięgno jego psychiczne, ono a nic innego, ja k  nam znowu 
pam iętnik Fredry pokazuje, kazało m u złam ać pióro, ka
zało poecie w kwiecie twórczości a w sile wieku powiedzieć 
sobie: »a więc dość — odtąd ani z jednym  utworem  przed 
publicznością nie wystąpię«. Ślad tego bolesnego postanow ie
nia znajdujem y w tomie niniejszym  na str. 8-ej, kiedy autor 
wyrzuca ze siebie nam iętne oskarżenie przeciwko natrętnym  
w eredykom , a potem  pisze:

»Proszę mi wybaczyć ten, że się tak wyrażę, gwał
towny w ybryk przeciw ko weredykom . Ho taki weredyk 
stąpił kiedyś na serce m oje i zgniótł je  raz na zawsze. 
Przyjaciel stał się tłóm aczem  niby opinii publicznej. Za
pewnił mię, że jestem  nienawidzony. Za co? Nic wie
dział, ale tak słyszał, — zapewniał, że dążności dzieł 
m oich są potępiane. Dążności? Jakie? Nie wiedział, ale 
tak słyszał. Odurzony odkryciem  z ust tego, którego przy
jacielem  być m niem ałem , opuściłem ręce i przestałem  
żyć i pracow ać dla świata«.
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Oto m am y wyłożoną przyczynę, dlaczego au to r »Doży
wocia«, »Jowialskiego«, »Ślubów« — zam ilkł naraz i przez 
kilkadziesiąt lat dalszego życia ani razu nie sprzeniew ierzył 
się złow rogiem u swem u postanowieniu!

Dobrowolne porzucenie areny autorskiej próbow ano 
u F redry  w yjaśniać innemi pobudkam i. Podsuw ano przypu
szczenie, że talent jego w yczerpał się; w iedziony autokryty
cyzmem odczuł w sobie znam iona w yjałow ienia, zrozum iał 
i był na tyle rozsądny, że usunął się z pola pisarskiego. 
A dowodem, że tak było, nie inaczej, dowodem  tego komedye, 
ogłoszone drukiem  dopiero po śm ierci autora, te, k tóre już 
pisał wyłącznie dla siebie. Całe zaś zajście z »przyjacielem«, 
weredykiem , jego nieszczęsna relacya i t. d., były raczej tylko 
pozorem  i otw orzoną furtką, przez k tórą na świat wyszło 
w yjaśnienie Fredry.

Może być, że w tej interpretacyi jest zdzieliło praw dy 
psychologicznej. W ątpię jednak, by była ona całą praw dą. 
Ja osobiście wierzę w w yznanie F redry ; ja  tak widzę w łaśnie 
zbudow aną duszę jego, że wystarczy rysa, obojętną ręką prze
ciągnięta przez jedną  cegle, a runie jak iś  węgieł cały. To że 
kom edye pośm iertnego w ydania są słabsze od »Zemsty«, »Ślu
bów panieńskich«, »Jowialskiego«, to zupełnie nie dowodzi, 
że b y ł y b y  aż w  takim  stopniu słabsze, gdyby je  tw orzono 
z m yślą o scenie. Te »pośmiertne« kom edye były czemś w ro 
dzaju osobistego notatn ika; to brulion, nie popraw iany nigdy.
1 raczej podziw iać należy, iż w swojem  brulionow em  stadyum  
są tak jeszcze doskonałym i, pełnym i, scenicznymi obrazam i. 
»Pośm iertna« twórczość F redry  — trzym ajm y się tego okre
ślenia, bo ono ma w  sobie coś z dosłow nej praw dy: po 
zgonie ambicyi autorskiej pow stała: — a więc pośm iertna 
twórczość F redry  obejm uje znacznie więcej utw orów , ani
żeli jego twórczość jaw n a ; dowodzi to, jaka  niepożyta 
pasya kom edyopisarska tkw iła w nim. W iedział z góry, że 
nie ujawni swojej roboty, a pisać musiał. To w skazuje na 
urodzonego twórcę. A starczyło zapew ne wew nętrznego upe
wnienia, iż kom edya, k tó rą  kom ponuje, nie ujrzy światła 
sceny, aby już  bez im petu niosły skrzydła twórcze. Starczyło
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tego upewnienia, bo takie w łaśnie natury m im ozowate, prze
czulone, chętne do ślimakowego ruchu wstecz, w siebie, takie 
natury więcej niż inne potrzebują atm osfery uznania, podniety, 
pochwały, by robić dobrze i z energią. »Powodzenie zwiększa 
w człowieku sprawność«, sam to nam mówi w »Trzy po trzy«. 
Fredro, jak  większość Polaków, zdołał w swojej psychice 
w yrobić sobie tylko jeden  rodzaj energii: m ilitarny. 'Pen sam 
paniczyk, chowający w sobie tak na niewieścią niemal m odłę 
skrojone uczucia, rąbał się pod Hanau z furyą, klórejby mu 
najzacieklejszy grenadyer pozazdrościł, przenosił wszelakie 
trudy, niebezpieczeństwa i niewygody, z hum orem  w itał grad 
kul, lecący nań jak  roje pszczół; nie było takiej przeszkody, 
k tórejby nie um iał przezwyciężyć, takiego wroga, z którym by 
się ochotnie nie zmierzył, takiej m iary wytrzym ałości, któ
rej])}' nie podjął. Pen sam Polak Fredro, z chwilą, gdy od- 
pasał szablę a zsiadł z konia, żegnał się z temi cnotami 
praktycznego życia. Ani jednej z nieb nie umiał przenieść 
w kalegoryę cywilnej energii, wytrzym ałości, oporu. Umiał je  
ze siebie jeszcze wykrzesać na polu obowiązków obyw atel
skich, bo tu honor stał, ja k  w artow nik, przed wyjściem, któ
rędy polska wola lubi rejterować. Natomiast w spraw ach wy
łącznie osobistych, nie objętych zewnętrznym  nakazem  po
winności, au tor »Odludków i poety« chętnie oddaw ał się temu 
swoistem u sybarytyzm ow i, jakim  jest usuwanie się przeciw 
nościom z drogi. I w nim, jak  u tylu z Polaków, było coś 
z lechickiego hidalga, była ta dram atyczna ambieya, duma, 
drażliwość, która umie tworzyć w atm osferze życzliwości 
ludzkiej, kroczyć w śród szpaleru uśmiechniętych otwartych 
serc, natom iast przy najm niejszej krytyce, zawiści, przy pier- 
wszem podstaw ieniu nogi, przy pierwszem jakże znowu 
polskicm! rzuceniu kamienia na czyn i człowieka czynu 
usuwa się, zarzuca dum nie płaszcz i otrząsa pyl z obuwia 
swego. Nie chcecie mię — odchodzę! Woli polem  cierpieć, 
gryźć sic w  samotności, »borkmanić«, jak  ów Ibsenowski 
John Gabryel, a nie poniży się do walki z przeciwnikam i. 
Prosty, otw arty, nie wiedzący jakby  o swoim  tytule i pozio
mie rodow ym , Fredro  na tym jednym  punkcie czuł się króle-
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wiątkiem , nie znosił obrazy swego m ajestatu i dlatego abdy- 
kował. To było jego szlachetnie m ściwe liberum aelo.

Czyż trzeba tu jeszcze dodawać, że taka czułość uspo
sobienia, laka cienkość skóry jest dowodem , że dusza da
nego człowieka zachow ała w sobie całość dziecięcego serca? 
ten skarb, z którego co chwila w yjm ujem y jak iś klejnot, by 
zań nabywać zgryzoty, rany  i ból! Nie doczytać się tego 
w kom edyach Fredry, ale zalo jakże dow odnie bijące w prost 
w oczy, uw ydatnia się to na kartach niniejszego pam iętnika, 
że lakiem do późnej starości tkliw em  dziecka sercem  żył ten 
ex-kapitan, ex-ułan, ten ostry satyryk i dw orow nik — Ale
xander hr. Fredro. Jak m ięknie, jak  się aksam itni jego styl, 
gdy kilkakrotnie w książce niniejszej wspom ni o swojem 
dzieciństwie! nieom al czuje się po zw rotach i po doborze 
słów, że pod pow ieką tego w iarusa kręci się łza rozrzew nie
nia. Jeden laki fragm ent poznaliśm y w poprzednim  rozdziale. 
Są inne niemniej dowodne:

»— m iejsce urodzenia jest św iętością dla serca, jest 
księgą, w  której człowiek czyta aż do śmierci dzieje 
swojego szczęścia«.

» im dalej ku krańcow i życia, tern bardziej ści
ska się w sobie przeszłość nasza. Ale wiek dziecinny 
leżeć zawsze będzie przed duszą świeży, jask raw y  i ró 
w nie rozległy, rozciąglejszy naw et i co do czasu i co do 
miejsca, niż był w istocie. W ielkim  zawsze w naszej 
pamięci pozostanie pokój, po k tórym  harcow aliśm y na 
laskow ych rum akach«.

( S i r .  1(5(5, 1(57).

Albo jakiem ż tchnieniem  serca ow iane jes t owo w spo
m nienie o »niebieskim pokoiku« w dom u rodzicielskim , albo 
opis N ienadowej, m ajątku pana Dembińskiego, dziadka na
szego autora, ojca pani Jackowej Fredrow ej, gdzie jak iś  czas 
mieszkali państw o Jackowie. Jak pam ięć poety zanotow ała 
każdy szczegół życia, każdy zakam arek ogrodu, wygonu, po
dwórza i obejścia; »w uszach mi j e s z c z e  d z w o n i  brzę
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czące echo dużej ciemnej sieni, przez k tó rą  biegło się krzy
cząc, klaszcząc i tupając razem«. (Str. 155). Po ostatnią chwilę 
życia mili m u są i drodzy ludzie, których poznał w dzieciń
stwie; jak  ten pół-m izantrop — (m izantrop — może z nad 
m iaru serca?) — um ie postokroć być wdzięczny wszystkim, 
którzy uczuciami swemi oprom ieniali jasność jego pacholęetwa! 
Jak rzew nie np. rysuje kilkom a słowam i postać »przyjacielskiej 
sługi« panny Bełdowskiej. »W idzę jeszcze te m ałą poczciwą 
staruszkę, ja k  we m nie pieściła dziecko, baw iła studenta, wi
tała oficera, a zawsze la sama, ani starsza, ani młodsza« 
(sir. 155). Jakim  nieporów nanym , bo prostym  liryzmem  brzm i 
na tej samej karcie pam iętników  westchnienie Fredry: »ach 
więcej ja  o tern do siebie, niż do was m ówię; przebaczcie 
egoizmowi, bo to tak milo, tak lubo w patrzeć się czasem 
w jakąś gwiazdeczkę, co nam gdzieś z dalekiej przeszłości 
zdaje się przym rugiw ać przyjaźnie«.

W  życzliwy odwet za te chwile szczęścia, au to r »Odlud- 
ków i poety« dochowuje w ierność wszystkiemu, co mu jego 
chłopięce lata złoci. Z jak ą  pieczołowitością opisane są w tych 
pam iętnikach podróże, odbywane z ojcem, ja k  drobiazgowo 
oddane drogi i krajobrazy, jak ie  to wszystko w ażne dla czło
wieka, który polem zdeptał Europę wszerz od ¡Moskwy po 
Paryż. Setkę miast, dziesiątki stolic, tysiące cudów widział. 
I zauważmy, jak  skąpo w lej książce o Moskwie, Dreźnie, 
Fontainebleau, Paryżu, jak  nie wiele ma o tych obcościach 
do powiedzenia — natom iast, jak  godną pióra w ydaje się 
Fredrze każda staja ojcowizny. Oto widzimy, jak  z liryki 
w spom nień Fredry  wydobyw a się fundam ent jego zachow a
wczości, oto jesteśm y, dzięki tym »Trzy po trzy«, świadkam i, 
ja k  konserw atyzm  ludzi jego typu nie bywał li tylko progra
mem politycznym  czy socyalnym, ale, zanurzony w szlachetne 
źródła uczuciowości, w yrastał m ocnem  odgałęzieniem  w prost 
z pnia instynktu.

Tak oto nie inny dokum ent, lecz tylko ta poufna książka 
F redry  odsłania nam coraz to now y rys w duchowem  obliczu 
Fredry. Przed otw arciem  pierwszej karty znam y go jako  hu
m orystę, kto baczniej weń patrzył to i satyryka; tutaj pozna
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jem y pesymistę co do ludzi, sceptyka, nie roześm ianego już, 
lecz przeciw nie — zadumanego, m oże naw et czującego Izę. 
Zam knięty »jak ślimak« wobec istotnych i dom niem anych 
kolców, z jak im i życie ku niem u idzie, niesie on na dnie du
szy, jak  to widzieliśmy, skłonność do m izantropii, ale znowu 
otw ieram y dalszą furtkę do jego w nętrza i w tym odludku, 
w tym sceptyku widzim y całe kw ietne łany uczucia, tkliwości, 
roztęsknienia i ciągłego jednak  szukania naokół serc, przy
jaźni. Ale w rodzona zdolność do zam ykania się w sobie nie 
pozwala na awanse względem bliźnich, jest w nim coś, co go 
wstrzym uje, co m u się może każe wstydzić lej żądzy serca, 
co w zbrania ufać. W ięc oddaje się całkow icie tylko widmom 
swego dziecięctwa, widm om  czasów, kiedy byw ał jeszcze tak 
całkowicie ufny, lgnący do ludzi — kiedy jeszcze nie w idział 
na Berezynie tyle zwierza w człowieku, kiedy jeszcze nie 
um iał podejrzliw ie i przenikliw ie patrzeć w  w artość psychiki 
ludzkiej z leni i w idm am i tęczowemi gwarzy i ze swoimi 
najbliższymi, z którym i razem  spędził dzieciństwo i lśniącą 
od energii służbę wojskową. W ięc bracia, polem  dzieci i w nu
częta, dla nieb pisze swoje pam iętniki. Ale z biegiem lat, ró- 
wieśnych poczyna brakow ać. Sam otnik Fredro  głębiej niż kto 
inny odczuwa taką stratę. I to wiemy z tych oto jego pam ię
tników. Jak rzew nie zw raca się pam ięcią do zm arłych braci: 
Te soiwiens-tu?  Czy pam iętasz?

Ilekroć Fredro, ten już  pochylający się ku starości w epoce 
pisania niniejszych pam iętników, wspom ni o dzieciństwie, o m ło
dości, a zwłaszcza gdy zestawi czar m inionego szczęścia z gory
czami swego wieku, tyle razy nie złość, ani żółć, ani ponury 
smutek, jak  to bywa u sam olubów lub sybarytów , lecz prze
ciwnie smuga jasności w ydobyw a sic z jego melancholii, z jego 
pożegnań lego, co bezpow rotnie odchodzi. I w tedy to z pod 
pióra jego w ynurzają się słowa, zdania, okresy o niecodziennej 
sile uczucia. W spom nijm y to jego w ejrzenie wstecz na swoje 
życie i życie epoki, której był dzieckiem  i czynnym  aktorem :

» m inęło m nie przeszło lal trzydzieści od bitwy
pod Hanau, m inąłeś luby wieku młodości, m it deinen
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Schmerzen and Freuden. Im dalej od ciebie, tern ja
skraw sze zdają mi się twoje kwiaty, tern grubsza mgła 
zasłania pom niki sm utku i cierpienia. Im dalej od ciebie, 
tern więcej w zrasta tęsknota za tobą, lak jak  wzrasta 
cień nasz własny na ścianie, gdy się od niej ku światłu 
cofamy, — wzrasta, sięga stropu, — na strop występuje 
i nareszcie opływa nas zupełnie. Gdzież jesteście zwy
cięskie roty? W odzowie? Gdzie jesteś potęgo, dla której 
strum ienie krw i lały się lat tyle? Zwycięzcy i zwycię
żeni — Upokorzeni i Tryum fatorzy znikli jak  słońce, 
co zaszło przed chwilą, jak  zniknie świeca, co stoi przede 
mną. Cóżeście po sobie zostawili św iatu? Niewiele, nie
wiele. A m nie? Co? Trochę w spom nień ...«

Któżby w tern zanurzeniu się w relleksyę, jakże  pesym i
styczną, jakże blizką biblijnej: próżność nad próżnościami — 
któżby w tern poznał autora »l)am i huzarów«, »Lila et Comp.«, 
»Jestem zabójcą«, »Rewolweru« — i całego szeregu komedyj, 
nabrzm iałych krotochwilą, bezinteresownym  żartem , nastro
jem , który zdaje się oddychać optym izm em , wiarą, niemal 
beztroską. W ięc oto znowu pam iętniki odsłaniają nam Fredrę, 
jakiegobyśm y z komedyj nigdy nie mogli poznać. Nowa w ar
stwa, jakże interesująca, ile św iatła rzucająca na serce, na 
usposobienie, na um ysłowość tego, który tylko może w »Do
żywociu« i poniekąd w »Odludkach i poecie« zasępił trochę 
swoje kom edyopisarskie czoło. (Orgon, m onolog Birbanckiego, 
Aslolf). Oto, dzięki pam iętnikom  dochodzim y do poznania 
znamiennej cechy w twórczości Fredry: twórczość ta jes t do
skonale uniezależniona od osobowości autora, wolna od wsze
lakiego egotyzmu; F redro  tworzący, zostawia pobok siebie 
samego, swoje upodobania, smutki, melancholie, podejrzenia 
i doświadczenia. Na świat i ludzi spogląda odnow ioną, do
skonale przedm iotow ą źrenicą. Za dyshonor uw ażałby sobie 
zejść w lirycznych m om entach do obnażania duszy przed 
nieznanym  słuchaczem. Ile w nim  jest chłopięcej tkliwości, 
ile przew rażliw ienia i czułości, tyle równocześnie męskiej 
am bicja, tyle zdolności pokonyw ania samego siebie i tyle —
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z życia wśród ludzi wyniesionej dum y, k tóra m u się każe 
zamykać, mieć uśmiech, pokryw ający  Izę, dowcip, m iażdżący 
w uściech chętkę skargi. Poezya F redry  rośnie niew ątpliw ie 
na spadłem  listowiu zawiedzionych idealizm ów, ho na do
świadczeniach i spostrzeżeniach, o których z tych pam iętni
ków wiemy, że były bolesne i dręczące, — rośnie na drogim  
popiele zagrzebanych w głębiny duszy wspom nień o szczę
ściu, — ale sam a ona, la poezya — jak  kłos pszenicy, zasiany 
na pocm entarnym  zagonie, śm ieje się tylko złotem ku 
ludziom  i ku niebu, dorodna, bogata, bujna. T aką złociście, 
pszenicznie uśm iechniętą jest poezya tego, nieraz w podgle
biach duszy zasmuconego, zatęsknionego ex - ulana. Jest la 
poezya jak  galęż kw itnąca róży, k tóra kolce sobie tylko zo
staw ia, a woń i śliczność barw y w św iat posyła.

III.

Dotarliśm y w poprzednim  rozdziale do zdefiniowania 
natury  Fredry, jak o  natury  poety. Nie wiem, czy w krytyce 
polskiej dostatecznie uwzględniano tę stronę talentu Fredry. 
Bodaj, że nie. Ilekroć czytam y krytyki i recenzye teatralne 
po przedstaw ieniach kom edyj Fredrow skich, tylekroć wyczy- 
tujem y sam e ogólniki, frazesy, jeśli już  nie banały. Staropol
ski hum or, niefrasobliwa wesołość, arcydzieło kom izmu, a jako  
atut analizy — to owo dociekanie, z czego i z kogo brał 
F redro  w ątek do swego dzieła,' czyli te tylko uwagi, które 
bez zm iany słów  a tylko ze zm ianą nazwiska i tytułu dzielą, 
zastosować m ożna do stu innych kom edyopisarzy. A przy 
tych ciągłych zestawieniach z M olierem, lakaby była przecie 
sposobność do podniesienia poezyi i poelyczności Fredry. 
U Moliera wszystko jest racyonalistycznie w ytyczone dla od
nalezienia najbliższej drogi do efektu kom edyo - psychologi
cznego, zboczenie byw a tylko jedno: na ścieżki sentencyj 
m oralistycznych. U Fredry  droga akcyi wije się przew ażnie 
wśród kwiecia liryzmu. W eźm y »Śluby panieńskie«, owe dya- 
logi Gustawa i Anieli, weźm y pod uwagę liryzm  państw a Jo-
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wialskich, zwłaszcza jej w iekuiste jakby  narzeczeństwo wzglę
dem męża, z którym  razem doczekała się już  wnuków , a po 
zapadnięciu kurtyny tuż czekać i praw nuków ; ileż rzewności 
jest w jej rum ieńcach, zachwytach, wstydzikach! — Gdzie 
i w jak iem  dziele Moliera odnajdziem y takie roztopnienie 
komedyowego tonu od prom ienia poezyi? Nic wspom inam  
już  o »Odludkach i poecie«, ho tu poezya, acz niew ątpliw ie 
szczerze odczuta, ma w form ie swej jakąś obow iązkow ą 
oschłość empirowego klasycyzmu. W ażna tylko jest treść w y
nurzeń Edw ina, po przez k tóre Fredro  w ypow iada swój kult 
dla poezyi i w iarę w misyę poezyi. Natom iast w każdem  
dziele Fredry  jest choćby jeden  zakątek, w którym  się przy
czaja poezya. Jakby wyglądał kochany rozbrajający Dyndalski 
z »Zemsty« w kom pozycyi Moliera, jak  ostrym  rylcem  farsy 
m odelowanoby jego slupidilć — a tymczasem u naszego pi
sarza, przy tak hucznem w ydw orow aniu sobie ze zdziecin
nienia Dyndały, ileż jeszcze pozostało miejsca na pew ne opro
m ienienie uczuć staruszka, jego przyw iązania do dom u i rodu 
Raptusiewiczów, jego dum y ze służby u takich państw a, jego 
teologicznej w iary w nieom ylność Cześnika. A Renet? Radost 
i D obrójska w »Ślubach«, czy to nie najprzedniejsza liryka 
psychologiczna? — Albo znów w racając do tej najgłębszej 
może i najszerszej psychologicznie kom edyi: »Pan Jowialski«: 
w spom nijm y sobie, z jakim  rozm achem , z jak im  snopem 
św iatła w prow adzeni są ci dwaj wędrowni rom antycy Ludm ir 
i W iktor, poeta i m alarz, ja k a  rzeźka moc młodości bije z ich 
radości życia, z beztroski, z figlów, aw antur i jakiejś sui ge- 
neris cyganeryi i cygaństw niewinnych. Czy znowu — zapy
lam — z Moliera rodem  taki rys? rys przecie zasadniczy, bo 
dający kolorystykę, nastrój wew nętrzny, czyli to co po wsze 
czasy najw ażniejsze jest w odczuciu dzieła sztuki; nie fabuła 
przecie, nie taka czy inna banialuka, perypetye stanow ią 
o wartości utworu, nie to co F redro  z Moliera, Molier z Plauta, 
a Plaut znowu tam od kogoś przejął, lecz ten w łasny aktyw ny 
tem peram ent — to stanow i autora i sztukę. W ięc, pow tarzam y 
pytanie: czy z Moliera wzięta ta poezya, ta zaw ierucha ja 
sności, z jak ą  Fredro  rzuca w akcyę dwóch swoich łobuzów

III'
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w ędrow nych? Molier by ł i jest geniuszem, ale w łaśnie utwo
rom  jego brakuje lego, co jest silą F redry: poetycko-pobłażli- 
wego stosunku do figur kom icznych; Molier albo ośmiesza 
albo w prow adza m arjonetki (am anci i am anlki), niem a w jego 
scenach lego pow ietrza, przesyconego zapachem  kwiecia, 
wszystko dąży do rozw iązania form uły psychologicznej, ludzie 
Moliera są w yznacznikam i w lej formule, są cząstką dosko
nałego autorskiego rozum ow ania — sami rozum ują i dow o
dzą, natom iast niem a w nich niem al strony uczuciowej. Fredro  
celuje w m alow aniu uczuć. Jeszcze ich nie szukać w »Mężu 
i żonie« lub w »Geldhabie«, kiedy sobą nie jest, ale zalo jak  
świetne już  są afekta i emocye Czcśnika Raptusiewicza, jak  
ładnie rozw ija się miłość Heleny w ».Iowialskim«, jak  umie 
czuć kapitan w »Dwóch bliznach«, jakim  przykładem  na- 
wskroś nowoczesnej psychologii uczuć jest Zdzisław w »Re
necie«, — no a chyba już  niem a potrzeby mówić o arcy- 
tworze sentym entu i poezyi, o całych od a do z »Ślubach 
panieńskich«!

Poezya, liryka Fredry, jako  objaw  literacki, jest zjaw i
skiem naw skroś hezwiednem . Ra! więcej: Fredro  odżegnywa 
sie od wszelkiej poezyi i poetyczności. W szakże to tutaj, 
w tych pam iętnikach znajdziem y żartobliw e jego zapew nie
nie, że kiedyś, ongiś »był poetą« — choćby to może trudno 
było uw ierzyć — dodaje. Tak jest przekonany o swojej pro- 
zaiczności, czyli lak tylko prozaikiem  chce być, tak chce skryć 
w sobie w szelką żyłę sentym entu, pokryć ją  sceptycyzm em; 
ach iluż tkliwych ludzi rów ną pała w stydliw ością swego sen
tymentu! Jeśli jednak  ju ż  utwory, kom edye Fredry  buchają 
w prost poezyą, liryką, to znow u »Trzy po trzy« odkryw a do
kładnie, pokazuje jasno  i niezbicie, z jak ich  osobistych źródeł, 
z jak ich  to potrzeb pociechy w ypływ ał strum ień poezyi Fre
drowskiej. Poznaliśm y tę spraw ę w poprzednim  rozdziale.

Tu jednak  zwrócić trzeba uwagę, że niniejsze pam iętniki 
ukazują rów nież trzy najw ażniejsze punkty  duszy, trzy od
czucia, które autor »Odludków i poety« naj serdeczni ej szem 
tchnieniem poezyi otulał.

0  pierwszem  odczuciu była ju ż  m ow a poprzednio: to
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jego w spom nienia w łasnego dzieciństwa. Znamy je  już  z po
przednio przytoczonych urywków, śledziliśmy je, w yszukiwa
liśmy na kartach Fredrow skiego pam iętnika. Jaśniejszą się leż 
staje przez to odczucie niejedna strona, niejedna właściwość 
utw orów  Fredry.

Jak wiadomo, uprzyw ilejow anym i ram am i, w jakich się 
dzieją kom edye Fredry  — to wieś i dwór. Czy to »Śluby 
panieńskie« czy »Ciotunia«, — »Przyjaciele« czy »Cudzo
ziemszczyzna«, a przecie tu dodać trzeba: »Damy i huzary«, 
»Pan Benet«, »Jowialski«, »Ostatnia wola«, »Dwie blizny«, 
»W ielki człowiek« — 110 powiedzmy po prostu cały Fredro, 
z m ałym i w yjątkam i, to wieś polska, a w lej wsi — dwór. Pałac, 
czy m odrzew iow a świetlica, ale zawsze ten rodowy, odwie
czny schron nad szlachecką głową, otoczony mniejszym  czy 
większym ogrodem, stodołam i, krow iarnią i stajnią, świecący 
w dal białym i slupam i m urow anych gumiennych węgłów, 
w idny z horyzontu aleją topoli lub hiałodrzew ia — laka je 
dna z tysięcy siedzib, za czasów Fredry  jeszcze nie przerze
dzonych ewolucyą agrarną. W ieś ta, dwór, ściany, kom inki, 
robótki na stołach, stare meble, portrety tak są zrośnięte 
z akcyą Fredrow skich sztuk, że choć o nich niewiele mowy, 
to przecież nie sposób jest po ludziach, po rozm owach, po
trybie m yślenia bohaterów  nie rozeznać, że to wszystko się
dzieje pod staroświeckim , dawnym , czcigodnym dachem, że 
zapach pól i tradycya dom owa wyciska piętno na duszach, 
na uczuciu, no i na świecie pojęć. A jeśli się wczuć jeszcze 
wnikliwiej w tę atm osferę Fredrow skich »dekoracyj«, we F re
drow skie »rzecz się dzieje w ...« , słowem w atm osferę tych 
w iejsko-dw orskich wnętrz, to spływ a z nich na nas tyle za-
ciszności, miękkości, ciepła dobrotliwego, że w ydają się nam
one jakby  skopiow ane z w rażeń dziecka, wychowywanego 
szczęśnie w tych dworach i dworkach, w tych ścianach, wśród 
tych mebli, w jak im ś »niebieskim pokoiku«. Tak w tym nie- 
pochw ytnym  rozpylonym  nastroju in lericurow  Fredrow skich 
czuć tę sam ą nić rozkochania się w rodzinnych stronach, 
w polach ojcowskich, w salonikach dziadunia, w alkierzu 
panny Bełdowskiej, w parkow ych zakam arkach, gdzie się ści
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nało łby pohańcom : podbiałom  i łopuchom . Ludzie komcdyj 
Fredrow skich, w ścianach tych żyjący, mogą być rozm aitej 
wartości i rozm aitej ceny m oralnej, nałożonej na nich przez 
autora, bliżsi lub dalsi jego sym patyi, zacni albo śmieszni, 
poważni lub karykatury, szlachetni lub nawet Lisiewicze, 
Łatki, Zdzisławowie z »Ciotuni«, słow em  napiętnow ani naw et 
podłością, ale otoczenie, sprzęty i m ury, słowem len s z l a 
c h e c k i  d w ó r ,  w którym  się dzieją uciechy, śmiesznostki 
czy podłostki — on zawsze jest cząstką Fredrow skiego dom u 
w Nienadowej; ja k  we snach naszych wszystko co dobre, 
m iłe i kojące, dziać się musi w ram ach lego miejsca, m iasta 
czy dom u, gdzie kiedyś bywaliśm y szczęśliwi, tak samo w utw o
rach Fredry, Radości i Guciowie, Albini i Klary, Dobrójscy, 
Beneci, Jowialscy schodzą się jak  m ili goście do rodzinnego 
dom u ojca lub dziadka poety, z okien sceny, na k tó rą  w tea
trze patrzym y, zawsze w idać pow inno być pola, łąki i las Nie
nadowej. Ludzi w swoich kom edyaeh opisuje F redro  dojrzały; 
świat niemy, otaczający tych ludzi — tworzy Fredro-dziecko, 
F redro  z epoki »Stracha nastraszonego«.

I w dualizm ie tym jest logika duchowa. Dziecko bliższe 
się czuje świata m artwego, potem  zwierząt, aniżeli ludzi. 
Częstsze byw ają rozm owy dziecka z kaw ałkiem  drzew a, niż 
z gośćmi rodziców — i przyjem niejsze. Lepiej zna dzieciuch 
duszę starej kanapy w baw ialni, niż charak ter tego lub owego 
pana z wąsam i, czy brodą. Stąd oto poezyą pacholęctw a tchną 
owe niepochw ylne nastro je  w kom edyaeh F redry ; to zapa
m iętany świat uczuć dziecięctwa, kiedy wszystko wokół, co 
chłopaka zajm uje, było piękne i przyjacielskie, a co obojętne 
(ludzie) — nie istnieje, bo ich się jakby  nie widzi.

Z pośród ludzi kto jeszcze bodaj — poza rodzicam i oczy
w iście — najbliższy dziecku? Z kim  się m ożna dogadać choć 
w części tak dokładnie, jak  z kieratem  w obejściu gum ien- 
nem, z fotelem dziadkow ym , z psem Łyskiem  i starym  ku
cem folw arcznym ? Oto przedew szystkiem  z n iańką, potem 
z szafarką, ze starym  W incentym  czy M ateuszem stangretem , 
czasem z kam erdynerem , — słow em  ze służbą. A następnie 
ze wszystkim i staruszkam i, ile ich jest w domu, ilu i ile ich
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byw ało za czasów Fredry  na rezydencyi. Nikt przecie z ta- 
kicm przekonaniem  nie um ie opowiedzieć bajki, z nikim 
niem a takiej kom ityw y i wzajem nego porozum ienia, jak  z tymi 
pom arszczonym i, pochylonym i dziadusiam i, ciociami rodziców, 
babciam i elc. F redro  pam ięta sentym ent swój dziecinny dla 
starych sług i dla staruszków  wogóle i sentym ent ten oddaje 
w nieuszczuplonej dozie liryka jego kom edyj, ilekroć na scenę 
wchodzą ludzie starzy. W  obfitym skarbcu jego typów nie 
zna pośród starców  ani jednego człowieka złego, z ujem ną 
sym patyą kreślonego. Są ucieszni, czasem przykrzy, m antyki 
jak  panow ie Zrzędowie ze »Zrzędności i przekory« — ale 
naw et i im tę podagrę hum oru m ożna wybaczyć. Najczęstszym 
jednak  typem starości Fredrow skiej jest człowiek m oralnie 
czyściutki, pogodzony ze światem, zanadto zapewne, zanadto 
z saska jeszcze bierny i niepożyteczny, jak  Benel łub Jowialski, 
ale że nie czas ich już  napraw iać, zapóźno moralizować, więc 
krzyżyk przebaczenia nad ich głową, trochę pobłażliwego 
uśmiechu i niech żyją dalej błogo, szczęśliwi i niech będą 
błogosław ieni za sw ą starość, lak w refleksach podobną do 
pew nych cech dzieciństwa. Oto jest nowa krawędź poezyi 
Fredrow skiej: błękit dobrego uśmiechu, rozpostarty  nad gło
wami starców , nad głowami Radostów, Jowialskich, księdza 
kapelana w »Damach i huzarach«, Figaszewskich, Dyndal- 
sk ich ...

Dwa ostatnie nazwiska w prow adzają nas w świat służby, 
totum fackich, panien służących, szafarek. Któż z nas znowu 
nie zauważy, jak ą  swoistą poezyą otoczony jest ten świat 
»proletaryuszy« w utw orach hrabiego - kom edyopisarza. Ze
staw m y ten św iat z klasą służących Moliera. Gdy tam u fran
cuskiego pierw ow zoru Fredry, co sługus to filut, jeśli nie 
wisielec to nygus, albo w najlepszym  razie idyota (zresztą 
wszyscy prześwietnie pod względem farsowym skrojeni) 
to tutaj 11 naszego pisarza Molierowską ostrość rysunku ma 
bodaj jedyny Kasper z »Nikt m nie nie zna« — zato poczci
wiec Dyndalski jakże  czule potraktow any, ileż współczucia 
budzi panna Figaszewska, zawsze biedaczka »z postem«, jak , 
m im o wszystko, na jasno  oprom ienieni Grześ i Rem bo; nie
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będę m nożył litanii nazwisk, zatrzym am  się tylko na tym 
jednym  K rnpkow skim  z »Przyjaciół«, który  też w art skro
mnego sludynm  i k tóry  nie zuboża poezyi Fredrow skiej.

Oto m am y tych kilka linij poezyi, k tóre pozwoliłem  
sobie wysnuć z sentym entu w spom nień dziecinnych Fredry: 
świat krajobrazow y, św iat wnętrzy, św iat rodzinnych zaka
m arków, św iat pow ierników  — służby dom owej, św iat sta
ruszków, karesujących we w spom nieniu pieszczocha Olesia, 
autora »Stracha nastraszonego«. Przejdźm y teraz na teren 
innych w spom nień Fredry, nie m niejszą poezyą utkanych: 
w spom nień w ojskow ych, w spom nień napoleońskich, wizyj 
ognia i trudów, niewygód i tryum fów, niedoli i olśnień, świat 
szlif i haftów, bohaterslw  i beztroski. Można powiedzieć, że 
niem a wyraźnej granicy życia między snem  dzieciństwa Fredry, 
a złotem  pasm em  lal jego służby żołnierskiej: m iał lal sze
snaście, gdy przyw dział m undur ułański i przez sześć lat go 
nosił nieustannie.

W dział swój m undur, nałożył czako i przypasał szablę 
w  okresie historyi naszej, kiedy żołnierz był wcieleniem  ży
wej poezyi. Nie zaznał poprzednich, przedtylżyckich mesya- 
nizm ów  polskiego legionu, lat niepewności, często beznadziej
ności, wzlotów i upadków, od strofki o Basi i tarabanie do 
strofki San - D om ingo... W szedł w szeregi w r. 1809, kiedy 
legiony były już  wojskiem  polskiem , a w ojsko państw ow ością 
polską, kiedy na czele hufców stał istotny rycerz, jakby  
um yślnie od Boga dla polskich upodobań zesłany wódz: 
książę Józef, kiedy po dniach upokorzeń na now o trysnął 
snop jasnych ufności, zdaw ało się — już  niezm iennych, ni- 
czem i nigdy nie obalonych, kiedy nareszcie w tym to w ła
śnie 1809 roku, przecząc wszelkiej m atem atyce sił i wszelkim 
racyom  strategicznym , ubóstw iony przez w iarę wojskową 
książę Józef pobiją znacznie silniejszą arm ię austryacką, usuwa 
ją  z granic Księstwa W arszawskiego i, ponad swoje może 
nawet m arzenia, w kracza w Galicyę, odbija ją  i przyłącza 
do ośrodka ojczystych terenów. H ym nem  wówczas było bicie 
serc polskich, na nich to, na tych sercach, jak  na »taraba- 
nach« entuzyazm  w ybijał m elodyę m arsza Dąbrowskiego,
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a dusza Polaka była cała jak rytm  W ybickiego, jak słowa 
ukochane: ».leszcze Polska nie zginęła«.

W takiej to chwili, w powietrzu takiego palryolyzm u, 
przypiął F redro  szlily żołnierskie. Być żołnierzem arm ii oj
czystej! Służyć pod księciem Józefem! Ocierać się w szeregu 
o pierś bohaterów , w yrąbyw ać z powrotem  nienawistnem u 
losowi Polskę sw oją szablą, nieść serce swe ponad chm uram i, 
a glorye, jak  konia dosiadać, mieć ją  sobie za chlel) powsze
dni, — lak to zaiste, nie rzeczywistość lecz poezya była, albo, 
jeśli chcecie, rzeczywistość była poczyą.

Taką była ta służba dla wielu, a z pam iętników  niniej
szych dowiem y się, że nie inne było odczucie Fredry i że 
odczucie to pozostało w ex-kapitanie na całe życie, do późnej 
starości. Czasem, na kartach tego pam iętnika będzie przed 
nami udawał, że służba wojskowa to właściwie najzw yczaj
niejsza proza, szereg niedospań, niewywczasów i nic więcej — 
ale nie wierzcie mu. To tylko maska, to tylko wstydliwe po
kryw anie w ew nętrznego rozczulenia; przyprzyjm y szczerość 
Fredry do m uru, a okaże się, ile zachwytu mieści się w jego 
sercu dla wspom nień o zlej czy dobrej doli żołnierskiej, jak  
relikw ijną jest dlań zachowana z napoleońskich czasów szabla 
ułańska, jak  myśl nostalgicznie wraca ku szlakom, którym i 
ciągnęły pochody, ku polom, na których lało się krew  za oj
czyznę. Po skończonej epopei napoleońskiej, w wieku swym 
dojrzałym , F redro  w polityce konserw atysta, sceptyk i realista 
bardzo surowo oceniał napoleoniadę polską, jak  bezprzedm io
towymi nazyw ał wszelakie napoleoniady t. j. oddawanie ko
m ukolwiek zbiorowego serca P o la k a ... na kredyt, ale choć 
już  przeprow adzał rewizyę nad polityczną wartością odda
wania się w ręce Napoleonowi, choć był ex-posl przeciw ni
kiem Napoleona, to jednak  odwiewał od plewy politycznej 
ziarno swojej czułości dla polskiego żołnierza, bijącego się 
dla Napoleona. Po ostatnie dni swego żywota nie przestawał 
być dum ny z odwagi, męstwa, dzielności polskiego wojska. 
W ojsko to żyje w nim, działa, oprom ienia jego sm utne re- 
llcksye nad rzeczywistością polską, po roku 1831 zdefinio
waną, — ono wydłuża w jego m arzeniach tę nić lazurową,
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która się tak cudownie rozsnuła w roku 1809. Zauważmy, 
jak  na kartach lego pam iętnika notuje dla dzieci i wnuków  
szczegóły um undurow ania tego lub innego pułku, ja k  opisuje 
wszystkie szczegóły barw  i kroju, akselbandów, szlif, haftów; 
jak  starannie tlom aczy logikę wyłogów, abszlegów. Zbyt wa
żne bowiem  to są spraw y, by m iały dla potom ności zaginąć. 
(Izy w stanie bowiem  w Polsce kiedykolw iek drugie takie w oj
sko przebohaterskie? »Zapewne nigdy« odszepluje Fredrze 
demon sceptycyzmu. W ięc tern droższa mu się staje, tern go
dniejsza opisu każda drobnostka, dotycząca wojsk księcia Jó 
zefa — tern kryslaliczniejszą linię przybiera poezya napoleoń
skich wspom nień.

I zauważcie, ile m iejsca zajm ują w tych oto pam iętni
kach wspom nienia wojskowe. Bodaj, że trzy czw arte tekstu. 
Sześć lat trw ała jego wojaczka, a potem kilkadziesiąt lal cy
wilnego życia, zanim  usiadł do pisania »Trzy po trzy«, a je 
dnak z tych kilkudziesięciu lat »cywila« nie znajduje nic go
dnego do zanotow ania on, k tóry  znał pierwszych ludzi kraju 
w swoim  czasie, który uczestniczył w ważnych debatach, któ
rego głos w każdej spraw ie publicznej był szanow any, słowem 
człowiek, m ający w swym  uchwycie oś życia obywatelskiego 
Galicyi. W szystko to w ydaje m u się n ie zbyt ważne, szare i j a 
łowe. Jak  większość ludzi swojego czasu, zachow ał usposo
bienie, charakter i wokacyc Polaka pospolitego ruszenia. Albo 
na koniu z garścią w ręku, albo na roli — czekać nowej po
trzeby. Sm ętek jego istnienia polegał na tern, że w raz z ca
łym łam em  zachow awczego społeczeństwa — w now ą p o- 
t r z e b ę  już nie wierzył. Z cierpienia nad tern rodziło się 
znowu ukochanie tego co było, tej wojaczki błogosławionej. 
Jakże w ym ow na, jak dojm ująca jest żałość starca, odbita 
przed nam i jak  w lustrze w tych kilku w ierszach pam iętnika:

»Nieraz, kiedy w racam  z polowania, a dojm ujące 
zim no jesienne i dym z kartoflanej naci biw ak przy
pomni — zdaje mi się, że m am  jeszcze pałasz przy boku, 
depeszę w zanadrzu; m im owoli wyciągam  szyję i śledzę 
okiem, czy droga wolna«.
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W yciągam szyję i śledzę, czy droga w olna ... Oto jest 
dopraw dy symboliczny obraz w artow ania dusz polskich przed 
pow staniem  1863, przed wydarzeniam i, po których pokolenie 
ostatecznie się przekonało, że droga nie jest wolna, czyli nie- 
w o ln a ... Ale dopóki nie nadszedł i nie dokonał się ten rok 
postokroć tragiczny, dopóty pokolenia żyły jeszcze p o e z y ą  
p a ń s t w o w o ś c i  polskiej, a więcej jeszcze od niej: poezyą 
m inionego żołnierza polskiego. Fredro  nie lubi, by go przy
łapyw ano na enluzyazmie, a przecie i on, w tym oto pam ię
tniku, nie potrafi nie zapisać:

»Jako świadek bezstronny, a świadek, co wiele w i
dział i wiele myślał, mogę śm iało powiedzieć, że dużo, 
dużo czasu upłynie, nim taki pułk, jakim  był pułk uła
nów, czyli polskich Lancierów  Gwardyi Cesarskiej, pułk 
takich dzielnych żołnierzy, a jeszcze dzielniejszych ofi
cerów, i w takich w ojnach wyćwiczony, rozwinie swój 
sztandar w jakim badż kraju«.

(S ir .  30  i 31 ).

Jasną chyba leż rzeczą jest, dlaczego tyrle ciepła, tyle 
prom iennej pogody, tyle poezyi użycza F redro  postaciom  w oj
skowych w  swoich komedyach. N apróżnobyście szukali, nie 
znajdziecie wśród nich ani jednego, od któregoby się nie ro 
biło jaśniej, gdy wejdzie na scenę. Nie znajdziecie ani jednego, 
na k tórym by spoczął jak iś cień smutnej obserwacyi. Ze sta r
szych oficerów, od rotm istrza w górę, lubi sobie czaseir po- 
dworować, ale starszy, czy m łodszy - jest zawsze uosobie
niem honoru, tężyzny fizycznej i m oralne'; każdy na to się 
pokazuje, bv u serca bogdanki, czy w zapasach intrygi kome- 
dyowej być nieodm iennie zwycięzcą i tryum fatorem ; każdy 
w kracza na scenę, by przynieść ze sobą trochę światła i ciepła, 
każdy jest słoneczną ozdobą sztuki, jest um iłow aniem  autora, 
bo — do kroćset! — taki być musi, skoro na sobie nosi lub 
nosił m undur polskiego żołnierza!

Rzućmy okiem na galeryę oficerów i w iarusów  Fredrow 
skich. Mamy ich już  w pierwszej z dojrzałych jego kom edyj:
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w »Panu Geldhabie«. To len m łody z pow ijaków  m olierow 
skiego am anta nie zupełnie jeszcze rozw inięty porucznik Lu
bom ir i stary Major, jego przyjaciel. Z jakiegoż oni pułku? 
Niema o tern m owy w kom edyi, ale któż po sentym encie 
autorskim  nie pozna, żc to ułani Księstwa W arszawskiego, 
koledzy i kom pani autora. I odraza, już  w tej zapowiedzi 
twórczości, m am y tych dwu oficerów jako  dodatnie przeciw 
stawienie dwuznacznym  ludziom fraka i surduta, em pirow em u 
elegantowi — k s i ę c i u  i podejrzanej figu rze— Lisiewiczowi. 
Toczy się przez trzy akty sztuki pojedynek na uczciwość między 
Lubom irem  a księciem, m iędzy M ajorem a Lisiewiczem, toczy 
się, by zwycięstwo — i to w alne — m oralności pozostało przy 
tych ludziach szlif i szpady. W ysoko pod koniec sztuki w yrastają 
oni ponad swoich przeciw ników . Zajm ujące też jest, że w lej 
kom edyi dość m artw ych jeszcze figur poza Geldhabem, tylko 
jeden M ajor wnosi ze sobą pęk niepodrabianego życia i ry 
suje sic śm iało przed nami, jak o  zapowiedź kom edyow a Cze- 
śnika z »Zemsty«.

'Fon pojedynek między m undurem  a frakiem , jaki spo
strzegamy w Geldhabie, odbędzie się i to w znacznie w yra
źniejszym stopniu w jednej z późniejszych kom edyj: »W dwóch 
bliznach«. W Gelhabie szlo o m oralność, tutaj pójdzie ryw a- 
lizacya o anim usz i o kobietę. Nie chybić, gdy się z góry 
przewidzi, żc zwyc ęży kapitan Barski oschłego dyplom atę. 
Ale w arto śledzić, ja k  F redro  sekundantuje swem u tow arzy
szowi broni, jak  11111 dobiera teren i metę, w jak iem  go ko- 
rzystnem  ustaw ia świetle, jak ie  w ylargow yw a dla niego w a
runki! Tak przyjaciel od serca tylko m oże i potrafi robić!

A między tymi dw om a krańcam i, m iędzy M ajorem z »Geld
baba« a urwiszem  Barskim  z »Dwóch blizn« — jakaż  bogata 
g a len a . W ięc przedewszystkiem  ta kom edya cała żołnierska: 
»Damy i huzary«. Ileż tam  się pieni biwakowego hum oru, 
jak ie  porucznikow skie w spom nienia anegdot o podtalusiałych 
m ajorach i rotm istrzach. Ten nieśm iertelny epizod kapelana 
wojskowego! A potem  b o h a te r-a m an t w »Ciotuni«, główni 
bohaterow ie w »Przyjaciołach«, pułkow nik w »Dyliżansie«, 
porucznicy w »Lita et Co« — jak ie  to wszystko piękne, cza-
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seni rzewne, a zawsze dzielne, nieustraszone, jak  Fredro  woła: 
»z drogi!« ku innym figurom, gdy wchodzą jego uprzyw ile
jow ani. Tu może nie od rzeczy będzie rzucić spostrzeżenie, 
że Gucio, len najświetniejszy am ant z galeryi Fredrow skiej 
młodzi, acz warszaw skim  jest paniczykiem, to jednak  dziwnie 
szczelnie przystaje do wojskowych Fredry. Te do Lublina 
jego wycieczki nocne na birbantkę dziwnie mi pachną umó- 
wioncm rendez-vous z niejakim  podporucznikiem  Alexandrem 
hi'. Fredro, który w tym samym czasie był w Lublinie »dru
gim raporterem « przy sądzie wojennym , ale więcej niż aktami 
i w erdyktam i zajm ow ał się pono zabaw ą z panienkam i w ciu
ciubabkę, o czein później pod starość wspomni w »Trzy po 
trzy«, a o czem nie wspom ni, to już  jego oczywiście sprawa. 
Ale że z Guciem, Ra cios ta zgryzotą, się znał, że nie jedną  noc 
lokaj Gucia czuwać m usiał dzięki pułkowym  kolegom Fredry, 
że koniec końców panicza zwerbowali do chevaux-legers’ôw, 
za (obym zaręczył.

Fredro dym isyonowany w roku 1814 z wojska, Fredro 
osiadły na roli, Fredro  w pół-śnie tylko wybierający się cza
sem na patrol, czy z depeszą — Fredro kom edyopisarz ma 
wiele do zawdzięczenia Lubom irowi i Majorowi, Edm undowi 
z »Dam i huzarów«, jak  i Majorowi i Rotm istrzowi, wreszcie 
wszystkim tym postaciom uzbrojonym , uszlilionym, rycerskim: 
dzięki nim przedłuża się jakby nić tych czasów m łodzień
czych, k tóre były dlań głośne, a wolne były od chmur. Na 
nowo, przy każdej takiej komedyi jedzie konno obok Sucho- 
rzewskiego, Rejtana, Milberga, kolegów sztabowych ze sztabu 
księcia NeulćhakTu, na nowo na czas tworzenia utworu od
dycha pyłem zwycięstw i heroizmu, na nowo w żyłach jego 
tętni Polska 1809. Jest szczęśliwy. Dlatego postać każda woj
skowa w komedyach Fredry  jest czystą, niepodrabianą poezyą.

Nie tylko jednak ten liryzm, rozciągnięty nad czakiem 
ułańskim , stał się ozdobą dzieł Fredrowskich. Nie m niejszym 
blaskiem  świeci w nich ta tężyzna i ta fantazya, k tórą utwory 
ojca kom edyi polskiej zawdzięczają niew ątpliw ie żołnierskiej 
karverze ich autora. Ten dowcip rubaszny czasem, la lapi
darność powiedzenia, zdecydowanego, jak  kom enda, ten jak iś
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anim usz języka i pom ysłów, ten w reszcie wcale trefny tu 
i ówdzie żart — lo wszystko przyszło w prost z obozu na 
karty  kom cdyj Fredrow skich. N ajw ażniejszą jednak  cechą ich 
żołnierską jes t niew ątpliw ie m ęska postaw a treści, jeśli tak 
m ożna powiedzieć: żadnego rozgadania, żadnego przeglądania 
się w tekście, jak  w zwierciadle, żadnych niepotrzebnych, %■- 
gresyj. Syluacye idą za sytuacyam i, jak  szw adron za szw a
dronem  na rewii, spraw ny ruch figur, logika scen, bystre 
ocenienie dystansu, na jak im  trza tę lub ow ą postać ustawić, 
przytem  ta żywość, spraw ność, len napraw dę rycerski tem pe
ram ent, jak im  utw ory żyją, lo szerm ow anie dowcipem, jak  
szablą, i św iatopogląd ściągnięty do niezbędnych przykazań 
życia i honoru, ja k  to w łaśnie bywa na w ojnie — słowem 
jasność spojrzenia przed siebie i desinw oltura, słowem szlach
cic z karabelą w garści i na koniu — oto w ew nętrzny ton 
kom cdyj Fredry.

Życic w ojskow e Fredry  przyszło w prost, jako  dalszy 
ciąg dzieciństwa; trudy, bart, potrzeba m ęstw a pokryły sobą 
predestynacyę do m elancholii i do pieszczotliwości, jak ie  bodaj 
drzem ały na dnie jego chłopięcego serca. Ten sam  stosunek 
i w twórczości F redry : w yniesiona z obozów kaw alerskość 
i fantazya, męskość, swoboda przykryły niem al doszczętnie 
lirykę, sentym ent, łzę. Te bardziej m iękkie elem enty tętnią 
podskórnie w kom edyach, czasem w ynurzą się na wierzch 
i zasrebrzą powierzchnie, by znów ustąpić m iejsca śmiechowi, 
satyrze lub ucieszności. Ale hum or stale tu rozkw ita na owem  
utajonem  podglebiu czegoś smutniejszego, czegoś bardziej jakby  
niewieściego — i oto skojarzenie tych w idom ych i tam tych 
utajonych pierw iastków  daje znow u dziełom  F redry  w iosenny 
zapach, k tóry  tylko poezyą nazw ać się godzi.

Poza wspom nieniam i dzieciństwa i przeżyw aniem  lat 
wojskowych jest jeszcze jeden  m om ent w twórczości Fredry, 
k tóry  odzywa się ku niem u tonacyą najpiękniejszej poczyi. 
To miłość. Zdarzają się i w jego kom edyach uczucia »aman- 
tyczne«, form alistyczne pary kochanków, jak  to przyw ykliśm y
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widzieć u jego m istrza Moliera. Ale daleko częstszym przy
kładem  intryga m iłosna pełna wdzięku, życia, czasem rze
wności, a zawsze hum oru. Swojego rodzaju m nrivaudage’m 
są już  zaloty Ludm ira w »Jowialskim«; nie bez uroku, choć 
oschlejszym jest rom ans m łodych w »Ciotuni«, jakże ślicznie 
kocha 'Z dzisław  w »Renecie«, m ają swój wyraz pary m iłosne 
w »W ielkim człowieku do małych interesów«. Umie się w na
szej pamięci zapisać sm arkata z »Zrzędności i przekory«, nie 
daje się na drugi plan zepchnąć miłość w »Dwóch bliznach«, 
daleką od szablonu nawet ona jest tam, gdzie o niej sam 
au tor zdaje się zapom inać: w »Zemście«. Jest natom iast utwór, 
w  k tórym  len anti-m olierowski dar chwytania miłości w sidła 
kom edyi doszedł do wdzięku arcydzieła: »Śluby panieńskie«.

Pisane one są w epoce, kiedy całą siłą grała we Fredrze 
miłość, a razem  z nią rzadki gość jego duszy: szczęście — 
to też całe, jak  są te »Śluby panieńskie«, len »Magnetyzm 
serca« — są różanym  akordem  miłości i szczęścia. W  dworze 
pani Dobrójskiej niema ani jednego człowieka, z którym by 
F redro  chciał przeprowadzić autorski porachunek. W szyscy 
oni tacy, jakby  ich autor przed chwilą do serca przycisnął. 
Poczciwy Radost, pokorny, pędziw iatr Gucio, jak  i niedości
gniony w charakterystyce komedyowej św iat kobiecy to 
jakby  pachnący bukiet serc, a i radosny dźwięk, rzucony 
z młodej piersi w świat, z wdzięczności za to, że kochać się 
na tym  świecie można. Nie jeden raz wypow iedział Fredro  
w swych utw orach czar miłości, nie jeden  raz pokazał szer
m ierkę zalotów i lubą zwadę m łodych ku sobie skłonności -  
ale w »Ślubach panieńskich« ten dar komedyowego splatania 
w  węzeł uczuć m iłosnych wypowiada się z m istrzowstwem , 
jak iem u tylko natchnienie może być źródłem. Całe »Śluby 
panieńskie«, jak  są — są takim  samym uchwytem  jednolitej 
pogody, jak ą  w innych jego kom edyach poszczególne figury 
lub sceny. Dusze ludzkie utkane są z tego samego tworzywa, 
z którego uczyniony bywa gdzieindziej u F redry  sentym ent 
dw orów  i pól. Każda z tych dusz, na swój sposób, lo ów 
»niebieski pokoik«, oglądany oczami rozrzewnionego serca. 
I każda też z tych dusz, to jakby  kask ułański młodocianego
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Fredry, w ydzw oniona karabelą piosnka o tężyźnie, zdrow iu, 
trw ałości polskich anim uszów. W  kw ietny łańcuch życia splata 
się tu hum or, liryzm , wdzięk i w ytw orność, swoboda, hula- 
szczość, tem peram ent, starodaw na poczciwość, fantazya i polor. 
Co tylko ładnego w ydala ze siebie obyczajowość naszej wsi, 
co jest z urody naszych serc — to wszystko w dźwiękach 
poczvi rozbiegło się radośnie w dyalogach i scenach lej ko
medyi, jednej z najświetniejszych, jak ie  w ydało piśm iennictw o 
Europy.

Kto uważnie przeczyta »Śluby panieńskie«, len chyba 
raz na zawsze zmieni przekonanie, jakoby  Fredry  dzieła były 
li tylko kopią Moliera, tego chyba w »Ślubach«, w »Doży
wociu« czy w każdem  innem  dziele więcej już różnice niż 
podobieństwa tych dwu wielkich pisarzy obchodzić będą; kto 
nie pow ierzchow nie i nie banalnie wczyta się w ten wiew 
sercowego zefiru, ten chyba dostrzeże, że tu nie tyle z Molie-O 7
rem , ile z Mussetem jest podobieństwo, z pisarzem , którego 
Fredro  bodaj nie znał, i którego »11 nc taul ju re r  dc rie.11«, 
owe francuskie »Śluby kawalerskie« wyprzedzi! o ki lka lal. 
Boję się, że nasi pedanci m im o lo powiedzą, że Fredro prze
pisał swą rzecz z Musscta i że nasz »Magnetyzm serca« z na
tury rzeczy musi być słabszy od Musselowskiego »prooerbc.«.

Liryzm  wspom nień o dzieciństwie, sentym ent szabli, 
uśmiech twórczy ku miłości i tem peram entow i — lo jakby  
poszczególne przykłady lej poezyi. Jest natom iast pewna cecha 
czy pewna w ł a d z a  stale działająca w jego kom edyach, 
którąbym  spróbow ał nazwać poezyą bum om . Na czcm on 
polega? Niewątpliw ie na wielkiej wylw orności duchowej.

Zdarzają się czasem w tow arzystw ie ludzie porządnie 
rubaszni, którzy jednak mimo to nie przestają  być dystyngo
wanymi. Jeśli ich bliżej poznam y, to napew no okaże się, że 
bądź uczuciowość ich, bądź um ysłowość są przepojone poezyą. 
Owo junctim , ów bezw arunkow y związek hum oru i dyslynkcyi, 
dający w sumie poezyę — odnajdujem y też w kom edyach
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Fredry. W eźm y do ręki le utwory. Ile tam  jurności, ile tam  
kawalerskiego żartu, lekkim  jeno  woalem przysłoniętego, ile 
opinii, prosto z m ostu powiedzianej, ile się w niejednem  zda
niu słyszy żołnierskiego basu, od którego czasem puchnie 
białogłow skie uszko — a jednak  trzeba rozgryzać te komedye 
tak, jak  rozgryzać m uszą aktorzy, dostępujący zaszczytu grania 
F redry, a wówczas jasnem  się staje, że pierw orodną cechą 
tonu Fredrow skiego jest wytworność, pew na pańskość du
chowa, pew na jaśniew ielm ożność, która nie opuszcza jaśnie 
wielm ożnych naw et wtedy, gdy chłopską m odlę bycia przy
bierają.

Albowiem tu m owa o dystynkcyi wewnętrznej, o wy- i 
tworności ducha, nie ubrania i sposobu jedzenia ryby. Parnię- ; 
tniki, k tóre niniejszem  do rąk  czytelnika oddajem y, wskażą 
nam  w niejednem  miejscu, jak  w ytw orną była dusza Fredry. 
Sposób oceniania ludzi, daw ania im świadectwa nawet 
przy pew nym  zapędzie do m izantropii, — staw ia nam  przed 
oczy człowieka po męsku pobłażliwego: nie z bierności, lecz 
z głębokiego przeświadczenia o należeniu samemu do błą
dzącego stw orzenia boskiego. Ma on w instynkcie przepis 
szlachetności w  stosunku do bliźniego, skrom ność w stosunku j 
do siebie. Ta skrom ność żyje obok dumy, obok ambicyi, nie 
kłóci się z nimi, a w strzym uje wszelki zapęd gniewu nad 
innym  człowiekiem , broni przed zapalczywym sądem.

Ta duchow a wytworność, k tóra u Fredry rodziła się 
ze skrom ności czy autokrytycyzm u, a ocierała sic o pobłażli
wość dla innych, la dystynkcya, ten jak iś wyższy ton psy
chiki nie pozw olił nigdy naszemu pisarzowi urzeczywistnić 
do cna jego zam iarów  satyrycznych. Na początku niniejszego 
szkicu zajm ow aliśm y się satyrycznem i intencyami Fredry, 
m ówiliśm y o tern, czem w przekonaniu autora są owi Raptu- 
siewicze, Beneei, Jowialscy, Lageny, Smakosze, Januszowie. 
Stw ierdziliśm y też, że nie są oni w tym samym stopniu od
straszającym i dla czytelnika. Dzieje się to dzięki temu, że 
Fredrze nie staje żądła satyrycznego. Satyryk musi być do 
pewnego stopnia dręczycielem swoich ofiar: bohaterów utworu.
U satyryka Raptusiewicz był skończonym  durniem , pieniaczem,
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prow odyrem  najazdów  szlacheckich, burdą, doprow adzającym  
los swój i Klary do katastrofy. Jowialski na swoje sędziwe 
lata m usiałby dw ór swój i dobra odstąpić jak im ś pracow itszym  
rękom , dzielniejszej energii, boć 011 przecież jest prototypem  
Czarnoskalskich w »Rozbitkach« Blizińskiego; Czarnoskalscy 
przehulali m ajątek, Jowialski prześm ieje ojcowiznę i w ypę
dzony z niej, pow ie sobie na pociechę: »zam ieniał se stryjek 
na siekierkę kijek«. Satyryk z Beneta uczyniłby krw aw ą sa
tyrę, m oże biczow anie kw ietyzm u szlacheckiego, ospalstwa, 
drzem ki psychicznej, piecuchowstwa. Tak po kolei m ożna 
przejść wszystkie u tw ory i pokazać, jak  każda z kom edyj 
Fredrow skich stoi na kraw ędzi, z której po drugiej stronie 
w idać dram at. I sam  Fredro  w idział go dobrze; w spom nijm y 
sobie jego zatarg z publicznością na prem ierze ».Iowialskiego«. 
W idział go, ale żal mu się robiło poczciwych ludzi. Odsuwał 
ich czcm prędzej na bezpieczniejszą pochyłość, spuszczał ich 
delikatnie ku poziom owi kom cdyi, krotochw ili, fraszki, czasem 
naw et sielanki. To liryk tak w alczył w  nim  z satyrykiem , ten 
liryk ułaskaw iał skazanych i co najwyżej skazyw ał ich na 

; dożywotnie, dopóki żyje teatr polski i literatura — na doży
wotnie ośmieszenie. T raciła na tern pierw iastkow a intencya 
satyryczna, nie doczekaliśm y się nigdy pełnego wypow iedze
nia się Fredry , ale teatr i piśm iennictw o zyskały kom edye 
o typie niew ątpliw ie wyższym, niż rasow a satyra; pow stały 
utwory, które, dzięki walce serca z krytycyzm em , zachow ały 
oba zmagające się elem enty: rozum  i uczucie, ale w proporeyi 
takiej, jak a  jest niezbędna, by im ustalić miejsce nie tylko 
w hum orystyce, ale i w p o  c z y  i d r a m a t y c z n e j .  Dzięki 
rów now adze uczucia, tem peram entu  i rozum u, kom edye kapi
tana F redry  m ają w literaturze jeneralsk ie  szlify.

Adam  Grzymała-Siedlecki.



Ośmnastego lutego, roku 1814-go, jechał na białym  koniu 
człowiek średniego wieku, nieco otyły, w  sieraczkowym  sur
ducie pod szyję zapiętym, w kapeluszu stosowanym  bez ża
dnego znaku, prócz małej trójkolorow ej kokardy. Za nim 
w niejakiej odległości drugi, znacznie młodszy, także w sur
ducie ale ciem no-zielonym , także w  kapeluszu bez znaków, 
także zgarbiony rów nie jak  pierwszy a może i lepiej, —; sie
dział na dereszowatym  koniu. Koń biały, krwi oryentalnej, 
był nie wielki, niepokaźny, ale dzielny. Deresz zaś był... de- 
reszowaty, trudno co o nim  więcej powiedzieć; nie w strzy
m yw any ani sław ą przodków, ani swojem w łasnem  usposo
bieniem, potykał się często na drodze, k tórą m u los codziennie 
wyznaczał. Pierw szym  z tych jeźdźców był Napoleon, drugim 
byłem  ja. Między nam i liczny sztab cesarski, gdzie ja  niby 
na szarym  końcu m iejsce m oje miałem, rozpuścił szeroko 
skrzydła na praw o i na lewo po śniegiem okrytem  polu. Za 
nam i postępow ały służbow e szw adrony gwardyi, a na sam ym  
końcu św iergotliw a i niesforna czereda ciurów z powodnym i

T a z r  PO TRZY 1



i jucznym i końmi sztabowych oficerów. Jechał więc Cesarz, 
jechali wszyscy, jechałem  i ja. A ile w noc pogodną gwiazd 
na niebie, w tyle miejsc, stron, przedm iotów , nieodgadnionych 
labiryntów  pędziły rozstrzelone myśli nasze, — a każda z nich 
znowu, jak  racy słup ognisty, sk ładała się z m ilionów  iskier, 
iskier w spom nienia lub nadziei. Tc padały to na tronow e 
kobierce, to na m uraw ę zagrody rodzinnej, — mieszały się 
z jarzącem  światłem  uczty albo z m dłym  prom ykiem  nocnego 
kagańca przy łożu chorego. N ie je d n a  przem knęła sic po ró 
żanych ustach kochanki, nie jedna  spuściła się ja k  sen lekki 
po tak drogie w  każdej porze życia błogosław ieństw o m atki. 
Były takie, co przebijały  niebios sklepienia i takie co w nikały 
w zasute już  groby. W iele, w iele pięło się po szczeblach za
szczytów, bogactw, sławy, ale też i wiele spadało na kwiaty 
cichego domowego szczęścia. Słowem, przeszłość, obecność, 
przyszłość, świat, światy znane i nieznane były polem  igrzysk 
naszych rozstrzelonych myśli, gdy nagle, w m gnieniu oka, 
wszystkie jedną  siłą uderzone, w  jeden  zbiegły się punkt. 
Tym  punktem  był huk m ocny i pow tórzony w niezbyt dale
kiej przed nam i odległości. — Arm aty! tak arm aty, niem a 
w ątpienia, ryczą coraz lepiej jak na wyścigi, k tóra głośniej... 
w krótce i ogień karabinow y, jakby  kto groch sypał na bęben, 
zapełnił przerw y grzm otu działowego. — Aha! rzekł niejeden 
i zaglądnął do m anierki, alias flaszki. — Aha, powiedział, ale 
nic nie w iedział, kto atakuje, kto odpiera, czy to korpus jaki, 
czy też arm ia cała taniec rozpoczyna, szary koniec nic nie 
wiedział. — Biją się... daj Boże szczęście, to ąuotidianka  nasza, 
ale dlaczego tu  nie tam , dziś nie ju tro , nad tern n ikt się nie 
zastanowił. Podów czas krytyczny rozbiór każdego rozkazu, 
każdej czynności przełożonego nie był koniecznem  zadaniem  
podkom endnych. W ojsko nie sejm ow ało, ale się biło. Starszy 
zdaw ał spraw ę tylko sw ojem u starszem u, a m łodszy słuchał 
z ufnością i działał jak  m u kazano. Ale tempora m utantiir et 
nos m ulam ur in illis. Może i to praw da, że kto siwieje, ten 
traci duszę, jakby  m u ją  kto łupał trzaska po trzasce, tak, że 
nakoniec zupełnie bez niej zostanie... m oże praw da, że roz
waga tylko ham uje, doświadczenie tylko plącze niepotrzebnie...
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może praw da, że krew  m łodością wrząca jes t jedną  i jedyną 
dźwignią wszystkiego co dobre i wielkie... może nareszcie i to 
praw da, że tylko głupcy, próchna, stare peruki i szlafmyce 
pytają, jak i czego koniec być może. — Tak jest, wszystko to 
mogą być praw dy, ale m nie wolno tym  praw dom  nie wierzyć. 
Łubom  przeszedł pięćdziesiątkę, żal mi abdykow ać praw  czło
wieka, jużbym  skłonił się raczej włosy sobie poczernić.

A więc, jak m ów ił Kiliński, n ik t w krótce nic w ątpił, że 
bitwa przed nami, a m y ku niej idziemy. Rzeczywistość jak  
ów jesienny w ietrzyk o wschodzie słońca, co to ożywia ale 
i ćwiczy razem, odpędziła od nas chm urę m arzeń, k tóra zwykle 
osiada na jednostajnym  ruchu spokojnego m arszu. Każdy 
wstrząs! się jak  ze snu i pom yślał o sobie. Ten co w tro je  
zgarbiony dzwonił ostrogami po spuszczonych strzem ionach 
i ten, co chcąc odpocząć strudzonej części ciała, zsunął się 
na bok tak, że jedną  nogą olstrów  sięgał, a na drugiej stał 
prawie, popraw ił się na kulbace, jak  gdyby usłyszał kom endę: 
Baczność ! Ten ścisnął podpinkę czaka lub kapelusza, tam ten 
cugle porządkow ał i szlufkę do grzywy przysunął, a każdy 
odkrył zasłoniętą płaszczem  rękojeść pałasza, opatrzył ją , a po
tem wzniósłszy głowę, zdaw ał się wietrzyć nim jeszcze zoczy, 
ćo go witać będzie.

Nareszcie pokazał nam  się dym  biały, a w krótce postrze
gliśmy czarne linie piechoty. Długie, krótkie, naprzód w ysu
nięte, w tył cofnięte, odbijały się od śnieżnego tła  jak  świeżo 
wysypane przekopy, tylko w koło nich objaw iało się życie 
nieustannym  ruchem  drobnych punkcików , jak  m rów ek kolo 
m rowiska. Nikt tam pew nie nie drzym ał, nikt naw et nie du
mał, — nigdy życie raźniej i jaskraw iej nie gore jak  ze śm iercią 
oko w oko i częstokroć jego m ocniejsze łyśnięcie byw a osta- 
tniem .

Na pierwszy rzu t oka m ożna było poznać, że nie przy
byw am y na początek boju. W iatr przeciwny, czy ciężkie po
wietrze, czy też położenie kraju, albo może i wszystko razem  
było przyczyną, dlaczegośmy tak późno zasłyszeli huk dział. 
Była to niespodzianka... i dobrze!... we wszystkiem  trzeba 
odm iany i nowości, aby żyć wesoło.

1*
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Z lewego skrzydła w stępujem y do boju... Vive l ’Empereur! 
L inie ściskają się w masy... działa schodzą z pozycyi... ruch 
ku prawemu... potem  kolum ny rozw ijają sic znowu... haterye 
stają w oddziałach... strzelam y, atakujem y, zw yciężam y... 
M ontereau w naszem  ręku. Zwinęliśmy sic gracko, niem a co 
mówić, ale m iał się też z pyszna pan m arszałek Victor za to, 
że nas w tern dziele nie uprzedził. Pow iedział mu Cesarz 
parę słów, k tóre należałoby pow tórzyć tak  ja k  wszystko, co 
wyszło z ust tego wielkiego człowieka, bo każdy je  słucha, 
albo czyta chętnie, ale Cesarz, aczkolwiek cesarz, m iew ał cza
sam i w yrazy dobitne w praw dzie i w łaściw e i węzłowatc, trudne 
jednak  dla historyka do pow tórzenia, a tern więcej do prze
tłum aczenia. I rzeba więc ograniczyć się w podobnym  razie 
na wolncm  naśladow aniu, tak też i ja  uczynię, mówiąc, że po 
bitw ie pod M ontereau, Cesarz pow iedział panu m arszałkow i: 
Idź do dyabła! — A po tej krótkiej przem ow ie powierzył ko
m endę korpusu jenerałow i Gérard. Nim się to wszystko stało 
i nim ja  się o tem dowiedziałem , baterya artyleryi konnej 
gwardyi, z ogrodu pałacu Surville, dom inującego miasteczko 
M ontereau, rów nie jak i drogi, którem i wypędzony cofał się 
nieprzyjaciel, żegnała go ja k  mogła najlepiej. W ie każdy, że 
tam  Napoleon sam wym ierzył jedno działo, — wie, że pow ie
dział swoim gw ardzistom : »Nie lękajcie się, jeszcze kula nic 
ulana, która m nie zabije«, ale nie wie pewnie, że o kilkadzie
siąt kroków  z tyłu stał deresz, a na dereszu ja.

Chcąc w yrazić doskonałość jakow ej czynności, m ówią 
zwykle: Zrobił to lub owo jak  król! Ale źle m ów ią ci, co tak 
m ówić zwykli, bo nie tylko król, ale cesarz i król w jednej 
osobie wym ierzył, strzelił i... chybił. Kula padła przed linią 
nieprzyjacielską. U trzym ują w praw dzie niektórzy, że dobrą dał 
dyrckcyę... być może... ale ja  nie rezonując jako  artylerzysta, 
powiadam  simpliciter com widział, że Jego Cesarska Mość 
spudłow ała na piękne.

Po tej scenie nastąpiła druga. Oficer z pułku liniowego 
francuskiego, Polak, przyniósł zdobyty sztandar, — dostał krzyż 
i czterdzieści napoleonów. Mało kto w życiu byw ał tak mocno 
tu icckim  świętym  jak  ja, a jednak  pieniądze jako  część nagrody



świetnego czynu, nie podobało mi się wcale, — byłem  jeszcze 
młody!

Mieć konia mniej roztargnionego jak  mój deresz... m ieć 
dobry płaszcz... (0  mój płaszczu biały!) płaszcz przyjaciel 
w dzień, opiekun, dobrodziej w nocy, kiedy pniaczek za po
duszkę, śnieg za m aterac służy... mieć nareszcie flaszeczkę 
zawsze napełnioną kroplam i pociechy, są to rzeczy arcydobre, 
tego nikt nie zaprzeczy, rów nie jak  i tego, że bez tych podłych 
pieniędzy miejsca mieć nie mogą. W ychodzisz z pod dachu, 
gdzie wygodnie noc przespałeś... 
poranek letni... koń twój dobrze 
nakarm iony i wychędożony 
strzyże uchem, grzebie nogą... 
siedzisz na nim  ledwie tknąw szy 
grzywy i strzemienia... Marsz!
W stępujesz do boju. Przed tobą 
rzeka, za rzeką baterya sypie 
kartaczam i. Za m ną dzieci !
W  Bogu wiara! Rzeka przepły- 
niona, działa zdobyte, zwycię
stwo nasze! Czyn świetny, w art 
nagrody, ale ty rozw inąłeś tylko 
przy pomyślnej sposobności 
władze, k tóre jeszcze nie tknięte A l e k s a n d e r  f r e d r o .

w tobie leżały. Padły na szalę
z jednej strony obawa kalectwa lub śmierci, z drugiej męstwo 
rozgorzałe całym  ogniem krwi, całem zdrow iem  życia, m u
siała więc obawa ulecieć, nie objawiwszy się nawet. Ale patrzno 
na tego, co po kilkomiesięcznej, codziennej walce z głodem, 
zim nem  i wrogiem odtrąca resztę skopciałego snopka z pod 
pyska zgłodniałej szkapy... wznosi się na kulbakę, pod którą 
ścierwa już niema... odwija szczątki płaszcza... chwyta za ręko
jeść, k tórą deszcz zardzewił, szron posrebrzył... a jeżeli 011 
zadziwi cię świetnym  czynem, oddaj mu twój wieniec, bo go 
dw ojako zasłużył. Jeżeli zaś dobrow olnie poświęcił się dla 
dobra ogólnego, uklęknij na jego mogile, godzien czołobitności.— 
Tak widzieliśm y saperów  francuskich wstępujących w prze-
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łam ane lody Berezyny. Oni, napraw iając załam ane mosty, życie 
sw oje za pom ost kładli... dobrze o tein wiedzieli, a jednak  
nie cofnęli kroku. Nie mieli do wzniesienia swojej odwagi 
naw et oporu nieprzyjaciela... nic mieli na oku progów  ojczy
stych, skądby pożegnanie tow arzyszyło ich męczeństwu. Po- 
ginęli w śniegach litewskich lub więzieniach wileńskich. Nie
wdzięczna ojczyzna nie podała naw et ich imion potomności. 
Jeden z nich tylko w rócił do Francyi i na w łasnej grzędzie 
pędził w niedostatku dnie starości i cierpienia. Napoleona już 
nic było.

W szystko musi się skończyć, m aw iał Ludw ik XV., bodaj 
11111 Bóg tego nie pam iętał, — skończyła się więc i bitw a pod 
Montereau. Jeszcze na dobranoc dwie kule w irtem berskie 
przeleciały gdzieś w ysoko ponad nasze głowy i ja k  słonki 
na wiosnę zapadły w  grabow e szpalery. W szystkie te kule 
puszczone h toute volee są zawsze; pod adresem  ciurów i by
wały dla naszych jeszcze cięższą Boską plagą, niż sam m ar
szałek Lefèvre. Jeżeli gdzie w ciasnem m iejscu lub na w ażkim  
m ostku przechód został zatam ow any, a Lefèvre nadjechał, — 
kropił bez litości ogrom ną trzciną z ogromnego skarogniadego 
hiszpańskiego ogiera les vilains brosseurs i kantynierki, k tórym  
także właściwych nazwisk nic szczędził. Znały go też ciury, 
znała niewieścia konnica. Na jego pierw sze sacrrr... rozw ijała 
się jakby  z kłębka splątana ciżba, której nieraz i czoło ko
lumny starej gwardyi rozsunąć nie zdołało.

Są wszędzie arcyksiążęta, arcybiskupi, w Galicyi jes t na
wet arcystolnik, ale nigdzie niem a arcyciury, — a tym  pow i
nien był być par droit de conquête et par droit de naissance 
mój Onufry. W ysoki, plcczysty, chciwy łupu, skory do kie
liszka rów nie ja k  i do bojki, kiedy odbierał rozkazy, w yprężał 
się jak  struna, brzuch w tył, pierś naprzód, staw ał skosem 
jak  Pizanska wieża. Odpowiedź jego była zawsze: »Słucham«. 
Bał się kozaków, jak  dyabeł święconej wody. W szystko to 
kazało wnosić z n iejaką pewnością, że był kiedyś w rosyjskiej 
służbie i że nie dopełnił potrzebnych form alności przy poda
niu swojej dymisyi. Jeżeli kto schylony nad jak im  hauptm a- 
nem lub praporszczykicm , co już  nigdy nie ujrzy ojczystej



zagrody, ściąga z niego to, czego ściągnąć w łaśni nie zdołali 
koledzy, albo sylabizuje po szwach i zakładach najm niejszej 
odzieży, czy nie doczyta się gdzie zaszytego dukata lub ta
larka, to pew nie Onufry. Jeżeli kto szuka furażu nic w stajni, 
nie w stodole, ale po kufrach i szufladach, to pew nie Onufry. 
W  Dreźnie przyjąłem  go i tydzień nie m inął, ju ż  stal się po
wodem nie małego dla m nie kłopotu.

Pow iem  cc) się stało, bo też nie mam innego celu, pletąc 
trzy po trzy, jak  tylko baw ić się, niby dziecko wolantem , 
wspom nieniem  lat przeszłych, — przerzucać obrazki, których 
mniej więcej każdy nagrom adzi w skarbonkę swojej pamięci. 
Ale chcąc śpiewać Achilla gniew zgubni], m uszę zastanowić 
sie pierwej, czy m am  przedstaw ić nagą prawdę, czyli leż, po
życzając jej tła, zarzucić ją  kw iatam i fantazyi. P raw da w oczy 
kole, m oże ukłuć i w  uszy, o tern każdy opow iadający pa
miętać powinien; ale znowu z drugiej strony, uganiać się 
zawsze za kw iatam i i tylko za kwiatam i, niemi tylko sypać, 
niem i zdobić i stroić, strach, by się nie zdarzyło, że ołtarz 
nie w art ozdoby, albo ozdoba nie godna ołtarza. Praw da 
tylko piękna! praw da, praw da wielkie słowo. Ale z praw dą 
ja k  z ogniem, grzeje, ale i pali razem. Oby to chcieli poznać 
i pam iętać ci, co się weredykam i lubią nazywać. Stąd szukają 
zalety i chluby. Nie jeden  z nich chełpliw ie wyw ołuje: »Po
wiedziałem mu praw dę, aż mu w pięty poszła!« Bravo! Ciąłeś 
jak-chirurg, wpuszczałeś sondę w ranę bez względu na boleść 
chorego. Ale czyż to cięcie było koniecznie potrzebnem ? 
Miałżeś zaraz w drugiem  ręku  gojący balsam ? To pytanie... 
tak jest, wielkie pytanie, rów nie jak  i to, czy ta praw da, k tórą 
wciskasz w głąb serca, k tó rą  mącisz myśl sw obodną, k tórą 
jak  drugi los, w ytrącasz z dawnej, a rzucasz w now ą ko lej,— 
którą zgniatasz czasem cale życie duszy, zgniatasz na miazgę 
jak  ow ą jagodę, co ci padła pod stopę i której potem  już jeden 
Bóg tylko może wrócić dawny kształt, daw ne jądro , daw ną 
barw ę, czy ta praw da, m ówię, jes t istotną p r a w d ą ?  Czy 
nic jes t owocem twojego tylko w łasnego rozum ow ania, rozu
m ow ania podległego błędom , bo lubo weredyk, nie jesteś ni- 
ezem więcej, jak  człowiekiem. A jeżeli jeszcze twój w yrok
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ozlaeasz przyjaźnią, wzm acniasz ufnością w nią tego, co się 
w ije pod twym i razam i, — jeżeli nie rozw ażyłeś wprzódy, 
czy w yjaw ienie owej m niem anej a bolesnej p raw dy  jes t nie
odzownie potrzebnem , — czy nareszcie m asz w  ręku środki 
zaradcze, — w tedy jesteś bez serca, bo się pastw isz, bez ro 
zumu, bo działasz bez celu. Pocóż pozbaw iasz m nie ufności 
w siebie i ludzi, jeżeli nieufność nic napraw ić nie zdo ła?  
Poco mniesz, zryw asz m oją ułudę, jeżeli nikom u szkodną nie 
była, a rzeczyw istość ani m nie, ani kom ubądź pom ódz nie 
m oże? Dlaczego nie dozwalasz mi snu, gdy zadrzym ię na 
szczątkach mego szczęścia lub nadziei moich, jeżeli mi dać 
lepszego posłania nie jesteś w stanie? Czemu gasisz pochodnię, 
co mi sw oją łuną w daleką przyszłość świeciła, k iedy  nie stać 
cie w  twojem  ubóstw ie na jed n ą  iskierkę? Dlaczego rachujesz 
mi w ucho w szystkie groty na m nie rzucone, kiedy od nich 
nie zasłaniasz, a ja  uniknąć nie mogę? Po co? Czemu? Dla
czego? Tysiąc razy jeszcze m ógłbym  się zapytać, ale zawsze 
m usiałbym  odpowiedzieć: Dlatego, bo lubisz pluskać się, prze
ciągać, rozkoszow ać w ciepłej kąpiółce zadow olm enia z w ła
snej wyższości, — bo lubisz m ieć klęczących w koło siebie, bo 
wtenczas tylko widzisz się wyższym.

Proszę mi przebaczyć ten, że się tak  w yrażę, gw ałtow ny 
w ybryk przeciw  weredykoin. Bo taki weredyk stąpił kiedyś 
na serce moje i zgniótł je  raz na zamsze. Przyjaciel, stał się 
tłum aczem  niby opinii powszechnej. Zapewnił mnie, że jestem  
nienawidzony. Za co? Nie wiedział, ale tak słyszał, — zapew niał, 
że dążności dziel m oich są potępiane. Dążności? Jakie? Nie 
wiedział, ale tak  słyszał. Zapewnił, że ogólnie ganią sposób, 
jak im  dopiero myślę w ychow ać syna i wiele, w iele jeszcze 
podobnych zapewnień. Odurzony odkryciem  z ust tego, któ
rego przyjacielem  być m niem ałem , a zatem  i o poprzedniem  
zgłębieniu z jego strony w ątpić nie mogłem, opuściłem  ręce 
i przestałem  żyć i pracow ać dla świata. Dziwna rzecz. Niech 
każdy człow iek w późniejszym  w ieku spojrzy w życie za 
siebie, — niech dobrze śledzi powody, przyczyny ważniejszych 
swoich zdarzeń, a ujrzy pew nie jakąś osobistość, k tóra zawsze 
w jego atmosferze, jakby  drabant obok niego graw itow ała
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i k tóra zawsze pośrednio albo bezpośrednio, z wiedzą lub 
bez wiedzy, w yw ierała swój w pływ  na jego życie pom im o 
nawet częstokroć niższego stopnia wiadomości i ukształccnia 
albo i rozum u naturalnego. Nie je s t wszakże m yślą m oją ga
nić rady lub przestrogi rzetelnej życzliwości, napom nienia 
m acierzyńskie szczerej przyjaźni, — przeciwnie, szczęśliwym 
nazwę tego, który zawsze m iał je  przy sobie w podróży życia 
jak  owe różdżki wrzosu wzdłuż przepaścistej ścieżki co niby 
rękę podają podróżnem u, jeżeli mu się czasem noga z dobrej 
drogi zesunie. — Ale gdzież mnie, w  jak i św iat daleki odwiodło 
to słowo: P r a w d a .  Spinałem  się po szczeblach, co się za 
m n ą  łam ały, a teraz jakże wrócić na poziom? Skoczyć trzeba, 
niem a innego sposobu. Skaczę wiec rów nem i nogami do 
Onufrego, jego kłótni i bójki. Pow iem  prawdę, rzuciwszy 
wszakże na nią lekką gazę przyzwoitości, na jak ą  stać tylko 
m oże starego ułana.

Jednego wieczora, było to w  Saksonii, w Dreźnie, w oberży 
pod Jeleniem, gdzie stałem  kwaterą. Onufry poszedł do Rezli, 
sztubm adli, i zaw ołał czystą niemiecczyzną: »Na — to p !« — 
Dziewczyna rozśm iała się i przedrzeźniać zaczęła. — »Czego 
się śmiejesz, m ałpo? krzyknął luzak po polsku, nie rozum iesz 
co: Na — top?« — Od słow a do słowa, aż boli głowa, pow ie
działby pan Jowialski, bo Onufry postąpił sobie nareszcie 
z Rezlą, jak  ów gm inną piosneczką w sław iony z M ałgorzatą 
Grzegorz, ale Rezla m iast zawołać: Czegóż? — w alnęła go w łeb 
lichtarzem. Że zaś świeca w  tym razie zgasnąć m usiała, 
ciem nota pokryła tę  część historyk Ze jednak  coś padło z je 
dnej i drugiej strony, wątpić nie można.

Kiedy to wszystko działo się na dole, ja  na drugiem  
piętrze spokojnie kończyłem  wieczerzę z kolegą kapitanem  
Maciejowskim. Rozm awiam y sobie o tein i o owem, -  wtem... 
o tw ierają się drzwi i Onufry wpada. Tw arz zarydzona, nozdrza 
sapiące, kaw ał knota na czole, powiadały nam  w yraźnie, że 
w alka była gdzieś stoczona i że spieszny odw rót ma miejsce. 
Nim jeszcze słowo mogło być wyrzeczone, wbiegł hauskneeht 
ze świecą w ręku, a za nim  sam  pan gospodarz. — »W o ist er?« — 
»Da steht er!« I już  luzak wziął w papę aż nosem  pociągnął.
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W tenczas to w yniknęło mi się, co się tak  ła tw o  z ust polskich 
w podobnym  razie w ym yka: »A walże!« — Nic potrzeba było 
m ówić dwa razy. — Onufry jak  Niemca utnie... Ach co za 
szkoda, że dla przyzwoitości stylu nie mogę powiedzieć: »jak 
utnie w pysk!« — bo w tym, acz gm innym , w yrazie leżv tyle 
praw dy, tyle naw et naśladowczej harm onii, — ale nie w y
pada, n iem o ż n a , więc pow iadam , Onufry ja k 'u tn ie  Niemca 
gdzieś między nosem a uchem... aż szyby brzękły — Schön ! 
Niemiec zwinął się, zatoczył i chylcem, zygzakiem ja k  lis po
strzelony leciał, leciał i aż w przeciw nym  rogu padł na ka
napę. A nim się zerw ać zdołał, ju ż  Onufry leżał na nim. — 
Jeżeli kto aby raz w  życiu w idział niedźwiedzia idącego 
w burku, kiedy schwyci pod siebie jednego z kundli, a kiedy 
mu drugi tymczasem szaraw ary skubie, łatw o w ystaw i sobie 
w alczącą grupę. Hausknecht, krzycząc w niebogłosy, usiłow ał 
ściągnąć ze swojego pana zajadłego nieprzyjaciela, ale jedną  
tylko ręką, bo w drugiej trzym ał świecę, a świeca kosztuje 
einen (ivoschen... a on za świecę odpowiada... porządek przedc- 
wszystkiem. Chwyciłem go nareszcie za kołnierz i nogą za 
drzwi pchnąłem , zostaw iając w olny bieg sprawiedliwości. 
A krotce jednak  zląkłem  się, bo Sas już  głosu nic puszczał,— 
zląkłem  się, czy przypadkiem  za m ocne uderzenie nie strąciło 
filigranowego niemieckiego karku. Zawołałem : »Dość tego!« —
1 w m gnieniu oka stal przedem ną Onufry, brzuch w tył, p ierś 
naprzód, skosem jak  Pizańska wieża. P an  gospodarz podniósł 
się, kręcił się w kółko i byłby pewnie do drzwi nie trafił, 
gdybyśmy mu nie byli w  tym względzie przyszli w pomoc. — 
Skończył się akt pierwszy. Ale cóż dalej? Otwierano i zam y
kano z trzaskiem  i hałasem  ledwie nie wszystkie 'drzwi w ca
łym domu... biegano po schodach i gankach... Oczywiście 
chm ura się zbierała. My zaś już  w pół rozebrani wzięliśmy 
czeniprędzej m undury na siebie, pałasze do boku, kapelusze 
na głowy. Nie m ożna było bowiem  ręczyć, czy lokatorow ie, 
po większej części krajow cy, nie zechcą przekroczyć praw  
grzeczności, czy hic chwycą sposobności bicia albo i ubicia 
francuskich oficerów.

Sasi nas nie lubili i nietylko że nie lubili, ale byliby
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chętnie całą naszą arm ię z Cesarzem na jej czele w  łyżce 
w ody utopili, gdyby tylko mogli byli taką  łyżkę znaleźć. 
Nie m a się czemu i dziwić. Ów ciągły m enuet wojsk wszyst
kich narodów  od Portugalczyka do Czerkiesa, od N eapolitań- 
czyka do Lapończyka po całej pięknej Saksonii, nie mógł icli 
ani bawić, ani uszczęśliwiać. Byliśmy w kraju  arcynieprzyja- 
cielskim, o tern trzeba było zawsze pam iętać i o tein nie za
pom nieliśmy teraz, stojąc frontem  ku drzw iom , za którem i 
coraz liczniejsze, coraz burzliwsze i coraz bliższe wznosiły się 
głosy. Niepewność często nieznośniejsza od złego. Otwieram  
więc drzwi i obraz godny pędzla H ogartha widzę przed sobą. 
Kilkanaście osób różnego wieku i różnej pici w nocnym  stroju, 
czyli raczej rozstroju, w szlafmycach, pantoflach (szlafroków 
nie było), świeca w rękach, a gdzieniegdzie i kij, blade i drżące 
z gniewu i trwogi wlepiało we m nie' w ytrzeszczone oczy. 
Nie tracę czasu... korzystam  z pom ięszania i jak  B onaparte 
ośmnastego Brum aire  do Rady Pięciuset, w stępuję do sieni. 
A żółty kraw iec stojący na przodzie mógł był zaw ołać jak  
Arena: lei des sabres! W stępuję do sieni i odzywam  się 
grzm iącym  w praw dzie głosem, ale m ało co lepszą niemiec- 
czyzną jak  przed chwilą mój Onufry: »Idę do kom endanta 
placu oznajmić, że W tym dom u napadnięto kw aterę oficerów 
sztabu cesarskiego«. Rzekłem, spuściłem pałasz po ostrogach... 
szeregi się rozstąpiły... a ja  z brzękiem  i szczękiem tryum falnie 
zszedłem ze wschodów... W  samej rzeczy chciałem  uprzedzić 
komendanta... nic zastałem  go... czekałem... chodziłem, sam  nie 
wiedząc co robić... nareszcie po godzinie czasu wróciłem  do 
domu, — wszystko było cicho.

N azajutrz postaw iono nam kawę. Nie spieszyliśmy się 
do niej. Spojrzeliśmy po sobie. Jeden zagwizdał, drugi zaśpie
wał, — jeden  powąchał, drugi skosztował... A ha!... w ym ów i
liśmy razem  i kawa spożytą została. N iespokojny jednak  idę 
do generała Błeszyńskiego, adjutanta króla saskiego, dawnego 
znajomego, a niegdyś i sąsiada rodziców moich. Zwierzam mu 
całe zdarzenie i proszę o radę. Generał słuchał m nie i golił się 
razem, podstrugująe sobie wąsiki z najsum ienniejszą precyzyą 
i podług potrzeby w ykrzyw iając twarz, nadym ając policzki,
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albo w ypychając językiem  w ierzchnią w argę, puszczał przez 
zęby przeryw ane słowa: »Źle!... hm, lim... bardzo źle... niem a 
co żartować... skarga m oże łatw o dojść do króla... Król odda 
Cesarzowi... Cesarz jest dla króla nad m iarę uprzejm y i gdzie 
idzie o karność wojska, dla w innych bez litości«. — »Ależ ja, 
rzekłem , nie w ykroczyłem  przeciw  karności«. — »Hm, m ów ił 
dalej generał, m acając sobie brodę, czy jeszcze gdzie nie zo
stawi! siwego włoska, zapew ne nie wykroczyłeś, ale ogólnie 
arm ii jest przykazane dobrze obchodzić się z m ieszkańcam i,— 
a sam przyznasz, że twój służący...« — »Bronił się«, p rzerw a
łem .— »Tak, zapewne, b ron ił się, rzekł generał i złożył brzytwę, 
ale pod arm atam i nieprzyjacielskiem i niem a czasu procesu 
wytaczać... Dla przykładu wiele się czyni... W łaśnie niedaw no 
z pow odu zażalenia poddanego na ręce króla, Cesarz kazał 
jednego "oficera z kontroli wykreślić. Radzę ci zatem, załagodź 
tę  sprawę«.

Tak, załagodź, rzekłem  do siebie w ychodząc mniej spo
kojny, niż byłem przychodząc. I jak  załagodzić? Co ja  mogę 
dać tem u oberżyście? Chyba buzi z jednej i drugiej strony. 
Pieniędzy nie m am . Komuż kiedy mogła przyjść myśl szukać 
11 m nie pieniędzy?!! W ziąłem  w praw dzie na wstępie do sztabu 
•>()() franków na ekwipowanie... z dom u także trochę m iałem , 
ale do dom u przyszedłem  z niewoli w sukm ance, z dom u 
jechałem  pocztą, poczta droga, przytem  kolasa Franciszka 
Skrzyńskiego czy Ludw ika Porczyńskiego, z którym i jechałem , 
psuła się nieustannie, — gdyby nie przydłużenie zawieszenia 
broni, bylibyśm y ugrzęźli w Pradze. W  Dreźnie m usiałem  ku 
pić trzy konie, kułbaki, juki, broń, spraw ić m undur z hafto
w anym  kołnierzem , — m usiałem  i witać się z kolegami 11-go 
pułku ułanów i ó-go strzelców konnych, w których pułkach 
dawniej służyłem, a w  pułkach oficerów nie m ało, — słowem 
byłem  w m oim  norm alnym  stanie, tj. w stanie golizny. N a
reszcie jak  przystąpić do zgody z oberżystą?  Na Spciszellu 
jego palli niema. Bóg wie, jakby  ją  taksował. Jednak niem a 
co żartować, mówi generał... i praw da, w Saksonii do króla 
zawsze niedaleko, a królow i teraz do Cesarza naw et za blisko, 
jedno słowo i dosyć... Ja wiem, że Cesarz wym ierzyć może
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karę jedynie przez uprzejm ość dla króla, jedynie  dla przy
kładu, — ale dyabliż z tej uprzejmości, jeżeli ma być m oim  
kosztem. I wszystko to  przez to nieszczęsne: »A w alże!...« 
Ale jakże nie walić, Mościa Dobrodziejko! — T aka była treść 
moich m onologów. Chciałem pójść za radą generała, ale po 
niejakim  czasie mogłem o nim powiedzieć to, co Molière kró
lowi o swoim  doktorze m ów ił: »// m  ordonne des remèdes, je  
ne les prends point et je  guéris«. Alias: co padło przepadło, 
a N iem iec m ógł tylko w swoim  dzienniku zapisać fakt, jako  
casus belli.

Jeżeli Onufry w  Dreźnie stał się powodem  niepokoju, 
k tóry  krótko opowiedziałem , a długo cierpiałem , to w Lipsku 
mógł był w trącić m nie do niewoli, z której dopiero com się 
był otrząsł, albo m nie umieścić w lazarecie, albo i prosto 
w  raju, gdzie nb. dostać się m am  zawsze nadzieję, a przy
najm niej skąpać w Eislerze, bo jak  w iadom o, m ost tam  nie 
czekał na wszystkich. Tak jest, m ógł był stać się tego wszyst
kiego przyczyną, gdyby nie ślepe fatum, co tak  dziwacznie 
igra w dym ie wznoszącym  się ponad pola bitwy.

Dziewiętnastego października, ostatniego dnia czterodnio
wej, najkrw aw szej, jak a  m oże kiedy była i będzie walki pod 
Lipskiem , m iędzy dziesiątą godziną a południem , staliśm y, 
oficerowie sztabu księcia Neufchatel, pod drzew am i, k tó re  ulicą 
o taczają miasto. Czekaliśmy rozkazów, — słuchaliśm y nie 
w ystrzałów , bo tych trudno już  było rozróżniać, ale raczej 
grzm otu mniej więcej ryczącego, który  nas w około opływał. 
Już wtenczas i szary koniec wiedział ja k  rzeczy stoją. 
Z upadkiem  potęgi francuskiej upadły i nadzieje Polaków. 
Ale m niem aliśm y, że dopiero pod Lipskiem  tracim y pow tórnie 
Ojczyznę, nie wiedzieliśm y, że N apoleon najłatw iej zawsze 
przyjm ow ał w arunek w rócenia jej w potrójne jarzm o  niewoli. 
Piekielna obłudo! szatańska polityko! Tyle poświęcenia, tyle 
krw i przyjm ow ać za nadzieje, których w głębi serca nie myśli 
się spełnić. Skrępował nas tern Księstwem W arszaw skiem , 
tym  królem  saskim  i kiedy pozbaw ił wszelkiej samodzielności, 
jak  m artw ą sw oją w łasnością był zawsze gotów rozrządzić. 
Biada człowiekowi, którego los zawisł od drugiego, ale dwa-
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kroć biada narodow i, co zawisł od interesu innego narod iu  
N arody sum ienia nie mają. Sm utne rozm ow y biednych nas ' 
Polaków  w lipskich alejach przerw ała kula arm atnia, która 
zaszum iała, jak  gdyby kto wentyl samego piekła uchylił i po
tem ucięła kozła m iędzy nami. W spom niaw szy studenckie 
czasy, m ożna było zawołać: Kasza, Panowie, kasza! Byłać to 
w rzeczy samej kasza, ale już  i ze Szwedami. W tem  Rejtan 
zawołał: »Cesarz w siada na koń!« Ruszyliśm y i my każdy 
do swojego, ale nasi służący w prow adzili je  byli do blizkiego 
dom u; tam  biegniemy, a w stępując na dziedziniec, w idzim y 
znowu kaszę... tak  jest kaszę, nie w alegorycznej, ale w  jej 
najnaturalniejszej postaci. Komu, kom u innem u, jak  tylko 
ciurom  mogło przyjść na myśl dziewiętnastego października 
1813 r. o dziesiątej rano  w Lipsku gotować kaszę!? I ugoto
wali ją  w istocie, ale dyabeł zdaw ał się jakby  na psotę dm u
chać im ogniem w garnek, bo kasza nie stygła, a łyżka lubo 
oclmehana, odm uchańa, jeżeli w jechała do zgłodniałej paszczy, 
jeszcze prędzej się cofała. Darem nie wołaliśm y, łajali. — 
»Zaraz, zaraz«, odpowiadały sparzone języki i bylibyśm y mostu 
pewnie już  nie zastali, gdyby jeden z nas nie był w padł na 
myśl szczęśliwą i nie był nogą w garnek uderzył. Kasza jak  
z bom by w tysiąc prom ieni bryznęła, a ciury boleśnie jęknęły, 
ale w krótce były na koniach. Jeden tylko Onufry nie mógł 
dać sobie rady, a ja  nie chcąc odstąpić koni, czekać musiałem. 
Miał on w praw dzie do czynienia z klaczą szpakow atą, dyabłem  
wcielonym, której nie w sm ak były juki, a jeszcze więcej dwie 
wiązki siana do przedniej kuli siodła przywiązane. Kupiłem 
ją  był w Lóbau od oficera polskich huzarów za czterdzieści 
dukatów. W siadałem , zsiadałem , próbow ałem  do woli, wszystko 
szło jak  najlepiej; ale nazajutrz, gdy przyszło do kulbaczenia, 
klacz gryzie i bije tyłem  i przodem , — a do w siadania jeszcze 
gorzej. W czoraj stała ja k  opoka, dziś tańcuje ja k  Paraszka, 
boczkiem, boczkiem odenmie, a ja  za n ią, za nią na jednej 
nodze, — istna kołom yjka. Dosiadłszy zaś, trzym aj się zrazu l 
choćby i grzywy, bo w okna pierwszego p iętra  zaglądać hę- 1 
dziesz. Nareszcie żadna przem oc, ani cierpliwość ludzka nie 
zdołała zniewolić jej przejść kolo m artwego konia. W  wilią
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dnia, o którym  mówię, pod Lipskiem  będąc na służbie, prze
m ierzyłem  na niej nieraz całe pole bitw y w słotę, bioto 
i o głodzie, a jednak  narow y jej nie zm niejszyły się wcale.

Po długich zatem korow odach w yjeżdżam  nakoniec 
z dziedzińca, za m ną Onulry. Patrzę za kolegami, — niem a już 
żadnego. Przy sztabie koleżeństwo bez kleju, acz się niby zlepi, 
trzym a się nie tęgo. Nie widać już  naw et koni po wodnych 
ostatniego szw adronu służbowego. Ale za to Berezyna stanęła 
mi przed oczy. Długa procesya, jakby  z arki Noego w ypu
szczona, wolnym  i co chwila w strzym yw anym  postępow ała 
krokiem . Ludzie i zwierzęta przy sobie, na sobie, pod sobą, 
jed n ą  m asą posuw ały się razem , a ¿oby z tych ostatnich nie 
stało, m ożna było skom pletow ać między ludźmi. — Tak był 

j tam lew straszny i w odwrocie, tygrys rozjuszony, wół p ra 
cowity, pies w ierny, kot fałszywy, kot saski, — był tam  i osioł, 
była i Świnia, był i tchórz, Mości Dobrodzieju, a wszystko 
w ciżbie. Każdy o sobie, a Bóg o wszystkich! Spiąłem konia 
ostrogą i pół siłą, pól zręcznością torow ałem  drogę sobie 
i m oim  koniom  powodilym. W yprzedzałem  park  artyleryi po 
lewym boku, przesuwając się powoli, nareszcie naprzód już 
nie m ożna, ale z drugiej strony widzę trochę wolnego miejsca. 
Można było po leżących postronkach na ziemi, miedzy prze
dnimi a dyszlowymi końmi zatrzym anej arm aty  przejechać, 
co ^  m * S‘Ę udało szczęśliwie. Onufry, mniej głupi a więcej 
zręczny, byłby mógł to samo uczynić, ale w jechaw szy w ciasny 
przesm yk, zam iast długo puścić za siebie jucznego konia, w olał 
zrobić sobie więcej m iejsca; uderzył przednie arm atnie konie, 
te postąpiwszy, podniosły postronki, postronki załechtały klacz, 
klacz zaczęła gryźć, wierzgać, zw iązała się i padła. Kłąb"z ludzi 
i koni zrobił się w okamgnieniu. Ileżto czasu, ile cierpliwości 
trzeba było, aby go rozplątać i jakiego szczęścia, aby po tern 
wszystkiem z jak ą  taką cala głow ą i z wszystkim i końm i 
dostać sic do Lindenau. Niechże się teraz kto dziwi, że ja  
strącony w Berezynę, m ało w Lipsku nie roztratow any, a to 
jedynie z pow odu ciżby, ciżby nienawidzę. Niech się dziwi, 
że. dostanie odem nie łokciem  w brzuch, albo nogą w łydkę, 
jak  m nie w ciasnem m iejscu zanadto przyciśnie.
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JÓ Z EF KOSSAKOW SKI.

Napoleon miał gdzieś, kiedyś w gniewie w ykrzyknąć: 
»Gdybym m iał dwóch Yandam m ów, kazałbym  jednego po
w ies ić !« Ja toż samo ledwie nie codzień m ogłem  o moim 
Onufrym powiedzieć. Ale pod M ontereau, gdy przyszło zsiąść 
z konia, nietylko dwóch, ale i jednego nie było. Szukałem 
darem nie, nareszcie trzeba było konia uwiązać. Tymczasem 
batalion starej gw ardyi złożył broń w kozły, straże otoczyły 
pałac. Cesarz tam nocować będzie. Poszedłem  więc zobaczyć, 
gdzie nasz salon służbowy (salon de sernice).

Z tego wszystkiego, co m iałem  honor powiedzieć, W ać 
Pan Dobrodziej wnosisz zapewne, że byłem  zawsze przy Ce
sarzu Napoleonie... I bardzo trafnie. N ietylko w moim stanie 
służby jes t wyraźnie, że znajdow ałem  się w ostatnich kam pa-
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niach we wszystkich bitw ach, w których był sam  Cesarz, ale 
i grzałem  się z nim  nieraz przy jednym  ogniu... praw da, że 
sic to nie często zdarzało. Cesarz rzadko kiedy biwakował... 
praw da, że ogień dla Cesarza założony o wiele, wiele byw ał 
większy, jak  zwykłe ognie biwakowe... praw da, że zawsze po 
tej stronie staw ałem , na k tó rą  w iatr dym gonił, naw et naj
częściej, m ówiąc m iędzy nami, Cesarz był tyłem  do ognia, 
a przeto i do m nie obrócony i do tego jeszcze rozkładał cza
sem poły, aby się w ygrzać lepiej. W  stosunkach obywatelskich 
m ożnaby to uważać za uchybienie z jego strony, ale w czasie 
w ojny nie jes t się tak  dalece uw ażającym  na etykietę i ja  też 
urażać się nie w idziałem  powodu.

Przy jednym  z tak ich  biw aków , było to wieczór p ierw 
szego dnia b itw y pod Lipskiem , piękny widok nam się przed
staw ił, k tóry  jako  godny pędzla podaję m alarzom  do w iado
mości. Cesarz Napoleon w swoim  sicraczkow ym  surducie stal 
tyłem  obrócony do obszernego ogniska. Ze strony dym u ofi
cerowie różnej broni. Opodal, jakby  na czterech rogach, strzelcy 
konne gw ardyi pieszo z karabinkam i na ram ieniu utrzym y
wali jakby  linię dem arkacyi cesarskiego biwaku. Ile razy Ce
sarz zsiadał z konia w polu czy w jakiej wiosce, zaraz czte
rech gw ardzistów  staw ało na straży w około i posuw ało się 
zawsze w rów nem  oddaleniu w m iarę ruchów  Najjaśniejszego 
Pana. Stal więc cesarz Napoleon ty łem  do ognia i do m nie 
obrócony, przed nim o kilka kroków  na praw o generał Mer- 
fcldt, ujęty w niewolę, w surducie sinym  generalskim  austrya- 
ckim, w kapeluszu z galonem  i zielonym  pióropuszem . Między 
nim  a Cesarzem generał C aulaincourt bez kapelusza w suto 
złotem  haftow anym  m undurze, nalew ał mu w ina w srebrny 
kubek. W  m ałem  oddaleniu, w głębi, ale jeszcze w świetle 
ogniska, zsiadał z konia król neapolitański w sw oim  m alow ni
czym, żeby nie powiedzieć teatralnym  ubiorze. Miał 011 w ów 
czas na sobie surducik krótki jasno-szafirow y na piersiach 
suto złotym  haftem  okryty rów nie ja k  i pas biały sukienny 
na sześć cali albo i więcej szeroki, przy k tó rym  w isiał krótki 
oręż, niby kordelas, — pantalony obszerne karm azynow e, 
w ręku  trzcina, na głowie wysoki ugalonow any kapelusz
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z strusim  pióropuszem  i czaplą kitką. Na kraw ędziach zaś 
ciemnego horyzontu łyskały jeszcze czasami w ystrzały arm atnie. 
Piękny to był obraz, ale w róćm y do naszego przedm iotu. 
Pow iadam , że W ać Pan  Dobrodziej bardzo trafnie wnosisz, 
iż byłem  przy Cesarzu, ale jeźelibyś z tego w niosku drugi na 
pozór bardzo naturalny chciał wyciągnąć, że kto hył przy 
Cesarzu, był przeto w sztabie cesarskim, om yliłbyś się zupełnie. 
Dlatego pozwolę sobie dać niektóre objaśnienia w nadziei, 
że, jeżeli cię nie będą interesować, to zapew ne będziesz dość 
grzeczny wysłuchać je  cierpliwie.

Sztab Cesarza Napoleona... Co jes t sztab, po francusku 
état major, w iadom o W ać Panu Dobrodziejowi bez wątpienia. 
Tern więcej, że z jego dużych wąsów, przechodzących znacznie 
m iarę wąsów obywatelskich, wnosić mogę, że służyłeś w w oj
sku?... W  wojsku Rzeczypospolitej Krakowskiej. — Bravo! — 
A więc m ówię dalej.

Sztab Cesarza Napoleona, nie licząc różnych b iur tow a
rzyszących mu wszędzie, był wcale nie liczny. Składali go: 
Berlhicr, książę de Neufchatel, Major Général, alias Szef Sztabu, 
generałow ie-adjutanci, których obecnych w saskiej i francu
skiej kam panii było czterech i z ośmiu Officiers d'ordonnance. 
Achselbandy przy szlifach generalskich oznaczały adjutanlów . 
Oficerowie d’ordonnance mieli jasno-szafirow e m undurow e 
fraki suto srebrem  haftowane, kamizelki z pętlicami, spodnie 
z galonami koloru fraka i węgierskie buty. Kapelusz z czar
nym  plumażem. Ten m undur zdaw ał się być więcej dw or
skim niż wojskowym . Przydzieleni do sztabu byli generał Pac 
i generał Kossakowski. W ąsowicz, szef szw adronu L auderów  
polskich starej gwardyi, został podobno zaraz po powrocie 
z Moskwy oficerem d'ordonnance, nie zm ienił jednak  m unduru. 
To był właściwy sztab cesarski, czynny, zawsze na koniu 
i z pałaszem  w ręku. Bo lubo sekretarze, szam belanowie, 
pazie etc. etc. galopowali wraz z nam i i musieli radzi n ic  radzi 
zakosztować czasem przysm aków wojennych, należeli oni nie 
do sztabu, ale do dworu. Nie mogę przepom nieć doktora Larrey 
de Tam or. W ielce 011 cenił ten w Egipcie otrzym any predykat 
i chętnie łączył go z swojem  nazwiskiem. Pow iadają, że raz
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wchodził wieczorem  do jednego ze swoich pacjen tów : ten 
zapytał z cicha: Qui est là? — »L ’Arrêt cle lei Mori«.. (Larrey 
de Tainor) odpow iedział doktór grubym  swoim głosem. Na to 
chory westchnął: »Oh, mon Dieu, ayez donc pilić de mon âme«.

Sztab zaś księcia de Neufehatel, l'Etal Major de la Grande 
Armée, był bardzo liczny. Składali go znowu, szef sztabu ge
nerał M onthyon, nieznośna, długa, dum na, nie lubiąca Polaków  
figura, — pięciu pułkow ników , a d ju ta n ts-comm andants, — 
czterech adjutantów  i przeszło trzydziestu oficerów sztabo
wych, Officiers adjoints à l’E tat Major de la Grande Armée, 
różnego stopnia i broni. My, oficerowie polscy, w stępując do 
tego sztabu, dostaliśm y patenta na oficerów francuskich, nic 
wiem  więc, dlaczego odsądzono nas jako  cudzoziemców od 
pensyi krzyża legii honorow ej, — może dlatego, że nikt się 
za nas nie upom niał.

Berthier, jak o  książę udzielny Ncufchatelu, miał przy 
swojej osobie kom panię piechoty i kilkudziesięciu dragonów 
neufchatclskich. Piechota w chamois m undurach z czerwonym i 
wyłogami, składała straż przy pom ieszkaniu, a w m arszu przy 
ckwipażach księcia. D ragony zaś w zielonych, z niebieskim i 
kołnierzam i frakach, z białem i szlifami i achselbandam i, — 
w hełm ach m osiężnych z futrem  plowem  niskiego włosa w koło 
u dołu, a z ty łu  ze spadającym  końskim  ogonem, jak  m iała 
cała ciężka jazda  francuska. Nazywali się: Les Guides i byli 
konnym i ordynansam i sztabu naszego. A djutanci księcia od- 
szczcgólniali się od innych adjutantów  w arm ii pąsowym i 
rajtuzam i z czarnym  lam pasem . My rów nie jak  wszyscy ofi
cerow ie sztabowi m ieliśmy haft zloty na kołnierzu, — duże 
gałazki dębowe jedna nad drugą. Lubo znak widoczny i głó- 
w nem u sztabow i tylko w łaściwy, był wielce pożytecznym, 
wioząc nieraz bardzo pilne i ważne rozkazy, jednak  m iewa
liśmy do zwyciężenia niezm ierzone trudności w m ijaniu lub 
w yprzedzaniu m aszerującego wojska. Po pierw szym  działowym  
w ystrzale na linii bojowej pod Lipskiem, m arszałek Marni ont, 
do którego byłem  w nocy z m isyą przybył, rozkazał nam  
dwom  razem  z pow ierzonym i listam i pędzić do Cesarza co 
koń wystarczy, — padnie jeden, dojedzie drugi. .Tuż przy
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przedm ieściu Lipska w padam y na czwarty korpus tam  wcho- 
dzący. Żaden rozkaz, choćby i w łasnoręczny Cesarza, nie byłby 
naszem u czwałow i drogi otworzył. Szczęście, że znalazł się 
tam  sam kom endant korpusu, generał Bertrand, który  dając 
ustne zlecenie, sam nas przeprow adził. Jeżeli przyszło m ijać 
park artylcryi, to często, śm iało mogę zapewnić, z niebezpie
czeństwem życia. Na ścisłem dopełnieniu rozkazów  oficerów 
sztabowych cały ruch armii zawisł. N ikt z nas nic miał czasu 
patrzeć, co przed nim... tylko naprzód! naprzód! Co będzie, 
to będzie. Razu jednego znajduję się nagle obok arm aty  przy 
wstępie wysokiego i bez poręczy mostu. Chcę kbnia zatrzy
mać, ale oś zadnia działa pcha go naprzód. W idzę przepaść, 
niem a co myśleć... wolę konia stracić, niż siebie zgubić... 
spuszczam strzem iona, wznoszę się na siodle i trzym any za 
kołnierz pew nie przez jakiegoś świętego, do którego westchnąć 
m usiałem , staję, zsunąwszy się po ogonie, na w łasnych nogach. 
Koń mój zaś ciągle pchany przeszedł także szczęśliwie, może 
dlatego że był wolny, na drugą stronę, gdzie m iał rozum  
a raczej nierozum  zaczekać na mnie.

Nie tak niebezpieczne, ale za to zdarzające się bardzo 
często i dosyć przykre były przepraw y z piechotą. Piechur 
nie lubi i w praw dzie nie m a co lubić, kiedy m u kto drogę 
przecina lub zboczyć przym usza, bo zatrzym any, musi potem  
spiesznie dopędzać kolumny. Ucinki, drw inki, mniej więcej 
grzeczne i dowcipne leciały jak  grad z pieszych szeregów na 
każdego, który siedząc na koniu, do konnicy m iał praw o być 
policzonym. Konnica śm iała się z tego i oddaw ała wet za wet 
jak  mogła najlepiej, ale pojedyńczem u jeźdźcowi jakoś to 'nie 
uchodziło, a obojętnem  być nie mogło. Pom nażały się jeszcze 
dla nas w tym  względzie nieprzyjem ności z pow odu mody, 
której niektórzy, naśladując Cesarza i księcia Berthier, ulegli, 
tj. nienoszenia znaków oficerskich u kapelusza. Ja byłem  je 
dnym  z tych, ale przyznam  się, że nie z innych przyczyn, jak  
tylko z oszczędności nie kupiłem  w Dreźnie złotych kutasików 
i złotej plecionki do kokardy. Nieraz tego potem  żałowałem. 
Jeżeli przytem  surdut, który w w ojsku francuskiem  był zawsze 
cywilny, albo płaszcz zakryw ał szlify, natenczas żarciki



w kłótnie łatwo przechodziły. Pod Ilanau  kula arm atnia 
z trzaskiem  i łoskotem  przctorow aw szy sobie drogę przez 
gałęzie otaczających nas dębów, zaszum iała nad sztabem  ce
sarskim. Miała do w yboru Cesarza, książąt, generałów , albo 
i jakiego z dzielnych rum aków  tych wysokich panów , a przecie 
w ybrała sobie m oją biedną szkapę... com miał najlepszego. 
Uderzona w praw ą łopatkę usiadła, jak  pies na zadzie. Od
piąłem m antełzak, wyjąłem  pistolety, oddałem  Rejtanowi, 
ściągnąłem  m unsztuk i nie wstydzę się powiedzieć ze łzam i 
w oczach objąłem  i przycisnąłem  do piersi ten łeb bułany, 
co się ku mnie zwracał, jak  gdyby w zyw ał pomocy. Żegnam 
cię, rzekłem , tow arzyszko wierna, i oglądając się w zajem nie 
na siebie, rozstaliśm y sic na zawsze. Z dwóch koni, k tóre mi 
zostały, jeden był podbity, drugi gałgan. I kiedy nazajutrz 
przyszło ruszyć z miejsca, wsiadłem  na gałgana. Była to m ała 
klacz kasztanow ata. W szystko co z urodzenia m ogła mieć 
dobrego, zostaw iła w błocie pod Dreznem... na błocie nigdy 
nam nie brakło... a teraz dźwigała długiego Onufrego.

Jako przyjaciel praw dy, muszę wyznać, że wziąwszy ra 
zem m nie i kobyłkę, składaliśm y całość nie tęgą. Kobyłka 
w skutku trudów  w ojennych nabyła nałogu uderzać hołupca 
zadniemi nogami, a potem  na jednej tylko nodze kończyć 
taniec, co rów nie dla niej jak  dla jeźdźca ani pow abnem , ani 
zaszczvtnem nie bvło. W  takich okolicznościach na czele lu
zaków m oich kolegów m usiałem  w yprzedzać kolum nę grc- 
nadyerów  starej gwardyi. W czoraj kiedy szli do ognia, a jeden 
ze sztabowych oficerów odezwał się do nich: »L'Em pereur nous 
attend«, kilku odrzekło, podrzucając karabiny lub opatrując 
skałki, jak  myśliwi, co zasłyszeli goniące w  kniei ogary: »77 
ne nous attendra pas longtemps /« — wczoraj byłbym  uściskał 
każdego, a dziś byłbym  chętnie z mojej kobyłki każdego 
chwycił za harcap i łbem  jak  na mszę dzwonił. Zawsze 
i wszędzie człow iek z własnego stanow iska sądzi o rzeczach. 
Nie było podobieństw a przecisnąć się na drugą stronę drogi, 
gdzie miejsce szersze dozwoliłoby pospieszyć. Nareszcie znie
cierpliw iony w spom niałem , żc należę do sztabu cesarskiego. — 
Biada! — Voyez donc l'Etal M ajor de i  Em pereur ! krzyknął
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jeden. — Place pour l’Etat Major de l ’Empereur! zawołał drugi... 
i śmiech ogólny. A biorąc mnie, k tóry miałem surdut na m un
durze, za jakiego urzędnika adm inistracyi, wołano: He! Mon
sieur R iz-p a in -se l!— Par ici Monsieur l ’Employé au vinaigre! — 
Bon voyage Monsieur Du Molé... hop, hop, hop! i tysiąc, tysiąc 
podobnych konceptów. W  takim  razie trzeba udawać głuchego, 
albo śm iać się ze śmiejącymi, ale tak jedno jak  drugie rzadko 
kiedy dobrze się powiedzie. Minąłem nareszcie szydzącą ko
lum nę, tak jak  m nie m inęło przeszło lat trzydzieści od bitwy 
pod Hanau, ja k  ty m inąłeś luby wieku młodości »mit deinen 
Sclimerzen, m it deinen F r e u d e m Im dalej od ciebie, tern ja 
skraw sze zdają mi sic tw oje kwiaty, tern grubsza mgła zasłania 
pom niki sm utku i cierpienia. Im dalej od ciebie, tern więcej 
w zrasta tęsknota za tobą, tak jak  wzrasta cień nasz własny 
na ścianie, gdy się od niej ku światłu cofamy, — wzrasta, 
sięga stropu, — na strop występuje i nareszcie opływa nas 
zupełnie. Gdzież jesteście zwycięskie ro ty?  W odzowie? Gdzie 
jesteś potęgo, dla której strum ienie krwi lały się lat ty le?  
Zwycięzcy i Zwyciężeni — Upokorzeni i Tryum fatory znikli 
ja k  słońce, co zaszło przed chwilą, jak  zniknie świeca, co stoi 
przedem ną. Cóżeście po sobie zostawili św iatu? — Nie wiele, 
nie wiele. — A m nie? — Co? — trochę wspomnień, dwa krzy
żyki i pedogrę. Ale acz z pedogrą, galopuję nie pom ału 
z Lipska do Moskwy, z Moskwy do Montereau — trzydzieści lat 
w tył, trzydzieści naprzód — ze śmiechu do płaczu... bo na 
tem, niestety, Polak musi zawsze swoje wspom nienia zakończyć. 
Ilo la ! więc ty myślo! i ty Izo! W racam  do mego sztabu. Było 
nas tam  Polaków , już przy końcu, podobno dwunastu. Trzy
m aliśm y się param i, ażeby gdy jeden będzie na misyi (tak 
nazyw aliśm y posyłki), drugi m iał opiekę nad ludźmi i końmi. 
Były to m ałżeństw a koleżeńskie i jak  każde m ałżeństwo, 
m iały swoje pogody, m iały i burze. Tak zawsze widziałeś 
pod jednym  dachem  albo przy jednym  ogniu Rejtana z Su- 
chorzewskim , — m nie z Henrykiem  Milbergiem, — Ludwika 
.Tulskiego z Rom anem  Sołtykiem, a jak  ten był wzięty w nie
w olę, z Niegolewskim, — Grabowskiego Józefa ze Stofllem 
Szwajcarem, pułkow nikiem -adjutantem -kom endantem , Kościel-
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skiego z Krauzem. K apitan Szer- 
cel, którego do Polaków  liczę, 
bo z polskiego wojska, nie wiem, 
czy nie z legionów, trzym ał się 
pojedynczo... To jes t osobno 
ale nie pojedynczo, bo m iał przy 
sobie służącego, a ten służący 
żonę. Służący zwał się Pular, 
przeto ona Pulardką. Hrabia 
Fiufiu mógł był zaśpiewać:

Że p o  p o ls k u  m ó w ić  tw a r d o
P r z e t o  k u r ę  z w ą  p u la r d ą .

TADEUSZ SUCHOHZEW SKI.
W stydziliśm y się nieraz tego 

suplem entu, ale kapitan  Szercel
był dla nas zanadto znaczącą osobą, abyśm y nie starali się 
utrzym yw ać z nim  naj przyj aźniejszy cli stosunków. Raczył 011 
czasem na usilne prośby w ydobyć jakiego hiszpańskiego nu
m izm atu i łaskaw ie pożyczyć. On przyszedł mi w pomoc, 
kiedy w Metz, przym uszony słabością nie wychodzić z pokoju, 
nie m iałem  już za co kupić wiązki chrustu na kom in, ani 
dziesięć m aronów  na wieczerzę. Daj mu Boże zdrowie, jeżeli 
jeszcze żyje, a wieczny odpoczynek jeżeli już  rozstał się z tym  
światem  i Pulardką swoją.

Nie mogę sobie przypom nieć, z jakiego pow odu w St. 
Denis nie z Milbergiem, ale z Rejtanem  m ieszkałem  za m ia
stem u m ielnika, którego, w spom inam  dla dwóch osobliwości. 
Zwał się bowiem  M eurt-de-ffoid, nie wiem  czy dobrze piszę, 
ale tak się w ym aw iało — i m iał żonę, k tóra raz na tydzień 
brodę sobie goliła. St. Denis pam iętne miejsce.

Po rozw iązaniu jednego z najw iększych, jeżeli nie naj
większego dram atu  historycznego w Fontainebleau, oficerowie 
sztabowi Polacy udali się z pułkiem  polskich ułanów  gwardyi 
do St. Denis, gdzie i reszta naszego wojska zgrom adziła się 
pod kom endą generała W incentego Krasińskiego. Tam  prze
szliśmy z niew ym ow nym  wstrętem  pod w ładzę rosyjską. W ielki 
Książę Konstanty objął naczelne dow ództw o wojska polskiego.
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Kiedy cesarz A leksander zjechał z Paryża do St. Denis, 
aby odbyć rew ię, a raczej wziąć w faktyczne posiadanie 
w ojsko reprezentujące Polskę, ubraną jeszcze w nazwę Księstwa 
W arszawskiego, stanęliśm y w liniach cicho i ponuro. Na pra
wem  skrzydle Les Chevaux légers lanciers de la Garde Impé
riale, o których m ożna było powiedzieć, że ich łzy jeszcze
nie oschły — tak jes t łzy. Bo wychodząc z Fontainebleau, 
kilkanaście dni temu, płakano, a gdzieniegdzie i głośno w sze
regach tych w eteranów , co od bitwy pod Sommo-Sierra aż 
do ostatniej pod Paryżem , sans peur cl sans reproche, utrzy
m ali wobec całego świata sławę polskiego żołnierza. Dalej 
brygada ułanów  pod kom endą generała Kurnatowskiego, pie
chota, artylerya i krakusy pułkow nika Dwernickiego. Wielki 
Książę, stojący na czele, w ysunął się menażowym galopkiem 
na spotkanie cesarza A leksandra i z wszelką prccyzyą zato
czywszy koniem , wręczył mu raport. Na całej linii panowała 
głucha cisza, a kiedy później generał Krukowiccki krzyknął: 
Niech żyje cesarz! — słabe tylko obudził echo. Komu tylko
praw e serce biło tak pod 
polskim  jak  i rosyjskim  
m undurem , ten m usiał bo
lesnego doznać uczucia, 
słysząc ten okrzyk, w  któ
rym  szczerości, Bogu dzię
ki, być nie mogło. Gdyby 
był szczery, byłby razem 
i podły. Zrobiliśm y kilka 
obrotów . Dwernicki, także 
nie bardzo à  propos, kazał 
obejść oddziałowi swoich 
krakusów  i z okrzykiem  
natrzeć z tyłu. — Na ko
go? — Niby na nieprzy
jaciela, ale sztab rosyjski 
zanadto dobrze jeszcze go 
udawał, dlatego zdaje mi
s i ę ,  m iarkując po twarzach, j ó z e f  d w e r n i c k i .



-  30 —

że ta niespodzianka nie najlepsze na w szystkich zrobiła w ra
żenie. Nie jeden  m oże spytał się w myśli: czy to żart, czy 
praw da? — Nareszcie ten niby napad  był za w yraźnem  na
śladow aniem  kozaków  i z tego także względu nie na swojem 
miejscu. Potem  było śniadanie u generała Krasińskiego.

Duch wojska francuskiego a zatem  i naszego, tak był 
różny naw et i w e form ach objaw iania się od rosyjskiego, że 
kiedy sobie przypom nę to śniadanie, teraz dopiero w ystaw iam  
sobie, jak ie  było cesarza A leksandra, W ielkiego Księcia i ich 
świty zadziwienie, a m oże i skryte oburzenie na to obozowe 
b ra t za b ra t polskiej W iary.

W niew ielkim  saloniku kw atery generała Krasińskiego 
siedział cesarz przy stole ze swoim i i polskim i generałam i. 
Rozm owa, w  której często generał Krukowiecki głos zabierał, 
zanadto w ykraczała z dworskiej etykiety, aby podobać sic 
mogła. Ale co gorzej, w drugim  obok pokoju, gdzie bracia 
szlachta różnych stopni śniadała, nie było przyzwoitej ciszy. 
N ikt tam  nie byłby dostrzegł czołobitnego uszanow ania, które 
nam pow inna była narzucić bliskość tak  dostojnych osób. 
W ychylano kieliszki, aby zalewać niem iłe uczucie, co się z serca 
parło. Za liczbą kieliszków szła i głośniejsza rozm ow a, — 
nareszcie kto chciał staw ał w e drzw iach i bez cerem onii 
przypatryw ał się i przysłuchiw ał, co się działo przy stole 
cesarskim .

W  kilka dni potem  W ielki Książę sprow adził kilka puł
ków jazdy rosyjskiej do St. Denis, — w yraźnie w ięc dla po
kazania tam  konsystającem u w ojsku polskiemu. Musieliśmy 
być przytom ni m anew rom , k tóre m iały  nam  powiedzieć: 
Patrzcie! to jest wojsko! Nic m ogliśmy nie podziw iać postaw y 
żołnierza po tak długiej kam panii, ale nie zm ieniliśm y prze
konania, że szczątki naszego w ojska jak o  wojsko o wiele 
wyżej stało. W  końcu ostatniej kam panii sam  w ybór tylko 
pozostał i n ikt pew nie nie w idział ułanów  tak gw ardyi jak  
i linii odpartych w ataku. Jako św iadek bezstronny, a św ia
dek co wiele w idział i wiele myślał, mogę śm iało powiedzieć, 
że dużo, dużo czasu upłynie, nim  taki pułk, jak im  był pułk 
ułanów , czyli polskich Lancierów  Gwardyi Cesarskiej, — pułk
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takich dzielnych żołnierzy, a jeszcze dzielniejszych oficerów 
i w takich w ojnach wyćwiczony, rozw inie swój sztandar 
w jak im bądź kraju. Mogłem był do niego należeć i teraz tern 
się poszczycić, ho w Dreźnie generał Krasiński ofiarował mi 
w  nim  miejsce, ale nie mógłbym  był wstąpić jak  tylko w sto
pniu porucznika. Z kapitana na porucznika, acz porucznika 
gwardyi, zawsze to był krok wsteczny, — dlatego nie przyją
łem i pozostałem  w znienawidzonym  mi sztabie, gdzie mnie 
P ro tó t d r ę c z y ł  niepotrosze.

Pułkow nik Protót, później generał, był na czele oficerów 
sztabu księcia de Neufchatel. Chudy, m ały Francuz zadzierał 
głowy a przeto i nosa dla nadania sobie większej powagi. 
Byw ał często podobny do pedagoga jakiej wiejskiej szkółki... 
Ale i my, praw dę mówiąc, zakrawaliśm y czasem na sw aw ol
nych a naw et i krnąbrnych studentów. Pro tó t wymagał, aby 
nietylko ci co byli na służbie, ale i wszyscy oficerowie ota
czali go zawsze w m arszu, co było praw ie niepodobieństwem . 
Cesarz jeździł zwykle jak  cesarz, to jest jak  mu się podo
bało, konno lub kare tą, ale zawsze prędko. Chcąc być zawsze 
ze służbowym i szw adronam i, trzeba było konia nie żałować, 
konia, który jeszcze tej samej doby mógł był być skazany 
na kilkom ilow ą wędrówkę. Nie m ożna było także odstępować 
koni powodnych, bo gdzież ich potem  szukać?! W czasie 
bitwy, albo kiedyśmy się jej spodziewali, byliśm y wszyscy 
na rozkazy, jakby  wszyscy na służbie, ale w m arszu zwyczaj
nym ci co nie byli na służbie, jechali sobie jak  im wypadło... 
naprzód, z tyłu, wolniej, prędzej, byle na czas stanąć na 
m iejscu oznaczonem. P ro tó t tego nie lubił, — kręcił się jak  
m ucha w ukropie, wołał, gniewał się, oskarżał nawet, ale 
wszystko nadarem nie. Ciężko 11111 było oficerów liniowych 
przeistoczyć w nadskakujących sztabowców. Dobrze jednak  
ten z nas wyszedł, co się do dw orow ania dał nakłonić. Dwa 
razy pan P ro tó t podwoił mi czas służby za karę, a to nie była 
fraszka dzień po dniu być na służbie. Zjadł 011 za to parę 
m ilionów polskich dyabłów, ale jak pierw sze nie pomogło, 
tak drugie nie zaszkodziło.

Książę najczęściej staw ał w jednym  dom u z Cesarzem,



więc jeżeli tylko m iejsce dozw alało i nasz salon tam  bywał. 
Zawsze jeden  pułkow nik, Adjutanl-Com m andant, był na służbie, 
a pod jego rozkazam i dwóch, czterech oficerów sztabowych, 
czasem i więcej podług spodziewanego ruchu. On oznaczał 
z listy służbowej, k tóry  m iał być: premier a marcher, secoiul, 
Iroisiemc itd. Kiedy z m isyą już  przed ostatniego w ypraw ił, 
wysyłał razem  i Guida po kilku innych oficerów, dając mu 
kartkę z nazw iskam i powołanych. Oficer, jadący  z misyą, 
odbierał rozkaz otw arty, podobnej treści: »Kapitan R... uda się 
na F...G...N... do B... gdzie zastanie m arszałka A... k tórem u 
wręczy załączoną ekspedycyą«. Najczęściej sam  książę odda
w ał te ekspedycyą, zwłaszcza kiedy potrzeba było jakiego 
objaśnienia. Czasem pow ierzano oficerowi w ysłanem u treść 
listu, czasem w ypraw iano dwóch i trzech w pól godziny je 
dnego po drugim  z ekspedycyą jednej treści i w jedno miejsce, 
co m iało znaczyć, że droga nie pew na i że w eźm ie dyabeł 
dwóch, a czy trzeci dojedzie? Jeżeli w otw artym  rozkazie 
było w yraźnie, że oficer ma pocztą jechać, wtenczas udaw ał 
się 011 do kasyera, ten zaliczył pieniądze, z których wszakże 
za pow rotem  trzeba było się w yrachow ać, podając rachunek 
na drukow anej kartce, wręczonej w raz z pieniądzm i. Pocztą 
m ożna było jechać, albo jednokonnym  wózkiem, albo konno 
(ii franc ¿trier). W ózki te  pocztow e we Francy i na  dwóch 
w ysokich kołach, zwą gm innie, ale bardzo właściw ie Tapccul. 
W  St. Denis w owym  czasie kiedy pani M eurt de-froid brodę 
goliła, a W ielki Książę m anew row ał, karetki utrzym ujące ko- 
m unikacyę z Paryżem  nazyw ano Pol de Chambre. Ci ugrze- 
cznicni Francuzi m ają często wyrazy, których my barbarzyńcy 
nie śm iem y i wym ówić. Otóż tych Tapecul używaliśm y bar
dzo rzadko. Raz że strudzonem u trudno nie zatrzym ać się 
czasem, a w tenczas gdyby koń idący między dw om a dyszlami 
upadł, czego się zawsze po koniu pocztow ym  spodziew ać na
leży, — m ożna było łatw o siąść na niego, lecz a la Franconi, 
to je s t głow ą na dół. Pow tóre, że tylko w tenczas m ożna było 
puszczać się niemi, kiedy droga była dobra i w olna od m a
szerującego wojska. Inaczej jechałby  kuryer głównego sztabu 
wielkiej arm ii ja k  jeździł czeski student wiedeńskim  land-
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kuczercm  na koncepistę do Lwowa. Zawsze więc praw ie je 
ździło się konno. W  początkach kam panii były na pocztach 
we Francy i niezłe konie wierzchowe, zwane bidcls i z dobrem  
okulbaczeniem , ale później łaska boska jeżeli znalazło się na 
slacyi jak ą  taką niezbyt zmęczoną szkapę z wszystkiemi czte
rem a nogami. Poslylion jechał naprzód, w ylrzaskiw ał chara- 
pcm albo jęczał i krzyczał kiedy mu przyszło pędzić jak  na 
złam anie karku dzień czy noc, błoto czy lód.

Pierw szy raz w życiu odbyłem  szlicntadę po gołoledzi 
na koniu okutym  bez ocelów przy samem otw arciu kam panii 
1814 roku z Chalons do wsi Isleltes. Tam  to jes t owa sław na 
posilion des Isleltes, gdzie nieszczęsny Dillon w pięć tysięcy 
zatrzym ał 1792 r. całą arm ię księcia Brunszwickicgo. Stam tąd 
dogoniłem sztab w Yilry. Tc dwa dni zostaną wiecznie w m o
jej pamięci, lubo z podobnych nie były ostatnie. Noc ciem na 
pow iększała i niebezpieczeństwo i obawę. Mimo ostrego zim na 
pot kapał mi z czoła a każde pośliźnięcie się tępych podków, 
grożące zdruzgotaniem  ręki lub nogi, uderzało jakby  silą elek
tryczną m rozem  i gorącem od stóp do głowy, od głowy do 
stóp. I cóż stąd za zaszczyt, pytałem  się nieraz, klnąc służbę 
sztabową. Linia nie lubi sztabu, zazdrości m u tego dachu, pod 
którym  często nocuje, a nie wie jak  on gorzko, bo bez uzna
nia zasługi, opłaca pozorne wygody.

Jeżeli postyliony we Francyi, gdzie poczta zwykle szybko 
jeździ, gdzie i w czasie pokoju podróżow ać konno nie jest 
nowością, utyskiwały na nasze szalone wyścigi, cóż dopiero 
w Niemczech a zwłaszcza w Saksonii. Od dzieciństwa słysza
łem zawsze użalania się na niczem nie w zruszoną flegmę sa
skich postylionów, dlatego następujące zdarzenie było dla mnie 
wielce uciesznem.

Posłany byłem  do generała L atour Mobourg. W yjechałem  
kolasą, jakiej już  w naszym kraju pod denom inacj ą Skarbnika  
trudno gdzie znaleźć. Poslylion dobrze wykarm iony, w żółtej 
kurcie, stosow anym  kapeluszu, odpow iadając na wszystko: 
Schön! i jeszcze raz Schön! usiadł poważnie na koziołku, — 
łokcie do siebie jakby  do steyera zaokrąglił, batożek na 
bok spuścił, — klasnął językiem  i ruszył wolnym truchcikiem.

TRZY PO TRZY. 3
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Zadziwiło go, gdym m u kazał prędzej jechać, a jeszcze więcej 
gdy zniecierpliw iony jego nieposłuszeństwem  dałem  mu do 
zrozum ienia, aby rob ił co każę, bo jego grzbiet blizko, a m oje 
buty kończaste. Zam ruczał i m ruczał ciągle, ale jechał żwawo.
Pod wieczór przyjeżdżam y do m iasteczka gdzie spodziewałem
się zastać generała, ale zastałem  tylko oficera, który  mi ośw iad

czył, że forpoczty sw oje w ten 
m om ent ściąga na tę stronę
miasta. Blizkość niespodziana 
nieprzyjaciela nie dozw alała mi 
podróżow ać kolasą, tem bardziej 
że trak t trzeba było opuścić
i od wsi do wsi szukać tego, 
którego tu nie zastałem . Kaza
łem więc w yprządz konie, na 
jednego włożyć kulbakę, k tórą 
przezorny Niemiec m iał w ko
lasie, — na drogiego zaś wsiąść 
oklep Jego postyliońskiej Mo
ści — i ruszyłem  żwawo w stro 
nę mi wskazaną. Póki jeszcze 
było dnia trochę, szło jako  tako, 
ale w krótce nadeszła noc ciem na 
a z nią i w icher w sam e oczy. 
W tenczas mój postylion zaczął 

powoli i z cicha, a potem  coraz prędzej i coraz głośniej ję 
czeć i zapew ne w zyw ać w szystkich świętych przez dzwoniące 
zęby. P raw dę m ówiąc nasze obie szkapy, w yniesione niespo
dzianie i bez najm niejszej kiedybądż oświadczonej z ich strony 
pretensyi, na w ierzchowców, trzęsły bez litości, jak gdyby 
chciały nas przekonać o niedorzeczności postępku naszego. 
Niejeden z naszych generałów  był takim  im prow izow anym  
w ierzchowcem , — trząsł kaducznie, nareszcie potknął się i upadł. 
Nie tu wszakże koniec cierpień m ojego tow arzysza kuryerow - 
skiej pogoni. Zaczęły go w krótce straszyć coraz częstsze: Qui 
vive! — których w szum ie w iatru  nic zawsze odrazu można 
było dosłyszeć. W iedział on zapew ne czem pachnie koniec
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pistoletu straży obozowej, bo usłyszawszy parę razy, że od
pow iedziałem : France! — krzyczał potem  ciągle: Franz! Franz! 
czy się kto pytał, czy nie pytał. Nazajutrz wracaliśm y już  po
woli i w najlepszej komitywie. Ledwie jednak  nie płakał, po
praw iając się na Schim lu  z boczku na boczek, że taka plaga 
w analach saskich poczt nie zapisana, na niego nieszczęsnego 
paść m usiała.

Czasem udało się odbyć dobę służby na miejscu, ale 
czasem wróciw szy z misyi wcześnie, trzeba było i raz drugi 
ruszyć w  drogę. 1 lubo przysłowie mówi: bis repeiita placet, 
m y nic byliśm y tego zdania, dlatego w racając zwłaszcza w nocy, 
a m ając ustne jak ieś zlecenie, choćby najm niejszej wagi, sta
raliśm y się m ówić z samym księciem. Obudzony podniósł 
głowę kolorow ym  fularem  obwiązaną, wysłuchał, potem zwykł 
m ówić: C’est hien, — allez Vouz repaser. Ten rozkaz oznaj
m iwszy pułkow nikow i służbowem u, wypełniło się zawsze 
z najw iększym  pośpiechem  i w zorową akuratnością.

Z m iast Troyes, k tóre nie wiem czy po polsku m ożna 
nazwać Troją, byłem  w ysłany do generała France. Zastałem  go 
na probostw ie. Gdy oddałem  ekspedycyę i powiedziałem  co 
m iałem  powiedzieć, napiłem  się wina i usiadłem przy ko
m inku. W tenczas proboszcz staruszek odezwał się do mnie: 
Acian Dobrodzi jesteś Polak? — Gdyby to nie z księdza, był
bym myślał, że dyabeł z niego przem ówił. Z dalszej rozm owy 
po polsku dowiedziałem  się, że jako  emigrant, kilka lat prze
pędzi!, nie pam iętam  w czyim domu. w  Poznańskiem . Spyta
łem  go się, czy na takiej ustroni nie lęka się rabunku kozaków? 
Z uśm iechem  odpow iedział mi: Nie boję się kozaków, ja  się 
z nimi rozm ówię. — Francuz zawsze Francuzem , — że umiał 
kilka słów  po polsku, zdaw ało m u się, że cala Słowiańszczyznę 
m a w kieszeni. W krótce byłem  znowu w tej wiosce — z pro
bostw a tylko dw a kom iny stały. Nie wiem dlaczego kozaków 
w ystaw iają jak o  uosobistnienie rabunku. Hardzo m ylnie mojem 
zdaniem. Kozak bierze tylko to, co 11111 się zdać może. F ran 
cuzi więcej jeszcze niszczą, niż biorą lub brać lubią. W  do
m ach tłuką co mogą. W  stodołach ogień zakładają. Gdzie łan 
zboża w jeżdżają w środek, — więcej w ytłuką niż spasą, nie-
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pam iętni, żc może za parę godzin ich w łasne wojsko furażu 
lam  szukać ljędzie. P rusak  zniew aża osoby, jak  tylko może 
to bezkarnie u czy n ić ,1— zem sta w nim góruje. Prusacy są lu
dzie, o których m ów ią: qu’ils crachent sur le cadavre. Byłem 
w niewoli u Rosyan i to w chwili, gdy do zemsty nie m ało 
mieli powodów . M oskwa spalona, część kraju  w  puszczę za
m ieniona — a w yjąw szy pierwszego zetknięcia się, na  złe, 
ubliżające obchodzenie żalić się nie mogę. Słowianie pastw ić 
się nie um ią, nie znają nieprzyjaciela jak  tylko z bronią  w ręku. 
Kozacy, zwłaszcza starsi, obdarłszy pierwej, to się rozum ie, 
i przeciągnąwszy raz nahajem , byli potem  dla jeńców  z leni 
poszanow aniem , jakiego nieszczęście głośno sic dom aga a k tó
rego Niemcy zupełnie nie rozum ią, Kozak uderzy! i dwa razy 
nahajem , jeżeli zdobycz nie odpow iedziała jego nadziei. — 
Co ty za oficer kiedy nic masz zegarka! — Ale bili bez litości, 
jeżeli przy wziętym  w niewolę znaleźli co z cerkiew nych 
rzeczy.

W  kilkanaście dni po mojej rozm ow ie z proboszczem, 
znow u w Troyes, kiedyśm y aż z pod B ar-sur-O rnain forso
wnym  m arszem  zwracali się ku Paryżow i, wszedłem  do sa
lonu służbowego, zrobiwszy jednym  ciągiem mil dwanaście. 
Ledwie rozciągnąłem  się i to, proszę wierzyć, nie na m ateracu, 
pułkow nik zawołał: Premier Officier à m archer!— a nim był 
pan Fredro. Zerw ał się więc pan Fredro , wszedł do drugiego 
pokoju i stanął przed księciem, Książę, trzym ając list w  ręku, 
spojrzał na m nie i odezw ał się jeszcze więcej przez nos, niż 
kiedykolwiek: Comment, Vous n'avez pas encore le ruban 
rongé? — Non Monseigneur. — C’est la seconde campagne, que 
je  fais à l’Etat Major de Votre Altesse etc. etc... Eh bien je  
Vous la donne à présent, rzekł, i zaczął dawać roi objaśnienia, 
gdzie, ja k  i do kogo m am  jechać. U radow any nie m iałem  
przytom ności zapylać się, czy mogę krzyż nosić, albo do kogo 
m am  sic udać, później nie śm iałem  się naprzykrzać, aż 
dopiero dany krzyż w Troyes, otrzym ałem  w Fontainebleau. 
Jeszcze w pułku a pow tórnie w Moguneyi po bitw ie pod Ha
nau byłem  do tego krzyża podany. O! źle wychodzi, kto się 
nie przypom ina i nie upom ina.



W  głównej kw aterze były zawsze dwa stoły, — stół des 
grands officiers, to jest sztabu i dw oru cesarskiego i stół księcia 
de Ncufchatel. Do tego ci z nas siadali, k tórzy byli na służbie, 
szef sztabu, adjutanci, sekretarze i przybyli oficerowie w inte
resie do sztabu. Sam książę jad a ł zawsze z cesarzem. Nie 
wszyscy i m arszałkow ie siadali do slolu ze swoim  sztabem, 
ale ich adjutanci robili honory i przyjm owali nas zawsze 
uprzejm ie i gościnnie. Nie jed n ą  dobrą chwilę mogę wspom 
nieć na tych m im owolnych odwiedzinach i nieproszonych 
obiadach. Przed samem rozpoczęciem kam panii jad ę  ż Châlons 
do Brienne, — zimno, gruda, noc nastaje, klnę po polsku i po 
francusku, a nawet podobno i po węgiersku, nareszcie przy
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byw am  i wręczam  ckspedycyę m arszałkow i M ortier. Stół długi, 
dobrze oświecony, zupa już  rozdana, sam czas. Marszałek 
przeczytawszy, siada do stołu; na jego zapraszające skinienie 
ruszyliśm y się wszyscy, każdy chwycił za najbliższe krzesło 
i w gnieniu oka stół został jakby  opasany wieńcem  epolet, 
achselbandów, faw orytów i wąsów. Milczenie spadło na to 
w arzystwo, przeryw ała je  tylko łyżka, co jak  w iosło gondo
liera na w eneckich lagunach, głaskała z lekkiem  plaśnięciem  
kurzącą się zupę. Gdzieniegdzie zaszum iało studzące dm ucha
nie — albo i mniej przyzw oite głośne wciąganie pożywnego 
płynu. Złe na świecie zdaje się być potrzebnem , ażeby w ar
tość dobra zrobić człowiekowi wydatniejszą. Cóż byłby ten 
talerz cienkiego rosołu nalanego na bułkę grubo pokrajaną, 
gdyby nie w iatr co m nie ziębił dzień cały, gdyby nie gruda 
co mi wszystkie zasoby wytrzęsła. Bądź co bądź ta czy owa 
przyczyna, — zupa zniknęła, ja k  zniknęła poprzedzająca para. 
Nalano szklanki, postaw iono les boudins et le gigot de mouton  
aux haricots (potraw y sine qua non) i rozm ow a wzm agać się 
zaczęła. M arszałek był w dobrym  hum orze, kazał dać szam 
pana. Korek puknął z powszechnem  zadowoleniem  obecnych. 
Dowcip się roił, śmiech nie ustaw ał. Ja naw et zapom niałem , 
że wózek pocztow y czeka przed dom em , że na nim  resztę 
nocy będę mój obiad traw ił, mój los roztrząsał, mój sen w o
jow ał.

Nie wiele czasu upłynęło od tej poczty w Brienne a inni 
tam  znowu znaleźli się goście i inaczej byli częstowani. Po
tentat)' ekskom ptow ali weksle, k tóre po odtrąceniu nam iętno
ści i miłości w łasnej nie wiele podobno korzyści światu przy
niosły. Mógłbym wam , moi państw o, obszernie opowiedzieć 
bitw ę pod Brienne, ale sum iennie w olę was odesłać do dzieła 
pana Tbiers, — lepiej bez w ątpienia na tern wyjdziecie. Muszę 
bowiem  przy tej sposobności ostrzedz, że jeżeli jak i oficer 
subaltern zdaje spraw ę z ogólnego ruchu jakiej batalii, jako  
naoczny św iadek i sędzia, ten kłam ie niezaw odnie; — bo albo 
pow iada to, co później z raportów  wyczytał, albo też pow tarza 
to, co m u się udało w górze zasłyszeć. Oficer subaltern liniowy 
m oże tylko widzieć co się dzieje przed nim  i na jego często
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bardzo ciasnym  horyzoncie. Oficer naw et sztabowy, który 
z rozkazam i przebiega pole boju w różnym  kierunku, nie 
znając pierw otnej pozycyi i szyku, o szczególnych tylko zda
rzeniach może otrzym ać w łasne naoczne przekonanie. Niech 
mi wolno jeszcze będzie wspomnieć, że nie jeden  z szano
wnych agronom ów  słuchając o batalii, wystawia ją  sobie naj
częściej ściśniętą jakby na dziedzińcu, albo na pastw isku za 
sadem. Zdaje mu się, że zawsze być musi jak iś punkt, z k tó
rego całą bitw ę przejrzeć można, dlaczegóżby i Onufry, stojąc 
na takim  punkcie, nic m iał powiedzieć, co się działo. Ale je 
żeli uwierzy, że linia bojowa czasem i na milę i więcej się 
rozciąga, wtenczas już wątpić nic będzie, że ten kłam ie co 
opisuje batalię podług tego, co niby sam widział i sam do
świadczył.

Słuchacie m nie a ja  pietę trzy po trzy, zwyczajnie jak  
stary, ale jednak  nie będę w am  dzisiaj pow tarzał co wczoraj 
wyczytałem . Nie chcę także wyliczać w am  wszystkie m oje 
utarczki, ataki i odw roty — cięcia w praw o i w lewo, na 
koniu i pod koniem , muszę jednak  wspom nieć dziwne jakby 
przeznaczenie, że z czterech razy, w  których o ile sobie przy
pom nieć mogę, śm ierć najbliżej mi w oczy zaglądała, rozum ie 
się od kuli arm atniej, bo karabinow ych któż spam ięta co 
brzęczą, gwiżdżą, szumią jak  chrząszcze na wiosnę, że z czte
rech razy, mówię, wszystkie m iały miejsce nie dalej jak  pięć
dziesiąt kroków  od Napoleona — a jednak  w kam paniach 
812, 813 i 814 na kulach, granatach, kartaczach nie zbywało 
wcale.

P ierw szy raz było to lfi-go pod Lipskiem. Pędzącemu 
od m arszałka M armonta, generał Bertrand, jak  wspom niałem , 
dał mi ustne zlecenie. Zastaję Cesarza chodzącego z w ty 1 za- 
łożonem i rękom a; opodal za nim stał batalion młodej gwardyi, 
trochę dalej na praw o służbow e szwadrony. Zbliżyłem sic do 
niego i powiedziałem , że m am  rozkaz donieść mu, że czoło 
kolum ny czwartego korpusu wchodzi do Lipska. — ('.zwar
tego? — więcej pow tórzył niż zapytał. — Oni, Sirc, du qua- 
Irieme corps. Chciałbym był przeciągnąć rozmowę, ale nie było 
podobieństw a, tern więcej że N ajjaśniejszy Pan raczył od
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wrócić się odemnie. W racałem  więc do konia, którego puści
łem za frontem  w spom nianego batalionu, ale zaledwie obsze
dłem lewe skrzydło, kula arm atnia kładzie trupem  dwóch żoł
nierzy. Tak jak  stali za sobą w drugim  i trzecim  szeregu padli 
na wznak. Jeden krok dalej a byłbym  trzecim.

Następnego dnia staliśm y w miejscu. 18-go byłem  znowu 
na służbie. Posłano m nie uwiadomić króla Neapolitańskiego, 
że 'brygada młodej gwardyi w zm ocniła księcia Poniatowskiego. 
No, już to wyznać muszę szczerze, że kto w czasie boju szu
ka! M urata, temu zim no być nie mogło. Ten człowiek lazł 
w ogień i szukał guza con amove. Przejechałem  poza front 
artyleryi konnej gwardyi i jeszcze jak ie jś drugiej bateryi; 
z pół godziny stałem  przy królu, kul lam  więc różnego ro 
dzaju nie brakło, a jednak  dopiero m inąwszy Cesarza, stoją
cego koło w iatraku, i zw racając konia ku memu bratu Se
werynowi , k tó ry  kom enderow ał służbowym i szw adronam i, 
m ało co nie beknąłem . Kula arm atnia obrzuciła m nie błotem . 
Od lego w iatraku do bateryi gwardyi, od której dopiero co 
byłem  wrócił, był pewnie dobry w ystrzał arm atn i; jakąż więc 
ogrom ną przestrzeń, ledwie do uwierzenia, kula ta przelecieć 
m usiała, aby ze trzydzieści kroków  za Napoleonem , pana F re 
drę tylko co nie sprzątnąć. W yraźnie nie służyło mi sąsiedztwo 
W ielkiego Czł o w i c k a .

22-go we Frcjbergu, gdzie, m ówiąc nawiasem , w sadzi
liśmy z M ilbergiem na konia rannego generała Klickiego 
i z ciężką biedą przeprow adzili przez ciżbą zatarasow any most, 
co nieraz potem  z w dzięcznością w spom inał — we Frcjbergu 
-więc przeszedłszy Unstrult, cesarz zatrzym ał się na małej po
lance, co od lasu ciągnęła się pochyło na praw o aż w dół do 
rzeki, zatrzym ał się i przez perspektyw ę obserw ow ał nieprzy
jaciela, który nas z boku kanonowa!, z boku, z praw ej strony  
dyrekcyi naszego marszu. Nie byłem bardzo spokojny po
strzegłszy, że mój b rat Seweryn ruszył ze swoim szwadronem  
służbow ym  za linię bojową. Góra poprzecinana winnicam i, 
obsadzona na szczycie artyleryą, niżej piechotą, nic obiecyw ała 
zwycięstwa kawaleryi. Mówiono w tenczas, że był w ysłany dla 
dostania języka i w samej rzeczy po kilkugodzinnej pukaninie
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przywiózł kilku jeńców. Zdaje, sit; że Cesarz był poznany, 
bo kule zaczęły gęsto padać koło niego, a kiedy zwrócił konia 
na lewo i jechał powoli, my stojący pod lasem uczyniliśmy 
to samo. Między drożyną po pod las a polem, była spadzistość 
n iby wysoka miedza: pod tę 
więc m iedzę w pół mego ko
nia pada granat i zaraz pęka.
W iadom o każdem u, że granat 
padłszy, zakręciwszy się mniej 
więcej podskakuje i pryska 
prom ieniam i w  górę. Dlatego 
artylerzyści k ładą się jak  pa
dnie blizko, dlatego im kto 
wyżej stoi, tern gorzej. W  po- 
zycyi więc mojej ówczesnej 
nie dziesięć, ale sto przeciw 
jednem u, powinienem  był ja  
albo mój koń zginąć. A je 
dnak, ani jedno, ani drugie.
O! los, Panie, to figlarz, nie można nigdy na niego rachować. 
Kilka chwil m inęło nim uwierzyłem , że jestem  nie mówię 
żywy, ale cały. To był raz trzeci, a nareszcie czwarty, kiedy 
pod Hanau straciłem  m oją klacz bułaną. Cesarz w tedy był się 
zwrócił i jechał ku mnie, a m inął mnie nim m antclzak od
piąłem. W yraźnie, wyraźnie sąsiedztwo Napoleona nie służyło 
mi wcale.

Kiedy po skończonych wojnach wróciłem  w dom owe za
cisze, wielu, wielu razami uderzone serce, serce zakrw aw ione, 
zbolałe nie dozwalało pamięci rozpow iadać zdarzeń z onego 
czasu, w którym  m orze nadziei a sławy kropelka czyniły życie 
islotnem życiem duszy, — czyniły nas ogniwem, aczkolwiek 
drobniejszem  niż myśl sobie wystawić może, ale jednak ogni
wem  łańcucha, który wzruszał zardzewiałe zapory świata. Nie
raz w rodzinnem  kole stokrotne zapytania zbywałem  krótką 
odpowiedzią. Chciałem jakby zam knąć już zapisaną pierwszą 
księgę mojej przeszłości, a zwracać tylko całą uwagę na tę 
drugą, co mi jeszcze białemi błyszczała stronnicam i. Przeciwnie



zupełnie się dzieje po w ielu upłynionych latach. Białych stronnic 
nic dużo, a zapisane ciągną ku sobie. W  podróży życia bywa 
jak  i w każdej innej podróży. Póki idzie się raźno, ochoczo, 
póty rzuca się okiem  tylko przed siebie. Każdy przedm iot jest 
celem nowej dążności, zaledwie sic go dojdzie, szuka się dru
giego i tak dalej, dalej... Naprzód  hasłem  wędrowca. Ale kiedy 
siły osłabną, kiedy wyszedłszy na w zgórek odetchnąć trzeba...

GRANAT.

otrzeć znojone czoło, w tedy zw raca się oko na przestrzeń, k tórą 
już  się przebyło. Odległość przed nami, m ierzym y podług tej 
co za nami. A owe cieniste gaje, w onne łąki, srebrzyste po
toki, których nic uważaliśm y w naszym  biegu, jakże  są piękne 
jak  lube w pamięci naszej wtenczas, kiedy droga coraz ostrzej
sza, w iatr coraz chłodniejszy, niebo coraz ciemniejsze. Teraz, 
zasiadlszy przy kom inku, chętnie gwarzę o Cesarzu Napoleonie. 
Młode pokolenie słucha ja k  o Stefanie Batorym  albo .lanie So
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bieskim, bo przeszłość, której pamięć nie sięga, wąskie ma 
przedział)', stulecia ledw ie czasem kom at dzieli. Alles zer- 
sclimilzt iii grosse. Massen. Słuchają m nie młodzi, a ja  gawędzę 
i pierwej drugich, niż siebie utrudzę. Nieraz kiedy wracam  
z polow ania, a dojm ujące zimno jesienne i dym ścielący się 
z kartoflanej naci, biwak przypom ni, — zdaje mi się, że mam 
jeszcze pałasz przy boku, depeszę w zanadrzu. Mimowoli w y
ciągam szyję i śledzę okiem, czy droga wolna. W tenczas w ła
dza w spom nienia sam ą naw et dolegliwość nietylko znośną, 
ale i przyjem ną robi. Może w części i dlatego, że m yślę sobie: 
Jeszcze to zdołam, com zdołał przed laty trzydziestu. Najm il
sze jednak  budzi wspom nienie obiad późny, myśliwski. W szystko 
ja k  dawniej, tylko że zam iast m arszałka siedzi żona, zam iast 
oficerów sąsiedzi. Gwar jak  tam, tak i tu, ale jeżeli mowa 
o strzałach, to z dubeltówki, jeżeli o zabitych to o lisach i za
jącach. A co najlepsze, że na koniec zam iast wózka poczto
wego, czeka dobre łóżko, łóżko, którego, w artość uczyłem się 
oceniać i za wcześnie i za długo.

Nie wszystko jednak  w przeszłości da się wspom nieć 
z przyjem nością a nawet i obojętnie. Bolesnem jest w spom 
nienie nieszczęścia,* nie tego, co nas jak  rozburzona fala po
ryw a, skręca i o skałę uderza (myśl przebytego niebezpieczeń
stwa staje się poniekąd pociechą), ale nieszczęścia, co jak  sto
jąca, zatęchła, zielona woda kałuży, podtapia powoli. A tukiem 
nieszczęściem jest niewola, — to nagłe strącenie z wyższego sta
now iska, — to zerw anie nadziei, — to upokorzenie, — to na
reszcie położenie nowe, nieznane, nieprzeczute. Nie pierwsze 
to chwile niewoli wojennej, aczkolwiek najniebezpieczniejsze 
byw ają najprzykrzejszem i. Jeżeli w pojedynczej walce zosta
łem pokonany, zwycięzca staje się m oim  opiekunem. Jeżeli 
w szeregu z innym i byłem przem ocną siłą ujęty, jestem  zawsze 
sam ym  sobą — jestem  wojskiem, którem u tylko broni nie 
staje, nareszcie m am  z żołnierzem  do czynienia, a to wiele 
znaczy Ale kiedy zapędzony gdzie w głąb obcego kraju, od
dany dowolności lada urzędnictwa, zmuszony jestem  przyj
m ować kawałek chleba rzucony jak  jałm użnę nawet od tych, 
którem i gardzę — albo jeżeli w długim przeciągu czasu starła
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sie wszelka powierzchowna cecha wojskowości, a dziwaczny 
jak i tandetny strój zhiedzoną okryje postać. O! wtenczas je 
niec wojenny staje się niewolnikiem . lego  doświadczyłem  
w W ilnie, tego niejeden z wojska polskiego doświadczył 1831 r. 
w Galicyi, lego, niestety, doświadcza jeszcze po największej 
części em igracya nasza we Francy i.

Jeżeli 111 wyszedł z wilgotnego pom ieszkania gdzie przez 
cała noc szczury skakały mi po głowie, jeżelim  w stał od 
stołu, gdzie się pożywiłem  ze w strętem  praw ie — jeżeli mam 
na sobie jak ą  starą kapotę, nie w mój stan  skro joną i buty, 
k tóre zwycięzca nie Uznał za godne zająć m iejsca w snopku 
swoich w aw rzynów  — jeżeli więc w takich okolicznościach 
w ejdę w progi dom u, gdzie m oże niedaw no w świetnym  m un
durze", w odblasku zwycięskiej broni, ufny w niejakie zalety, 
co m nie nad poziom  społeczeństwa nieco wznosiły, gościłem ,— 
już tam teraz tern nic jestem  czem byłem. I ten co m nie tam 
przyjm uje, mój rów ny w każdym  względzie, nie jest już dla 
mnie leni, czem był. W staje z krzesła, w którego m iękkich 
ram ionach czytał rom ans nowy i po krótkiej gonitw ie za szar- 
lolem, co przy  kom inku wygrzany, rozgniew ał się na figurę, 
k tó ra  przyniosła z sobą trochę zimnego pow ietrza, bo pi za
szła piechotą, w mróz, bez płaszcza. I po krótkiej m ówię go
nitwie, wita m nie serdecznie, sadza na sofie, której poduszki 
zagięły się więcej niż zwykle pod dotknięciem  egzotycznej 
kapoty. Sam podaje cygaro, sam  naw et zapala, ale on już me 
jest dla m nie tern, czem był dawniej. Jego dobre, najlepsze 
chęci przybierają niejako uerni.v opiekuńczej wyższości. W jego 
zdaniu jest jakaś oględność, w żartach wstrzem ięźliwość, 
w grzeczności zbytek. Ja to czuję i coraz więcej cofam się 
w siebie jak  ślimak w sw oją skorupę za pierwszem  dotknię
ciem. Rozm owa między nami idzie na szczudłach. Obydwom 
nam  ciasno, bo jakaś, że się lak wyrażę, obcość zaległa naj
w iększą część przestworza. Nakoniec uściskawszy się po przy
jacielsku, rozstajem y się i wolniej oddycham y, on w gabinecie, 
ja  na schodach. Odzież, w ydatna część powierzchowności, po
ciąga gwałtem do stosowniejszego sobie św iata, jeżeli w doi, 
to w dole, w obcym żywiole w ładze um ysłow e drętw ieją po-
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woli. Doświadczyłem tego na m ała skalę, ale zdaje mi się, że 
nędza, a do tego w niewoli, jest rdzą zjadliwą, k tóra naj
czystszą stal koniec końców zeżreć musi.

Los jeńców  wojennych za Niemnem w 1812 r. był w y
jątkow ym . Niewola nie była internowaniem  rozbrojonych, ale 
była nędzą głodu, zimna i choroby posuniętą, szczególnie 
w W ilnie, do najokropniejszej ostateczności. Tam odegrała 
sic ostatnia scena długiego i bezprzykładnego dram atu.

Zacząwszy od M ało-Jarosławca aż do Berezyny odw rót 
nasz był odwrotem  wojska, otoczonego w praw dzie zbytnią 
m asą pociągów, rannych i Iruinerów, ale ta niesforna m asa acz 
zatrzym yw ana, spierająca się, nawet tratująca się w każdem 
ciaśniejszem przejściu, miała jednak przed sobą długą, wolną 
przestrzeń, k tó rą  upływała powoli. Ale Berezyna wszystko to 
skoncentrow ała co się na cztery, sześć a może i więcej mil 
szczegółowo rozciągało. Od Berezyny ku W ilnu coraz bardziej 
szeregi szczuplały, a liczba bezbronnych, sam opas idących 
wzrastała. Na kilka mil długa ciągnęła się czarna wstęga po 
śnieżnej przestrzeni. Nie było może tyle spierania się na mo
stach, ja k  z tam tej strony Smoleńska, ho uhyło wiele artyleryi, 
wozów i wózków, ale za to widziałeś kilkadziesiąt tysięcy ludzi 
nie chcących, nie mogących już innego pojm ow ać wroga, jak  
głód i zimno. Zimno w zrastające do dwudziestu stopni nie 
tylko w ytrącało z ręki karabin, ale uderzało już  przedśm ier- 
tnem  uderzeniem . Nietylko bowiem trzeba było cały dzień 
m aszerow ać w m undurze okrytym  surdutem  bez podszewki, 
ale trzeba było gdzieś i spocząć, zdrzym ać się, choćby na 
chwilkę. Biada tym, co za wiele zaufali zaświeconemu ogni
sku. Ogień często gasł, a z nim i życie. Okropnie tam było 
okropnie, moi Państwo! W idziałem  padających pod kola, a nikt 
nie pom yślał, aby kola zatrzymać, łam iących lody, tłukących 
się w otw artych toniach, a nikt ręki nie podał. W ¡działem 
konie, gryzące z bólu skam ieniałą ziemię, którym  jak iś Szylok 
nowy wykroił z uda parę funtów mięsa, — skąpił jednego ude
rzenia nożem i to w łaśnie wtenczas, kiedy dobrodziejstwem  
było. W idziałem  ja k  uporczywie broniono przystępu do ognia, 
nie temu, co wpół zm arznięty chciał ogrzać się na chwilkę...
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to się rozum ie samo przez się... ogień tam był życiem... życiem 
n ik t sie nie dzieli, ale broniono żebrzącem u odrobinę płom ienia, 
któryby sw oją słom ą przeniósł do własnego barłogu. Niejeden 
na oświeconym  tylko śniegu w lepił oczy w ciepło, do którego 
nic śm iał się zbliżyć, a poranek zastał go b ry łą  lodu. W idzia
łem rannych rzuconych na drogę, ho zdrowszy, silniejszy za
pragnął jego szkapy i powózki. W idziałem  jeńców  strzelanych, 
jeżeli który osłabł i dalej iść nie mógł. W idziałem  budynki 
podpalone ze złości i zawiści, że inni w nich pierwej znaleźli 
przytułek. W idziałem... tak w idziałem  siebie, kiedy kolega, niby 
przyjaciel p rzedał futro ze mnie, k tó re  mi był pożyczył, bo ich 
dwa zdobył w Moskwie. I ja  głupi m yślałem , że cudze oddać 
trzeba, nie napiętnow ałem  go przynajm niej hańbą, zmuszając, 
aby m nie w łasną obnażył ręką. I teraz nie rzucę jego nazw iska 
wzgardzie poczciwych ludzi. Nie był zły. Nie w iedział co czyni. 
U m arł — niech mu Bóg przebaczy, jak  ja 11111 przebaczam  — 
ja k  przebaczam z duszy serettj innym , co mnie odstąpili w cięż
kiej potrzebie.

Gdyby ta ogrom na masa ludu, bo nie powiem  wojska, 
nie była w swojej drodze trafiła na rozległe miasto, byłaby 
przynajm niej w połowie przeszła.N iem en, a z tej połow y by
łaby może odżyła połowa. Ale wszedłszy do W ilna każdy 
cisnął się w ogrzane izby, zgłodniały napychał żołądek, a co 
gorzej zanadto trunkiem  się zasilał. Ci ludzie z rozm arznię- 
ciem swojem , że się lak wyrażę, stracili resztę sil swoich. Co 
się działo w W ilnie w pierwszych kilku tygodniach po 10-ym 
grudnia 1812-go roku, łatwiej powiedzieć niż uwierzyć, a i po
wiedzieć trudno.

Jeńcy, spędzeni po najw iększej części do pustych gm a
chów, marzli dziesiątkam i. Mówią, ale ja  tego nie w idziałem , 
że przy każdem  rozdaw aniu żywności, to jes t rzucaniu w ciżbę 
trochę sucharów, kilku zduszonych zawsze byw ało — trupy 
w yrzucano przez okna, czasem jeszcze nie doduszone. Szcze
gólnie w jednym  klasztorze okrucieństw o m iało być bez granic. 
Ku wiośnie stos trupów  sięgał pierwszego piętra. Żydzi w y
szczególniali się srogością, w łaściwą tylko tchórzom  i podłym , 
wyrzucali chorych na ulicę, albo ich zabijali bez wielkiego
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zachodu, jeżeli spodziewali się jakiej zdobyczy w pieniądzach 
lub w jakim  kosztowniejszym  m undurze. W pół m artw e, po
czerniałe m um ie snuły się po ulicach od dom u do dom u — 
obdarzane czasem kawałkiem  chleba, ale najczęściej w ytrą-

NĘDZA FRANCUZÓW W  R. 18 1 2 , W SPIERA NA  OD ZGROMADZENIA 
SS. MIŁOSIERDZIA W  W ILN IE .

cane bez litości... bo też praw dę mówiąc, każdy swego mie
szkania bronić m usiał — ale niejeden z żebrzących za gwał
townie pchnięty padał i konał u progu. Do tego w krótce tyfus 
zaczął w ielką śm iertelność szerzyć i pomiędzy mieszkańcami — 
palono gnoje po ulicach — a z dymem zdawało się każdemu,

T R Z r PO TRZY.



żc połyka cząstki zarazy. Nic było kupy śniegu, lub stosu 
śmieci, żeby z niej nie sterczały nogi lub ręce — um unduro
w ane — nikt już  i nie obdzierał. Po w ąskich ulicach (zaułkam i 
w  W ilnie zwanych), przez całą zim ę m ożna było widzieć po 
kilku trupów  o ścianę opartych, którym  szyderstw o nie szczę
dziło różnych dodatków . Ten m iał wiecheć, niby bukiet, ten 
w ręku drąg, niby karabin, a tam ten w zębach przełam any 
patyk, niby fajkę. Stali ja k  na targach w zim ie stoi zam arzła 
zwierzyna. Na wiosnę dopiero zbierano i wyw ożono trupy 
drabiniastym i wozami. Mówiono, co mi się zdaje przesadzo- 
nem, że w samej guberni i wileńskiej pochow ano czterdzieści 
tysięcy.

La vengeance csl un morceau de roi, m ów ią Francuzi. 
T rzeba przyznać, że spory jej kaw ał m iała Rosya w 1812 r. 
Ale go też drogo okupiła. D ziwna rzecz, że po skończonych 
w ojnach więcej było chełpliwości i przechw ałek i tryum fa- 
torskiej fumy w niem ieekiem  niż w rosyjskiem  wojsku. Austrya 
zerw ała przym ierze, — dobrze, w ydała w ojnę — dobrze. Ale 
inne państw a niem ieckie podle, skrytobójczo zdradzały. Zdrada 
stała się icli siłą i zaletą. Sasy nietylko, że odstępują śród boju, 
ale i zw racają broń  na ufnych w rycerskie słow o w czorajszych 
swoich towarzyszy. Baw arya ledwie jeszcze nie podlej. Pod 
Lipskiem  szlo jeszcze o pokonanie wroga, w bliskości Renu 
już  on był w pół pokonany. Zastąpienie więc drogi pod Hanau 
m ożna nazwać: Le coup de pied de l’âne. Szczęściem, że w  za
pędzie padło bydlę, padło splugawione, a po nim  przeszło w oj
sko w ierne sztandarom , których bronić przysięgło.

Spodziewacie się może, że w am  teraz powiem  coś o so
lne — ale nie, to przechodzi moje siły. W ęzeł splątany z ty
siąca nitek cierpienia i boleści rośnie, rośnie przedem ną, jak  
widm o m aligny, ile razy chcę w ątek uchwycić — każde szar
pnięcie boli aż w sercu. 1 na cóż zresztą tych w spom nień? Stru
myk zam ącony przy źródle, płynie m ętny aż do ujścia w inny 
strum ień, w inne życie.

W spom nieć tylko muszę, że dużo dobrych ludzi znala
złem  w W ilnie. W spom nienia m oje składam  ja k  w ianki na ich
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grobach — grobach, bo o wiele byli starsi ode mnie. W spom nę 
ich w porządku chronologicznym  m oich z nimi stosunków.

W łaściciel traktyerni S .... (ledwie czasem pierw szą literę 
nazwisk zapam iętam ) ofiarował mi stół bezpłatnie. Nie nad
używałem, Bóg widzi, nieograniczonego kredytu do jego kuchni. 
Gorzki chich łaski.

D oktor M   dźwignął m nie z ciężkiej choroby. Mówił,
że lekarstw a nic nie kosztują, bo doktorom  aptekarze darm o 
je  dają. Tak kłam ać wolno.
Szczęściem, żc z takiego kłam 
stw a serce um ie w ybrać zdrowe 
ziarnko.

Prezes Łapa zbierał składki 
i ubrał wszystkich Polaków  bę
dących w niewoli w Wilnie.

Jędrzej Szumlański, który je 
chał za arm ią rosyjską, podo
bno jako  urzędnik adm inistra- 
cyi, przysłał potem  po mnie 
pow óz aż z Czarnokoniec z T ar
nopolskiego Obwodu. Nie mogę 
przypom nieć sobie, dlaczego nie 
korzystałem  wtenczas z poda
nej i łatwej sposobności ujścia 
z niewoli.

Głowiński czy Gołowiński, dym isyonowony generał ro 
syjski, był długi czas opiekunem moim. Umieścił m nie w la
zarecie Sióstr M iłosierdzia przy ulicy Sawicz. A te Siostry 
poczciwe! A ntoninę i Elżbietę dobrze pam iętam , dziśbym je 
szcze poznał, gdyby można cofnąć się w czas ubiegły. Bóg 
z W ami, anioły cichego poświęcenia się cierpiącej ludzkości!

Michał Mineyko, k tóry m nie pokochał m iłością ojcowską. 
Ileż dow odów  troskliw ej przyjaźni nie otrzym ałem  od niego. 
On skłonił m nie do ucieczki i w ypraw ił m nie z W incentym  
M akomaskim, kapitanem  G-go pułku piechoty, do swojej m a
jętności nad Niemnem. Dał mi na drogę zegarek srebrny. Ce
niłem  go ja k  relikwię, ale służący w  Bautzen zatracił. Miał

4 *



Mineyko wówczas dziesięcioletniego syna. Może kiedyś do 
niego dojdzie mój gios wdzięczności. Do ojca pisałem  później, 
dow iadyw ałem  się o niego, ale. nigdy żadnej nie otrzym ałem  
wiadom ości, j i

W  mojej zaś ucieczce z niewoli na Augustów', Siedlce, 
Puław y, Tarnogród do Galicyi, wśród zamieci, nowych cier
pień i niebezpieczeństw', świeci mi tylko jedna gwiazdka. Go
dny, poczciww,: gościnny szam belan Kujawski, oby.Walel pod 
Augustowem. Ach, Polak też to był z dusza i ciałem  — pol
skim  był i jego dom, jak ich  już  teraz rzadko widzieć. Dom, 
o k tórym  Pol tak cudnie pow iada, żc się zdaw ały rozszerzać 
wr m iarę przybyw ających gości. Cały tydzień tam  wwpoczy- 
wałem, tam  rozstałem  się z M akomaskim, k tórem u jako  ran 
nemu odstąpiłem  miejsca w  powozie czy za ¡powozem, bo 
przybrał ty tu ł kucharza pułkow nika 11—  jadącego do W ar
szawy, gdzie i szczęśliwie zajechał. Ja zaś puściłem  się już 
s a m  w dalszą podróż... D ajm y temu pokój... Ósmego lipca 
przebyłem  granicę — kląkłem , ucałow ałem  ziemię, na której 
poczułem  się wolnym . Wolnym!... to jest oswobodzonym  z w ię
zów' niewoli. W ędrując w sukm anie granatow ej i słom ianym  
kapeluszu, spotkałem  w Przem yślu Ignacego Konarskiego, przy
jaciela z lat dziecinnych... Ale kogo wspom nę, już  nie żyje... 
Ot, chodźm y spać — Dobranoc.

Byliśmy’ podobno wczoraj wr Montereau. W  M ontereau 
więc, a raczej na dziedzińcu pałacu Surville, uwiązaw szy konia, 
w'szcdłem, sam  nic w iem  po co, przez jakąś bram ę do jakiegoś 
parku czyli sadu, gdzie zgrom adzono jeńców', po najw iększej 
części Auslryaków'. Od czasu jak  doświadczyłem  Co to niewola, 
został w m ojem  sercu udział dla tych, k tórych później zda
rzyło mi się spotkać w podobnem  położeniu. Pieniędzy nie 
miewudem, aby niemi wresprzeć, ale kawał chleba, łyk z llaszki, 
a czasem  tylko i dobre słowro, którego w artość ten tylko cenić 
może, co je  kiedyś otrzym ał, niosłem  zawrsze tym, k tórych los 
zdradził. Egoizm  Francuzów' nie dozw ala im czynnego udziału. 
Żaden nigdy nie znieważy jeńca, ale golów' dać m u um rzeć 
z głodu. Polacy jedn i posuw ają dawuią szlachetność rycerską 
ledw ie nie do zbytku. W  ostatniem  naszem  pow staniu naro-



dowcm , pam iętano nieraz kosztem  własnego w ojska o zwy
ciężonym nieprzyjacielu. Dla Polaka zwyciężony i bezbronny 
jest świętą, n ietykalną osobą. Zaledwie pierwszy zapał ostygnie, 
dzieli się żywnością, odzieżą, pieniądzm i, w ypiłby z nim  »ko
chajm y sic«, byle było czem. Pod Yitry, ulany polskie z ko- 
m ehdy Tomickiego, dawniej mego szefa szw adronu w 11-ym 
pułku,'zabrali cały podjazd p ru
ski. \Y m gnieniu oka złożyliśmy 
kilkadziesiąt franków'. Oficer 
przyjął je  z większem zadziwie
niem niż wdzięcznością. Prusak 
na taką czynność nie m a poję
cia. Ja  sam, nie chwaląc się, da
łem w’ Berg-au-bac m ajorow i ro 
syjskich huzarów' Gagarin (któ
rego nie w iem  dlaczego Fain 
wspom ina), m oją czarną, jedw a
bną szlafm ycę— w praw dzie nie
co podszarzaną, ale on nie m iał 
co włożyć na gło wrę. 1 lałem  wspa
niale, lubo m oja garderoba i ru 
chomości nie zalecały się wiel- 
kiem i zasobami, lubo długo po
tem w nieustannych kursach m u
siałem  mój kapelusz na bakier 
nasuw ać.na to ucho, w które wi
cher gorliwie szeptał.

Kiedy wchodziłem  do pałacu 
w  Suiwille, spotkałem  na scho
dach nowo przybyłego adjutanta
księcia, kapitana Bauffremont, w którym  poznałem  owego po
rucznika huzarów , co gdzieś między Freibergiem  a Altcnbur- 
giem, na rozkaz generała Belliard, szefa sztabu Króla Neapoli- 
tańskiego, dał mi białą szkapę z pod trębacza, bo przybyłem  
pieszo z pilną depeszą. Dlaczego pieszo? Bo konia nie m ia
łem — rzecz jasna. Zastałem  tam  Suchorzewskiego, który m nie 
uwiadom ił o klęsce i wzięciu Yandam m a pod Kulmem.

SUKMANA AL. FREDRO W  KTÓREJ 
UCIEKAŁ Z W ILNA W  R. 18 1 2 .



— 54 —

Biały koń trębacki zakraw ał na kulawego. Gdyby nie jego 
wiek sędziwy, m yślałbym  był że figle, kiedy nie potknąw szy 
się wyw rócił się podem ną jak  długi. Nie zeskoczyłem  ja  w pra
wdzie, naw et koń już  stal, a ja  jeszcze w dół głow ą wisiałem. 
Ostrogą krzyw ą zaczepiłem  jakby  haczykiem  za rzem ień m an- 
telzaka. Szczęściem, żc Tezeusz nic w ezw ał N eptuna i Neptun 
nie podgonił, bo byłbym  niezaw odnie zginął jak  Hipolit, lubo 
rów nie niew inny jak  i on. Przy Królu N eapolitańskim  trzeba 
było mieć dobrego konia, bo kiedy kolum na jazdy  jak  potok 
sunęła się drogą, on przenosił się ćzwałem  z pagórka na pa
górek. Obserwował, pozow ał chętnie, a czasem i nacierał na 
czele swojej świty na nieprzyjacielskie lorpoczty. Nic mogłem 
w tych okolicznościach jak  tylko być jednym  z ostatnich. W tem, 
glos podany z ust do ust aż do m nie dochodzi: „Lc Roi de- 
mande l’Offłcier du Prince de Neufchatel“. — Spiąłem  konia 
ostrogą — w yraźnie był kulaw y — i zbliżyłem się do Króla. 
Spytał mi się, czy m arszałek M arm ont jes t w N. N. — Nic 
wiem , odpowiedziałem , bo nie byłem  w N. N. Odpowiedź 
arcylogiezna, logiczniejsza ja k  tego Żyda, który zapytany dla- 

I czego białego psa nazw ał Krukiem , odrzekł: »Bo jego ojciec 
był kasztan«. — Na silną m oją odpowiedź, Król odezwał się: 
Al... A! — i nic więcej, nic, ani słowa. Cóż u dyabła za prze
znaczenie, że z żadnym  m onarchą pogadanki zawiązać nie 
mogłem. Ale tym  razem  dobrze się stało, bo byłbym  nieza
w odnie jak ie  głupstwo powiedział. Jest albow iem  rzeczą do
wiedzioną, że nikt z kulawego konia nic m ądrego powiedzieć, 
tak jak  złem piórem  nic dobrego napisać nie może. Nie mniej 
bolał m nie jednak  ten brak szczęścia do królów , a naw et do 
królew ien, tak, do królew ien, a przynajm niej do jednej, kró- 
lewnej saskiej. Było to w  onyin czasie, kiedy ktoś w trans
parencie napisał: »0  Sasie, w dobrym  czasie, drugi raz walisz, 
przez Kalisz«. W  onym  czasie, kiedy król saski, jako  W ielki 
Książę W arszaw ski jechał z K rakow a do W arszawy. Dyabli 
w iedzą na co był księciem w arszaw skim  i po co jechał z Kra
kowa do W arszaw y, ale tak było. Jazda nasza wzdłuż drogi 
plutonam i rozstaw iona, eskortow ała królewskie powozy. Na 
m nie padł ten zaszczyt w Lublinie. Pułkow nik jechał przy
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karecie króla, ja  przy królewnej. Król i królow a zwykli byli 
rozm aw iać z eskortującym i oficerami. Oborski powiadał, że 
galopując ciągle zażyw ał tabaki z papierka w nadziei, że król 
to spostrzeże i że daruje m u tabakierkę, a tabakierka królewska 
zawsze złota. Ledwie za m iastem  królewna wycbyla się... ja  
się nachylam , a wtem bałw an kurzu uderza między nas. Kró
lewna cofnęła się, podniosła taflę, a ja  przygotowane na ję 
zyku „Oni, M adame“, wypaliłem  w powietrze. Ale aczkolwiek 
rozm ow a m oja z królew ną w ciaśniejszej granicy została niż 
z Królem Neapolitańskim, je 
dnak w czapce ułańskiej, na 
dzielnym  kasztanie, któregom 
był przepłacił m em u kapitano
wi Sulimicrskiemu, lepszą m ia
łem m inę niż na trębackim  ko
niu, w stosowanym  kapeluszu.
Co praw da, to praw da.

Pow iedziałem , że pod Al- 
tenburgiem  przybyłem  pieszo 
z depeszą dlatego, że konia nie 
m iałem , argum ent silny. Ale 
dlaczego nie m iałem  konia, to 
potrzebuje objaśnienia. W yje
chałem  z D rezna na własnym  Aleksander ororski.
koniu, przyjechałem  pocztowym
w nocy do Freibcrga. W Freibcrgu na poczcie nie mogli mi 
dać tylko wóz chłopski parą  ciężkiemi końmi. Nad ranem  je 
den ustał. W siadłem  na drugiego i tym razem  bez wszelkiego 
przyrządu. Mogłem służyć za model do jakiego posągu. Posąg 
zawsze oklep siedzi. Różnica tylko byłaby taka, że rycerz 
bronzow y zawsze w płaszczu i bez spodni, a ja  bez płaszcza 
ale w spodniach, Bogu dzięki. Ale i drugi koń zaczął folgować 
tak dalece, że chwyciłem heroiczne przedsięwzięcie konty
nuować per pedes Apostolorum  m oje poselstwo do N ajjaśniej
szego Pana.

Oficer sztabowy, le Juif errant de l'Armée, m usiał strzedz 
się nietylko nieprzyjaciela, ale, zwłaszcza w saskiej kam panii
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i aliantów  niemieckich, k tórzy ulegając swojem u Heimweh, po
rzucali nasze szeregi i w ędrując lasami, zabijali kogo mogli, 
nie z patryolyzm u, ale der Reisegelder wegen.

Jednakże m ałe to jeszcze były przykrości, to jest przy
krości sam otnych w ędrów ek w porów naniu nieustających u tar
czek na każdym  noclegu po wsiach. Z m aroderam i ciągła 
walka. Ale kiedy już przyszło do starcia się na piękne, pała
szem tylko albo drągiem m ożna było działać. F rancuza do
bitnym  razem  trzeba zbić z term inu. W tenczas dopiero po
wie »T iensk  i ustąpi z placu — rozum ie się w niesłusznej 
napaści. Ale i linia, naw et gw ardya napadała jak  szarańcza 
domy, przed klórem i w arty  nie było. Z bronią  w ręku trzeba 

i było bronić swego schronienia wtenczas, kiedy czas było spo
cząć. Inaczej wyjęli drzwi, okna, gotowi palące się polana w y
ciągnąć z pod kociołka, a snopek słom y z pod ciebie. Cały 
dom gotowi byli rozebrać, gdyby to tyle pracy nie kosztowało.

Pierw szy m arsz z D rezna do Seerhausen; przychodzim y 
późno — deszcz leje. Na R ejtana kolej odbierać turaż — ale 
dystrybucja niema. Jazda gwardyi przybyła w raz z nami. t rzeba 
szturm em  zdobywać. Każda sterta najeżona ludźmi, zdaje się 
ogrom nem  rozbiłem  m row iskiem . Snopy bieleją się w środku, 
ja k  m rów cze ja ja  sprzątane przez strw ożone m atki. Ten ciągnie, 
len w yryw a tam tem u, len pada pod ciężarem, a tam ten  go 
unosi. Ruch,,ścisk, cały kopiec żyje. Do tego dołącz żołnierską 
wrzawę, ludzką kłótnię, krople deszczowe, kurz zbożowy, 
a obraz będzie dokładny. Nareszcie R ejtan przybyw a; niosą 
za nim  siano i słomę, a l e j e  praw dziw ie wywalczył, bo’ na
zajutrz rąbie się z francuskim  oficerem.

My tym czasem  umieściliśmy się dobrze nad wszelkie 
spodziewanie. Spoczywaliśmy pod sklepieniem  m irtów , gra
natów  i pomarańcz.* Śnieżny kw iat padał na kulbaki. W oń 
godna bogów walczyła zwycięsko z różnorodnym  zapachem  
biwaku. Byliśmy w obszernej oranżeryi. Ale niedługa rozkosz, 
a sen jeszcze krótszy. Piesza gw ardya nadeszła. W yjm ują okna, 
niem a co mówić, my m am y dach, słusznie aby oni mieli okna, 
Ale od łyczka do rzem yczka. W yjąw szy okna, ciągną ze środka 
jaką  m ogą tarcicę, jak i mogą kaw ał drzewa. Jeszcze nic. Ale



nareszcie zaczynają zbijać obręcze z wazonów, wazony brać 
na opał. Padają  oleandry, aloesy, kaktusy i agapantusy. Bierz 
je  licho — nigdy nie byłem m iłośnikiem  botaniki, a tern mniej 
wtenczas, ale m ożna jak im  w ykorzenionym  kaktusem  albo 
cyprysem  w łeb dostać. Ziemia się sypie, rusztowania trzeszczą. 
Koniec końców trzeba było zrejtcrow ać się w jeden kąt i tego 
jeszcze do białego dnia bronić od zupełnego zniszczenia.

Podobne lecz śmieszne dla nas m ieliśmy zdarzenie w Per- 
thc, dużej wsi między Yitry a St. Dizier. W  nocy otw ierają 
się drzwi z trzaskiem , hałasem. Jeden z kolegów, co zawsze 
odosabniać się lubił i nad wygodami przem yśliwał, w pada do 
naszej izby. Spodnie pod pachą, buty w jednym , pałasz w dru
gim ręku. Cóż się! stało? Co się dzieje? Kozaki czy ogień? — 
W cale nie. Nasz kolega w ybrał sobie kw aterę na piecu pie
karskim , k tóre tó piece w  Francyi opodal od domu przykryte 
byw ają płaskim  daszkiem, jak  u nas piwnice. Zasnął smacznie, 
a w tern... trzask! prask! gąty się łam ią, krokiew  pęka i pie
chur na kark  mu spada. Excusez! Dach rozbierają. Ledwie 
wyszedł cały, a my m usieliśmy pospieszyć, aby resztę rzeczy 
w yratow ać z tej zburzonej Troi.

W  tej wsi Perthe usłyszałem m iejscową anegdotkę, którą 
pozwolę sobie Państw u powtórzyć. Żył tam przed laty pleban, 
k tóry  tylko wierszami mówił. Razu jednego między nim a bi
skupem  taka nastąpiła! rozm owa:

— Vous êtes le!Curé de Perthe?
— Certes.
— Le fameux rim eur?
— Oui, Monseigneur.
— Descendez de cheval.
— Vous dites mal.
— Comment?
— C’est une jum ent.
. . .  I m ruga! piękna to piosneczka, nie długa.
Przykre byw ały te utarczki z rzeszą obozową dla ofice

rów sztabowych, k tórzy zmęczeni zawsze jak  psy gończe, co 
dzień cały po trzcinach starego lisa goniły, potrzebowali tak 
dla siebie, jak  i dla koni kilka godzin odpoczynku — odpo-
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- czynku, którego każdy inny w jakim  takim , ale niekontesto- 
w anym  biw aku mniej więcej używał. B iw akow ać zaś także 
trudno nam  było. Jeżeli to czasem się trafiło, leżeliśmy na 
kwiecistym  kobiercu ziemi pod gwieździstym  nam iotem  nieba. 
Bo nic było kom u spiąć jak ą  taką barakę, przynieść drzewa, 
słom y, wody. W  pułku jedn i drugim  pom agają, jedni zostają 
przy  koniach, drudzy przy kociołku, a inni idą na łówkę. Ale 
oficer sztabow y ze sw oim  służącym  nie rozbierze dachu, ani 
też w yjm ow ać będzie okien z oranżeryi. Na to trzeba stow a
rzyszenia nie przez akcye, ale przez pięści. Sama cpoleta za 
słabą w tym  razie. Nie mniej przykrym i byw ały te noclegi, 
gdzie gw ardya dostaw ała rozkaz dc sc loger militairement, to 
jes t jak  kto może. Kilku nas ze swojem i i tych kolegów, któ
rzy sie na misyi znajdow ali, służącymi i końm i, zajm ujem y 
jak i domek. W  parę  godzin k łapanie tysiąca trzew ików  oznaj
mia, że piechota przybyw a. W krótce potw ierdza to m niem a
nie dw ukrotne uderzenie kolbą w drzwi — podpiera kto może — 
rozm ow a przez deski — czasem uda się odwrócić ten pierwszy 
napad — a le . niezadługo nastaje drugi, trzeci, a im późniejszy, 
tern uparłszy, bo to ogon kolum ny, ten nie ma w yboru ani 
czasu do stracenia. Drzwi trzeszczą, kapitulow ać trzeba. — 
W ielu was? — Trzech. — Dobrze, trzech przyjm iem y. — Otwie
rasz, wchodzi sześciu. Pardon Messieurs! mais que voulez-nous... 
Il faut bien... etc. etc... Dobrze, dobrze, tylko cicho — wv tam, 
a my tu. Ale zaledw ie utasow ano się jako  tako, now y sz tu rm .— 
Briquet! Esl-lu par là? — A h! d'est toi Colicaul! — Allons 
saerrrü... Vous allez faire entrer toute une compagnie!... DutouU... 
dutout... un seul, ]>as plus, notre camarade... Voyons! — I w cho
dzi jeden, za nim  wciska się znow u jeden  i niby niepuszczany 
przez tego co drzwi uchylił, jeszcze jeden. — Fermez donc, 
sacrrrL. — Oui, Messieurs. Ale już  obrócić się trudno. Otóż 
to nocleg sztabowych oficerów.

Raz wróciw szy z misyi, strudzony, zziębnięty, oddaję 
konia, wchodzę do wskazanej mi izdebki i rzucam  się na łóżko 
bez wszelkiej przem owy. Zasnąłem tw ardo ja k  panna po balu, 
albo w ikary  po stypie. Nad ranem , jeszcze ciem no było, w staję — 

? potykam  się na czemsiś... chw ytam  się czegoś drugiego... upa-
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dam  na coś trzeciego... Słowa zagrzmiały, słow a się krzyżują, 
słowa, k tórych niem a ani w riykcyonarzu, ani w encyklopedyi j  
i k tórych powtórzyć nie mogę. Cóż się to stało w mojej sa
motnej izdebce podczas mego snu? Oto grenadyery gwardyi 
zaległy ją  pokotem . Dziwna rzecz, że żaden nie położył się 
na mnie. Ale Francuzi tak grzeczni!

W  owych szturm ach, obronach, walkach o trochę słom y 
albo kaw ałek poddasza kto był Ajaxem? Kto Hektorem ? Mój 
Onufry. To przyznać trzeba. 0! jak  pięknym  był, kiedy zwa
bieni hałasem  na podwórze, ujrzeliśm y go nad leżącym pod 
wozem Garde d'honneur'em, z ogromnym  drągiem w ręku. 
Stał jak  ów, słynnego dłuta Canovy, Tezcusz nad Minotaurem. 
Garde d'honneur krzyczał i nieufny zapewne w siłę pałasza, 
parow ał obu nogami grożące m u razy. W iązka siana obok 
walczących świadczyła, o co poszło. Krzyknąłem — drąg się 
spuścił — Garde d'honneur w stał — zdjął czako z ziemi m ru
cząc: Est-il m al-appris, celui là! I obcierał sobie mundur... nie 
na piersiach zwalany.

Pułk  huzarów  w zielonych dolm anach z białymi sznuram i 
i w ponsow ych rajtuzach, nazwany Gardes d'honneur, był to 
pułk świeżo uform ow any po największej części z dzieci pa
ryskich. Bili się z honorem  i męstwem, tak jak  się Francuzi 
bić zwykli, ale niem ało bawili starszych żołnierzy swoją po
w ierzchownością również jak i swojem zachowaniem  w różnych 
obozowych okolicznościach. Jeden z francuskich generałów 
powiedział: Niema się co dziwić, że Polacy są dobrymi ban
deram i, ho Polak jeszcze dzieckiem, już z lancą w ręku bydło 
pasie. Lubo Francuzi zawsze wszystko najlepiej w iedzą — 
teraz naw et w Algeryi Arabów uczą po arabsku — ja  praw dy 
tw ierdzeniu szanownego generała przyznać nie mogę. Powiem 
jednak , że nam Słowianom łatwiej niż Francuzom  złożyć do
brą jazdę lancierów czy nie lancicrów, a zwłaszcza złożyć na 
prędce. U nas chłopak wzrasta między końmi — dosiada 
szkapy, pędzi po pastw isku, przepływ a rzeki, wtenczas kiedy 
jeszcze po płocie w ydrapał się na nią, kiedy między nim a jej 
grzbietem  płótna naw et niema. Nie będzie on zapewne od 
razu zgrabnym  kawalerzystą, ale z koniem poradzi sobie za-
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wsze, a do koczow ania naw ykł od dzieciństwa. Każdy nowy 
kaw alerzysta w zbudza śmiech starego żołnierza, a cóż dopiero 
Francuz prosto od Cómploira kaw iarni, albo od perukarskiego 
w arsztatu  na francuskiego konia wsadzony. Proszę mu ' sic 
przypatrzeć. N ajprzód jego punkt dotknięcia z kulbaką jest 
w ciągłej z nią niezgodzie... zdaje się, że jakaś odpychająca 
siła zmusza je  do oddzielnej grawitacyi. Jego łokcie odparte 
od ciała jak  skrzydła młodego gołąbka, co chciałby a boi się 
pierw szy lot z gniazda przedsięwziąć. Jego głowa w tył za
darta, a pierś nachylona jak  u naszego popa, kiedy o pre- 
zcntę prosi — brzuch wypięty, jak  11 spaszonego karczm arza. 
W  jego ruchach, od pięty aż do czubka paryskiego, zgniecio
nego teraz rycerskiem  przykryciem , jes t coś nerw owego, coś 
ostrokątuego, co go czyni podobnym  do telegrafu, nie elek
trycznego, ale tego, co za naszych czasów z wieży do wieży 
łam ańce w ypraw iał. Bądź przy tern pewny, że oba strzemiączka, 
a przynajm niej jedno urw ane — rajtuzy  w górę skurczone 
odkryw ają cholewę niepoczernioną, albo część płóciennego 
ubioru, który nigdy słońca widzieć nie powinien. Ostroga m ło
dego rycerza na dół zgięta nadw erężyła obcas; to na 
pierwszych schodach, z których zstępow ał jak o  obrońca oj
czyzny, stać się m usiało niezawodnie. Czako przestronne ociera 
uszy, albo za ciasne natęża podpinkę, k tóra koniec końców 
urw ana igrać będzie z w iatrem  wzdłuż policzków. Cugle długo 
trzym ane zdają się być lejcam i czterech koni w ręku stan
greta rozpartego na koźle. N areszcie zawsze coś niepotrzebnego, 
rzem yk, tasiem ka, sznurek wygląda, skąd m u wyglądać nie 
wolno. Ileż to razy jak i stary  w iarus rozkuł w nocy konia 
Gardę d'honneurowi, potrzebując podkowy. Ileż tó  razy  w io
zącem u furaż w ym knęły  się źle zw iązane snopki, a nim  konia 
zatrzym ał, nim zlazł z niego, już  snopków  nie było. Jeżeli zaś 
nauczony w tym  względzie doświadczeniem  w ziął cugle w zęby, 
a wiązki pod pachę, wtenczas tracił łatw o rów now agę i zsu
wał się z kulbaki, a nim się z siana wydobył, koń już  kaw ał 
uszedł. Ileż razy nie śm ieliśm y się, patrząc na biednego Pa- 
ryżanina, jak  nie mogąc dać sobie rady w trudnej sztuce przy
pięcia sobie m antelzaka, siadał tw arzą do ogona i tak sza-
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m otał się z krnąbrnym  rzem ieniem  i zuchw ałą sprzączką. No
tabene w okularach na nosie często, a z kroplą 11 nosa zawsze. 
Ta kropla, aczkolwiek mniej ważna niż owa, o k tórej1 Alba 
w spom niał Don Karlosowi (z wielkiem  zgorszeniem ultra-kla- 
syków), godna jednak  wspom nienia. Zdaje się nie podpadać 
wątpliwości, że nosy francuskie drażliw sze od nosów innych 
narodów , bo zacząwszy, nie od Cesarza, u którego nic zda
rzyło mi się nigdy ujrzeć owej perełki, ale zacząwszy od m o
jego szefa generalnego m ajora Księcia Neufchatelskiego aż do 
porucznika Pascalis, którego (par parenthèse.) nazywaliśmy 
Tète de veau bouillće, wszyscy Francuzi, gdy chłodny wietrzyk 
przeciągał, mieli kropelkę u nosa; niebytność tejże była cechą 
niem ylną obcego Gallom szczepu.

Czasem trafiało  się, że w miasteczku, gdzie stanęła głó
w na kw atera a z nią gwardya, miejsca dla wszystkich nie 
było, natenczas część sztabu zostawała umieszczoną w blizkiej 
jakiej włości. Mocnemi m arszam i dążym y ku zagrożonem u



Paryżow i. Ostatniego m arca przybywam}' do Pont-sur-Yonne. 
Kwatera nasza o ćwierć mili na praw o w  dużej wsi zwanej 
(czego do śm ierci nie zapom nę) Michery. Popraw iliśm y się na 
kulbakach i dalej panie koniu, dalej! do stajni jeszcze kaw ał 
drogi. To co w  zm roku w ieczornym  w idać ja k  czarną plam ę, 
jes t Michery. Dalej naprzód! Już się zciemniło, ba, ciem no było, 
ja k  to m ów ią »oko wykol« albo vulgo »w pysk daj«, k ie
dyśm y dojechali światełka, co z okienka krajnej chaty od 
daw na m rugało na nas uprzejm ie. Ile razy zdarzyło mi się 
przejeżdżać po przed porządną chatę, gdzie ogień w kom inie 
jarzący  m uskał zarazem  św iatłem  białe ściany i nizki strop, 
z którego święcone wianki zdają się wieńczyć zgrom adzoną 
rodzinę, zawsze doznaw ałem  jakiegoś błogiego uczucia. Zda
wało m i się, że szczęście widzę. Myślałem sobie: Jak im  tam  
dobrze, jak  spokojnie, jak  m alo trzeba! Nigdy pałac oświe
tlony nie w zbudzał we m nie zazdrości, — chatka z dobrem  
ogrodzeniem , ze swoim  nieodzow nym  Kruczkiem albo Biłkiem, 
zawsze praw ie. Baz nawet, na kilkudniow em  polow aniu w la
sach lubartow skich, nocując w  dom ku leśniczego tak byłem  
zachwycony widokiem  rodzinnego, cichego, skrom nego życia, 
że zachwiało się we m nie m łodzieńcze przedsięw zięcie w ojo
wania aż do śmierci. Takiego, rzekłem , chcę ustronia... praw da, 
że w tenczas kochałem  się po raz pierwszy... nie, po raz drugi. 

(P raw da, że później poznałem , że nie wszystko grzeje, co się 
świeci, a jednak  w rażenie z w iosny mego życia rozciąga sw oją 
bladą łunę i na jesień, co już  nie jednym  żółtym  rzuciła mi 
listkiem. Dwa m ałe okienka, ale czyste i proste, z pod grubej 
strzechy świecące w noc daleką, p rzem aw iają jeszcze do serca 
mojego.

Nie tak przyjem ne w spom nienie o chatkach i św iatełkach 
zachow ał zapew ne jeden z m oich kolegów. Jechaliśm y przy 
sobie na czele kom panii przez jakąś nędzną wioskę; było to 
jeszcze w czasie pokoju, ale w noc dyablo czarną. W iatr dął 
i ryczał, niby gniew ał się ja k  demagog, że nie może w szyst
kiego obalić, co nad poziom  wyższe. Fajka w takich chwilach 
niby rozwesela, niby rozgrzewa. Mój kolega (Boże mi odpuść, 
nie pam iętam  jak  się zowie, czyli ja k  się zw ał) chciał ognia,
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ale w  bliskich rotach nikt nie miał. W  chatach ciemno. Na- 
koniec w ostatniej, opodal od drogi m igało światełko, słabe, 
blade, więcej podobne do prom yka księżyca niż do płom ienia 
kagańca albo łuczywa. Tam  zatem  konia skręcił. P ięć m inut 
zaledwie uszło — słyszę cwał — kolega mnie dopędza, prze
gania — biały płaszcz wzdęty wichrem , wznosi się, plącze, 
układa różne kształty  — raz 
jeździec zdaje się bez głowy, 
raz  w olbrzym a rośnie, raz 
zdaje się trzym ać w objęciu 
w iarołom ną Leonorę, hop! 
hop! hop! Puszczam  konia 
za nim. — Hola! hej! stój! 
gdzie pędzisz? — W strzym ał 
się nareszcie, spojrzał na 
mnie, odetchnął i zawołał:
Mnie się zdaje, żem zwarvo- 
wał. — Nie spodziewam  się, 
odpowiedziałem , ale w świę
cie wszystko jest podobne. —
Nie żartuj, rzek ł dalej, bo 
m nie w samej rzeczy kręci 
się w głowie. Zrów nał swego konia z moim i ujechawszy ka
wałek, krzyknął: I fajkę palę! To w ykrzyknięcie przeraziło 
m nie cokolwiek, bo zacząłem myśleć, że jego rozum  w istocie 
koziołka wywrócił. Spojrzałem  na niego z ukosa, ale prócz 
dym u puszczonego wielkim kłębem, nic więcej nie dojrzałem .
I fajkę pale, pow tórzył jakby  do siebie, a potem  zw racając 
się ku mnie, rzekł, zaśm iawszy się niby: To je s t rzecz dziwna. 
W stydzę się trochę, ale powiem. Kiedy zwróciłem  konia ku 
chatce, m usiałem  go spinać ostrogami, bo szedł trw ożnie 
i z oporem . Zniecierpliw iony zsiadłem  z niego i znalazłszy 
jak iś  kół, ostatni zapew ne w w yłam anym  płocie, zarzuciłem 
nań cugle i wszedłem  do chaty. W  sieni ciemno. Macam po 
ścianie, nareszcie natrafiam  na sznurek u drzwi, ciągnę, otw ie
ram  i w pierwszym  kroku znajduję się przy twarzy, tuż przy j 
twarzy... um arłego. Leżał białem  płótnem  przykryty — jedna  j

ALEKSANDER l-REDRO.
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świeczka przy nim  świeciła. Jakaś okropność m nie chwyciła — 
jak iś m róz przejął — m artw ym  w ydałem  się sam  sobie. 
A wtem... coś się ruszyło — wszystko i nic... Nic, bo tam  
prócz um arłego nikogo nie było — wszystko, bo nigdzie je 
dnego stałego punktu  oko m oje znaleźć nie mogło. Nawet 
ściany nagie przebiegało coś, co ni cień, ni św iatło. Co się ze 
m ną dalej stało nie pam iętam . M usiałem fajkę zapalić, bo palę... 
i dm uchnął, aż cały nabój tysiącam i iskier w yleciał w górę 
i spadł potem na grzywę. Jak wyszedłem , nie wiem... ja k  się 
znalazłem  na kulbace, nie wiem  — jak  tu przyjechałem , nie 
wiem. Twój głos m nie obudził. Pow iedz mi, czy nie zw aryo- 
wałem , i)o jużci trupa się nie boję. — I znowu zaczął opo
wiadać od początku do końca, a gdyśm y się spać pokładli, 
jeszcze raz pow tórzył: To św iatełko ciągłe świeci mi w oczach. 
Śmieję się sam z siebie, ale św iatełko świeci przecie.

Kiedy byłem  poetą, a byłem  nim  niegdyś, bo pam iętam  
jeszcze gwiazdy, co mi w tenczas świeciły, głosy co mi śpie
wały, m gły co sw oją w onną gazą łączyły niebo z ziemią, 
w których pom roku oko gubiło się tak chętnie. Tak jest, pa
m iętam , byłem  poetą, wtenczas więc, kiedy myśl obfita prze
lewać się zdaw ała, jak  w oda przez kraw ędzie przepełnionej 
czary, obstaw iałem  się zwykle krzesłam i, ażebym  chcąc wstać 
od stolika trącił się o nie i był zm uszony usiąść znowu nad 
papierem  przed kałam arzem . Inaczej zryw ałem  się jak  osą 
ucięły, chodziłem  wzdłuż i wszerz pokoju, prędko, coraz prę
dzej... a myśl ze m ną, przedem ną, prędko, coraz prędzej, aż 
nakoniec zadychany usiąść m usiałem , aż nareszcie myśl za
pędzona gdzieś w m anowce, jary , szczyty, nie w iedziała jak  
trafić do swojego gniazda i czarną łzą zaw isła na ostrzu  pióra. 
Otóż tak należałoby postąpić przy opow iadaniu mojem. Na
leżałoby otoczyć m nie jakow ą poręczą, bo m am  brzydki na
łóg, a co gorzej, w ątpię abym  się kiedy popraw ił, zbaczać 
nieustannie z mojej ścieżki za lada bław atkiem  , co gdzie za
świeci. W jeżdżałem  do Michery i jużci skoczyłem  trzy lata 
w bok, sześć lal w tył, jak  zając kiedy na ponow ie zrzuca 
przed psami. Nieraz psy rączo goniąc...

»Ale Michery! Michery!«... P raw da, Michery. W jeżdżam y
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w ięc w uliczkę wąską, jedziem y nią dość długo, potem  w y
jeżdżam y na plac, potem znowu w jeżdżam y w uliczkę, a prze
jechaw szy tak  wzdłuż całą wieś, k tó rą  u nas nazw anoby do
brem miasteczkiem, skręcam y na praw o i stajem y u bram y 
przeznaczonej nam  kwatery. Był to dom ek niewielki, m uro
wany, okna kratam i opatrzone, drzwi były wąskie i jedne 
tylko, w łaśnie prosto b ram y i furtki, k tóre także były jedy
nym  otw orem  w m urze wysokim, otaczającym  pom ieszkanie 
i stajnię razem , co o kilkadziesiąt kroków  na lewem skrzydle 
form ow ała z dom em  kąt prosty. Z tego krótkiego opisu łatwo 
pojąć, że kto był panem  furtki (bram a bowiem  była zam knięta) 
był oraz i panem  placu. Nietylko mógł w zbronić wyjścia z dzie
dzińca, ale naw et i z domu, przecinał przytem  kom unikacyę 
ze stajnią. Ci zaś, co byli w domie, stajni lub na dziedzińcu, 
mieli wysokim  m urem  cały św iat zasłonięty.

Zsiedliśmy z koni. W  dużej izbie prosto z dw oru przy
w itał nas dobry ogień na kom inie, nad ogniem wisiał kociołek, 
a na stole stał już  dzbanek pełny. W ieczór przeszedł wesoło, 
nareszcie m asztalerze poszli do stajni, a my rozłożyliśm y się 
w alkierzu. Nie wiem dlaczego lej nocy byliśmy mniej ostrożni 
niż kiedykolwiek. Rozebraliśm y się zupełnie i położyli się spać 
z wszelką spokojnością um ysłu, tak jak  się kładzie w Rudkach 
na noclegu szlachcic z Sanockiego jadący do Lw ow a na kon
trakty.

Spaliśm y dłużej niż zwykle, a obudziwszy się, w staw a
liśmy leniwo. Milberg ubrał się najpierw szy i zrzędził, że się 
nie zbieram y. Suchorzewski poszedł ze swoim koniem  do ko
wala. Grabowski zaczął się ubierać. Rejtan jeszcze drzym ał. 
Ja przy stoliku w oknie, z którego widziałem  bram ę i furtkę, 
przypinałem  sobie torbeczke skórzaną, k tórą pod m undurem  na 
piersiach nosiłem  i w k tórą chowałem  tak w łasne ważniejsze 
papiery, jak  i pow ierzone mi depesze. Taki był stan rzeczy, 
kiedy Stefan, służący Rejtana, w pada blady jak  kreda, trzęsący 
sic ja k  febra in persona i cichym, gasnącym  praw ie głosem 
woła: »Kozaki!... Jak  Boga kocham  Kozaki!« Jakkolw iek cicho 
i niekoniecznie w yraźnie w ym ów ił te słowa, głośno wszakże 
zagrzm iały w  uszach naszych. Obudził się kto drzym ał, zerw ał

r .
TRZY PO TRZY. 'J
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się kto leżał, kto stał podskoczył. Nie trzeba było pytać gdzie? 
jak?  co? Ho rzuciwszy okiem  w okno, ujrzeliśm y 11 furtki 
z tam tej strony m uru część zielonego płaszcza, połow ę białej 
juki, łeb koński, a nad nim  kozacką brodę. N iebawem  okazała 
się i druga. Kozak w szedł na dziedziniec; czy to pierwszy czy 
dziesiąty, nie wiemy. Co się dzieje w  stajni trudno zgadnąć. 
Bierzemy odzież, chw ytam y za broń, ale przy m oim  boku 
szpada, pałasz u Onufrego, pistolety, jeżeli który nabity, spo
czyw ają w olstrach, olstra przy siodłach, siodła w stajni. Kiedy 
w naszym  alkierzu alarm , w  stajni tym czasem  ludzie nasi spo
kojnie jedni konie chędożą, drudzy kulbaczą, pom im o że kozak 
we drzwiach, ten którego widzieliśm y wstępującego na dzie
dziniec.

Zdaje się, że św. Balbina patronka dnia tego, opiekuje 
się głupim i, bo trudno wierzyć, aby tyle głupstw a ile wówczas 
w Michery m ogło skoncentrow ać się w jeden  punkt i w  jedną  
godzinę. Kozak widzi w stajni ze dwadzieścia koni — nie do
strzega popłochu — przem aw ia kilka słów  i cofa się za furtkę. 
Kozacy pam iętni zawsze przysłow ia: Quis scit co za górą 

; wyje, — kto wie co w dom u? co za dom em ? Między m uram i 
kulka z bliska uderza, — lepiej postępow ać powoli a bezpie
cznie. Oni przynajm niej rezonowali... ale mvL. Proszę tylko 
słuchać.

Za kozakiem  na próg furtki w stępuje Milberg. Jeszcze 
w idzę jego m undur, epolety, krzyże odsłonięte, szpadę w po
chwie, kapelusz na głowie, fajkę w ręku. Staje przed koza
kiem i mówi do nich z ruska po polsku. »Co wy tu robicie? 
Tu dużo Francuzów «. A na to kozak trzym ając pistolet w  je 
dnym  ręku, uchyla drugą ręką kaszkiecik i z wszelką uprzej
mością odpow iada: »My H rancuzów ne boim sin«. Postrzegłem  
tę scenę z okna. To uszanow anie kozaka odkryw a mi nagle, 
co się dzieje za m urem . Niema ich wiele. ...Boją się nas... po
m yślałem , a po łyśnięciu tej myśli uderza p iorun czynu. Chwy
tam  jak iś pałasz leżący na stole jeszcze pendentem  obwinięty 
i w ypadaln z dom u krzycząc: Hurra! — H urra pow tórzyli nasi 
z w szystkich kątów... Kozaki w nogi. Grabowski w pół ubrany 
dopadł przecie pistoletu, strzelił za niemi, kulka świsnęła, ko-
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zimie jeszcze lepiej... tak  dalece, że jeden  pikę sw oją upuści! 
Suchorzew ski także narobił hałasu. Uderzono w dzwon (/<: 
locsin), kilku chłopów wybiegło z widłam i. Kozaki zaś ze-

LUDW IK M ILBERG.

braw szy się, uform owali się za wsią o w ystrzał arm atni na 
pagórku i w nieczynnej stali obscrwacyi. Od naszej furtki 
widać ich było, a przez to sam o i oni widzieli punkt, przez

5*



-  68 —

który  trzeba nam było defilować w ychodząc z opiekuńczych 
m urów . Ośmielony pom yślnym  skutkiem  mojej wycieczki, w pa
dłem  w błąd, k tóry  zwykle za szczęściem krok  w krok idzie. 
Zostałem  zuchwałym , zarozum iałym , zdało mi się, że ja  tu 
działać muszę, że tylko taktyczna zręczność w yprow adzić nas 
zdoła z niebezpiecznego położenia. W łożyw szy zatem  kapelusz 
a la Napoleon, to jest rogam i nad uszy, rekognoskow ałem  nie
przyjaciela (nie m ając perspektyw y), gołem okiem  i tak za
cząłem rezonow ać: Jeżeli w yjedziem y z bram y w nieładzie, 
odsłonim y nasze słabe siły i zam iar ucieczki. Potrzeba zatem, 
rezonow ałem  dalej, zrobić dem onstracyę, któral>v nieprzyja
ciela w błąd  w prow adziła, że my jesteśm y tylko cząstką wię
kszego oddziału, rozłożonego po wsi, że nie uciekam y, ale że 
udajem y się spiesznie na plac zbioru, że nareszcie zebrawszy 
się, nie m yślim y ustąpić z naszego stanow iska. Aby więc do
piąć tego celu zdaw ało mi się być najstosow niejszym  krokiem  
posunąć naprzód korpus obserw acyjny. Ze zaś zawsze podług 
staw u grobla, więc i nasz korpus obserw acyjny m usiał obja
wić się tylko pod postacią skrom nej wedely. Udzieliłem mego 
planu kolegom  i nie czekając ich przyzw olenia, siadłem  na 
konia, wziąłem  pałasz w rękę i ruszyłem  ku kozakom  w za
m iarze zatrzym ania się i pozostania na brzegu wsi póły, póki 
w tyle nie uporządkują się rozstrzelone nasze siły. Ruszyłem, 
stanąłem... dotąd wszystko pięknie, bo w  samej rzeczy zdaje 
się, iż okazanie się m oje na linii bojowej zajęło uwagę koza
ków i pozbaw iło ich przez to potrzebnego czasu do obejścia 
wsi i przecięcia nam pow rotu do Pont-sur-Y onne, dokąd dą
żność nasza nie m ogła być w ątpliw ą i z najgłupszych naj
głupszemu. Ale stanąw szy na m iejscu postrzegam , że droga 
zaczyna być wąw ozem  i że w zdłuż tejże po lewej stronie 
ciągnie się m urek  na paręset kroków. Skręcam  więc konia na 
praw o z drogi, aby odsunąć się na plac otw arłszy, bo blizkość 
m urów , płotów , lub zarośla, zawsze kaw alerzyście jest nie
m iłą, oraz aby osiągnąć wyższą pozycyę. Tam  zacząłem  toczyć 
koniem, jak  to zwykle robi się na harcu.

W tenczas to zapew ne duch jakiegoś doświadczonego w o
jow nika, k tórym i w onym  czasie zapełniały się obficie wyższe
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sfery, zawieszony gdzieś, na jakiej chmurze, roześm iał się z m o
jego przem ądrego obrotu. Przez oddalenie się od drogi traciłem  
możność schronienia się m iędzy dom y — bo jużcić o tyle ja  
tylko byłem  tam  groźny, o ile m oja szarlatanerya czyniła m nie 
strasznym . Mogła ona łatw o stracić swój urok a wtedy jedynie 
ucieczka ratow ać m nie mogła. Ale razem, a to najgorzej, po
zbaw iłem  się w idoku za siebie ku bram ie. Bądź co bądź, m ądrze 
czy głupio, harcow ałem  śmiało. Jeden tylko kozak, w którym  
po zielonym  płaszczu poznałem  Barbarossę od furtki, w y
jeżdżał ze swego hufca, złożonego mniej więcej z trzydziestu 
koni i strzelał do mnie... to jes t chciał strzelać, ale ognia mu 
brakow ało, kłapał ciągle. Może ów duch ze swojej chm ury, 
litując się nade m ną plunął m u na panewkę.

Nareszcie w ytrzym aw szy czas jakiś, który zdaw ał mi się 
dostatecznym , rozpocząłem  odwrót. Przybyw am  do bram y — 
dziedziniec pusty ja k  wym iótł. Koledzy nie opuścili mnie, wiem 
z kim  m am  do czynienia, ale zapew ne nie dosłyszeli, nie zro
zumieli... nie mniej przeto uczułem za nimi głęboką tęsknotę. 
Nadziei jednak  nie tracę. Na placu, rzekłem , czekają m nie pe
w nie — organizują obronę. Jadę więc wolno aż do zakrętu 
ulicy, stam tąd rzuciwszy okiem na hufiec nieprzyjacielski po 
suwam  się jeszcze parę  kroków... i nuż w konia!... Rejteruję 
się w porządku, ale spiesznie. Czoło m ojej kolum ny debuszuje 
na plac pożądany... żywej duszy!... A do stu dyabłów!... (tu kląć 
wolno). To nie przelewki, ale planu mego odw rotu nie widzę 
potrzeby zmieniać... Marsz! marsz! pędzę cwałem... za m ną się 
kurzy, a ja  pędzę, pędzę przez wieś, przez pole... widzę gre- 
nadyera prow adzonego przez dwóch kozaków... Bywaj zdrów! 
o mojej przyjaźni dobrze mów!... Ja pędzę dalej, aż nareszcie 
postrzegam  oddział naszej jazdy  spieszący nam z m iasta na 
pomoc. Odetchnęła m oja szkapa, odetchnąłem  i ja. I jak k o l
wiek teraz ten popłoch godniejszy śm iechu niż politow ania, 
ja  honorem  ręczę, że dla m nie był arcynieprzyjem nym . Dobrze 
wyciągał się koń pode m ną, ale myśl m oja jeszcze lepiej. Prze
biegła całą nędzę i cierpienie niewoli, z której otrząsłem  się 
zaledwie, a potem  praw dę m ówiąc, być raz w niewoli je s t  dla 
człowieka wiele, naw et bardzo wiele, ale dwa razy, raz po raz,
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to przeszłoby miarę... to już  zbytek, a m oje żądania byty zawsze
nader skrom ne.

Nic nie straciliśm y w tej dziwnej przepraw ie, w tern szcze
gół nem Prima Aprilis. Ale w Pont-sur-Y onne czekało nas drugie, 
boleśniejsze, niszczące całą przyszłość, zabijające wszystkie na
dzieje nasze. Paryż kapitulow ał.

Teraz pozwól szanow ny Obywatelu zapytać się, czy stałeś 
kiedy dzień cały w polu na w ietrze zim owym  bez delii, li- 
siurki albo i płaszcza? — Nie. — Tern lepiej dla ciebie, a go
rzej dla m nie, bo nie pojm ujesz dobroczynnego uczucia, z kto- 
rem  w M ontereau, tysiąc ośm set czternastego po narodzeniu 
Jezusa Chrystusa, koło szóstej w ieczór odpiąłem  pałasz, zdją
łem m undur i zasiadłem  gdzie potężny ogień strzelał węglem 
i lizał płom ieniem  szerokie podniebienie kom ina. Już patelnia 
zaczęła sw oją służbę. Już om let na niej kozła w yw racał, tak 
jest, kozła — i w tern cała sztuka — a ta  sztuka w łaśnie 
była niedościgniętem  dla m nie zadaniem. Kiedy om let zajm u
jący całe dno patelni przysm aży się już  dostatecznie z jednej 
strony, trzeba go w górę podrzucić i gdy robi salto morlale 
podłożyć zręcznie patelnię, aby drugim  bokiem  upadł na skw ier
czące masło. Ileż to ja  om letów nie popsułem ! Ileż za to gorz
kich nie nasłuchałem  się wyrzutów! Mój om let niezgrabnie 
zawsze podrzucony, albo spadał na ogień i konał w płom ie
niach, jak w dow a M alabaru, albo w pół schwycony zw ijał się 
w haniebną trąbkę. Dlatego pom im o wszelkich z mojej strony 
reklam acyi (bo człow iek najgorliw iej chce to robić, co naj
mniej umie), zostałem  unanim iter  od patelni odsądzony. Mści
łem się krytykując — ho krytykow ać łatwo, a mścić się przy
jem nie — bo zem sta niezdolności blizka krew niaczka.

Podjadłszy nieco i napiw szy się jakiegoś kw aśno-cierp- 
kiego czerw ieniaka, rozciągnąłem  się na słom ie i tw aido  za
snąłem . Jak długo spałem , nie wiem. Pukanie w okno budzi 
m nie pierwszego. — Qui vive? — Guide. Zjedzże dyabła! 
Podniosły się głowy z pod płaszczów jak  kacze łebki na je 
ziorku, kiedy blizki szm er zasłyszą. Biorę złowieszczą kartkę, 
trącam  nogą przygasłą kłodę, a dobywszy z niej trochę blasku,
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schylam  sic, by odczytać nazwiska pow ołanych na służbę, 
Jedno z pierwszych, Capitaine Fredro. — C’est bien, rzekłem  
do Guida po francusku, a po polsku dodałem : Niech cię piorun 
trzaśnie! — Trzaśnie czy nie trzaśnie i zapew nie nic trzaśnie, 
bo to luty, ale zbierać się trzeba. Nigdy zając albo jarząbek 
na czw artkow ym  obiedzie u króla Poniatowskiego nie był tak 
m łodą słoniną naszpikowany, jak  był dyabłam i mój monolog 
ostatniej nocy. Zakończyłem go wykrzyknikiem : W olałbym  
być Kundlem, Brysiem albo Kurtą przy m łynie albo karczmie

gdzie na Podolu, jak  oficerem sztabowym . M iałbym albo mniej 
trudu, albo więcej zasługi.

Przychodzę do salonu służbowego, m elduję się adjutan- 
towi kom endantow i, przew racam  nie tracąc czasu krzesło , lak 
aby poręcz m ogła mi służyć za poduszkę... i obróciwszy się 
w kółko jak  pies co sobie legowisko wytłacza w barłogu, 
kładę sic jak  długi. — Słreckl (lic Glieder, mul legł sieli nieder. 
Ale w krótce drzwi się otw ierają: Premier Officier à marcher! — 
Me voilà. — W chodzę do gabinetu. Stół długi na środku — 
na jednym  końcu rozłożona m apa, przy drugim  sekretarz Du
pais pisze, Salomon pieczętuje listy. Książę Jegom ość rozło 
żywszy poły, grzeje się przy kom inku, a zobaczywszy mnie, 
pow iada przez nos, jak  gdyby mu go trzy par babskich oku
larów  ściskało: Ali! c’est Vous! Ale gdybym  był go się za
pytał kto jest ten Vous, byłby odpow iedział niezawodnie: Siu- 
koroski — co m iało znaczyć Suchorzewski. N auczył się tego 
trudnego nazwiska, a raz zrobiwszy ce tour de ¡orce, chrzcił
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nim potem  w szystkich polskich oficerów, będących przy jego 
sztabie.

Książę przystąp ił do stołu i pokazując palcem na m apie 
rzekł do m nie: Tu jesteśm y: M ontercau — tu jest M oret — 
a tu  Fontainebleau. W eźm iesz W aćpan trzy  ekspedycye. Jednę 
oddasz generałow i A*** w Moret, drugą generałow i (.*“  
w Fontainebleau, trzecią tam że m airowi alias burm istrzow i. 
Ale poniew aż lew y brzeg Sekwany między M ontereau a Moret 
jest jeszcze zajęty przez nieprzyjciela, zatem  popłyniesz W ać
pan czółnem  aż poniżej Moret. Tam  doszedłszy, generał A*** 
ułatw i W aćpanu sposób dostania się dalej. Ten jegom ość bę
dzie W aćpanu przew odniczył. — Rzuciłem  okiem w stronę 
w skazaną i zobaczyłem  człow ieka wysokiego, grubego, w któ
rym  po jego siw ym  ubiorze łatw o m ielnika poznałem . Skłonił 
on się nizko, nie wiem czy indeksow i książęcemu, czy m ojem u 
badaw czem u wejrzeniu. — Rozumiesz W aćpan, m ów ił dalej 
Książę do mnie. — Rozumiem. — Pow tórz w ięc co pow iedzia
łem. — A gdy pow tórzyłem : — C’est bien, partez! — Niema 
lepszej rękojm i że rozkaz został zrozum iany, jak  pow tórzenie 
go dosłow nie przez odbierającą osobę. Książę m iał ten chw a
lebny zwyczaj, zachow yw ał go święcie, zwłaszcza w czasie 
boju dając ustne zlecenia. Teraz w czasach, kiedy pietę moje 
trzy po trzy, mój dojeżdżać/, pow tarza zawsze rozkaz skąd 
m a psy puścić i k tórędy podkładać, a ja  m u pow iadam : C’est 
bien, parlez!

Nie wyszło kw adransa już kładłem  się w zdłuż czółna 
na skąpo rozścielonej s łom ie.— Etes Vous bien, m on Officier? 
zapytał grubulo. — Parfaitem ent, odpowiedziałem . — Allons! 
Vogue la galère! — Noc była ciem na, zefir chłodny, sparłem  
głowę na kułaku, pałaszem  sic przykryłem , a kapelusz wziąłem  
w rękę... kapelusz stosow any, piękny wynalazek!... szczególnie 
do nocy i na czółno! 0  czemuż ciebie nie m iałem  w objęciu 
mój ty płaszczu biały! Treny nad u tra tą  tw oją przeszłe kiedyś 
potom ności trzynastosylabow ym  wierszem! Oby m ogły dojść 
drugiego pokolenia! Mniej żaden poeta nie żąda-. Mój prze
w odnik usiadł w m oich nogach — a dwieście pew nie tuntów
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dobrej wagi zachw iało czółnem, ale stało się dla m nie dosta
tecznym  parapetem  przeciw frontowem u ew entualnie natarciu. 
Na sam ym  zaś przodzie ukląkł m ajtek czyli rybak, czy jak 
tam  nazw ać indyw iduum , dzierżące wiosło.

O d e p c h n ą ł łó d k ę ,  p u ś c i ł  z  b ie g ie m  w o d y  
R y b a k  m ło d y  e tc .

Płynęliśm y. Z mojego stanow iska a raczej położenia, bo 
nie stałem, ale leżałem  do góry brzuchem , mogłem do woli 
robić astronom iczne postrzeżenia. Patrzałem  na gwiazdy. Mru
gały. Nie wiem czy przez to chciały powiedzieć: Ah! c’est Vous, 
Siukoroski! czyli też może z utrudzenia, że zawsze muszą pa
trzeć, a nigdy na coś dobrego. Albo też m rugały jak  człowiek, 
który  postrzegłszy coś niespodziewanego nie dow ierza oczom 
swoim. Tak jest, gwiazdy moje, zaw ołałem  w myśli, ja  to 
jestem  przy głównym  sztabie W ielkiej Armii, ja , który zawsze 
stroniłem  od sztabów, ugrzązłem w najnieznośniejszym . Przy 
każdym  sztabie mniej więcej trzeba nadskakiwać, dworować, 
czapką i papką ujm ować, a czasem, Mospanie, i buty uszyć 
komu. T rzeba swoje zalety kłaść w każde ucho, jak ie  się na
stręczy, duże czy male, pod hełm em  czy pod kornetem  — 
a uszy podadzą pamięci, pamięć rozum ow i i rozum  uwierzy, 
bo powie: Vox populi, Vox Dei. Ja tego wszystkiego nigdy 
nie um iałem . Moje miejsce było w linii. Los m nie czasem na
przód wypchnął, a jeden Bóg tylko wie, do ilu cierpień duszy 
byw ało nieraz powodem  to, co gmin szczęściem nazywał, czego 
mi nieraz zazdrościł. Ile to goryczy nie w lało w serce moje. 
I tak  wcześnie! 1 tak późno!

Zostaw, Panie Szlachcicu, tw oje czoło na dom owym  za
piecku, kup sobie w stępując w świat inne, m iedziane, dobrze 
wytarte... W ierz mi, nieźle na tern wyjdziesz. Wiem, wielkie 
słowo, pow tarzaj śmiało. Mądry ci uwierzy, bo 11 niego wiedza 
nic dziwnego. Głupi nie zaprzeczy, bo sam nic nie wie. A nim 
okoliczności obnażą cię z cudzych piórek, już  wtenczas stać 
będziesz tak  wysoko, że od twojej nagości oczy tylko odw ra
cać będą. Jedni ze wstydu że się na niej wcześniej nie po
znali, drudzy że z niej korzystać zechcą, a reszta że się lękać
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będzie Akteona losu. Możnemu na psich pyskach nigdy nie 
braknie.

Ale praw da przed wszystkiem  moi Państw o, a praw da 
nie szkodząca nikom u. Nie wszystko ja  co do słow a myślałem 
w czółnie, co teraz przy stoliku. Przebaczcie mi te anachro
nizmy. Trudno przepiłow ać się na dw oje i dwie ze siebie 
zrobić połowy, jednę  jak im  się było, a drugą jakim  się jest. 
Niema jednak  wątpliwości co do treści rzeczy, że sztabowej 
służby nienaw idziłem , że jej wówczas złorzeczyłem , i że mi 
kaducznie zim no było.

Po kiegoż dyabła wlazłeś P an  do niej?... Ach mój Mości 
Księże Proboszczu! Nie zawsze tam  się w łazi gdzie się chce, 
ani też nie zawsze się nie włazi tam , gdzie się nie chce.

Na wiosnę 1812 r. los w ysunął m nie naprzód. Miałem 
lat ośmnaście. Zostałem  kapitanem  adjutantem  m ajorem  w 5-tym  
pułku strzelców konnych. Niedość więc że aw ansow ałem , nie- 
dość że m nie zdolnym  uznano pełnić obowiązki adjutanta 
pułkowego, co większej czynności i większej znajom ości służby 
w ym agało, niż dow ództw o kom panii, ale jeszcze do tego aw an
sowałem  z nowego do starego pułku. Tu potrzeba małego 
objaśnienia. Muszę naw et dotknąć trochę, bardzo niew iele 
i polityki, nie rezonując broń Hoże, albo pow tarzając co m ą
drzy ludzie napisali, aby oświecić przyczyny wówczasowego 
naszego położenia.

Kiedy stanęło zawieszenie broni w W iedniu 1809 r., N a
poleon nie był zdecydow any, co robić z zaw ojow aną przez 
W ojska Polskie pod dow ództw em  Księcia Poniatow skiego czę
ścią Galicyi. Nie wiele on dbał o nią, wolał by ł z Niemiec 
szarpnąć. Austrya zaś w olałaby dać więcej z Galicyi jak  z Nie
miec. N apoleon długo nie objaw iał swojej woli ze względu 
na Rosyę, k tó ra  protestow ała przeciw  powiększeniu Księstwa 
W arszaw skiego, widząc w niem  zam askow aną tylko do pe
wnego czasu Polskę.

Dlatego podczas wojny zawieszano Orły polskie, form o
wano W ojsko Polskie ‘); po zawieszeniu broni zdejm owaliśm y

') W  n o m in a c j a c h  o i i c e r ó w  d o  n o w o  f o r m u j ą c y c h  s ię  p u łk ó w  u n i
k a n o  w y r a z u  W o jsk a  P o ls k ie g o .  N a  d o w ó d  p r z y ta c z a m  m o je  n o m in a c j e :
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w zaw ojow anym  czyli raczej odebranym  przez nas kraju  Orły 
nasze, a zawieszali francuskie.

Pozwólcie mi, moi Państw o, przerw ać opow iadanie 
i w spom nieć m ałe dość śmieszne zdarzenie, którego byłem  
świadkiem . Pułkow nik Adam Potocki, na czele całego swego 
sztabu i pierwszej kom panii 11-go pułku (który wtenczas je-

1) W o y s k o  s p r z y m ie r z o n e  (? ) . W  k w a t e r z e  g łó w n e j  w  T r z e ś n i .
D n ia  8. C z e r w c a  1809.

S z ta b  G e n e r a ln y  
D o  J m ć  P a n a  A le k s a n d r a  F r e d r o .

U w ia d a m ia m  W m P a n a , iż  J. O. K s ią ż ę , n a c z e ln y  d o w ó d c a  W o y sk a  
P o ls k ie g o  m ia n o w a ł  g o  P o d p o r u c z n ik ie m  w  P u łk u  J a z d y  p o d  d o w ó d z 
t w e m  P u łk o w n ik a  A d a m a  P o to c k ie g o  f o r m u y ą c y m  s ię .  S t o s o w n ie  w ię c  
d o  t e g o  m ia n o w a n ia  u d a s z  s ię  W m P a n  n a ty c h m ia s t  d o  p o w y ż s z e g o  p u łk u ,  
g d z ie  z a m e ld o w a w s z y  s i ę  P u łk o w n ik o w i  o n e g o , p e łn ić  b ę d z ie s z  o b o 
w ią z k i  d o  s t o p n ia  s w e g o  p r z y w ią z a n e .

N o m in a c y a  n a  te n  s t o p ie ń  W m P a n u  p ó ź n ic y  z  M in is te r iu m  W o -  
y e n n e g o  w y d a n a  z o s ta n ie .

G e n e r a ł B r y g a d y  
S z e f  S z ta b u  G e n e r a ln e g o  

F is z e r .

2 ) W y d z ia ł  S ta n u  W o y s k a . W  ( T r z e ś n i )
d n ia  9 . C z e r w c a  1809.

J o z e f  X ią ż c  
P o n ia t o w s k i  

M in is te r  W o y n y
G e n e r a ł D y w iz y i .  N a c z e ln y  D o w ó d z c a  W o y s k  P o ls k ic h  N ię s tw a  W a r 
s z a w s k ie g o ,  r ó ż n y c h  O r d e r ó w  i W ie lk ie g o  K r z y ż a  W o y s k o w e g o  P o l
s k ie g o  K a w a le r .

D o  J m c i P a n a  A le k sa n d r a  F r e d r o .

U w ia d a m ia m  W m P a n a , iż  p r z y c h y la j ą c  s ię  d o  u c z y n io n e g o  m i 
p r z e d s ta w ie n ia  z  z a le t ą  J e g o  z d o ln o ś c i  i g o r l iw o ś c i  w  S łu ż b ie , m ia n o 
w a łe m  G o

P o d p o r u c z n ik ie m  w  p ó łk u  D o w ó d z t w a  W . A d a m a  P o to c k ie g o  
P ó łk o w n ik a .

S t o s o w n ie  w i ę c  d o  t e g o  m ia n o w a n ia  o b e j m i e s z  W m P a n  s to p ie ń  
r z e c z o n y ,  i p e łn ić  b ę d z ie s z  o b o w ią z k i  o n e g o , o c z e k u j ą c  w y d a n ia  m u  
w  c z a s ie  ł a t w i e j s z y m  z w y c z a j n e g o  L is tu  s łu ż b y .

J o z e f  X ią ż e  P o n ia t o w s k i .

(P r z y p is e k  a u to r a ) .
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żeli się nie m ylę m iał num er 5-ty) w yruszył, skąd nie pam ię
tam , do Sokala, aby tam  solennie zawiesie Orły francuskie. 
Zastaliśm y już  przed urzędem  ow alną tarczę z w ym alow anym

na niej dziwotwo- 
rcm koloru żółtego,

3 * C c i
Wydział Stanu Woyfla

J O Z  E F X I  Ą  Z E

P O N I A T O W S K I
t :  I  N  I  S  T E  R r  0  Z N  7  J.

G«n*rtl Dywity ■. oacM loy Dowbrftca Woytk P o lłlch  X i f l ł » i  V *r -  

<««•*■ l i  «g o . ló iaych  Ordaiów i Wielkiego K r iy ia  W oyłow ego .foU kiaga

Uwi*iloqii«ni WM. Pen», i i  priychylti^o t if do uctyoienego n i  pria<UU*i«- 

iuą,‘ » » » !» ( »  l ig a  id itu o k i i fftilłtroici *  S tlaib ia , munowafam Go
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Stowwnia u b o  do tego nitnotrini* , ekeymieii WMW Pan ftepitd meto- 
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ceglastego. Te Orły 
francuskie byty nie
m ałym  kłopotem  dla 
parafialnych m ala
rzy. W  białym  pol
skim Orle, aczkol
wiek częstokroć ob
jaw iającym  się na 
tarczy w postaci tu 
cznej gęsi, nie m o
żna było jednak, 
przy trochę dobrej 
woli nie odgadnąć 
orła. Ale co do fran
cuskich rzecz m iała 
się inaczej — tylko 
podpis m ógł oświe
cić, co to za dziwo- 
twór, niby kogut, ni
by sowa. Ale m niej
sza z tern. Kazano 
wierzyć, że to orzeł 
i nikt z nas pewnie

nie śm iałby powątpiew ać. T rzeba było, podług przyjętego zwy
czaju zacząć od nabożeństw a. W chodzim y więc do kościoła, 
(zsiadłszy pierw ej z koni rozum ie się) szeregi rozstępują się... 
w praw o, w lewo front!... I śliczny szpaler proporców  roz
ciągnął się od drzwi aż do wielkiego ołtarza. Pułkow nik po
praw ia sobie okulary i epolety, uszczęśliwiony tą  pierw szą 
paradą  swojego pułku. Po długiem  oczekiwaniu odezw ał się 
nareszcie dzw on przy drzw iach zakrystyi i ksiądz wyszedł ze 
mszą, ale m ija wielki ołtarz i do bocznej udaje się kaplicy.

NOMINACYA ALEKSANDRA FREDRY NA PO D 
PORUCZNIKA 11.  PUCKU UŁANÓW.
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Zadziwienie, oburzenie całego sztabu i całej zbrojnej siły a na
w et i cywilnej władzy, — ale z księdzem i to jeszcze z księ
dzem w ornacie trudna spraw a, — zagrzmiało więc znowu 
kościelne sklepienie donośną kom endą. M anewrujemy i nako- 
niec jak ie  tak ie  stosow ne zajęliśmy stanowisko. Cóż za powód 
tego nieprzyzwoitego i zuchwałego wystąpienia proboszcza so- 
kalskiego przeciw woli 
Napoleona W ielkiego 
i w ojsku galicyjsko- 
francuskiem u? Oto ten, 
m ały ale ważny: P ro 
boszcz sokalski był kie
dyś na probostw ie w do
brach Adam a Potockie
go. Tam  w skutek róż
nych zatargów  i kłótni, 
szwagier pana Adama, 
pan Jan Rostworowski 
obraził go fizycznie i to 
naw et podobno w pe
wnej liczbie paragrafów.
Stąd wynikły proces 
zm usił był Rostw orow 
skiego kraj opuścić, ale przeto nie odjął księdzu pamięci o trzy
manej zniewagi. Teraz zemścił się jak  m ógł,— ale czy w takicm  
usposobieniu duszy pow inien był do ołtarza przystępować, 
to pytanie, na które nie ułanowi odpowiedzieć wypada. Koniec 
końców śmiał się długo pułk 11-ty z tego niespodziewanego 
spotkania. A teraz wracam  do wojska galicyjsko-francuskiego 
w roku 1809.

W ojsko nowo form ujące się wzięło kokardy  tró jkolorow e 
i nazw ę wojska francusko-galicyjskiego, czyli (bo już  nie pa
miętam ) galicyjsko-francuskiego. Zostaw ało w praw dzie pod 
dow ództw em  Księcia Józefa, ale nom inacyc na oficerów do 
nowych pułków, k tóre podczas w ojny zaczęto wydawać, 
w strzym ano. Największa część nowych oficerów nosiła epo- 
letę tylko na mocy podania pułkowników. Byli więc i nie

ADAM POTOCKI.
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byli oficerami. D opiero po zaw arciu pokoju, nie dom yślając 
się, ani będąc w stanie wierzyć, jak  nas i nasze zasługi 
W ielki N apoleon m ało cenił, zostaliśm y znow u wojskiem  pol- 
skiem, a część zajętej Galicyi została dołączoną do Księstwa 
W arszawskiego, wyjąwszy Obwodu Tarnopolskiego, który ofia
row ano Rosy i, jak o  douceur, m ało od niej ceniony i z wido- 
ezncm niezadowoleniem  przyjęty. Po złączeniu zaś finalnem 
wojska polskiego pod jedne  orły i jedno  dowództwo, arm ia 
dzieliła się in pelto na stare i nowe pułki. Stare, k tóre się 
uform ow ały od 1807 do 1809 i odbyły dopiero ukończoną 
kam panią, nowe zaś, k tó re  pow staw ały już po owej krótkiej, 
świetnej kam panii 1809 r., więcej w Galicyi do tryum falnego 
m arszu, niż do w ojny podobnej. Jeden zwyciężał dziesięciu. 
Kam panii przypom inającej owe w ypraw y z czasów Lu
dw ika XIV, gdzie panow ie w dw orskich plum ażach pędzili 
pocztą na żniwo chlubnych w aw rzynów . Ta różnica w arm ii, 
k tó rą  w krótce zniszczyło kilka w ystrzałów  arm at rosyjskich, 
była wówczas wielkiej wagi. Dęli i zadzierali nosa oficerowie 
starych pułków , z wyjątkiem  legionistów, w eterany dwuletnie. 
Lekceważyli i nie szczędzili ucinków  rów nym  sobie w randze, 
a nie znającym  jeszcze zapachu prochu.

Żyłem z oficerami z czasów Kościuszkowskich. Zacząłem 
służyć 1809 r. Byłem świadkiem  pow stania 1830 r. i muszę 
wyznać, że w tych trzech epokach, z m ałą różnicą, form acve 
wojska tą sam ą szły drogą i tym sam ym  podlegały błędom.

; Zam iast żeby istniejące już  pułki rozdym ały się i w sobie 
nowy żywioł umieszczały o ile tego m ożność dozwalała, nowe 
pułki zaw iązyw ały się oddzielnie, ledwie po kilku oficerów 
daw niejszych przyjm ując w swoje szeregi. Nieledwie każdy 
pow iat w pierw szem  uniesieniu podejm ow ał się wystawić 
pu łk  a czasem i d w a — jak  to w Żółkwi, jeden  konny, drugi 
pieszy. Nie chciano wierzyć wielkości podobnego przedsię
wzięcia, nikło też niczem  nie zapew nione w sam ym  zawiązku. 
Byli tacy, których znaczny m ajątek czynił deklaracyą z ich 
strony w ystaw ienia pułku do praw dy podobnein. Ale dając 
im epolety pułkow nikow skie nie żądano od nich złożenia 
a przynajm niej zapew nienia potrzebnych funduszów. Dlatego



nie jeden  z nas pytał się potem  dlaczego ten lub ów bez 
żadnej zasługi, często bez żadnej zdatności otrzym ał od razu 
tak wysoka rangę. Pytał się i nie mógł innej wydobyć odpo
wiedzi: Bo mia! bezczelność jej żądać. Stądto m nożyły się 
owe fragm enta pułków, a każdy z kompletem oficerów, stąd 
m ały przybytek na linii bo jow ej, stąd czas stracony na k ra 
wieckich m anipulacyach, wydatek pieniędzy na niepotrzebne 
ozdoby i nareszcie brak jedności... Ale potem o tern... a zwła-

JAN ROSTWOROWSKI.

szcza i szczególnie o roku 1809-ym, o tym ostatnim  połysku 
gasnącej narodowości w Galicy i.

A teraz w racam  do mego awansu. Zazdroszczono mi go, 
a jednak  to m niem ane szczęście stało się dla m nie źródłem 
niezliczonych przykrości, zaham ow ało mnie, a potem strąciło 
z m urow anej, prostej drogi, k tórą sobie zamierzyłem  i którą 
tak raźnie zrazu posunąłem  się naprzód. W  ówczesnej fran
cuskiej organizacyi wojska m ajor (Gros Major) był niby dru
gim pułkow nikiem , naczelnikiem  adm inistracyi pułkowej, ale 
pułkow nicy niechętnie dopuszczali tego podziału swojej w ła
dzy. Stąd wieczna wojna. Dążność do sam ow ładztw a z jednej,
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opozycya z drugiej slrony. Kiedy zakłady dw unaslu pułków 
jazdy  pod dow ództw em  m ajorów  stały w Poznaniu, nazwano 
ten czas panow aniem  D w unaslu M ajorów. Teraz, kiedy po
wiem, że mój brat M aksym ilian był m ajorem  w pułku, w k tó
rym  zostałem  adjutantcm  m ajorem , więc poniekąd i adjulantem  
pułkow nika, łatw o m ożna pojąć, że byłem  palcem  między 
drzw iam i. B rat mój był najlepszym , najuprzejm iejszym  towa
rzyszem, zawsze starającym  się kom uś pom ódz, usłużyć, ale 
z pułkow nikiem  K urnatow skim  trudno było ż y ć  w  zgodzie. 
Człowiek godny, żołnierz dobry, ale despota z podw ładnym i, 
a niechętny przełożonym . Ciężka praca zachw iała niedościgłe 
jeszcze m oje siły młodzieńcze. Przykrości, zm artw ienia, sącząc 
się kropla po kropli, zaćm iły nareszcie ów świeży połysk duszy, 
w k tórym  św iat odbija się tak pięknie a tak nietrwale. W  ka
żdym pułku jazdy  było dwóch adjutantów  m ajorów, jeden 
niby do pióra, a drugi do korda; do lego dwóch albo czasem 
trzech adjutantów  podoficerów. Ja byłem  sam jeden. Zaraz na 
początku kam panii, mój kolega kapitan Mieroszewski by ł wzięty 
w niewolę. A djulanla podoficera m iałem  tylko jednego i to pól 
Niemca. Służba zaś adjulanla m ajora jest tak rozciągłą i tak 
rozm aitą, że trzeba się dziwić, jeżeli kto jej w ydołał przez 
kilka miesięcy wojny. A djulani m ajor kom enderuje całą służbą 
wew nętrznego porządku i zew nętrznego bezpieczeństwa obozu, 
staw ia placówki, w ypraw ia patrole, dowodzi często bankieram i, 
rozdziela furaż i żywność, a co najnieznośniejsze, pisze codzienny 
apel czyli stan pułku, raporla  piętnastodniow e i miesięczne, na- 
koniec wszelkie ekspedycye. P raw dę mówiąc, niedoświadczenie 
podw ajało mi każdą pracę, nadew szystko piśm ienną. Całą noc 
przed dniem  bitw y pod Możajskiem (k tórą Francuzi zowią de 
la Moscowa, a Rosyanie pod Borodino), staliśm y w przedniej 
straży, cugle w ręku — rów no za dniem  w stąpiliśm y do boju — 
słońce zachodziło, kiedy cisnąc się krzakam i uderzyliśm y na 
lewe skrzydło nieprzyjaciela — a ciem no już  było, kiedy w ró
ciwszy na plac bitwy, zsiedliśm y z koni. Zaświeciły się ognie 
pom iędzy ciepłymi jeszcze trupam i. Spoczął każdy, ja  tylko 
przy świeczce trzym anej pod płaszczem kreśliłem  m oje ra- 
porta. W tenczas ślubow ałem  na odległą przyszłość, że wyślą-
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j) i wszy ze służby przybiję na drzwiach raport i od czasu do 
czasu strzelać będę do niego i że pióra nigdy w rękę nie 
wezmę. Nie dotrzym ałem  i Bóg widzi żem na tern dobrze 
nie wyszedł.

Uszedłszy z niewoli przybyłem  do Drezna. Nie chciałem 
wrócić do pułku, gdzie mnie czekało adjulantostwo, pomimo 
że zastałem  krzyż wojskowy Virtuli Militari dany mi przez 
Komisyę na wniosek pułkow ni
ka i pom im o że mój brat już 
był aw ansow ał i wziął dowódz
two 9-go pułku Lancierów fran
cuskich. S tarałem  się w innym 
jak im  pułku umieścić, choćby 
jako  nadliczbowy, ale W ojsko 
Polskie znacznie zmniejszone, 
m iało o wiele więcej oficerów, 
niż potrzeba wym agała. Zgro
m adzono więc oficerów zby
wających w jeden  oddział pod 
kom endą generała ,łłł i generała 
Niesiołowskiego. Nie wiem dla
czego ten oddział ochrzczono 
nazw ą Garde d ’honneur. Sta
liśmy, m ów iąc nawiasem , w m ia
steczku w okolicy Görlitz, któ
rego m ieszkańców nazywano 
(iclbfiissler, z powodu, jak  niesie ludowe podanie, że niegdyś, 
daw nym i czasy, gmina owego miasteczka uradziła dać Cesa
rzowi podarunek. Dać, dobrze, ale co? Wielki kłopot! Rada 
w rade zgodzono się na beczkę jaj. Jak przyszło do pako
w ania, gorliwi cesarscy stronnicy chcąc się okazać szczodrymi, 
nogami tłoczyli ja ja  w beczkę, przyczem oczywiście pożółcili 
sobie nogi. Dlatego nazwano ich żóltonogami (Gelblitsslerami). 
Nie mniej ciekawą jest tradycya z tychże okolic tycząca się 
wojska saskiego. W  roku 1806-ym, jednego dnia, na jednem  
polu padło sześć tysięcy... nie Sasów, ale sześć tysięcy saskich
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harcapów , — niby zadatek przym ierza z Francuzam i. Był to 
dzień sądny, jak  mówi tradycya.

K am pania 1813 i 1814 r. nie w yczerpała tego zasobu pol
skich oficerów. Znaczna ich liczba udała się potem do Sedan, 
tam  pozostała do końca w ojny i dopiero po abdykacyi cesarza 
N apoleona złączyła się ze szczupłem czynnem polskiem w oj
skiem w St. Denis.

W cielony 14. sierpnia w Zittau do tej szczególnej gwardyi, 
podróżującej po największej części wozami, bo oficerów pie
choty było najwięcej, dostałem  20-go rozkaz udania się do 
sztabu Księcia de Neufchatel, a 22-go w Lów enberg wszedłem  
w czynną służbę d'O/ficicr Adjoint à l’Etat Major de. la Grande 
Année. Francuz m ówi: Le m ieux est sonnent l’ennemi du bien. 
Doświadczyłem  tego, niestety. Unikając adjutantostw a pułko
wego, w padłem  do Sztabu Głównego, jak  z deszczu pod rynnę. 
Otóż to m oi Państw o przyczyny, dla których po bitw ie pod 
M ontereau, zam iast dow ództw a szw adronu, co byłbym  osiągnął 
niezawodnie, leżałem  ja k  długi w czółnie, lubo nigdy najm niej
szej ani chęci, ani zdatności do m arynarki nie miałem.

P łynęliśm y z nurtem  Sekwany, k tórą zwaliśm y zwykle 
po francusku Seine, co w błąd w prow adzało niejednego z na
szych w iarusów  od Przem yśla, że to ten sam  San co niegdyś 
z Nielipkowic nosił polską pszenicę do polskiego Gdańska. 
Służący pana K który źle służył, ale pisał dziennik podróży, 
przyjechaw szy do Paryża wciągnął w swoją księgę: »Paryż 
duże miasto, środkiem  płynie San«. Pan Ktłł przeczytawszy 
to, napisał na m arginesie: Seine, durniu, nie San«. P rzepra
szam za wyraz, ale historyczny, — styl zaś zw iastow ał już 
grzeczność teraźniejszych recenzentów. Płynęliśm y więc nie 
Sanem ale Sekwaną. Przebiegłem  myślą, co tylko m ożna było 
za sobą i przed sobą. Nuciłem (w myśli rozum ie się) ulubione 
wówczas piosnki, jak o  to krakow iak, który wtedy robił furorę 
w 11-ym pułku, i k tóry  pozwolę sobie powtórzyć:

J e d e n  m ó w i ł  z  d r u g im , a  ja m  p o d s łu c h a ła :
Ż e n iłb y m  s ię  z  koza., g d y b y  p o s a g  m ia ła .
— A ja  p o d s łu c h a łe m , ż e ś  r z e k ła  d o  s w a t y :
P o s z ła b y m  z a  c a p a , b y le  b y ł  b o g a ty .
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Równie jak  ten drugi zawistny m iłostek i sław y żołnier
skiej:

P ły n ie  łó d k a , p ły n ie ,  p o  g łę b o k ie j  s tr u d z e ,
O ż e n ię  s ię  z  to b ą  ja k  z  w o j n y  p o w r ó c ę .
—  N ie  b ę d ę  ja  c z e k a ć ,  b o  k to  z  w o j n y  w r a c a  
N ie  z a w ż d y  w s z y s t k ie g o  w  s o b ie  s ię  d o m a c a .

W szystkie te wspom nienia nie wiele pom agały, zacząłem 
słabnąć widocznie w walce z snem, co m nie oskrzydlał co
raz, coraz ciaśniej. D arem nie głow ą podnosiłem , oczy otwie
rałem , głowa spadała, oczy się zam ykały. Gwiazdy to mi gasły, 
to mi błyskały, a zawsze dalej, coraz dalej, coraz ciemniej. 
W tem  lekkie w strząśnienie mojej nogi i przeciągnięte: Pstl... 
wraca mnie w świat, z któregom  się był już na pół wy
śliznął. Podnoszę głowę. Mój przew odnik wyciągnął rękę 
na lewo, trochę przed siebie, ale milczał ja k  kamień. 
Pojął 011, w ciemię nie bity, że milczenie nam jak  kamcdtt- 
łom do zbawienia było koniecznie potrzebnem . Nie m ógł za
pom nieć i o swoim brzuchu: ten niewiele m iejsca zajm ował, 
aby mógł być zupełnie bezpieczny, w razie gdyby jaki szelest 
ściągnął strzały w naszą stronę. Praw da, że w nocy trudno 
trafić, ale dyabeł nie śpi i ehybnej kuli można w drogę wjechać. 
Spojrzałem  w stronę w skazaną i postrzegłem  w znacznem  jesz
cze oddaleniu ognie biwaków. Co chwila zm ieniało się ich 
położenie względem nas. To nam się zdawało, że są na lewym, 
to, że na praw ym  brzegu, to, że prosto w sam ich środek pły
niemy, to znowu, że nas nie pow inny niepokoić, bo to jakiś 
obóz daleki od naszych brzegów... że naw et już  niby za nami. 
Potem  czas jakiś, wszystko znikło — ciem no —- aż nareszcie 
skręcając nagle ujrzeliśm y rzekę niby słup przed sobą. Lewy 
brzeg oświetlony, a praw y czarny leżały przed nami, jak  dzień 
i noc, jak  życie i śmierć. N iektóre ognie nie były daleko od 
wody, bo ich odblask padał na rzekę jak  poprzeczne szczeble, 
co się kurczyły albo przeciągały w m iarę jak  się płom ień 
wznosił albo opadał. Zbliżyliśmy się jeszcze więcej do p ra
wego brzegu. W iosła spoczęły. P rąd  nas posuwał. Słyszałem 
oddech grubula. Nie było w praw dzie podobieństw a, aby nas 
zasłyszano — tern więcej, że ognie jeszcze świeże, cienie prze-
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suw ające się po przed nie, pluśnięcia wody, nareszcze i szm er 
dochodzący na nasze spotkanie, wszystko kazało wnosić, że 
obóz był w pierwszych chwilach roztasow ania, a wtenczas 
każdy jak  w m łynie w łasnego głosu nie słyszy. Zbliżaliśmy 
s>e — zrów nali — w obozie coraz głośniej — w czółnie co
raz ciszej. Że zaś obóz stał, a my płynęli, m usieliśmy najna
turalniejszym  sposobem  m inąć go nakoniec. N iknęły za nami 
powoli światełka, jak  owe iskry ze spalonego papieru, na k tóre 
m ów iono mi w dzieciństwie, że to zakonnice spać idą. Kręcą 
się... biegną... jedna  po drugiej gasną... wszystkie zgasły... śpią 
wszystkie. Ileżto drogich iskierek już  nam nie zgasło!... sercu 
tylko świecą, świecić nie przestaną.

Noc znowu czarna zaległa św iat nad nami i przed nami. 
Cośmy widzieli snem się zdało. Mój urzędnik pytla zaczął 
głośniej sapać, przem ów ił naw et parę razy, ale jeszcze szepcąc, 
zapew ne przez uszanow anie dla niedaw nej przeszłości. Podo
imy w tern do dw oraka, co za zam kniętem i już  drzw iam i 
jeszcze się kłania, albo co uśmiech fałszywy aż do dom u przy
nosi. — Jestżeś W aćpan pewny, zapytałem  go staw iając nogę 
na lądzie, żeśmy M oret nie minęli? — Ali, par exemple! od
rzekł. — No, kiedy: par exemple, idźmy dalej. Szliśmy obydwa, 
on naprzód a ja  za nim, nie bardzo spiesznie, bo ślizko i cie
mno. Nareszcie św iatło z okna i chrapliw e: Qui vive! ude
rzyło nas razem  w oczy i uszy.

Dla oficera sztabowego, pędzonego ciągle jakby  złym 
duchem  po drogach, ścieżkach, m anow cach dniem  i nocą, za
pytanie: Qui vive! jest zanadto wielkiej wagi, aby mógł nie 
znać w szystkich tegoż odcieni. Pędząc z nocnym  wichrem  jak  
Der wilde Jap er, częstokroć przez nicw ychłódłe jeszcze pola 
bitwy, woła: Qui vive! do konia, co się o trzech nogach do
wlókł do drogi — woła do drzewa, co się opodal czerni — 
w oła czasem do niczego. Ciekawość nieustanna, ale do prze
baczenia — i lis po kniei goniony pytałby się: Qui vive! nie
zawodnie, gdyby mógł przem ówić. Jeżeli naw et w jedzie (oficer 
rozum ie się) na nieprzyjacielską placówkę, jego Qui vive! staje 
mu się chw ilow ą tarczą. A larm uje niem drugich, kiedy sam 
tym czasem  cofa się podług m etody zw anej: W  nogi! Dlatego



Qui vive zawsze nia ua języku, dlatego i sposób w jak im  je  
usłyszy odkryw a mu w yraźnie z kim ma do czynienia. I tak: 
Qui vive! głośne, przeciągłe, jakby  echa wyzywające, oznacza

PIK IE T A .

dobrego żołnierza — zdaje się m ówić: »Stój, bo ci w  łeb strzelę«. 
W rzaskliw e ale prędko, krótko w yrzucone zdradza rekru ta  — 
m ówi: »Odpowiadaj czem prędzej, bo m nie tu sam em u długo 
stać nie miło... albo też: Uciekaj! bo ja  ucieknę!« Chrapliwe 
nareszcie a grubym  głosem wyrzeczone, znam ionuje indywi
duum, które niespodziewanem i okolicznościami zostało pchnięte
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w zawód rycerski, podobne jes t do śpiewu dziecka, kiedy musi 
przez ciemny pokój przechodzić. Na Qui vive! pierwszej ka- 
tegoryi nim odpowiesz, możesz zażyć tabaki. Na drugiej zaś 
i trzeciej odpowiadaj jak  najspieszniej, bo gdzie dusza na ra 
mieniu, tam  palec na cynglu. Krzyknąłem  też: France! aż się 
wzdrygnął, aż sie straż cofnęła. Otwieram  drzwi, wchodzę do„ o  v  7 fc «  7 w

m ałej, słabo oświeconej izdebki i obraz nieraz dawniej na p łó
tn ie w idziany, przedstaw iający ja k ą  scenę z rewolucyi fran
cuskiej, stanął mi żywy przed oczy. K ilkunastu chłopów  w blu
zach, sabotach, ładow nice przez plecy, karabiny  w rękach skła
dało m alow nicze grupy. Gdzieniegdzie i kapelusz stosow any 
odznaczał się powagą wieku i ogrom ną tró jko lorow ą kokardą. 
Nie dostaw ało tam  tylko w yrazu w uściech: Citoyen i napisu 
na drzw iach: Ici on se tutoyé. — Fermez, s'il Vous plaît. P i
kieta czerw ieniła się w szklankach i na nosach, a język jak  
w pantoflach skłonniejszym  zdaw ał się wym ówić: Vive la Ré
publique! jak : Vive l’Em pereur! Om yłka wszakże, k tórą w onym 
czasie m ożna było drogo przepłacić. Może i nieszczęsny Gonàut 
om ylił się krzycząc w Troyes: Vive le Roi! a jednak  rozstrze
lano go na piękne. To było za ostro, w yznać trzeba, bo jużeić 
każdem u w olno życzyć zdrow ia kom u się podoba, kichnie czy 
nie kichnie. Jeżeli za słowo zabijać będziemy, jakaż kara za 
czyn pozostanie. Ten, co zabił i ten co o tein w iedział nie są 
przecie rów no karani... dlaczegóż?... .Ta tego zrozum ieć nie mogę... 
bo to podobno polityka.

Po krótkiej rozm ow ie ze siłą zbrojną, pożegnałem  mego 
przew odnika i eskortow any przez kilku podpitych obywateli, 
przeszedłem  w krótce w arow nie i obudziłem  generała kom en
derującego w Moret. .leszcze kom unikacya m iędzy Moret 
a Fontainebleau nie była pewną, dlatego generał uznał potrzebę 
dać mi pół kom panii piechoty, a na m oje zapew nienie, że nigdy 
w piechocie nie służyłem  i że pieszo podróżow ać ani um iem  
ani chcę, konia z pod żandarm a. Cofnąłem się dwa kroki 
w tył zobaczywszy przed frontem  m ojego oddziału drom adera 
raczej niż konia przeznaczonego dla m nie, którego żandarm , 
na drugim  podobnym  siedzący, płaszczem  granatow ym  wyżej 
nosa obwinięty, trzym ał za cugle. — Quelle diable de rosse
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me donnez-vous là? zaw ołałem  rozgniewany. — C'est ce qu’il 
ij a de mieux, mon Officier, odpow iedział żandarm . Stałem  
nie wiedząc co począć. Ale prędko trzeba działać, gdzie niem a 
czasu do nam ysłu. W estchnąw szy zatem głęboko i w ypuści
wszy parę słów, k tóre tylko życie obozowe uniew innić może, 
rzuciłem  się na kulbakę. Obadwa niekontenci z naszego w za
jem nego stosunku, nie spieszyliśmy się rozpocząć ruchu nic 
nam  dobrego nie wróżącego i kiedy oficer dowodzący oddzia
łem piechoty spytał mi się, czy m ożna ruszać, kiw nąłem  tylko 
głową z wysokości m ojej, jak  kom andor kiedy przyjm uje za
proszenie Don Juana. Mój tow arzysz podrzędny przyjął p ier
wszą odezwę mojej ostrogi z wszelką obojętnością. Ale ledwie 
kilka kroków  uszedł, już  pot na m nie uderzył. Zdrajca! pod
kowy m iał schełtane albo m oże od urodzenia bez ocylów...

Dziwna rzecz, że tak wiele m yślą o sposobach niszczenia 
sił nieprzyjacielskich, a tak  m ało o zachow aniu swoich w ła
snych; nie m ówię w  boju, ale w  w ojnie i szczególnie co do 
kawaleryi. Dla pułkow nika jazdy  wszystko jedno  stracić czło
wieka czy konia — strata tak jednego jak  drugiego uszczupla 
szeregi. Człowiek z koniem , niby centaur, je s t dopiero jedno
stką w kawaleryi. Konie m ojem  zdaniem  nie dosyć doznają 
starania i opieki. W ięcej koni ginie w czasie w ojny z pow odu 
okulbaczenia i okucia niż od kuli. Jak są rezerw y i lazarety 
dla ludzi, tak pow inny być i dla koni. Koń uszkodzony jak im  
bądź sposobem  z pow odu okucia, m ógłby ozdrow icć w  kilku, 
a odsedniony w kilkunastu dniach. Zaniedbany zaś, nie usu
nięty z pracy musi w krótce stać się nieużytecznym  i później 
m arnie zginąć. Po kilku m iesiącach kam panii zgroza zajrzeć 
pod kulbaki. Sm ród z jątrzących  się pod nieustającym  naci- | 
skiem ran ciągnie się wzdłuż m aszerującej kolum ny. Trzeba I 
się tylko dziwić, jak  zw ierzę m oże znosić i to czas długi takie ; 
męczarnie. Ale wszystko m a sw oje granice — koń cierpi, chu
dnie, słabnie i koniec końców ginie. D ostarczają am unicyi, dla
czegóż nie dostarczają od czasu do czasu derek i kulbalc na 
miejsce zużytych i popsutych. Trafia się niedbały żołnierz i nie 
wie, że terlica pękła, a przeto konia naciska. Terlice pow inny 
być ze stosownego i suchego m ateryału, rów nie jak  i umie-



jc tu ie  zrobione. Przy nowych form acyach, gdzie daw nych tcrlic 
m agazyny dostarczyć nie mogą, lepsze są siodła. Oficerowie 
m ało zw racają uwagi na okulbaczenie. W  w ojsku polskiem  
w 1812 r. było nie dobre. Niemniej w ażną jes t rzeczą okucie. 
Im więcej koń strudzony tem  lepszego w ym aga okucia. Im 
słabszy, tem łatw iej sic ślizga, tem ciężej upada. W idziałem  
konie Grenadyerów  Konnych Gwardyi Cesarskiej, karm ione 
lepiej i więcej szanow ane niż konie jazdy  liniowej, które 
padłszy jakby  piorunem  uderzone, już  więcej nie wsiały. Pod
kow y z hufnalam i pow innyby m ieć swój osobny wóz, zawsze 
być pod ręką. Prócz tego każdy żołnierz jedną  podkow ę w lor- 
bie trzeba ab}’ zawsze miał. Każdy pow inien um ieć przym o
cować podkowę. W  czasie pokoju byłoby bardzo łatw o po
m nożyć liczbę, nie m ów ię dobrych kowali, ale um iejących 
w potrzebie róg w ybrać i podkow ę przybić. Doświadczaliśm y 
jak i był zawsze ścisk przed m iejscow em i rów nie jak  i woj- 
skowem i kuźniam i. Złotem trzeba było czasem opłacić pod
kowę, k tóra na prędće sklejona, na p ra lc e  przybita długo 
trw ać nic m ogła, a zwłaszcza wtenczas, kiedy była najpotrze
bniejszą, bo na kam ienistej albo grudzistej drodze. P arę  dni 
przed bitw ą pod Hanau jestem  posłany do generała Bertrand. 
Dojeżdżam  do aryergardy, do ostatnich jej tyralierów , nikt 
o nim  nic nie wie. Znaleźć go nie mogę. Nareszcie po cało
dziennej gonitw ie za lada białym  dym em , w racam  na kulawej 
klaczy; — podkow ę zgubiła. Niedość okuć nie mogę aż w  F rank 
furcie. Róg obłam any kowal zagważdża. W  kilka tygodni pó
źniej, wychodząc z Moguncyi, m usiałem  tę klacz, ow ą szpako
w atą  chim eryczkę, ale zresztą bardzo dobrą, zostawić w opiece 
oficera Polaka będącego przy sztabie m arszałka Kellermana. 
Tyle też w idziałem  m oją klacz i niego kolegę.

W szystkie te uwagi na m oim  żandarm śkim  drom aderze 
nie wiele mi pom agały. Jak na łyżwach wsuw ałem  się coraz 
głębiej w rozciągły bór między Morel a Fontainebleau. W iatr 
grał po żebrach a zęby dzwoniły. Ani pom yślałem  gdzie by
łem. Szum drzew  nie przynosił fantazyi mojej ani lubieżnych 
westchnień dw orzanek królów  francuskich, ani odgłosu m y
śliwskiego rogu, ani radosnego Iłalali, k tórem i niegdyś żyły
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tc sław ne lasy, miejsca ulubione królewskich łowów. Kląłem 
tylko i niem a się czemu dziwić. W ojna czyni prozaicznym . 
Przeszłość jes t to pole, po którem  żołnierz nie lubi harcow ać 
i przyszłość — praw dę mówiąc, nie chętnie zm ierza — kor
ty 11 a za blisko — ju tro  nie jego — trzeba się czasem i z dya-J 
błem  podzielić. Czas więc obecny żywiołem  żołnierza — jak  
ryba, co się w ziemię nie spuszcza, ani wznosi w powietrze, 
ale pląsa po wodzie, w nim 011 się zwija i w nim żyje. Co 
mam, trzym am , czego nie m am , biorę — co było, to było — \ 
co będzie, to będzie... A ty  ruszaj szkapo, bo mi zim no ka- 
ducznie, bo już  noc na schyłku, bo już widzę i cel mojej po
dróży.

Generał kom enderujący już nie spał — może wyszedł ze 
szkoły mojego niegdyś pułkow nika Kurnatowskiego, który mi 
m aw iał: lich! ad ju tan t-m ajor nigdy spać nie powinien. — Przy
ją ł  m nie uprzejmie, poczęstował winem  i prędko w ypraw ił. 
Potem obudziłem  burm istrza. Zerwał się od żony szczękiem 
pałasza przestraszony, a mnie niegodne uczucie głasnęło po ' 
sercu, że mogłem kogo z wygodnego w yciągnąć łóżka. W y
szedł do kancelaryi, otw orzył ekspedycyę, k tórą mu wręczyłem , 
w łożył okulary i cicho, a potem  głośno przeczytał: LThmemi 
a etc culbute... donze canons... cinq mille prisonniers... etc. etc...
O, czcigodny burm istrzu! .lak pięknym  byłeś w tej chwili! Pa
m iętam  twój nos, pam iętam  kw iaty twego szlafroka. W idzę 
cię, kiedy sparty  jedną  ręką na urzędow ym  stole, spuściłeś 
drugą z listem  aż do kolana i w zniósłszy oczy ponad okulary 
zapłakałeś z radości. A ktuaryusz także zaczął m rugać, a czy 
tam  czego nie wyciśnie — a ja, rozparty  w wolterow skiem  
krześle, tw ardo zasnąłem.

Jużto zapew ne dom yśliliście się łaskawi moi słuchacze 
z niejednego m iejsca mego opow iadania, że spać lubiłem . Tak 
jest, nie zaprzeczam , lubiłem. Głód i pragnienie były dla m nie 
mniej przykre, jak  bezsenność. Proszę jednak  nic wnosić z tego, 
że byłem  ospałym , - wcale nie. Ja byłem  w tym  względzie 
podobny do pijaka, co lubi pić dużo, ale się nie zapija. Dwa 
razy tylko przekroczyłem  granice i ciężko skarany zostałem. 
Pierw szy raz kiedy straciłem  mój płaszcz biały, o którym  już
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wspom inałem  i którego u tra ta  ściągnęła na m nie najdotkliw sze 
cierpienia, cierpienia zimna. Drugi raz  (k tó ry  właściwie powi- 
nienbym  nazw ać pierwszym , bo m a chronologiczne pierw szeń
stwo), kiedy w sam ych początkach mojej służby wojskowej 
jechałem  kuryerem  z Krystynopola do głównej kw atery Księcia 
Poniatowskiego.

O płaszczu muszę zacząć z samego początku, podobnie 
jak  się zaczyna śpiew o Krzywoustym : Jeszcze Bolesław In/ł 
małem dziecięciem... Ale nie Bolesław, ani też płaszcz, ale ja  
byłem  jeszcze dziecięciem, kiedy do mojej ciotki Buckiej, m ie
szkającej wr Mały, przyjechał pan  Bogusz, gw ardzista galicyjski, 
będący na urlopie w  sąsiedztwie. Przyjechał konno w stoso
w anym  kapeluszu z kitką i w kolistym  płaszczu. Od tego czasu 
kapelusz z kitką i płaszcz kolisty uczepiły się mojej głowy 
i stały się celem gorących życzeń. Po w szystkich kopertach 
i na każdym  św istku rysow ałem  siebie jako  wojskowego — 
ale czy to atakującego, czy tryum fującego, zawsze z kitką, 
zawsze w płaszczu. Z dzieciństwa więc uniosłem  m iłość do 
kolistego płaszcza i zachow ałem  ją  po części i w późniejszym  
wieku. Zbliżyłem się w praw dzie do ideału mego, w stępując do 
5-go pułku Strzelców konnych, ale przecie nie osiągnąłem. 
Przyniosłem  ze sobą z pułku ułanów  płaszcz granatow y z d łu
gim kołnierzem , który przem ienić na biały kolisty, stan finan
sów nie dozwolił. Dopiero wróciw szy z niewoli spraw iłem  
sobie we Lw ow ie płaszcz biały, kolisty, z zielonym  stojącym  
kołnierzem  i pom arańczow ą podszew ką z przodu. Został on 
dla m nie zupełnie niestosow nym , kiedy przeszedłem  do sztabu, 
ale nie m iałem  serca rozstać się z nim , tak  był ciepłym, tak 
wygodnym . A teraz katastrofa. W  odwrocie wojsk francuskich 
po bitw ie pod Lipskiem, przybyw am y do Gotha. Jestem  na 
służbie, zdejm uję płaszcz, składam  w salonie służbow ym  i idę 
zobaczyć, co się dzieje z m ojemi końm i, gdzie um ieszczone 
i czy m ają wygodę. W racając spotykam  kapitana Jankowskiego 
ze szw adronu służbowego Chevauxlegerów gwardyi kom ende
row anego przez mego b rata  Seweryna.

Jankow ski by ł wówczas (lubo to nic nie m a do rzeczy, 
ale o Jankow skim  przem ilczeć nie mogę), jednym  z najdziel
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niej szych subaltcrnów  pułku. Przy końcu ostatniej kam panii 
1814 i\, został szefem szw adronu razem  z Zielonką w ufor
m ow anym  polskim  pułku pod nazwiskiem  Eclaireurs de la 
Vieille Garde. Po abdykacyi cesarza Napoleona i kiedy szczątki 
wojska polskiego pod opieką cesarza A leksandra odeszły z Fran- 
cyi, Jankow ski pozostał 
w  Paryżu, aby w szyst
kich Polaków  rozrzuco
nych po pułkach i laza
retach francuskich zebrać 
i do kraju  odprowadzić.
P ow ró t Napoleona z KI by 
przerw ał to zlecenie i jak  
nie m iał przerw ać, kiedy 
i Kongres W iedeński pla
cu nie dotrzym ał. Polacy 
ubóstw iali Napoleona. Ża
den nie pom yślał nawet, 
aby m ożna nie w stąpić 
w nowo zbierające się 
hufce pod odrodzonym  
cesarskim  orłem , orłem  
do którego zawsze mieli 
tyle pociągu, ile wstrętu 
do moskiewskiej opieki.
Jankow ski jeden  w ym a
w iał się słowem  danem 
cesarzow i Ale ksa n d r o w i 
i sam żądał paszportu do 
Polski. Nie odm ów ił mu 
go Napoleon, ale m nie
m ał, że może zaufać ofi
cerowi swojej gwardvi i Polakow i — pow ierzył m u więc list 
do Maryi Ludwiki. Jankow ski przy jął list i oddał... cesarzowi 
Aleksandrowi. Czy to praw da, ręczyć nie mogę; ale takie było 
wówczas ogólne m niem anie. Założył sobie tym czynem silny 
szczebel do przyszłych aw ansów . Dostał w krótce pułk jazdy,

MUNDUR O-GO PUŁKU STRZELCÓW 
KSIĘ ST W A  WARSZAWSKIEGO.
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ale stracił w szacunku wspólkolegów. W ojna pow stania naro
dowego 1831 r. zastała go generałem  brygady. Osłabiony jego 
stan zdrow ia, a m oże niezdolność do znaczniejszego dow ódz
twa, spow odow ały błędy, k tóre zniw eczyły w ypraw ę przeciw 
Rydygerowi, a k tóre niesłusznie za zdradę poczytane, stały się 

i  przyczyną okropnej jego śmierci z rąk rozuzdanego m otłocbu 
1 15-go sierpnia w W arszawie.

Nim więc Napoleon abdykow ał, nim m onarchow ie der- 
nęli z Kongresu, nim Jankow ski um ęczony skonał, spotkałem

go w Gotha na ulicy i taka 
rozm ow a wszczęła się między 
nam i: Jak  się masz? — Jak 
się masz. — Dziwne też to pol
skie powitanie, złożone z dwóch 
pytań a żadnej odpowiedzi. 
Jest ono podobne do rozm ow y 
na królew skich pokojach. N aj
jaśniejszy Pan robi parę kroć 
sto tysięcy zapytań nie dbając 
i o jed n ą  odpowiedź. A jednak  
lud polski tak piękne ma wy
rażenie przy pow itaniu: Daj 
W am  Boże dobry dzień; albo: 
Bóg z W am i. I czvż może być

ANTONI JANKOW SKI.  . \ .piękniejsze, czyliz m e zaw iera 
w sobie wszystkiego, czego życzyć można. Ale m y wolim y 
formę, bez duszy — poczw arkę z motyla, albo cudzoziemskie 
Bonjour. Po przyw itaniu się z Jankow skim , m ówiliśm y dalej. — 
Gdzie idziesz, zapytał. — Na służbę, odrzekłem , a ty? — Ja 
do obozu, ale twój brat, m ówił, lepszej niż m y użyje wygody — 
rozciągnął się jak  położnica pod zieloną kotarą  na szerokim  
łożu. W estchnąłem  głęboko na ten obraz, a on, jakby  zły duch 
kusiciel w stąpił w niego, w skazał mi blizki dom i dodał: Jest 
tam  i drugie łóżko, jakby  dla ciebie. — Pójdę przynajm niej 
popatrzeć się, rzekłem . — Bądź zdrów. — W  istocie posze
dłem, pom acałem  posłanie, tak jak  głodny, kiedy pieczeń w ą
cha i nic mogąc oprzeć się pokusie, biegnę czem prędzej do sa-
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łonu, m elduję adjulantow i kom enderującem u, że mi koń uciekł, I 
że go szukać m uszę i idę, lecz nie szukać, bo znalazłem , i nie 
konia, ale łóżko takie, jakiego od kilku tygodni nawet widzieć 
mi się nie zdarzyło. Zanurzyłem  się w krótce w puchu, nos mi 
tylko spłynął. Śpij zdrów , panie kapitanie, a my tymczasem 
powiem y, jak ą  była pod ten czas ogólna postać rzeczy.

Zgon księcia Poniatow skiego pod Lipskiem  osierocił w oj
sko polskie w calem znaczeniu tego słowa. Zarzucają Polakom , 
że są niesforni, że trudno niemi rządzić. Mnie się zdaje, że bar
dzo łatwo, byle rządzić z konia i z szablą w ręku. Więcej 
natchnienia, niż rozwagi zwykliśm y słuchać. Zgrom adzam y 
w jed n ą  osobę w szystkie nasze wym agania, całe nadzieje na
sze, w niej zam ykam y całą sprawę, czynimy ją  poniekąd 
fatum naszem. Niem byl Kościuszko, Poniatow ski i charakteru 
tylko Chłopickicmu a talentu Skrzyneckiem u niedostawało, 
aby sic utrzym ać na szczycie, na które ich barkam i narodu 
parło przeznaczenie. Dlatego to każdy upadek podobnej gwiazdy 
roztapia do razu łączący nas cement, ogól rozkłada się w cząstki, 
rozum ow ania w yradzają się w zatargi i trw ają, póki jak a  nowa 
iskra nowego enluzyazm u nie zapali i na nowo nie zacznie 
lutować. Nie m am y w sobie wielkiej w zajem nie przyciągającej 
się siły — przeciwnie, anlylączne usposobienie jest głów ną 
naszą wadą. Każdy chce robić sw oją głową - pracuje często 
w krw aw ym  pocie czoła, ale póki sam. Zaledwie jaka  zawiąże 
się asocyacya, już  w iędnie w zawiązku. Jeden spuszcza się na 
drugiego, a co więcej, jego zapał stygnie w m iarę wzm agającej 
się gorliwości drugiego. Dlatego gw ałtow ny tylko w ir może 
łączyć rozstrzelone siły. Ale natenczas neutralizuje się indy
w idualna działalność, energia. Duch władzy ubóstw ionej po
ryw a nas, ale nas nie przenika wskroś, stoi poniekąd zawsze 
osobno. Raz w prądzie, niech nas p rąd  niesie, m y ręce zakła
damy. Nic przegrana pod M aciejowicami, ale wzięcie Kościuszki, 
pom im o, że on nie m iał znakom itych zdolności wodza, zadało 
śm iertelny cios ówczesnej spraw ie. Książę Józef byłby na koniec 
św iata szedł za N apoleonem  a w ojsko polskie za nim. Zginął 
a z nim  i duch jego. Każdy w rócił do siebie samego i nie



m ógł się zrozumieć. W  ostatniej walce niepodległości naro
dowej zam knęliśm y cały byt Ojczyzny w W arszaw ie. W ar
szawa upadła, a wojsko niezwyciężone rozchodzić się zaczęło. 
Bo nie z w łasnego przekonania przędziem y istotę rzeczy, du-

ANTONI KS. SUŁKOWSKI.

cha spraw y — ale przyjm ujem y go za pom ocą chwilowego 
uniesienia, za pom ocą jednej indyw idualności albo przedm iotu, 
którym  to uniesienie zaufać kazało.

Książę Antoni Sułkowski objął tym czasow o dow ództw o 
wojska polskiego. Nie posiadał on ani ufności, ani przyw ią
zania podkom endnych. Nie m iał przym iotów  ani na wodza, 
ani na Naczelnika Narodu. Te dw ie w ładze zlew ały się już
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bowiem  potrosze w  jedne. Na ostrzu szabli unosili już w ten
czas Polacy po raz drugi by t swojej Ojczyzny. W  roku 1806 
został Sułkowski pułkow nikiem  9-go pułku piechoty, czyli 
raczej dozwolono m u go formować, bo się nazyw ał Sułkowski, 
tak jak  ad ju tan t Napoleona, poległy w Egipcie. Pod Ocaud 
w Hiszpanii, kiedy przełam ane linie francuskie ustępow ały 
w nieładzie, m łody Sułkowski chwycił sztandar 4-go pułku 
polskiej piechoty, zawołał: Kto 
Polak za mną! I tak dzielnie 
na tarł na czele zgrom adzonego 
oddziału, że odzyskał stracone 
stanow isko i w bitw ie tego dnia 
w yjednał zwycięstwo. Oprom ie
niony sław ą tego świetnego 
czynu, dostał w 1812 r. do
w ództw o brygady jazdy, złożo
nej z 5-go pułku Strzelców kon
nych Kurnatow skiego i 13-g'o 
H uzarów Tolińskiego. Ta bry
gada z drugą pod kom endą ge
nerała Tyszkiewicza złożoną 
z 4-go Strzelców konnych Dul- 
fusa i 12-go Ułanów Rzyszczewskiego składały dywizyę jazdy  
5-go korpusu. Kom enderow ał nią z początku generał Kamiński, 
później generał Sebastiani, a na koniec generał Lefebvre-Des- 
nouettes.

Sułkowski jakkolw iek uprzejm y, pełen bonom , odzna
czającej się odwagi, nie um iał pozyskać ufności podwładnych 
jako  dowódzca brygady. Oficer piechoty zapom inał często, że 
jazdą  dowodzi. N ieraz płaciliśm y krw aw o infanteryjskie jego 
obroty. Kiedy zaś, już  generałem  dywizyi, otrzym ał tym cza
sowo dow ództw o szczątków ósmego korpusu z ubliżeniem 
starszeństw a wielu generałów , nie pojął ja k  św ietną drogę 
szczęście m u otwierało. Cement w szeregach topił się coraz 
to bardziej. W ojsko sejm ikow ać zaczęło... Gdzie idziemy? Po 
co? Król saski jest naszym księciem, któż nas upow ażnił iść 
z Francuzam i, z Francuzam i, którzy wtenczas jeszcze kiedy

JÓ Z EF TOLIŃSKI.
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I mogli, okazali się tak skąpym i naw et w udzielaniu nadziei 
r! Polsce?... Czy znowu będziem y form ow ać legiony, aby potem  
od ręki do ręki ja k  najem nicy przechodzić? Czy znowu w St. 

" Domingo szukać będziem y Ojczyzny naszej? Zawsze opuszczani 
przez Francuzów , zawsze jednak  ciśniemy się do nich. Księ-

EDWAHD ŻÓŁKOWSKI.

stwo nasze istnieć przestanie sam o przez się, jeżeli jego wojsko 
pod obcem niebem , za obcą spraw ę wyginie do szczętu. Takie 
były zdania, rezonow ania, a wielu nie czekając na co się ogól 
zgodzi, zostaw ało po drodze... dali się brać w niewolę.

Najboleśniejszym  razem  dla dobrze myślących, a najgor
szym przykładem  dla chwiejących się było rozejście się (by 
właściwiej nie powiedzieć) batalionu piechoty, który w Dre
źnie z wojska polskiego w ybrany, został wcielony do Starej



Gwardyi. Kom enderował nim  pułkow nik Kureyusz, i jeden 
z pierwszycli z adjutantefn batalionu Łęckim  czy Łąckim  do- 
slali się w  niewolę. W 1811 r. Kureyusz był szefem batalionu 
3-go pułku piechoty Żółkowskiego, a Łącki ze złam anym  no
sem adjutantem  Stasia Potockiego. Sułkowski, chcąc jak  sic 
zdaje powściągnąć cząstkowe uszczuplanie się szeregów, za
chęcał jeszcze do wytrwałości przyrzekając, że za Ren nie 
przejdzie i w samej rzeczy po 
dał dym isyę i został w Gotlia.
Co Sułkowski chciał osiągnąć tym  
swoim czynem, trudno zgadnąć, 
ale m ożna z pew nością pow ie
dzieć, że jeżeli zbłądził, to pe
w nie nie z osobistego interesu.
Mówiono nam , że m iał p ierw ej 
długą rozm ow ę z Cesarzem i że 
Cesarz zniecierpliw iony niewcze- 
snem i uwagam i, pożegnał go sło
wam i, za k tóre i ukłon był zby
tkiem  grzeczności. Po rozm owie 
ze Sułkowskim  N apoleon zgro
m adził oficerów korpusu polskie
go i następującej mniej więcej 
treści m iał do nich przem owę:
»Nie idzie m i o waszą pomoc.
Kilka tysięcy Polaków  nie przew aży szali losów. Nie myślcie, 
że spraw a Francja  stracona. Fortuna jes t to frajerka... dziś 
tem u, ju tro  tam tem u użycza swoich pieszczot. Czjr m nie w i
dzicie zm ienionego? Czy nie jestem  mężczyzną? Jeżeli m nie 
odstąpicie, rozwiążecie przez to od razu spraw ę Polski i może 
na zawsze. Jeżeli zaś zostaniecie w ierni orłom  francuskim , na
tenczas przy zaw ieraniu pokoju obecność wasza zmuszać bę
dzie, aby was nie zapomniano«.

Jakkolw iek dla w ojska polskiego rządkiem  było zjaw ie
niem przem ow a ubóstw ianego bohatera, trzeba przyznać, że 
tym razem  przyjętą została dość ozięble. Może dlatego, że N a
poleon używ ał w yrazów  wylęgłych w najbrudniejszej korde
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gardzie. Zdawało się, jak  gdyby chciał zniżyć do najgłębszego 
poziom u, aby być zrozum ianym . Dlatego nie zostaliśm y ani 
zaszczyceni, ani rozw eseleni i niebardzo przekonani, ale po 
największej części upokorzeni. Cesarz nie m ów ił do wojska, 
ale do narodu, o tern zapom niał. Nie poryw cze więc zape
w nienie Sułkowskiego, k tóre wszakże za pośw ięcenie się po
liczyć m u trzeba, ani też N apoleona arcyrubaszna m owa, ale 
li instynkt honoru w korzeniony w serce polskie nie dozwalał 
opuszczać sprzym ierzeńców  w zlej dobie i u trzym ał pod sztan
darem  szczątki naszego wojska.

Książę Józef Poniatow ski nie m iał w praw dzie znam ie
nitych zdolności jako  wódz — w iedzieliśm y o tern, a jednak  
pociągał ku sobie silnie serce żołnierza. Może w części i dla
tego, żc to co Polaka zawsze zachwyca: odwaga, postaw a, 
ruch, sposób w yrażania się, były czysto narodow e, przecią
gnięte wszakże połyskiem  zachodniego rycerstw a. Na dzielnym 
koniu, dzielny jeździec, nieugiętego męstwa, świetnego honoru, 
pięknej postaci, was czarny, czapka na bakier, był ideałem  
polskiego wodza. Gdyby był nad brzegiem  pieklą krzyknął: 
za m ną dzieci! w piekło skoczonoby za nim. W  innych zaś 
chwilach życia urzeczyw istniał w yobrażenie wyniosłych, czy- 

fstych i pięknych cnót rycerstw a. Kwileckiemu, k tóry  paszkwil 
napisał na całe tow arzystw o w arszaw skie rzekł: »Masz szczę
ście, żeś m nie w nim  umieścił, bo bym  tej niegodnej czyn
ności pew nie nie przebaczył«. W ejrzenie jego było nad wszelkie 
pojęcie ujm ującem , głos przyjem ny, uśm iech pełen duszy, pełen 
w ym ow y — ten kogo nim  obdarzył zdaw ał się słyszeć słow a 
pociechy i zachęty: Znam  cię... dobrze bracie... H onor i Ojczy
zna! — Poznałem  go w Trześni pod Sandom ierzem .

Granatow y półfraczek na jeden  rząd  płaskim i m etalo
w ym i guzikami zapięty. Pałasz na czarnym  rzem ieniu przez 
plecy przewieszony. Łeb rudy, a na łbie kapelusz stosow any 
składany, zw any Claque, z ogrom ną b iałą  kokardą... Takim  
byłem , tak m nie m aluj, kiedy 1809 r. pierwszych dni czerwca 
w ysłano m nie ze Lwowa, abym  zam aw iał konie dla deputacyi 
galicyjskiej jadącej do Księcia Józefa, którego głów na kw atera 
była podówczas w Trześni pod Sandom ierzem . F igura m oja
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m usiała być ucieszną, trudno tomu zaprzeczyć, zwłaszcza ton 
przeklęty kapelusz balow y dotychczas, ja k  zgryzota sum ienia 
męci sny moje swobodne. Z tom wszystkiem, honorem  mogę 
zaręczyć, że z wielu kuryerów , posłów, am basadorów , których 
w późniejszem  życiu widzieć mi się zdarzyło, żaden nie m iał 
tak  buńczucznej, tak szeroko tryum falnej miny, jak  ja, aspi
ran t podporuczriikow stw a na chłopskim  w ózku rozparty. Żaden 
nic grom ił w ejrzeniem  wszystkiego, co niem iecczyzną trąciło. 
Żaden tak  głośno jak  ja  nie przem aw iał, pow tarzając co mil 
kilka rozkaz, aby dw anaście koni stało w pogotow iu dla de- 
putacyi galicyjskiej... Pod karą śmierci... rozum ie sio... (form ułka 
naonczas w modzie). W ójci, burm istrze, ekonom ow ie słuchali 
w pokorze, ale nie wszyscy dany rozkaz wykonali, a przez to 
żyli potem  długie lata, mieli dużo dzieci i dobrze im się działo.

Było tcżto wtenczas i z czego rosnąć... czem puszyć. Była 
to w iosna roku, w iosna mego życia, w iosna chlubnego zawodu, 
wiosna odradzającej się Ojczyzny. Jechałem  po trzaskach dwu- 
łbistych Orłów. W  Jarosław iu naw et ujrzałem  już  nad odwa- 
chem na prędce wym alow anego Orla białego. Mógł był w pra
wdzie i za gęś być wziętym  — ale któż na to zważa. Sercem 
a nie oczyma patrzałem  na ten obraz droższy, m ilszy niż 
wszystkie dzieła Rafaela. Jechałem , wszędzie szlachta patryo- 
tyzm em  rozgorzała. Żydzi: Vivat! krzyczący — spodziewali się 
świeczkowego nie płacić. Chłopstwo obojętne. W szędzie Niemcy ! 
pochowali czerwone krym ki i po polsku w itali, po polsku że
gnali, a co trzecie słowo: »Moczi Doprodżeju«. W żadnym  
wieku Germ any tyle słów  słow iańskich nie w yekspensowali, 
ile w kilku m iesiącach 1809 roku. Polacy byli za szczęśliwi 
aby mogli m yśleć o zemście, lubo nie brakło  pow odów  za do
znane uciski i zniewagi. Najwięcej jeżeli k tó ry  kazał Szwabowi . 
kańczug powąchać. Tylko Szum lański, były m ajor polski, kazał \ 
w Tarnopolu wykroić z tarcic konia i na grzbiet dwucalowy 
w sadzał urzędników  cyrkularnych, a Żydzi zbiegali się z sia- | 
nem  »dla kobyłki pana K reiskom isera, aby pan  K reiskom iser ’ 
zdrów  jechał«.

Za przyw róceniem  rządów  austryackich, Niemcy galicyj-\ 
scy dom agali się zemsty. Między innym i niejaki W einro ter ■
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krzyczał na sesyi gubernialnej, aby dla przykładu choć jednego 
Polaka powieszono. A na zapytanie kogo w ybrać z tylu w in
nych — Den Ersten Besten, rzekł. Zum Beispiel... I wzniósłszy 

: się na krześle, spojrzał w  okno... Zum Beispiel den Antonie
wicz, bo w łaśnie Antoniewicz po przed okna przechodził.

N ie mścili się Polacy, bo byli wówczas szczęśliwi obe
cnością, a nadzieją bogaci. Nie mścili się, bo dla Polaka nie
przyjaciel zwyciężony, rozbrojony, bezsilny, przestaje  być nie
przyjacielem . Nie mścili się i Niemcy galicyjscy...

Nota: Niemiec galicyjski zajm uje w praw dzie w historyi 
i naturalnej m iejsce ja k  w yłączna rasa czyli zawód, jak  to na- 
| przykład rasa pudlów  albo tybetańskich capów, ale właściwie 
‘ jes t to rasa zwiedziona. N ienaw iść do Słowiańszczyzny, do 
krajów , k tórych sokam i żyją, daje prędszy bieg ich krw i i prze
m ienia Ur-flegmę teutońską w innego rodzaju męty. Koniec 
Noty.

Nie mścili się m ów ię i Niemcy galicyjscy, bo wiedeńscy 
stali jeszcze pod w pływ em  europejskiego O berprofesora i Arcy- 
batożnika. Austryacy nie lubili i nie lubią Francuzów... bo za 
cóżby ich lubili? Boją ich się i bardzo słusznie, a jednak  ich 
narodow ość przyjęła odcisk znienawidzonej francuszczyzny. 
Mieszczanie uczą dzieci po francusku, m ody francuskie wy
rugow ały die goldene Haube. Co francuskie, to dobre, to piękne, 
to poszukiw ane tak od wyższych jak  i średnich klas tow a
rzystwa. Po szynkach w iedeńskich tańcują kadry le francuskie, 
teatra  przedstaw iają najczęściej pow ykrzyw iane francuskie w o
dewile.

Kiedy w pięć lat po ostatnich odwiedzinach Francuzów  
jechałem  przez Austryę, spytałem  postyliona dlaczego nie trąbi. 
Odpow iedział: Die Franzosen haben es nicht gerne. — I teraz 

* zwłaszcza w Styryi trzaskanie z biczów zastąpiło urzędow e 
trąbienie z n iem ałą dolegliwością podróżnych. Na koźle trudno 
usiedzieć i ledw ie z pistoletem  w ręku trzeba bronić tw arzy  
od francuskiej, a niezgrabnie naśladow anej trzaskom anii.

Bali się A ustryacy Francuzów , ale zdaje mi się, że nie 
tyle, ile się teraz  Moskali boją — a co najgorzej, że najwięcej 
boi się wojsko.
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Burza 1809-go r. przeszła Gal ic.ye bez wielkiego w strzą- 
śnienia dawnego stanu rzeczy. Kilka tylko krw aw ych śladów 
zostaw iła po sobie. Siedliski, obywatel w Przem yskiem  chciał 
w swoim  domu staw ić odpór w racającem u nieprzyjacielowi. 
Zam knął bram ę, z poza płotu strzelił do huzarów. Ale że bram a 
zam knięta nie zmienia, dlatego iż w Polsce zwykle byw a 
otw artą, dom ek szlachecki w nieprzystępny Gibraltar... że jeden 
w ystrzał choćby z krem lińskiego m oździerza, w którym  sy
piali francuscy grenadyerow ie z bronią, berm ycą i harcapem  
razem , nie m oże zabić i pogrzebać wszystkich nieprzyjaciół, 
otw orzono bram ę i zbyt zuchwałego patryotę rozsiekano na 
miejscu. Na Podolu zaś Kopystyński, b rat W incentego, tłu 
m acza Fedry i Androm aki, w zięty z b ron ią  w  ręku, jak o  da
wniejszy oficer w służbie austryackiej został przez sąd w ojenny 
skazany i rozstrzelany. Oficerowie bowiem  austryaccy w ystę
pując ze służby, podpisują zobow iązanie się, że nigdy przeciw 
Austryi służyć nie będą. Te więzy dożyw otnie w łożone na 
człowieka, za lo, że z własnej woli w stąpiw szy w szeregi, za
służył stopień oficera, są nie do pojęcia. Jest lo naw et bez- 
skutecznem  nadużyciem  władzy.

Był także na śm ierć skazany Kajetan Horodyski, otrzy
m ał jednak  ułaskawienie, ale na miejscu egzekucyi. W zrusze
nie jednak  doznane spow odow ało później obłąkanie, w którem  
życia dokonał. Zona jego z dom u Krasińska, zaślubiła potem  
mego brata Juliana i w krótce ow dow iała pow tórnie. Dziwnem 
na tym świecie zjawiskiem , jej dusza, w  k tó rą  los przez pól 
wieku sączył najzjadliw sze gorycze, nie zachow ała ich ani 
kropli. Żyje tylko dla drugich, niezm ordow ana w użyczaniu 
pomocy, nie pojm uje nawet, aby to m ogło być zaletą. Za tyle 
cnoty a tak skrom nej, a tak cichej, tak  plennej, Bóg tylko 
jeden  może mieć w ręku stosow ną nagrodę.

Co spotkało Horodyskiego m ogło było i m nie spotkać 
w m oim  balow ym  kapeluszu, w szystkich nas bowiem  łączą
cych się z w ojskiem  polskiem  uważano za pow stańców  i jako  
takich karać m iano przedsięwzięcie. Ale któż o tern myślał?! 
A ja  najm niej m iędzy Rozw adow em  a Sandom ierzem .

Jednego poranku, nie p il Zefir rosę z rum ianku, jak  po
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w iada Pajgert, ale ja, pan Fredro , strudzony pierw szą bezsenną 
nocą na wózku, folgowałem w obrazach bojów, sławy, wol
ności i niepodległości Ojczyzny, które myśl w yw ijała z nie
skończonego kłębka. Cisza lasów  otaczająca m nie w koło i ruch 
kuryerskiego pośpiechu dwóch szkap brnących w piasku ulu- 
lały nareszcie wrzące m oje nadzieje w spokojny i głęboki

sen szesnastoletniego m ło
dzieńca. Sparłem  głowę na 
półdrabku, a nogi, zb ro j
ne w  srebrne przypinane 
ostrogi, wzięte z Bcńko- 
w o-W iszniańskiego lam u- 
su i k tóre pew nie zdobiły 
niegdyś szeroką piętę j a 
kiego rotm istrza kawale- 
ryi narodow ej, wyglądały 
z pod łokci mojego w o
źnicy. Spałem , spaliśm y 
naw et oba ja k  się później 
wykazało. I kto w ie czy 
sny nasze w yparte z prze
ciwnego, a przynajm niej 
z nierów nego usposobienia 
duszy, z tak odległych od 
siebie uczuć nie spływ ały 

e d w a r d  f r e d r o .  w świecie ułudy w jak i je 
den w spólny zakres. Może 

m nie się śniło, że sparłem  się na chłopku jak  na bracie. Może 
on m arzył, że ją ł  m nie w objęcia ja k  brata, że z ufnością 
w  łączne siły spoglądaliśm y spokojnie na ju trzenkę, co po nad 
odłogi, zw aliska, cm entarze ozłacała nowe, nowego kształtu 
budowy. Może to był sen, a m oże k iedyś 's tan ie  się rzeczyw i
stością, a ja  tym czasem  jak  dziecko, gdy piastunka zadrzym ie 
i kolebka stanie, ja k  m ielnik, kiedy pytel zamilczy, przebu
dziłem  się. nagle ustaniem  wszelkiego ruchu. O tw orzyłem  jedno, 
potem  drugie oko, w yciągnąłem  w górę praw icę z m oim  uko- 
kardow anym  kapeluszem , ja k  gdybym  chciał krzyczeć: Vivat!
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i spojrzałem  po sobie i w koło siebie. Mój auriga leżał na 
m oich kolanach wygodniej niż ja  na półdrabku. Szkapy w ku- 
ryerskiej pogoni zeszły z praw ej drogi i nim  losy Ojczyzny 
rozstrzygną się pod Sandom ierzem  pasły się spokojnie nad 
rowem .

— A 110! — krzyknąłem  ja . — Wio! krzyknął 011 i ru 
szyliśmy, nie pow iem  z kopyta, ale rozsądnym  truchtem .

Jedziem y, jedziemy... W  tern dalekie arm at w ystrzały 
szybko pow tórzone i po kilku m inutach cisz)r znowu pow tó
rzone... i znowu i znowu, obwionęły m nie jakby  świeżem 
życiem.

Jakie ten odgłos spraw ił na m nie wrażenie, jak ie  obu
dził uczucia, trudno lepiej jak gm innym  w yrazem  wysłowić, 
to jest, że urosłem  na trzy piędzi. Jakkolw iek strzały głos mi 
tylko przesyłały, były to jednak  strzały śm ierć niosące i jako  
takie pierwszy raz przezem nie słyszane. Stawały się poniekąd 
pierw szym  chrztem  studenta na żołnierza. W krótce i białe 
bałw any dym u pod m iastem , w którem  łatw o było odgadnąć 
Sandom ierz pow tórzyły oczom, co już  słuch w iedział: Jestem 
na wojniel

W ojnę wiec m ając przed sobą, trochę na praw o doje
chałem  do Trześni i stanąłem  tam , gdzie prosto w yrżnięta 
droga w praw o pod pagórek w iodła ze sandom ierskiego go
ścińca do niewielkiego, białego, dużemi drzew am i otoczonego 
dworka. Na dziedzińcu koczował pułk drugi piechoty Stasia 
Potockiego.

Stanisław  Potocki, starościc halicki, w młodości swojej 
stał się wzorem  Bogusławskiem u do Studenta w  K rakowiakach. 
Nie był inaczej znanym  w W arszaw ie ja k  pod nazwiskiem  
Stasia. Dobry Polak, dobry żołnierz, dobry kolega był po
wszechnie łubianym . Śm ierć jego 29. listopada 1830 r. okro- ■ 
pna, bo z rąk  tych, których od lat tylu zw ykł swemi dziećmi 
nazywać, jeśli była koniecznością, to niem niej bolesno dotknęła 
jego kolegów. Był w zrostu  małego, trochę łysy, tw arzy  ładnej, 
a zwłaszcza bardzo przyjem nej. Ostatni raz widząc się ze m ną 
w W arszawie, m ówił: Mam honory, krzyże, pieniądze, ale dyabli * 
z tego, kiedym  już stary.
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Dzien był pogodny. Strój grenadyerów  świeży i czysty. 
Ich lozm ow y, śpiewki, naw et sw aw olne gonitwy, czyniły obraz 
tak wesołym, tak pow abnym , że trzeba było widoku kilku
nastu jeńców  z piechoty węgierskiej, na których tw arzach krew  
ledw ie w ranach zaskrzepła, aby m ieć przekonanie, że jestem 
na wojnie. W skoczyłem  w nią jak  m łody sarniuk na kwie
cistą łąkę.

Cala kam pania 1809-go r., w porów naniu  z późniejszem i 
b \ la kwiecistą, była tryum falną przechadzką dzieci w racają
cych w i odzinne zagrody. Iły la łatw em  żniw em  w aw rzynów , 
epolet i krzyżów.

Pułk 2-gi piechoty należał do dywizyi Księcia Józefa, 
miał przeto u granatow ych m undurów  pensow e kołnierze! 
a żolte wyłogi. Dywizya zaś Dąbrowskiego m iała am arantow e, 
a Zajączka kołnierze am arantow e a wyłogi białe. Polska arm ia 
w ów czas składaku się z trzech rzeczonych dywizyj, razem  
z 8 pułków  piechoty a siedm iu jazdy. Moi bracia zaczęli służbę 
sw oją w tym 2-gim pułku piechoty.

Pam iętam , dobrze, późna jesień była (1806). W  niebieskim  
gabineciku ogień szem rał na kom inku. Mój ojciec i Biegański 
grali w lom bra, Ludw isia haftowała. Ja jak o  najstarszy, już 
nie dziecko, jeszcze nie młokos, kom enderow ałem  w sali zie
lonej zabaw ą młodszego rodzeństw a, Cesi, Julcia, H enryczka 
i hdw ardka... W  tein drzw i otw ierają się nagle i wchodzi Jó
zef Szunilanski z m oim i braćm i M aksymilianem i Sewerynem.
1 ieiwsz) od daw na baw ił w Puław ach, drugi od śm ierci na
szej m atki, więc jeszcze niespełna roku. M aksymilian oddal 
list ojcu. Starsi długo półgłosem  rozm awiali. Dzieci poszły spać. 
N azajutrz zaprzągnięto do brodzkiej bryki cztery konie sro- 
katc, Szunilanski kupił od słowa, a w  południe już naszych 
gości nie było. Znowu cisza osiadła na jednostajnych dniach, 
na wlokących się jesiennych wieczorach. N ikt w dom u nie 
zgadyw ał przyczyny tych krótkich odwiedzin. Dopiero w kilka 
miesięcy pow ierzono m i w najw iększym  sekrecie, że bracia 
są w W arszawie... w polskiem  wojsku... oficerami...

M aksymilian rów nie jak  i Seweryn zaczęli służyć w 2-gim 
pułku piechoty Stasia Potockiego. Seweryn przeszedł w krótce
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do pułku Gwardyi Cesarskiej — pułku des Chevaux-legers, 
form ującego się pod dowództwem  W incentego Krasińskiego. 
W  tym  pułku dosłużył się stopnia szefa szw adronu *) i trzech 
krzyżów. Odbył wszystkie ówczesne kam panie hiszpańskie 
i niemieckie. W ystąpił ze służby w 1814 roku. W ielce ceniony 
jak o  oficer, kochany jako  kolega.

M aksymilian został adjutantem  Księcia Józefa. Będąc po
tem  szefem szw adronu 2-go pułku ułanów  Tyszkiewicza, robił 
kam panię 1809 r. Później został m ajorem  (Gros-M ajor) w 5-tym 
pułku Strzelców konnych Kurnatowskiego. Ze zaś ja  aw anso
w ałem  na kapitana ad ju tan ta m ajora do tegoż samego pułku, 
odbyliśm y razem  obok siebie kam panię 1812 r.

W  1813-tym roku dano M aksymilianowi 9-ty pułk lan- 
cierów francuskich. Pod Kulmen kilka razy ranny dostał się 
do rosyjskiej niewoli. Po skończonych w ojnach został fliegel- 
adjutantem  cesarza A leksandra, potem  generałem  m ajorem  
przy głównym  sztabie. 1824 r. w ystąpił ze służby. W 1807 
ozdobiony krzyżem  kaw alerskim  Yirturi Militari, pod Sm oleń
skiem krzyżem  Legii honorow ej, w 1820 r. w ielką wstęgą Ś-go 
Stanisława.

Uciekłszy z W ilna z niewoli, przybyłem  10. sierpnia 1813 r. 
do Drezna, zostałem , jak  to już  w spom niałem , przyłączony 
do głównego sztabu W ielkiej Armii. Ze zaś mój brat Seweryn 
kom enderow ał służbowym i szw adronam i; odbyłem  z nim  ra
zem, tak  jak  z M aksymilianem 1812-go, kam panię 1813 r. Pod 
Petersw aldem , na czele swego szw adronu rozbił pułk jazdy  p r u - ; 
skiej i sw oją ręką schwycił dowódcę, syna generała B luchera .!

O, bracia moi! M aksymilianie, opiekunie pierwszych 
w św iat kroków  m oich — tow arzyszu broni — kolego na tern 
krótkiem  i wązkiem  polu autorstw a, któreśm y bez zawiści 
przebiegli razem... I ty Sewerynie, z którym  uczyłem się, ko
legowałem  i nareszcie w sąsiedztw ie przeszło lat trzydzieści 
nieodstępnie praw ie przeżyłem , jakże mi W as niedostaje!... Jak 
trudno sam em u w przeszłość spoglądać... Nie m am  już  do

*) S to p ie ń  s z e fa  s z w a d r o n u  c z y l i  m a jo r a  w  G w a r d y i c e s a r z a  N a 
p o le o n a  o d p o w ia d a ł  r a n d z e  p u łk o w n ik a  w  lin ii. ( Przijpisek autora).
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kogo powiedzieć: Te soiwiens-lu?  Bo większa część przeszłości 
była wyłącznie naszą, obcą m łodszem u rodzeństwu. Kiedy W as 
w spom niałem , pytam  się sam siebie, po co puszczam pióro za 
błąkającą się pamięcią. Na co rozpow iadam  o sobie, o stosun
kach rodzinnych? O osobach, co nas otaczały w dzieciństwie? 
Osoby, co nic po sobie nie zostawiły prócz mego w spom nienia, 
ja k  kw iaty rozw inięte na wiosnę, a rozw iane bez śladu w ia
trem  jesiennym ! Po co?... Na co?... Dla kogo? — Zacząłem pi
sać myśląc, że się kiedyś zejdziemy, że wam  czytać będę, co 
dobrze wiecie, tak jak  to zwwkło się mówić: Pamiętasz?... 
A daw no znajom y dobrze pam ięta, jednak  słucha chętnie jak ie  
w spom nienie z łat m łodych, z lat dalekich, słucha jakby  w ła
snego serca.

Kiedy teraz wstąpię do tej oficyny, gdzie rodzice m ie
szkali, gdzie teraz z bawialnego pokoju spiżarnia, ze sypial
nego kuchnia — kiedy ujrzę gdzie jak i koniuszek arabesku, 
co się pod późniejszem obiciem przechow ał — kiedy spojrzę 
na ów’ piec, niegdyś w złocone rzeźby, dziś gliną polepiony, 
serce mi się ściska. Obok obrazu przeszłości widzę razem  jej 
oddalenie... Czas ubiegły objaw ia mi się zniszczeniem. Szczę
śliwy kto zamieszka kom naty, co pierwszym  jego były św ia
tem , gdzie te sam e obicia, m alow idła, sprzęty, a nadcwsżystko 
ciem ne zakątki, co to się tak silnie wyciskają w um yśle dzie
cinnym . Gdzie jednem  słowem wszystko zatrzym ało jeszcze 
jakby  dotknięcie kochanych Rodziców', jakby cząstkę ich d ro 
giego życia. W tenczas zdaje nam się, żc wszystko nic dawno. 
Niema szorstkiego przedziału między tern co było, a tern co 
jest. Gdybym do W as mówił bracia moi, nie potrzebow ałbym  
objaśniać każdego szczegółu. Jeżclibym  w spom niał gabinet, 
stanąłby W am  zaraz przed oczy pokoik niebieski, zajęty p ra 
wdę w połowde dw iem a sofami w białe i karm azynow e atła
sowe pasy — bióreczko w ysadzane naszej m atki. Na jednej 
ści. nie wr m ahoniow ych ram ach landszafty podług Ruisdala — 
na drugiej wddoki Tivoli i fontanny Egeryi. I ten kom inek 
w kącie, dzieło architekty Aignera, którego gzymsy i gzym- 
siki stały się nigdy niedościgniętym  w zorem  dla wszystkich 
kom inków  w  sąsiedztwie. Spostrzeglibyście zaraz na  szczycie
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tegoż, statuę gipsow ą Yenery de Mcdicis — niżej między zlo- 
conemi filiżankami na m arm urow ych podstaw ach bronzow e 
popiersie H enryka IV i Sullego. W azon porfirow y, świeczniki 
alabastrow e i tysiąc jeszcze fraszek, k tó re  byłyby dla m nie 
dzisiaj nieoszacow anym  skarbem , a k tóre m oże leżą gdzie na 
strychu jak o  starośw ieckie graty. Gdybym W am  w spom niał 
altankę, nazw aną Szopką, uczulibyście zapach róż i nasturcyi, 
co się w iły po brzozow ych ganeczkach aż pod strzechę. A taż 
oficynka, której ja  już  jeden  podobno tylko m iejsce pam iętam  
(tam  gdzie teraz skrzydło pałacu), gdzieśmy nad książką łby 
sm arzyli, ale niestety nie dosm arzyli, gdzieśmy sic wyśm iali 
na całe życie i tak  szczerze i tak  bez końca i tak sztucznie, 
aby pan Traw iński z drugiego nie zasłyszał pokoju. A owe 
zwaliska pałacu, w ybudow anego, podług powieści starego Ja
kuba m ularza, przez referendarza Siemieńskiego, z ich czar
nymi sterczącym i i śród południa straszącym i kom inam i — 
z ich piw nicam i, skarbcem , lam usem , gdzie echo po sklepie
niach brzęcząco biło. W szystko, wszystko przypom inalibyście 
sobie, bracia moi — przypom nieli z rozkoszą... Ale W as już  
niem a, a ja  nie m am  do kogo powiedzieć: Czy pamiętasz?

Dam więc spokój tym  wspom nieniom... W róćm y do Trze
śni. I tam  nie w iem  po co... ale kto siw ieje bajdurzy chętnie, i

W szedłem  na dziedziniec... W szak praw da? A że szedłem, 
przeszedłem  go prędko i znalazłem  się u progu dw orka między 
kilkunastom a oficerami w zielonych frakach m undurow ych 
z ponsow ym i kołnierzam i, złotemi szlifami i akselbandam i, 
w berm icach na głowie. Były to Gnidy. Oddział form ujący sic, 
niby przybocznej straży naczelnego dowódzcy. Każdy m iał 
rangę podporucznika i w tej po skończonej kam panii wszyscy 
zostali um ieszczeni w  now ych pułkach.

Spytałem  się o Józefa Szum lańskiego, ad ju tan ta  Księcia. 
Obudzono go śpiącego w sieni. W yciągnął się, ziew nął, uściskał 
m nie i w ziął pod sw oją opiekę, tak, że wkrótce, jakby  w kole 
krew nych lub sąsiadów  odpow iadałem  na tysiączne zapytania 
o tern, co się dzieje we Lwowie.

Zdaje mi się, że w dniach, o k tórych tu  wspom inam , 
Sandom ierz był w naszym  ręku. W ystrzały, k tóre rano  sły
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szałem, m usiały być do nieprzyjacielskiego rozpoznania (re-  
connaissance), bo ledwie siedliśmy do stołu, przybył generał 
Sokolnicki kom enderujący na linii bojowej i Żółtowski, pu ł
kow nik 3-go pułku piechoty.

W ieczorem  nadjechała zwyż w spom niana D eputacya Ga
licyjska: Ludw ik książę Jabłonow ski, którego jedynym  w y
skokiem  patryotyzm u i to nb. m im ow olnym , było to posel
stwo. Nie lepiej mu się i na późniejszych powiodło. — Adam 
Potocki, który  starał się o pozwolenie form ow ania pułku — 
i K ajetan Uruski, który... k tóry m iał pieniądze i nos duży, ale 
i odrętw iałe serce w spraw ie Ojczyzny. I ranga bez zasługi 
i nos duży, wszystko to są boskie dary i m uszą m ieć sw oją 
przyczynę. W iara w  konieczność przyczyny jes t to jedna  z naj
mocniejszych podpór w podróży życia.

Deputacya złożyła Księciu m nóstw o kom plem entów  i kilka 
tureckich sztandarów  znalezionych w arsenale lwowskim...

P rzed stodółką, koło m ostu na rzeczce płynącej do W isły, 
stał wóz długi przykryty, zielono m alowany, z dużym  wzdłuż 
w ieka napisem : Furgon 2-go pułku piechoty. Furgon w obozie 
je s t zawsze celem zazdrości, bo staje się dom em , pałacem . Pod 
nim  m iędzy kołam i obszerna sypialnia, bezpieczna od sloty 
i gorąca — przy boku sala jadalna, ale że z nią razem  i ku
chnia, przeto raz z jednej, a raz z drugiej strony, podług w iatru. 
Z tyłu lada derka w górze w iekiem  przyciśnięta, a w  dole 
dw om a patykam i podparta, w ygodną staje się kom natą. Pod 
dyszlem zaś, ile na nim  rozw ieszonych płaszczów i koców, 
tyle gabinetów, w których siodła, juk i, sakw y służą za stoły, 
sofy i wezgłowia. 0  kilka kroków  naprzód, przed karabinam i 
złożonym i w kozły, grenadyer na straży b rał za broń  przed 
przechodzącym i oficerami, albo sparty  na niej odzyw ał się do 
rozm owy, przeryw anej głośnym śmiechem, co się dobyw ała 
z różnych punktów  furgonu, jakby  z trojańskiego konia.

W  tej stodole była kw atera pułkow nika Stasia Potockiego. 
Tam  w kole wojskowych, z k tórych każdego uw ażałem  za 
Yice-Napoleona, słuchałem  całą duszą św ietnych czynów naszej 
arm ii. Słuchałem  i różnych dykteryjek garnizonowych i obo
zowych zupełnie dla m nie nowej treści, a jeszcze nowszego
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sposobu wysłowienia. Słuchałem  z w ielkiem  upodobaniem  jak  
gdybym pisał noty w pam ięci: Do naśladowania. Do powtó
rzenia. Do przerobienia.

Nic spuszczałem  przytem  z oka A rtura Potockiego. A rtur 
był to człowiek pełen honoru, dowcipu i dobroci — a przy
tem zajm ującej piękności. Ale dość było spojrzeć na jego roz
pięty m undur, chustkę lekko zawiązaną, ładow nicę przekręconą, 
pendent nie na miejscu, aby w nim poznać popsute dziecko 
tow arzystw a warszaw skiego, a razem  i arm ii, bo W ódz na
czelny był członkiem  tego tow arzystw a. Zachował on był 
w postaw ie i ruchu ow ą anglom anię, co wówczas ustępow ała 
przed rubasznością obozową. 18.09-go r. był adjutantem  Ro- 
żnieckiego. W  1812 szefem saperów  w 1813 adjutantem  
Księcia Józefa. P arę  godzin przed tegoż zgonem w ysłany do 
Cesarza, uniknął podobnego losu. Nareszcie z moim bratem  
M aksymilianem był fliegel-adjutantem  cesarza Aleksandra. Nie 
spuszczałem pow iadam  z oka Artura, który, dla nieznośnego 
upału , rozciągnął się jak  długi na wiązce słom y, ale cał
kiem nagi.

W zgarda wszelkiej osłony, tak w czynnościach jak  i m o
wie, tam  naw et gdzie ta zdaw ała się być nieoddzielną częścią 
samej rzeczy — jakiś, by się tak w yrazić cynizm fizyczny, były 
Conditio sine qua non, do osiągnięcia nazw y: Birbanta. Kto 
nim nie był w  istocie, m usiał udawać, inaczej trącił Cywilistą. 
Taki mógł być w praw dzie szanow anym , ale nigdy łubianym. 
Patrzałem  więc z zadziwieniem  na te Sans-faęons A rtura w o
bec naw et całej Deputacyi Galicyjskiej i zapisałem  w notach 
do naśladowania. Ten strój Ojca Adama, bez liścia figowego, 
nb., nazw aliśm y potem  szlafrokiem  i często w upały po mu- 
strze był w  używaniu.

W szedł do stodółki wysoki, piękny mężczyzna, szef szw a
dronu 2-go pułku ułanów . M undur granatow y, kołnierz pon- 
sowy, wyłogi żółte. Na głowie kołpak z czarnego baranka, 
w górze szerszy, z tyłu jak  cholewa palonego buta w ykrojony, 
z ponsowym  płom ieniem  naprzód wywieszonym  i złotym  kor
donem  przyciśniętym , oznaczał, że był szefem pierwszego szwa
dronu, a przeto i kom panii wyborczej czyli Grenadyerów.
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K om pania pierw sza od praw ego w każdym  pułku jazdy, 
a w  każdym  batalionie piechoty była kom panią wyborczą, 
odznaczała się ponsowem i szlifami i niedźwiedziem i, lub in
nego rodzaju  kołpakam i od innych kom panii.

W szedł więc szef szw adronu, a wszystkie oczy zw róciły 
się od niego na m nie i w ykrzykniki z różnych stron zdaw ały 
się chcieć obudzić naszą w zajem ną uwagę. Bracia stali przed 
sobą nic poznając się wcale. Ja od trzech lat urosłem  — Ma
ksym iliana zaś, eleganta puławskiego, zawsze w ypudrow anego, 
wystrojonego, paclm idłam i tchnącego, nie mogłem odgadnąć 
w tej opalonej tw arzy, zakrytej 
do połow y rudem i wąsam i i fa
worytami... w tej postaw ie żoł
nierskiej, okrytej znojem  i ku
rzem bojowym .

...M aksym ilian chciał m nie 
przedstaw ić Księciu, poszliśmy 
więc do białego dworku. Na 
dziedzińcu, w  sieni, w  pierw 
szych pokojach prezentow ał 
m nie w praw o i lewo. Szasta
łem się jak  cywilista, dzw oni
łem  ostrogam i jak  rycerz, by
łem  grzeczny i w spaniały. Tam  
poznałem  żółtego R autenstrau- 
cha w  żółtej peruce. T rudno 
być szpetniejszym . Był to czło
wiek wielkich biurow ych zdolności. Sługa każdej władzy, skoń
czył na kom endzie warszawskiego baletu. Był on synem  garbarza, 
dlatego Kwilecki w paszkw ilow ym  swoim  katalogu napisał był: 
»L’Etat-M ajor, relié en m aroquin jau n e  par Mr. Rautenstrauch«. 
Poznałem  generała Fiszera, byłego ad ju tan ta Kościuszki, teraz 
szefa sztabu. Był on osobistym  przyjacielem  i praw ą ręką 
Księcia Józefa. N aśladow ał Księcia jak  B erthier Napoleona. 
Mały, ułom ny, w czapce ułańskiej, z krótką fajką w ustach, 
na dużej bułanej kobyle, był zanadto dziw aczną kopią obok

8*
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pięknego oryginału, aby nic w zbudzał często szyderskiego 
śmiechu. Zginął pod Tarutinem  w 1812 r.

Nareszcie weszliśm y do Księcia. Siedział sam  na gane
czku, z którego w idok na Sandom ierz, i palił tytoń ze stam - 
lnilki opraw ionej na krótkim , prostym  bukszpanow ym  cybu- 
szku. Miał na sobie kurtkę granatow ą z wyłogam i tegoż koloru, 
z francuska na przodzie wyciętą, — haft generalski u kołnierza. 
Na piersiach gwiazda krzyża wojskowego polskiego i krzyż 
Legii honorowej (jej W ielką W stęgę otrzym ał dopiero po 
kam panii 1809 r.). Chustka czarna, grubo na szyi zawiązana 
z b iałą  w ypustką — kam izelka biała — spodnie granatow e 
opięte i buty węgierskie z czarnym i kutasikam i i srebrncm i 
ostrogam i uzupełniały stró j, k tó ry  zaryw ał trochę m unduru 
ułanów  austryackich z czasów, kiedy Książę u nich, Bóg wie 
poco, służył, k tóry  przechodził nieco w francusczyznę i który 
teraz niezaw odnie w ydałby się arcyśm iesznym .

W idyw ałem  później w 1812 roku Księcia Józefa czasem 
w m undurow ym  fraku, ale zaw sze w czapce ułańskiej. F rak  
z czapką nie bardzo się zgadzał i w całej arm ii on jeden  
i drugi F iszer pozw alał sobie tego stroju. W ielki zaś m undur 
generalski był: ułańskim  krojem  granatow a kurtka, am aran
towe wyłogi i rajtuzy — srebrny haft, szlify i lam pasy.

W ojsko polskie Księstwa W arszaw skiego od 1806 do 1812 r. 
było w ciągłej formacyi. Na oficerów przybyw ała ciągle m ło
dzież m ajętna. Dlatego oficerowie, acz nie-płatni po kilka m ie
sięcy, zbytkow ali nietylko w przepisow ych m undurach, ale. 
i w fantazyjnych półm undurach, których sobie każdy pułk 
jazdy  m nożył bez liku. Tak na przykład weźm y pułk 2-gi u ła
nów. Pierw sze ubranie: W ielki m undur, kurtka granatow a, 
kołnierz ponsowy, żółte wyłogi, rajtuzy  granatow e obcisłe 
z żółtym  podw ójnym  lam pasem . Drugie ubranie: Taż sam a 
kurtka  z zapiętem i wyłogami, rajtuzy szerokie sieraczkow e 
ze skórą. Trzecie ubranie: Kurtka z wyłogam i granatow em i 
z francuska z przodu w ykrojona do białej kamizelki. Czwarte 
ubranie: F rak  granatow y albo z francuska jak  powyż w spo
m niana kurtka  do kamizelki w ykrojony, albo na jeden  rząd 
guzików zapinany, spodnie opięte granatow e, buty w ęgierskie
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ze złotem  u góry obszyciem i złotym  kutasikiem . Do tego 
ubrania stosow any kapelusz.

Na jednym  balu w W arszaw ie w idziałem  pułkow nika 
Tyszkiew icza i mego b ra ta  w granatow ych frakach z żółtemi 
w ypustkam i z francuska wyciętych — kam izelka żółta pokryta 
pętlicam i złotemi, spodnie opięte ponsowe suto z huzarska 
szam erow ane, lnity kozłowe.

W  pułku 11-ym ułanów  oficer m usiał m ieć kurtkę gra
natow ą z am arantow ym  kołnierzem  i białem i wyłogami, u koł
nierza biała, a u wyłogów am arantow a w ypustka. Kurtkę 
z granatow em i wyłogam i tylko z w ypustką albo spencer — 
frak — czam arkę — kurtkę  balow ą na przodzie w yciętą do 
am arantow ej złotem i pętlicam i okrytej kamizelki. Rajtuzy 
granatow e obcisłe z białym  podw ójnym  lam pasem , granatow e 
i sieraczkow e szersze z jednym  am arantow ym  lam pasem . Sie- 
raczkow e rajtuzy  z guzikam i półokrągłym i od dołu do góry — 
sieraczkow e szerokie ze skórą — spodnie granatow e do fraka -  
białe ze złotym  galonem  do halowej kurtki. Buty węgierskie 
ze złotem  obszyciem i kutasikiem , a do balowego stroju czer
wone. W  zimie, kogo stać było, surdut z w ykładem  siwych 
baranków , na piersiach w zioberka z złotego galonu. Tak cza
sem przesadzano galonam i, że Oborski o kapitanie B ie—  po- .
w iedział: »B ie m a i w kieszeni parę sztuczek galonu«. Do
tego wszystkiego i cywilny frak a przynajm niej surdut był 
ledw ie nieodzow nie potrzebnym , zwłaszcza dla oficerów gar- 
nizonujących po większych m iastach. Brano do cywilnego 
fraka w ojskow e spodnie, kam izelkę, buty, czapeczkę lub ka
pelusz stosowany. Ten strój semi-cywilny uw alniał od pałasza 
i upow ażniał poniekąd do wejścia tam  gdzie m undurow i nie 
zawsze przystoi.

Co kra j to obyczaj, m ówią, ale gdyby nie rym  częściej 
jeszcze m ożnaby pow tarzać: co czas to obyczaj. A nowszy 
zawsze piękniejszy, zawsze m ędrszy, ale za to daw ne czasy 
były od początku świata zawsze wiekiem złotym, wiekiem 
prostoty i cnoty. I ja  teraz m uszę powiedzieć: Był to wiek 
złoty ten czas, kiedy byłem  m łody, kiedy stanąłem  przed Księ
ciem Józefem w trzeciej pozycyi, jak  do m enueta albo raczej
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do m atelota, tańca, k tórym  robiłem  zaszczyt m em u nauczycie
lowi Ivurcowi a Kurc był z baletu k ró la  Stanisław a, a król 

¡Stanisław znał się lepiej na tańcu niż na sztuce rządzenia. 
Książę przy jął m nie uprzejm ie. Rozm awialiśm y pięknie a nie 
długo. Nazajutrz, 8-go czerwca, dostałem  nom inacyę na pod
porucznika.

Jedynie zapew ne przez grzeczność nie pytacie mi się Sza
now ni Państw o, za co zostałem  oficerem. A ja  na to odpowiem, 
niech W as to nie dziwi, ho now e form ując pułki, niedostatek 
oficerów przym usza nom inow ać i now o w szeregi przybyłych, 
odznaczających się trochę lepszem wychow aniem . W owym  
czasie w yrastały podporuczniki jak  grzyby i nie do jednego 
m ożna było powiedzieć z Plantem : A luicc panie, oficerze, co 
nie jesteś żołnierzem etc.

Nie to było m ojem  szczęściem, że zostałem  podporuczni
kiem, ale to, że m iałem  w ręku  nom inacyę. Moje słow a trącą 
niby zagadką, sam to wiem... zatem  aby być zrozum ianym , 
m uszę trochę obszerniej opowiedzieć, co się działo w Galicyi 
1809-go roku.

Byłbym  w praw dzie uniknął wielu niezrozum iałości, gdy
bym był zaczął, jak Bóg przykazał, od początku. Na przykład: 
Był to Pan  i Pani... mieli syna, nazwali go Aleksandrem... Albo 
też urodziłem  się w Surochowie w Ziemi Przem yskiej, z Jacka 
z Pleszow ic i Maryi z Dem bińskich F redrów  m ałżonków  — 
Kiedy? — Nie wiem  dokładnie, bo w  owym  czasie proboszcze 
na m okro oficyowali, a na sucho pisali. Metryki więc odszukać 
nie mogłem, m oże i dlatego, że plebania w Jarosław iu zgo
rzała. Uczyłem się krótko i nie tęgo, a w szesnastym  roku 
życia, podług rachuby m ojej piastunki, w stąpiłem  do wojska 
etc. etc. etc...

Tak pew nie byłoby było najlepiej, ale tak się nie stało, 
czego bardzo żałuję. Aby więc trafić jako  tako do końca, po
zwólcie bym  pierwej skończył com już  zaczął, abym m ówiąc 
kwiecistym  stylem  gubcrnialnym , w yrobił m oje restancye — 
a potem  w rócim y do pam iętnego roku 1809-go.

Byłem więc, nisi jailor, w Lipsku — nie, m ylę się, dalej, 
w  Moguncyi i to nie, bo bliżej, w Gotha. Tak jest, w Gotha
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byłem  na służbie w niem ieckiem  zanurzony łożu. Budzimy 
się, dzień jasny! Seweryn woła... (a jak  Seweryn wołał, szyby 
brzęczały), ordynans się zryw a, wychodzi, w raca i przestrasza 
nas niepotrosze w iadom ością, że Cesarz już  dawno wyjechał 
że już  nikogo z naszych w mieście nie widać.

Proszę teraz przypom nieć sobie, jak i był stan rzeczy, ja k  
niektórzy oficerowie, zostając po drodze, dali się brać w nie
wolę, proszę przypom nieć sobie, (bo ja  nie pow tórzę) i w y
staw ić sobie razem , jak ą  szef szwadronu, kom enderujący szwa
dronem  służbow ym  niczem dotąd nie zachwianego korpusu, 
byłby na siebie, a naw et na pułk cały ściągnął plamę, gdyby 
był w padł w ręce nieprzyjaciela. A że to z winy o rdynansa ,. 
który zbudzony przez podoficera wysłanego ze szw adronu, za
snął sobie był na nowo — któż byłby dał w iarę? Któżby kiedy 
chciał i w ysłuchać uniewinnienia?... Kto m ógł zawyrokować? 
Zerwaliśm y się, jak  to mówią, ptaszkiem . Seweryn dopadł 
konia i cw ałem  pogonił. Ja zaś jako  indywiduum  nic nie 
znaczące w europejskiej równowadze, uw ażałem  zdarzenie 
z własnego tylko stanow iska, a którem  tym  razem  było błoto 
przed progiem  zaklętego dom u o zielonych kotarach, błoto 
sięgające wyżej ostróg. Myślałem co począć, bo jak  nie m y
śleć i podniósłszy głowę patrzyłem  w górę jak  gracz wistowy, 
który chce przypom nieć sobie czy siódem ka jest Carte-jortą 
albo nie. A że ile razy spojrzę w niebo, tyle razy kichnąć 
muszę, więc kichnąłem  raz jeden i drugi i w padając w od
w rotną ostateczność w lepiłem  oczy w ziemię... Nie powiem  
jak  gdybym  chciał ziarnka piasku przeliczyć, bo było błoto, 
ale raczej jak  gdybym , niby ów Narcys zakochany w sobie, 
przeglądać się w kałuży. W tem  połysk nadziei budzi m nie 
z odrętw ienia: Może Onufry czeka z końm i! Pędzę szukać 
koni i tym  razem  na prawdę... O jakże  bolesna i bliska kara 
za m oje kłamstwo!... Szukam  i nie znajduję... nie było się więc 
dłużej czego w ahać — przechodzę bez zwłoki i aw ansu do 
piechoty i ruszani w  drogę.

Ktoby m nie był w idział jak  pałasz pod lew em  ram ie
niem, kapelusz na bakier, skakałem  zrazu z kam yka na ka
myk, byłby mógł myśleć, że ja  w Lublinie idę na wieczór
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do generałowej Kamienieckiej, gdzie m nie czekał przyjazny 
uśmiech panny Anieli i pantofel... Nie pantofel turecki, a m niej 
jeszcze żydowski, ani też figurycznie w zięty jak o  m atrym o
nialne jarzm o, ale pantofel gra w  karty, niezbyt dowcipna, 
ale nieoceniona dla zakochanych, lepsza naw et niż m ruczek, 
ba i talarek. U nas w Sam borskiem , m iędzy Gródkiem  a Rud
kami zwano dawniej tę grę Gapiem, ailbo Kasztelanem , co było  
niezaw odnie dla kasztelanów  arcyubliżającem  i zapew ne senat 
postanow ił niew inną nazw ę Pantofel.

Były to dobre czasy w tym  Lublinie. Generał Kam ie
niecki kom enderow ał dywizyą — m iał m iłą, godną żonę i m iłe, 
lube pasierbice pannę Pelagię i pannę Anielę Trębickie. P u ł
kownik Nowicki, który potem został zastrzelony w karecie 
owej pam iętnej nocy 2!)-go listopada w W arszaw ie. Jąkał on 
się. Będąc zatrzym any niew yraźnie w ym ów ił sw oje nazwisko, 
usłyszano zam iast Nowicki, Lewicki i tak  zginął niew innie za 
znienawidzonego kom endanta m iasta Lewickiego. Pułkow nik 
więc Nowicki, szef sztabu, przyjaciel dom u i wesołego życia, 
nom inow ał do sądów  w ojskow ych po najw iększej części ofi
cerów, których tow arzystw o mogło W arszaw iankom  znośnem i 
uczynić zim owe lubelskie wieczory. Zostałem  raporterem  sądu 
wtórego, bo dobrze tańcow ałem . Bardzo dobrze. Później m a
zurem podbiłem  serce panny Benigny, ale to inna historya. 
Nie śmiejcie się m oje panny patrząc na m oje sukienne buty. 
Gdybym był i najstarszym  z galicyjskich Landstandów , m ło
dość kiedyś m iałem , tak ja k  W y drogie kwiatecżki starość 
m ieć będziecie. Dzieci najczęściej nie słuchają rozsądku ro 
dziców, bo m ówią: to starych widzim isię, a zapom inają, że ten 
rozsądek zebrany z doświadczenia wieku młodego. Zdaje im  
się, że ojciec zawsze był siwy i pochylony, dlatego dobrze, 
aby każdy m iał swój portre t m alow any w w iosennych chwi
lach życia, wtenczas będzie m ógł powiedzieć: Oto ten m łody 
człow iek przez m oje usta daje w am  przestrogi.

Zostałem  więc raporterem  ale w sądzie w tórym , zatem 
w jedynej spraw ie, k tó rą  sąd po karnaw ale  osądził, pow ta
rzałem  tylko pytania sądu pierwszego. Może ktoś m ędrszy 
byłby um iał dać inny obrót rzeczy, ale jeżeli nie byłem  m ądry,
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mniej jeszcze bez w ątpienia był nim  ten, co siedm nastoletniego ! 
chłopca nom inow ał raporterem . Praw da, żem zasięgnął rady, 
ale to wszystko było małej wartości. Nasze sądy w owym 
czasie były praw dziw ie zgrozą. Praw a francuskie w ykute dla 
długiemi w ojnam i rozhukanego żołnierstwa, nie mogły być 
stosow ne dla m łodej, na paskach jeszcze praw ie postępującej 
arm ii.

Był w 11-ym pułku jazdy, w  samych początkach form a- 
cyi tegoż, jakiś, jeżeli się nie m ylę pan Imański. W ięcej za
ryw ał na sędyka niż na ułana. Śpiewał tenorem  i lubił km in- 
kówkę. Kiedy m u kazano jechać na placówkę, krzyknął: Ja 
przyszedłem  bronić Ojczyzny, a nie na placówki jeździć! Pan 
Im ański nie był więc ani bardzo posłusznym , ani miłym ko 
legą. Razu jednego rozciągnął się w stajni na derce, głowę 
przykry ł czerw oną chustką w  kraty  i zasnął tw ardo, jak to  się 
śpi w upał po obiedzie. Sierżant budzi go raz i drugi, nareszcie 
zniecierpliw iony uderza nogą tam , gdzie się zwykle nogą bije — 
pozycya tylko stosow na m ogła go do tego gwałtownego aktu 
pociągnąć. Pan  Imański zaś, jak  ów sztuczny dyabełek w ta
bakierce, jednym  szusem stał na derce. Zbudzony nagle ze snu, 
który go m oże na sto koni wsadzał, zapom niaw szy Ojczyznę, 
ułaństw o i artykuły trzykroć 11111 czytane, pam iętny tylko klej- 5 
notu swego szlachectwa i bolącej części swojej osoby... od
winął się... machnął... klasło! Sierżant dostał policzka... Zbro
dnia!... A więc i sąd niezwłoczny. Pan Adam Potocki, nowy 
pułkow nik nowego pułku, popraw ia sobie to szlify to okulary, 
co u niego było oznaką nadzwyczajnego wzruszenia... Niewie- 
dzieć jednak , czy się smuci zgorszeniem, czy się cieszy wy
praw ieniem  solennego aktu, który powiększy anale i pułku 
i jego dowództwa. — Nota. Pan Adam Potocki był szlafmycą. 
Koniec noty. — Sąd zw ołany — ale co tu sądzić — prze
stępstw o jaw ne  — praw o jasne: »Za targnięcie się na prze
łożonego kara śmierci«. Piszą dekret... Imańsiu, oddaj się Bogu! 
Działo się to w Tyszowcach... Znacie Państw o Tyszowce?... 
Nie... I lepiej! Jest to ni duże, ni piękne m iasteczko w Bełzkiem. 
Cały pułk występuje, ale dla równości pieszo, bo tylko jedna  
kom pania m iała konie — z lancam i, bo pałaszy nie dostawało.
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Na praw em  skrzydle stanęła kom pania w yborcza w  szlifach 
i akselbandach ponsowycli, a przy niej w drugiej kom panii 
nazwanej ptaszników, w drugim  szeregu wielu było i bez ostróg, 
bo butów nic miało. Ta druga kom pania była złożona z sa
mych dzieci lwowskich, po największej części latarników . Starsi 
żołnierze, nie służbą ale wiekiem , przezwali ich ptasznikam i, 
co później dziennym  rozkazem  zostało zakazanem . Dalej stały 
kom panie rekrutów , czapeczki tylko granatow e z paskiem  pon- 
sowym  świadczyły, że będą kiedyś wojskiem . Przed frontem  
stał jako  pryncypalny ak to r kapitan Żurowski z kom endą swoją, 
to jest z k ilkunastom a tak  zwanym i żandarm am i Samborskimi, 
czy sanockim i, w zielonych m undurach z czarnem i wyłogami 
K arabiny nabite (przynajm niej pow inny były być nabite). W y
prow adzono delikwenta, i gdy mu dekret przeczytano, gdy się 
jeszcze cerem oniow ał zająć m iejsce honorowe... w ypada z poza 
stodoły niby zadychany adjutant... kiwa chustką... woła, krzyczy: 
Pardon! pardon! Ile sohie przypom inam  pan Im ański, m iar
kując, z jego tw arzy, nie zdaw ał się wierzyć w praw dę tej 
sceny, jednak  w krótce potem  w ystąpił z wojska.

W  rok później sądziliśm y podobnie jak ieś w ojskow e prze
stępstwo w K rasnym staw ie. Pułk  już  był starszy, m iał kilku 
daw niejszych oficerów — jednem  słowem był już  pułkiem. 
Szef szw adronu Tom icki prezydow ał. Między innym i zasiadał 
kapitan Orzelski, legionista. D opiero co był przyjechał ze starą 
żoną i dw om a m ułam i, co było zjaw iskiem  uciesznem w ów 
czas dla wszystkich, tak w K rasnym staw ie, ja k  i w całej Lu
belskiej ziemi. Zasiadł także pięćdziesięciokilkoletni Brzozowski, 
porucznik Kościuszkowski; tego nie zdołał zm usić pułkow nik 
z całą rad ą  gospodarczą do podcięcia pół kurtki i do podnie
sienia stanu. Zam iast pasa z k lam rą, ledw ie nie pod pachą, 
jakeśm y w tenczas nosili, nosił go niżej brzucha... zam iast pa
łasza spuszczanego aż do kolana, nosił swój tak krótko, że 
w  tył podany ledw ie ostróg sięgał. P rzedrw iw ano z Kościu
szkowskich, że się nie dość francusczyli, przedrw iw ano później 
Napoleończyków, że nie mieli dość Konstantynow skiej lalko- 
watości — m ulantur tem pom  etc.

Feliks Poznański był raporterem , a kiedy Orzelski na
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swojej karteczce, skurczywszy indeks na piórze, jak  Turek 
nogę na kulbace, zaczął pisać z zadziwieniem  i rozweseleniem  
razem  czytających m u przez ram ię: Kara śmierci, Boznański 
zw rócił ku niem u krucyfiks i rzekł: »Na rany  tego pisz lepiej!« 
W tenczas pow stał śmiech, jak  pew nie nigdy w  żadnym  sądzie 
nie słyszano, a w inow ajcy nie otrzym ali i połowy kary, na 
k tó rą  zasłużyli.

Nie tak  uciesznie skończyła się spraw a w Lublinie, o której 
moim zw yczajem  zacząłem m ówić i nie skończyłem.

Jako raporter nie w etow ałem  w sądzie, Bogu dzięki, 
a jednak  przykre to dla m nie przypom nienie.

Kapral 13-go pułku piechoty stojącego w Zamościu, w y
szedł w nocy z ośmiu żołnierzam i na łów kę kartofli. W racając 
kolo karczm y, pociągnięci w onią anyżu, pukają do drzwi, a gdy 
żyd nie głupi otw orzyć nie chciał, odbijają okiennicę siekierą, 
w łażą przez oko, piją do woli, a na końcu (tu sęk!) żądają 
pieniędzy. Dostało się każdem u, dobrze pam iętam , po 5 zł. 
gr. kilka.

Oskarżeni o kradzież z w yłam aniem  zamknięcia, czyli 
m ów iąc po polsku, o rabunek, stanęli przed sądem. W inę ka
prala pow iększała ta okoliczność, że był zbiegiem rosyjskim , 
nie m ożna go było za nowego żołnierza uważać, że podko
m endnych nam ów ił do m arody, że nareszcie postaw ił jednego 
na straży, nim  się do karczm y zbliżył, co dowodziło wcześnie 
z nam ysłem  chwycone przedsięwzięcie. Na jego zaś uniew in
nienie m ożna było powiedzieć, że wyszedł z wojska rosyjskiego, 
gdzie złodziejstw o jes t piątym  żywiołem, że był przesiąknięty, | 
żeby się tak wyrazić, innem  pojęciem  cudzej własności, zw ła- f 
szcza kartofli, niż to, jakiego teraz od niego wym agano, że na
reszcie on, kapral, pam iętny słów Hipolita do Tezeusza:

Ainsi que la Vertu le Crime a ses degrés.
(Co par parenthèse, z przeproszeniem  pana Rasyna, jes t non
sensem, bo występek kroczy po szczeblach, ale nie cnota) mógł 
był w nioskow ać z n iejaką pewnością, że i kara a ses degrés, 
a nie w idząc w w ojsku polskiem pałek, nie mógł w ierzyć słu
chając o karze śmierci. Que la Charte soit une vérité.

Mniej jeszcze w innym i byli w spółoskarżeni, młodzi ludzie,
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nowi żołnierze, z rów nie pustym  najczęściej żołądkiem  jak  
i kieszenią, bo płaca rzadko kiedy kapnęła. Dlatego też nie
legalne wycieczki za żyw nością byw ały karane tylko na za
skarżenie uszkodzonego. Patrzano  przez szpary, a każdy, jak  
ów dzban, nosił wodę póki ucha stało.

Książę Józef potw ierdził w yrok pierwszego i wtórego 
sądu. Miał on wiele pow odów  do rozw inięcia całej surowości 
praw a. W ojskow ość panow ała w Księstwie W arszaw skiem  Że
laznem berłem . Mało znaczył obywatel, a jego w łasność jesz
cze mniej. Pod rządem  m ilitarnym  jeżeli obyw atel więcej zna
czy od konia szeregowego, za to o wiele m niej od każdego 
szeregowca. Nicdość kw aterunek napełniający dw ory i zajezdne 
dom y nieproszonym i gośćmi — nicdość rekw izycye otw iera
jące  szpichlerze a czasem obory i stajnie, jeszcze nikt nie był 
w stanie nstrzedz od napaści swoich owoców w sadzie, swoich 
stert w polu. Do wszystkiego w spółka, częstokroć naw et i do... 
Pani zgadujesz więc zamilczę. Po wsiach oficerowie, chcąc kon
centrow ać swoje oddziały, w yłam yw ać kazali ściany, przera
biali na stajnie chłopskie stodoły. Ja sam  w Soleckiej Woli 
cieszyłem się z moich rozporządzeń i przeistoczeń, nie pom y
ślawszy ani razu, czy nie niszczę gospodarza zajm ując cale 
jego obejście. W ina to była właściw ie starszych. Żołnierz ro l
nikowi zaglądał głęboko do garnka i do brogu, a wszelki opór 
pociągał za sobą niebezpieczeństwo osobiste. Ekscesa żołnier
skie pow tarzały się często, coraz częściej. W  Hrubieszowie 
obywatel z sąsiedztwa Guzowski dostał od ułanów  obszerną 
etym ologią swojego nazwiska... Natenczas pan Guzowski jak  
ów leśniczy... ale to inna historya... że zaś nie długa, więc po
wielił.

Oto tak było: Pewien leśniczy, przedw czesnym  pochwy
cony patryotyzm em , w zielonej kurcie z siw em i barankam i 
i w czapce z kutasem  dosiadł źrebnej kobyły i w idząc harcu- 
jącyeh ułanów  3-go pułku przyłączył się do nich. Kiedy się 
zw ijał jak  m ógł najlepiej, jeden  z w iarusów  czy krótkiego 
wzroku, czy podpity, czy nie mogąc w strzym ać zamachu, czyli 
też nareszcie biorąc patryotę w nieznanym  stro ju  za jakiego 
vice-huzara, w alnął go w łeb drzewcem , a grotem... w udo



ugodził... W tenczas leśniczy, z tem  uczuciem, z jak iem  Brutus 
pod Filipam i wyrzekł: Cnoto jesteś niczem! — zaw ołał chw y
tając  się za część uszkodzoną: A niech dyabli b iorą z taką 
Ojczyzną!...

Otóż i pan Guzowski mógł był w ykrzyknąć toż samo... j 

i pewnie w ykrzyknął, kiedy ściągnięty z bryczki wziął w sk ó rę ! 
za to, że przed paru  dniam i złapał w swoim grochu k ilk u ’ 
żołnierzy. Okropna znie
waga, straszna swawola, 
a jednak  praw dę mówiąc, 
lubo w inni zostali ukarani, 
nie w zbudzał ich występek 
m iędzy oficerami należyte
go oburzenia.

Pod W arszaw ą zaś Ku- 
szell, kapitan huzarów , pi
jany , przeczuł metodę Pri- 
schnitza, kiedy szlachcica 
jadącego w dzień ciepły 
w futrze, kazał z futrem 
w ciągnąć do W isły, aby 
się z nim razem kąpał.

W  Chełmie wobec ofi
cera, a co więcej jednego z m mcnow, Kaprai i.zeiKiesKi K a p r a -  \ 
łowi Bilińskiemu dał ślub w zakrystyi.

Inni pułkownicy, żyjąc w przyjaznych stosunkach z oby
watelam i, przytłum iali na miejscu zdarzające się wybryki 
swoich podkom endnych, ale pan Adam Potocki, jak  to wyżej 
w historycznej nocie m iałem  honor powiedzieć był szlafmycą, 
Miał żonę, a żona siostry... supremę bon lon! Flegancya wielka, 
fuma wielka, większe naw et niż dochody. Te dam y otoczone 
najśw ietniejszą m łodzieżą ich tow arzystw a lwowskiego prze
m ienioną nagle w korpus oficerów 11-go pułku, nie dbały 
o parafiańskie znajom ości. T raktow ały  z góry i cięły bez li
tości, co się naw inęło, do czego im nie brakło na ostrych żą- 
dełkach. Obywatelki zatem, jeżeli lubiły korpus oficerów, nie 
lubiły sztabu, obywatele zaś nie lubili ani sztabu, ani zbyt

ANTONI KUSZELE.
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czasem grzecznych oficerów. Każda więc skarga szła prosto 
do m inistra wojny, Księcia Józefa.

W  kilka dni po zawieszeniu broni oddaw szy depeszę ge
nerałow i F iszer w Krakowie, usłyszałem  od niego ogrom ną 
burę. Ł ajał we m nie skrom nym  podporuczniku pułkow nika 
i pułk  cały. Ślusarz przew inił a kow ala powieszono. Zbity 
z term inu niespodziew aną a mniej jeszcze zasłużoną naganą, 
zostałem  potem  w niwecz obrócony przycinkam i oficerów 
w głównej kw aterze względem m niem anego dow ództw a pani 
pułkow nikow ej, tak  dalece, że już  w tenczas chciałem  z pułku 
wystąpić. Za wstaw ieniem  się mego brata, którego zastałem  
w Krakowie, ofiarowano mi m iejsce w m ającym  form ow ać się 
pułku kirasyerów  Stanisław a M ałachowskiego, ale wróciwszy 
do pułku, zakochałem  się i zostałem  na miejscu. Przestałem  
już  jednak  lubić swój m undur, co jes t bardzo źle i dlatego też 
później przeszedłem  chętnie do 5-go pułku Strzelców konnych.

Idąc po nitce do kłębka, owa hura F iszera była więc 
pierwszym  pow odem  wszystkich nieprzyjem ności a raczej 
przykrości, k tórych w dalszej mojej służbie wojskowej do
znałem, a przeto i powodem  do lej goryczy, co tak wcześnie 
zaczęła wsiąkać w duszę moją.

P raw dę m ówiąc, nie b rak ło  w naszym  pułkow ym  sztabie 
dw orujących in trygantów  i kobiecego w pływ u, ale by m iała 
pani Adam owa rządzić pułkiem  sam ow ładnie, aby w ydaw ała 
bony na poziom ki, kurczęta albo śm ietankę, to bajki w ierutne, 
bezczelne. A jednak  te bajk i obiegały całą arm ię i pułk  11-ty, 
po części m oże przez zawiść, bo żaden pułk tak świetnego 
nie m iał korpusu oficerów, był pow szechnie nie lubionym

') O f ic e r o w ie  p u łk u  1 1 -g o : P u łk o w n ik  A d a m  P o to c k i ,  m a jo r  T a ń s k i.  
S z e f o w ie :  K s ią ż ę  W in c e n t y  W o r o n ię c k i  i  T o m ic k i .  K a p ita n o w ie :  S ta r z e ń -  
sk i, W e s o ło w s k i ,  K o m o r o w s k i  F r a n c is z e k ,  K o r n , S u l im ie r s k i  A n a s ta z y ,  
K r a ś n ic k i.  P o r u c z n ic y  i p o d p o r u c z n ic y :  A le k s a n d e r  S ta d n ic k i  z  B o r a -  
ty n a , J a n  i S e w e r y n  D r o h o j o w s c y  z  K r u k ie n ic , J ó z e f  B a w o r o w s k i  z  S m o -  
la n k i, M o d e s t  D u ls k i,  I g n a c y  S z u m la ń s k i, R o m a n  Z a łu s k i, P o tu l ic k i ,  M o s
s a k o w s k i ,  B o z n a ń s c y ,  P ie tr u s k i  J ó z e f ,  H e n r y k  Z ie lo n k a , M a k sy m ilia n  
C h o je c k i, A u g u s ty n  D r o l io j e w s k i ,  D ą b r o w s k i,  Z a g ó r sk i,  W in c e n t y  N o 
w ic k i ,  Ja n  B o s k i,  C z a r n e k , K o ź m iń s k i.  K a p ita n -a d ju ta n t-m a jo r  T w a r -
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W ojsko polskie wówczas było piękne, świetne, pełne ho
noru i odwagi, ale jego życie młode, za obfite, za wiele fer
m entujących cząstek zawierające, w ystępowało często z k ra 
wędzi obywatelskiego porządku. Nie brakło  praw  surowych, 
nie b rak ło  i na zastosow aniu tychże, ale brakow ało, że się tak 
wyrażę, policyjnej karności w szw adronach (zbyt trudnej w pra- , 
wdzie, gdzie żołnierz n iep łatny). Nie było szczebli kary i szczebli t 
zastosow anych do ówczasowych okoliczności. Kara ociągała 
się często, aby wkońcu uderzyć surowo, nad miarę. Bądź co 
bądź, przykład  staw ał się potrzebnym . Książę Józef potw ierdził 
w yrok sądów w ojskow ych lubelskich w  spraw ie żołnierzy 13-go 
pułku piechoty.

Nie spałem  noc całą, traw iony dreszczem  i gorączką na- 
przem ian. Rano wziąłem  na siebie wielki m undur, na głowę 
czapkę z kitą i udałem  się z wyrokiem  do uwięzionych wi
nowajców.

W ięzienie gdzie m usiałem  wstąpić było takie, jak ie  sobie 
m łodzież czytająca rom anse zwykle wystawia. W  części za
chowanej opustoszałego jezuickiego klasztoru, po ciemnych 
schodach a raczej szczątkach schodów, m iędzy m uram i czar
nym i w iekiem  a m okrym i wilgocią, wszedłem  do korytarza, 
gdzie ni okien, ni stropu, a św iatło wciskało się tylko dziu
ram i o dwa piętra wyższego dachu. W  głębi korytarza w izbie 
sklepionej silnemi kratam i opatrzonej, stał na środku stół, na 
stole krucyfiks. P rzy drzw iach dwóch grenadycrów  cicho usu
nęło w krzyż sparte karabiny, bo i ja  cicho postępow ałem  ku 
nim, ja k  gdybym  się bał kogo obudzić, jak  gdybym chciał stłum ić 
złowieszczy odgłos mych kroków. W  alkierzu na lewo pa
cierze mówiono.

Dopiero po przeczytaniu wyroku, przeprow adzają więźnia 
w inne miejsce i księdza przyw ołują. Ja jednak  tak zastałem  
jak  pow iadam . Może z niedośw iadczenia uchybiono zwykłym  
formalnościom.

d o w s k i  a  p o  n im  S m o liń s k i . K a p ita n -p ła tn ik  Z w ie r z y ń s k i .  Z s a m e g o  p o 
c z ą tk u  S z e f  A d a m  B ie r z y ń s k i .  K a p ita n  A le k s a n d e r  B łę d o w s k i .

(Przypisek autora).



W  alkierzu na tapczanie siedział więzień, głowa na piersi 
zwieszona, ręce na kolanach złożone, obok niego kapucyn. 
W stali obadwa. Mnie głosu zabrakło — ale i w całym  gmachu 
jakby  wszelki ruch zastygł, — życie cofnęło się w serca, — 
postaw y były jak  z kamienia. — »Przynoszę ci w yrok sądu«, 
odezw ałem  się nareszcie i lubo cicho przem ów iłem , głos mój 
tak  przykro się rozległ, że groźnie wkoło spojrzałem , ja k  gdy
bym chciał m ilczenie nakazać. »Przynoszę ci w yrok sądu«, 
pow tórzyłem . — »W iem, wiem, panie poruczniku... ale cóż ja  
tak wielkiego zrobiłem . Zlituj się nade mną. Ratuj mnie«. — 
Ukląkł, objął m oje kolano i zaczął głośno płakać. — »Nie 
lękaj się, rzekłem , wiem, że dostaniesz pardon na placu... Je- 
steś na śm ierć skazany«. — Potem  rozw inąłem  długi w yrok 
i tylko potw ierdzenie m inistra  w ojny przeczytałem . Ro każdy 
podobny słuchacz m oże powiedzieć jak  Książę Moskwy: „Na 
co tych frazesów, Michał Ney i garść ¡¡rocku". Przeczytałem  
więc prędko i kazałem  11111 przynieść wódki. Stam tąd posze
dłem do wąskiej, długiej izby na drugim  końcu korytarza, 
gdzie od kilku miesięcy reszta w inow ajców  czekała wyroku. 
Tam  z w ybladłych i zarośniętych tw arzy wytrzeszczone oczy 
w lepiły się we m nie, jakby  w łasny słuch wyprzedzić chciały. 

| Przeczytałem : Ośm lat więzienia w kajdanach. Jeden tylko jęk  
odpowiedział, jęk  głęboki, przeciągły, którego nie zapom nę 
póki żyć będę.

N azajutrz na placu przed Kapucynami, tam  gdzie teraz 
pałac komisy i wojew ódzkiej, czyli raczej, niestety, guberskiej, 
odczytałem  raz jeszcze w yrok z konia wobec oddziałów z ró 
żnych pułków  zgrom adzonych na te okropną uroczystość. A gdy 
konia zwróciłem , huknęły w ystrzały  jakby  jeden. W yrok został 
spełniony.

Głodny za kartofle... biedny za pięć złotych!... Śmierć! 
Więzienie!... Konieczność! Konieczność konieczna w yparta zbie
giem okoliczności. Okoliczności zatem jak  kostki... jak  padną, 
taka liczba... Ale kostkam i gracz ciska, a okolicznościami nie
widom a ręka... i dopiero wtedy dow iadujem y się o grze, kiedy 
już  za nią płacić trzeba.

Drugiego dnia po tej przepraw ie byłem  blady,'^nic nie



jadłem... trzeciego byłem  sm utny, nic nic jadłem , a czwartego 
w ieczór grałem  u generałowej Kamienieckiej w Pantofla, .la- 
kóbka i Ciuciubabkę.

Ach Ciuciubabka! Któż z nas nie grał w  Ciuciubabkę? 
Bo któż nie był m łodym ? Ileż to w niej wspom nień, od ko
lebki praw ie, swawoli, guzów, śmiechu i płaczu!? W Ciuciu
babce byłem  bieglejszy niż niegdyś w gram atyce, niż potem 
w raporterstw ie... i to o bardzo wiele. Ale ta biegłość w zbu
dzała oklaski, oklaski m iłość własną, m iłość w łasna zuchw al
stwo, a zuchw alstw o ściągnęło katastrofę, o której przemilczeć 
nie mogę.

Co p raw da to praw da, byłem  wspaniały, kiedy na środku 
salonu, z zaw iązanem i oczyma, rozciągnąłem  ram iona jak  orzeł 
zawieszony w pow ietrzu nim  na poziom e ptactwo uderzy... 
Cisza wokoło... ani m ru mru... puszczani się nareszcie jak  
z procy... Szmer, krzyk, pisk przede m ną i za m ną — krzesła 
się walą, a ja  pędzę, gonię i chwytam... piec. Nic nic szkodzi, — 
śm iejcie się!... Zw racam  się niby na łyżwach, posuwisto, po
chyło a szeroko ruszam  w inną stronę. — Okno! krzyczą,... ja  
na praw o. — Świece! wołają,... ja  na lewo. Potem  nagle, nie
spodzianie, bo w tern sztuka, skręcam  od prawego ku lewemu 
i ja k  gdybym kosę w traw ie zapuszczał, m acham  w półkola, 
garnę spłoszoną zgraję... od kąta, do kąta... bliżej, coraz bliżej... 
aż nareszcie uchwycę w objecie jak ą  kitajeczkę, jak i muszli- 
nek — uchwycę i uścisnę — im słabsze tern silniej...

Ale nie tu jeszcze mój tryum f. Ściganym będąc wyzywać, 
dopuścić niebezpieczeństwo do samej ostateczności, a dopiero 
w tedy śm iałym  skokiem  albo zwrotem  w ym knąć się gładko, 
to było m ojem  zadaniem , to zaletą posuniętą oklaskam i, a na- 
dewszystko uśm iechem  panny Anieli, do najwyższego szczytu 
chwały.

W idok pomyślności jes t przyjem nym , pom aga do stra- 
wności, jeżeli zawiść nie zawieje. W idok walki człowieka 
z przeciw nościam i, czyli ja k  m ów ią poeci z nieprzyjaznym  
losem, jes t podług tychże widokiem  godnym  bogów. Byłem 
tym widokiem  jeśli nie bogów godnym, to godnym generała 
Kamienieckiego w peruce i nieco kulejącego i nieco jąka ją-

TRZY PO TR Z Y . 9
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cego się szefa sztabu. Ale każda w alka ma, ja k  kij, dw a końce. 
Ślisko zawsze pod nogami. Im wyżej się stoi, tern ciężej się 
pada. T ak  się ze m ną stało.

Razu jednego ścigany od zawziętego przeciw nika, mego 
ryw ala, którem u nos ogrom ny w znosił na oczach przepaskę, 
byłem  przyciśnięty, zam knięty w  kącie, jak  księżna Berry 
w  kom inie. Już czuję nie dym, lecz oddech w roga na mojej 
twarzy..: Już poddać się trzeba... Ale nie... Schylam się, zginam 
w kłębek i horyzontalny ponad ziem ię b iorąc zapęd szalony, 
wysuw am  się na środek. Bravo! bravo! zagrzm iało wkoło, ale 
jeszcze nie przegrzm iało, kiedy tracąc równowagę... nie po
wiem padam... bo to  w yraz za słaby, ale rzucam , ciskam  sobą 
pod fortepian aż mi sto świeczek zaświeciło! Leżę jak  długi,... 
leżę i nie wstaję... bo czuję, że na lew em  kolanie, nie ciało, 
nie kość, ale sukno pękło.

W  istocie rzeczy, przypadek ten względem św iata był 
m ało znaczącym  i nie krzyw dzącym  m nie bynajmniej... i Sa
lom on jeżeli go nigdy nie doświadczył, to nie dlatego, że był 
m ądry, ale dlatego, że spodni nie nosił. Nie nosił pewnie 
i znane przysłow ie je s t jednym  z najzuchw alszych anachro
nizmów. W zględem  św iata nic nie szkodziło, ale względem 
mojej osoby nad m iarę wiele, bo to były m oje jedne  i jedyne 
spodnie do vice-m unduru, to je s t  do fraka.

Pow inienbym  może przeprosić, że używ am  w yrazu bę
dącego pod k lątw ą w naszych salonach, jednak  nie przeproszę, 
bo kasty uw ażam  za śm ieszność wszędzie, a tern bardziej 
w odzieży. Dlaczego suknie w ierzchnie m ają być coś szlache
tniejszego od sukni spodnich? Dlaczego w familii tych osta
tnich rodzaj żeński cały honor pod siebie garnie? Mówię o spó
dnicach. Dlaczego nazwę jednej najpotrzebniejszej rzeczy w y
pędzać z języka, a w koniecznym  razie szukać figur bez sensu, 
aby ją  oznaczyć. Jak gdyby nazw a zm ieniała istotę w spom nia
nego przedm iotu, ja k  gdyby na migi nie m ożna w skazać coś 
nieprzyzwoitego. Zapewne, spodni nie wezm ę za przedm iot 
ballady ani też je, ja k  Napoleon sw oje N, wcielę w porządek 
architektoniczny, ani je  um ieszczę w pierścionku lub m eda-
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lionie z napisem : Souvenir, ale m ówiąc z francuskim satyry
kiem:

J e  n e  p u is  r ie n  n o m m e r  s i c e  n ’e s t  p a r  s o n  n o m ,
J’a p p e l le  u n  c h a t , u n  c h a t  e t  R o le t  u n  fr ip o n .

A zatem  spodnie nazyw ać będę spodnie... Ach! fi! Nie- 
przyzw oitość krzykną kongregantki, za którem i wszelkie w spo
m nienie daleko już  leży. Ależ m oje Szanowne Panic chciejcie 
sic zastanowić, że tam gdzie absencya jest nieprzyzwoitością, 
tam  obecność musi być przyzw oitością i nazwać ją , hańbą być 
nie może.

Po tej krótkiej rozpraw ie, k tóra aczkolwiek za rozp ra
wami Tow arzystw a Rolniczego Lwowskiego i trzewików nosić 
nie godna, m a jednak  sw oją zaletę, bo oczyścić usiłuje język 
z niepotrzebnych m inoderyi, wracam  do mojej szkody.

N apraw ił ją  w praw dzie m isternym  ściegiem kraw iec Ma
jo rko  tak dalece, żc strój rzeczony służył mi jeszcze czas jak iś 
na wieczory niezbyt jaskraw o oświecone, zwłaszcza że mój 
gierm ek zawsze świeżo atram entem  bliznę zapuszczał, że pa
m iętałem  pałasz trzym ać wzdłuż nogi i że zawsze tyłem  do 
św iatła starałem  się staw ać, ale rozerw ane a sklejone niej 
trzym a się długo... naw et m ałżeństwo, a cóż dopiero...! Folgo-' 
wać w ięc zaczęły, na piękne, tak że koniec końców, obli
czywszy i długi m usiałem  konia sprzedać... bo łatwiej się 
obejść bez jednego konia, jak  bez jednych spodni, a nie wiem 
czy już powiedziałem , że byłem  zawsze goły ja k  święty tu 
recki.

W  pułku jazdy zbytkow o ubranym , a rzadko kiedy p ł a - , 
tnym , m iałem  z domu wszystkiego sto dwadzieścia dukatów 
rocznie. Kiedy nadeszła półroczna rata, spłaciwszy z niej dłużki, 
pożyczywszy nieco kolegom i potraktow aw szy trochę, nie wiele 
się zostawało. Ryło to właściwością owych czasów praw dzi
wego koleżeństwa, że n ikt się nie troszczył, jeżeli grosza nie 
miał w kieszeni. N ikom u na myśl nie przyszło odm ówić ko
ledze obiadu, sukni, naw et butów w nagłej potrzebie.

O dwóch złotych przyjechałem  do Lublina jak o  członek 
sądu wtórego, ale ledwiem  wyszedł na m iasto, spotkałem  ko
legę, który po zwykłem  przyw itaniu zaraz zapytał: »A ty pe-

9*
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wnie goły?« — »A jużci«, odpowiedziałem . — »Przychodźże 
do m nie na obiad«. — »Dobrze«. — 1 yni kolegą był b ran - 
ciszek Kom orowski, najlepszy człowiek, ale najgorszy żołnierz. 
Będąc wu jem pani Adamowej, został kapitanem  od razu w pułku 
jej męża. Kiedy się rozgniew ał na żołnierza, co się. rzadko zda
rzało, nazyw ał go Gamułą, nazw ano go też i jego samego Ga- 
m ułką. Żadnej kom endy nigdy nie mógł pojąć. Stojąc odw ró
cony do frontu swojej kom panii, kom enderow ał podług swojej 
ręki w praw o albo w lewo, dlatego kiedy zwrócił konia, kom 
pania m aszerow ała prosto na dom, a on drogą w przeciw ną 
stronę. Śmiano się z Gamułki, ale go lubiono, bo wszystkiem  
się podzielił. Daj ci Boże niebo, poczciwy Komorowski, za 
tw oje dobre serce, za twój barszcz i pieczeń, które lepiej sm a
kowały niż później przysm aki Ycrego albo Beauvillego. Ale 
i Gam ułka nie spoczyw ał na pieniądzach i był znacznie niższy 
ode mnie, nie mógł więc pokryć mego deficytu. Zatem, obli
czywszy nieodzow ne potrzeby, konia trzeba było sprzedać.

K apitan Lem ański z 3-go pułku piechoty dobijał targu 
u Kowalewskiej, przy kiełbaskach z kwaśnym  sosem. Chytry 
p iechur czytał w mojej myśli a raczej kieszeni, bo zaciął sic 
w cenie ja k  się w mowie zacinał i kupił tanio. W ątpię jednak, 
aby m iał pociechę, ho to był koń dziwnego charakteru. Szpa
kowaty, duży, niezgrabny, szedł zwykle jak o  tako, ale czasem, 
kiedy jak  m ówi Rusin: Prystupyło do neho, zadzierał głowę, 
jakby  chciał gwiazdy na niebie liczyć śród południa i z na j
większą flegmą kroczył przed siebie, nic baczny na wszelkie 
szarpanie albo razy swojego jeźdźca, szedł stępo póty, póki 
nie w alnął łbem  w m ur lub jak ie  drzewo, albo póki się nie 
potknął na row ie lub płocie i pyskiem ziemi nie uderzył. 
Znałem  ja  i ludzi podobnego charakteru. Nie zbłąkani ani 
pędzeni nam iętnością, ale z wszelką zim ną krw ią, rozum ując 
jak najpiękniej a działając inaczej, idą pom im o napom nień 
przyjaciół drogą niew łaściw ą, aż póki kozła nie wyw rócą.

¡ T rzeba przyznać, że m nóstw o skłonności i narow ów  końskich 
■ napotykam y w ludziach. Nie jestże ten podobny do płochli
wego konia, zwanego po niem iecku Bodenscheu. W szystkiego 
się lęka, własnego cienia, ciągle w zim nym  pocie trw ogi, rzuca



się często w bok z dobrej ścieżki w  kałużę i niedość, żc sam 
się zabłoci, jeszcze drugich obryzga. Albo ten, co ja k  narow i- 
sta szkapa nie chce z m iejsca kroku zrobić, sam  nie wie d la
czego. Albo ten, co zbyt draż
liwy na najm niejsze dotknięcie, 
cofa się, cofa i cofa, choćby za 
nim  i przepaść była. Ten, co 
wierzga i gryzie dlatego tylko, 
aby gryzł i w ierzgał, więcej 
w praw dzie do osła albo do 
m uła, niż do konia podobny.
Ten, co ledw ie uczuje łagodną 
rękę już  ci- na kieł bierze. Ten, 
k tóry  póty dobry, póki batog 
nad nim. Albo nareszcie i ten, 
co nie ham ując swoich dobrych 
chęci potrzebną rozwagą, cią
gnie, dźwiga ciężar nad siły, 
co się nie ogląda na drugich, 
bo nie zgaduje, nie pojm uje 
innej natury, ja k  tę, k tórą czuje 
w  sobie. Szlachetny szaleńcze!
Sm utny twój zawód, sm utny 
koniec! Idącego naprzód ścigać 
będą kam ienie zawiści, usta
jącego drw iny sehłoszczą, upa
dłego oszczerstwo pogrzebie.

Ale kiedy m ow a o koniach, 
powiedz Księżę Proboszczu, 
albo ty kochany Doktorze, czy 
nosił was kiedy wierzchowiec, s z a b l a  k a w a l e r y j s k a

wziąwszy na kieł? Nie tak ja k  z c z a s ó w  k s . w a r s z a w s k i e g o . 

ów szpakow aty kapitana Le
m ańskiego, ale na piękne, co się zowie, cwałem, co może 
wyskoczyć? — Nie, — nigdy? — Szkoda, bo przyznalibyście 
mi niezawodnie, że gdyby najgenialniejszy człowiek daw niej
szych albo nowszych czasów, A leksander W ielki czy N apo
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leon, Mojżesz czy M arcin Luler siedział na unoszącym  koniu, 
m usiałby m ieć arcygłupią minę, lak, jak ja  nieraz m iałem , 
a szczególnie razu jednego w W arszawie. A lo lak się stało.

Księżna Generałow a Czartoryska' wyjeżdżała z W arszaw y 
do Puław . Całe jej tow arzystw o odprow adzało ją  do W ila
nowa. Mężczyźni po najw iększej części wojskowi, konno. Staś 
i A rtur Potoccy, Franciszek M orawski, Skrzynecki, Krukowie- 
cki, książę Konstanty Czartoryski, Raczyński E dw ard  i A ta
nazy, Kicki, książę Sułkowski, Rożniecki, mój b rat M aksymi
lian i wielu innych. Byłem  wówczas w W arszaw ie na uilopie, 
swoich koni nic m iałem . M aksym ilian dał mi więc sw oją klacz 
angielską, — bodajby by ła  nigdy polskiego owsa nie jadła! 
Nim  jeszcze pojazdy ruszyły, ja , a raczej klacz m oja już  w pa
dła m iedzy przekupki pod Świętym Krzyżem. Gracko rozbi
łem  babski czworobok, nie m a co mówić. Krzyk, gwałt, ko
zły na praw o i na lewo, ale byłbym  w końcu i siebie lozbił, 

'¡gdyby jakiś przechodzący ułan nie był w aryatkę zatrzym ał. 
Złowieszczy był lo znak, trzeba było w dom u zostać, jednak  
pojechałem . Przez Łazienki aż do Szolca szlo nie baidzo  gła
dko, ale przynajm niej uczciwie. Mojej angielki grzbiet zgar
biony, uszy po sobie położone, szyja ciągle pracująca, jak  
gdyby przydłużyć się chciała, oznajm iały niejaką w ew nętrzną 
niespokojność, która powoli i m nie udzielać się zaczęła. 
A wtem... ni z lego, ni z owego, jak  się nie kopnie!... Strzała, 
w iatr! Pędzi ja k  gdyby zły duch prezydujący na wszystkich 
łam ikarkach angielskich ćwiczył jej boki. Irzym am , ciągnę, 
szarpię, a widząc, żc wszystko nadarem nie, pochylani się na
przód i puszczam  jej cugle. Udaję, że to nic... że ja  tak chcę... 
że się spieszę. Ale próżne udawanie! Nikt, kogo koń unosi 
nie zwiedzie drugich, że dobrow olnie pędzi. Jeno się spojrzyj 
na jego w lvl podaną głowę — w tył podane łokcie m ch  
ciała nierów ny — oczy ciekawie patrzące co lam będzie na 
drodze, czego spodziew ać się należy, skoku albo dw akroć nie
bezpieczniejszego zatrzym ania w m ie jscu ,— jeno  się spojrzyj 
mówię, a łatw o poznasz, że bezw ładne indyw iduum  jest igrzy
skiem  szalonego losu, alias szkapy. Poznano pew nie i m oje 
m im ow olne wyścigi, — ale cóż robić... Pędzę, ba ry s  nowy...
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Konnica z drogi... karety z drogi... a kiedy już w ym inąłem  
wszystko, co się ruszało, m oja Lad)' zatrzym ała się i ja  na 
niej. Jechałem  kaw ał drogi naprzód całego konw oju, jak  ko
zak, co niegdyś w  niebieskim  kontusiku przodow ał sześcio- 
konnej karecie Siemianowskiego, starosty korabiowskiego 
z Koniuszek na sum ę do Rudek. Jechałem  powoli i potroszę 
kląłem  a potroszę popraw iałem , co mi się naruszyło w  m ym  
nagłym  m arszu. Ale nie tu  koniec. Ledwie pierwszy pojazd 
rów nał się ze m ną, m oja angielka znowu w nogi i znowu 
stanęła. Tak pędząc i stając, jakby  przy Kalwaryjskich Sta- 
cyach, dojechałem  przecie W ilanow a, gdzie zsiadłem  czem- 
prędzej, aby do Puław  nie zajechać. Generał Rożniecki, inspe
ktor kaw aleryi, którego baliśm y się podówczas, jak  się pó
źniej bano W ielkiego Księcia, albo jak  się boi dyabeł świę
conej wody, zbliżył się do m nie i zapytał: »Cóż to W ać Pan 
za sztuki pokazywałeś?« — Nie m ogłem  konia zatrzymać, 
odrzekłem  cienkim  głosem. — Nie trzeba tego mówić, zawo
łał generał i postaw ił m arsa, w którym  był m ocniejszym  niż 
w czem kolw iek innem , oficer kaw aleryi powinien być zawsze 
panem  swego konia, — inaczej koń oficerem, a oficer staje 
się koniem . — Na ten kom plem ent pom yślałem  sobie i nie
jedno, ale nic nie powiedziałem . Bo inne myśleć, a inne m ó
wić, rzekłby ś. p. W ojew oda Podolski, mój antenat.

Rożniecki był generałem  inspektorem  kawaleryi, która 
tylko tradycyjny m iała regulam in. Zachodziły więc czasem 
m ałe różnice m iędzy pułkam i, tak w kom endzie, jak  i po
m niejszych obrotach. Miał zatem  zawsze pan inspektor, sam 
doskonały kawalerzysta, obszerne pole do popraw y i do na
gany. Sadził się 011 na koncepta, z których nieraz i ten, co 
był napom inany m usiał się roześm iać. Najwięcej to się zda
rzało kiedy kazał w ystąpić oficerom w szereg do pokonnych 
obrotów . Konie dzielne, przyzw yczajone do ostrego zażycia, 
nie zawsze odpow iadały wym aganej dokładności. Pow tarzane 
więc były w całej kaw aleryi koncepta Rożnieckiego i nie m ało 
śm iechu w zbudzały, bo przyznać trzeba, że były rów nie trafne 
ja k  dowcipne, a wyrzeczone zawsze z najsurow szym  m arsem



na czole. N ikt pew nie w arm ii nie byłby wówczas przeczuł 
I. jego haniebnego końca.

W róciłem  do W arszaw y z dłuższym  nosem  niż w yje
chałem. — Dlaczego? — Bo m nie koń nosił. Ach jakżeby mi 
się zdała owa tw ardousta angielka między Gotha i Eisenach! 
Niechby przydrw iw ano, niechby jaki Rożniecki i przyciął do
wcipnie, ja  nie brodziłbym  po biocie, bo między Gotha i Eise
nach w czasie odw rotu wojska francuskiego z pod Lipska, 
było błoto. Strudzony już  nie skakałem  z kam yka na kam yk, 
jak zrazu, ale szedłem środkiem  drogi obok m arkietanki, z k tó
rej rąk  skrom ne łyknąłem  śniadanie. Szedłem ze wstydem  
w hurm ie trainardów , których rój zw ykł bezpośrednio poprze
dzać aryergardę. Ich pstra, sw arliw a, rozw lekła kolum na roz
szerza się i niknie praw ic w stępując do wsi, jeżeli się jaka  
trafi na samej drodze. Każdy jak  pszczoła, a raczej jak  szer
szeń, szuka, gdzieby mógł jeszcze swój dziob zapuścić aby 
czego zaczerpnąć, a za zbliżeniem  się bębnów  albo w ystrza- 
ów, ko lum na w ysuw a się ze wsi kończato i znowu jak  le
niwy strum ień płynie dalej drogą.

Kiedy tak idziemy, moitie promenanl, moilie chassant, 
jakiś szmer, jakieś poruszenie od czoła wzdłuż przechodzi.

; Słowo elektrycznej siły budzi i kurczy kolum nę w jed n ą  dzie
siątą część jej pierw otnej rozciągłości — tern słowem  było: 
Cosaques! A raczej podług w ym ow y konskrypeyonistów  fran
cuskich — Cousaques!

Żołnierz francuski dzielny w boju, rzadko kiedy wy pel - 
! nia rozkazy jako  ślepa część całości, ale zawsze jak  myślące 

indywiduum . Nikt nie zgadnie, w ilu francuskich tornistrach 
leży paten t na pułkow nika, generała albo i m arszałka. W  armii 
francuskiej niem a żołnierza, k tóryby tak jak  w rosyjskiej 
lub austryaekiej uw ażał rangę oficerską za niepodobną do 
osiągnienia. Ale ta sam a indywidualność chw alebna w boju, 
gdzie zwykle więcej dusza niż ręka zwycięża, staje się w obo
zie i w m arszu, a zwłaszcza odw rotnym , trudną do ujęcia 
w karby dyscypliny, zapew niającej trw ałość szeregom. W ojsko 
francuskie trzeba aby szło z boju w bój, inaczej rozpływ a się, 
niknie, nie tyle w ogniu, ile przez ciągłe odstępow anie sztan
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daru w  celu osobistej korzyści. Póki arm ia posuwa się na- \ 
przód, wlecze się za nią na parę mil wszerz chm ura m aro- 
derów  i tra inardów , najw ięcej dem ontow anych kaw alerzystów  
na krajow ych szkapach, wózkam i albo i pieszo. Od czasu do 
czasu, przy przejściu jakiego m iasta lub rzeki, wysłani ofice
row ie sztabowi zatrzym ują taką  kolumnę, porządkują i odsy
łają  do w łaściwych pułków. W  Saksonii byłem  świadkiem 
ja k  sam  Cesarz tern się zajął i przy sobie kazał z furgonów 
nową broń  bezbronnym  rozdawać.

W  odw rocie arm ii m aroder, to jes t żołnierze, którzy od
dalają się bez pozwolenia, w padają po największej części 
w ręce nieprzyjaciela. W  Starej Gwardyi m aroda była karana 
przew róceniem  m unduru do góry podszewką. Przy końcu, gdy 
już  wszystko rozprzęgać się zaczęło, w idziałem  aryergardęj 
pułkow ą jak  strzelała do oddalających się grenadyerów.

Dla Francuza Kozak jes t najnieznośniejszy. Francuz mówi 
do Kozaka: »Daj mi zgotować m oją zupę, bo bez zupy obejść 
się nie mogę, a potem  bić się z tobą będę póki zechcesz«. 
Kozak zaś odpow iada: »Bić się nie lubię i nie będę, ale nie 
dam  ci ani jeść, ani spać, póty, póki strudzonego nie schwycę 
bez niebezpieczeństwa«. Francuz lekkomyślny, Kozak roztropny. 
F rancuz nie dba i o życie, jeżeli je  ciągłą strażą i ciągłym 
postem chronić trzeba. Kozak i trzy dni jeść nie będzie. Byle 
m iał kaw ał chleba nie stoi o gotow aną strawę, wszystko zniesie, 
byle niebezpieczeństwa uniknąć. Francuz porzuca swoją ko
lumnę, idzie sam  nie wie gdzie, ni którędy powróci. Kozak 
ma niepojęty talent orventow ania się; nigdy nie zapuści się 
tam , skąd cofnąć się nic można. Uchodzącego trudno dogonić, 
bo pierwej w yrachow ał jak  dalece zbliżyć się można. Nie prze
tniesz mu drogi, nie wpędzisz na bagna, bo choćby pierwszy 
raz był w jak im  kraju, zgaduje ledwie nie psim instynktem  
ścieżki i przesm yki, których trzym ać się należy. Śpiącego nikt 
nie zeszedł. Czujny jak  żóraw. Nie ma 011 szlachetnej odwagi, 
nie m a wstydu tchórzostw a. Nic uderzy na nieprzyjaciela, jak  
tylko trzech na jednego. Na lufkę nie natrze za nic w święcie. 
Za pierwszym  arm aty  wystrzałem  niknie jak  kamfora. Kozacy 
są niestrudzeni, — na lekkich, wytrw ałych, malo paszy i spo-
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czynku potrzebujących koniach, przenoszą się z w ielką szyb
kością z m iejsca na miejsce, aby się skupić i uderzyć niespo
dzianie na nieprzyjaciela, a zawsze w  przeważającej liczbie. 
Pod ¡\Iirem 1812 r. sześć pułków  ułanów , 6000 koni, jak  las 
proporców , zostało rozbitych przez Kozaków. Rożniecki chciał 
zrobić jakąś dem onstracyę większych sil, rozciągnął linią, a Ko
zacy wpadli z w szystkich stron, złam ali, zwinęli w kłąb cały 
szyk przem ądry, ścigali i brali co chcieli. Generał Dw ernicki 
pow iadał mi, że raz na m anew rach pod W arszaw ą W ielki 
Książę m ów ił do niego; »Żeby był Rożniecki tak m anew row ał 
pod Mirem, nie byłby dureń w ziął w  skórę«. Ledw ie odjechał 
przypada Rożniecki i pyta co m ów ił W ielki Książę? Dwernicki 
pow tórzył z opuszczeniem rozum ie się epitetu. A na to Ro- 
żniccki: »Ten dureń rozum ie, że w batalii to jak  na m ane
wrach«. — I ten m iał racyę i tam ten  także.

Pod Rom anow em  1-szy pułk Strzelców konnych Prze- 
bendowskiego, jeden  z najtęższych, obskoczony przez prze
m akającą liczbę Kozaków, stracił połow ę ludzi. Nieszczęsny 
to był wstęp kam panii.

I przy wielkiej arm ii służba jazdy  m ałym i oddziałam i 
staw ała się niem ożliwą. W szędzie hurm a Kozaków. Dziesięciu 
na jednego. A cóż dopiero za Moskwą, gdzie pułki jazdy  i po 
dwieście ludzi w szeregu ledw ie liczyły, gdzie przy drodze 
źdźbła paszy nie było, gdzie o milę w bok, a czasem i więcej 
trzeba było wysyłać, nie po siano, bo tego rzadko kto znalazł, 
ale po słomę, i to nieraz ze strzechy zdartą. Szla trzecia część 
pułku za furażem; z tej trzeciej części połow a tylko m ogła go 
brać, bo druga połow a ucierała się z Kozakami. Częstokroć 
zatem  oddział po furaż w ysłany w racał z próżnem i rękom a, 
o kilku ludzi m niejszy, a zawsze słabszy w koniach. D oda
wano później furażerom  oddział piechoty.

Kaw alerya francuska zawsze niepokojona, zawsze trafia
jąca  na przew ażające siły, m usiała uwierzyć w nieprzebraną 
liczbę Kozaków tak, że na końcu w jednym  dziesięciu w idziała, 
że nazwisko Kozaki stało się w yobrażeniem  nigdy niedosię- 
gniętej i z wszystkich stron niespodziew anie, jakby  z ziemi 
w yrastającej przem akającej siły. Dlatego z czasem Kozak stal
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się powszeehnem  straszydłem . W  pam iętnym  odw rocie z Mo
skwy, Kozacy na lekkich koniach, naw ykłych w raz z nimi do

m i n i s t e i u u m  w o y n y .
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NOMINACYA ALEKSANDRA FREDRY NA KAPITANA a-GO PUŁKC JAZDY.

zim na i głodu, do śniegów i lodów, łatwa mieli spraw ę z F ran 
cuzami rozłażącem i się swoim zwyczajem na wszystkie strony 
właśnie wtenczas, kiedy skoncentrow ane tylko siły mogły od
pierać większe niepokojenie, niż nacisk nieprzyjaciela, a przeto
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czynić bezpieczniejszym  i w ygodniejszym  m arsz dzienny i no
cny spoczynek.

W  arm ii francuskiej, ze względu na jej w łasność i uspo
sobienie, podzieliłbym  kaw aleryę na Irzy rodzaje. Kawalerya 
przedniej slraży na w zór Kozaków, nic w niczcm  nie zm ie
niając, kaw alerya liniowa i kaw alerya tylnej straży, klóraby 
zbierała odłączających albo z tyłu wlekących się żołnierzy 
i form ow ała ich w oddziały. Te oddziały, nim by sposobność 
dozwoliła zwrócić je  pułkom , robiłyby użyteczną służbę przy 
lazaretach i konwojach, a żołnierz wiedząc, że nie będzie mógł 
sam opas wędrować, trzym ałby się ściślej swojego szeregu. Ile 
to trudu i szkody nie w yrządziło czasem pojaw ienie się kilku 
Kozaków między pow ózkam i wlokąccm i się za arm ią. Takie 
oddziały dem ontow anych kaw alerzystów  i pieszych m aroderów  
czyniłyby podobne napaście zupełnie bezskutecznem u

W ojsko francuskie nieustraszone w boju, lękało się na
paści kozackiej, l a  bojaźń, przechodząca czasem w paniczną 
trwogę, rozciągnęła się z 1812 r. i na późniejsze lata tej wojny. 
Okrzyk: Nieprzyjaciel! znaczył tyle co: Do broni! Naprzód! — 
Okrzyk: Coiisaqnes! tyle co: W  nogi kto może!

W ¡dziano jednego w pól zgłodniałego i chorego kon- 
skrypcyonistę francuskiego, na takiej samej jak  011 szkapie, 
kiedy wszelkich sil i sposobów używ ał aby j ą  skłonić do pręd
szego chodu, 1)0 m iał do tego ważne powody. T łukł w pół 
złam anem i ostrogam i i pałaszem  płazow ał i sam  posuw ał się 
na kulbace, jak  gdyby sobą chciał naprzód popchnąć i klął 
płaczliwie: Sacrrr... sacrrree rosse!... Ale to w szystko nada
rem nie. Truchcika tylko mógł wydusić, a z tyłu za nim  w rzaw a 
coraz głośniejsza, bieda coraz bliższa. Nareszcie nieborak udaje 
się do ostatniego środka, do lego, k tóry  na nim najw iększe 
robił wrażenie, chce nim  konia zelektryzow ać — schyla się 
na kark, przybliża usta do ucha końskiego i krzyczy grubym  
głosem: Cousaqnes! Cpusaąues!... Ale koń zam iast dernąć, nie 
czując już  ostróg, stanął nagle, a Francuz przez łeb zleciał. 
Ko się dalej stało, nic wiem.

W szystko to, co m iałem  honor powiedzieć, tłum aczy 
dlaczego między Golha a Eisenach słow o Cousaąucs! w yrze

<1
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czone na czele, a dw akroć pow tórzone z tylu, skurczyło nagle, 
jak  m ów iłem , kolum nę trainardów , czyli ])o polsku m ówiąc 
włóczęgów. Na górze po prawej stronie, blisko w ierzchołka 
stał w  samej rzeczy oddział m oże dwudziestu Kozaków i pa
trzał na nas, ja k  patrzy  kot ze strzechy na wróble, czekając 
sposobności rzucenia się na nie. Ale w naszej kolum nie były 
karabiny  tu  i owdzie, a karabina Kozak decydowanie nie 
lubi, — było nas i za wiele, gra nie pewna. Ograniczyli się 
w ięc na obserwacyi, konw ojując nas wzdłuż drogi, a zawsze 
dalej ja k  w ystrzał m ógł sięgnąć. Ze zaś nikt nie mógł zgadnąć, 
czy za każdym  pagórkiem  niem a ich więcej, podróż nasza 
straciła w szelką swobodność. Nareszcie kto idzie, dojść musi, 
jeżeli nie zagrzęźnie jak  Skrzynecki, a więc i ja  doszedłem 
do Eisenaeh, spocony, zabłocony, w w ykrzyw ionych butach 
i o jednej ostrodze. Biegnę czemprędzej do salonu służbo
wego. — »Mój płaszcz? mój płaszcz biały?« — pytam , w o
łam  — nikt nie w idział, nikt nie słyszał. Płaszcz przepadł na 
hańbę rycerstw a sztabowego, a utrapienie moje.

Zdaje się, że w odwrocie z Moskwy powinienem  był wy
kupić się hojnie od wszelkiego zim na na całe życie. Ale nie. 
Przeznaczenie jednych kw iatam i, a m nie szronem  obsypało. 
Mróz był zawsze prześladow cą moim, nieraz ścinał mi słodki 
napój, którym  m łodość częstowała. Nawet w moich dniach 
pięknych, nie w A ranjucz ale w Lublinie, m arzłem  na kw a
terze, »pod Białym  Koniem«. Sm utne tam  przebudzenie, gdzie 
arabeski po szybach, a sapie u drzwi, sm utne przebudzenie, 
przykra toaleta, a cóż dopiero jakabądź praca!? Francuzi pietą
0 poetach, co gdzieś pod strychem  grzali się w łasną fantazyą. 
Ja takim  zjaw iskom  nie wierzę. Zimno chwyta duszę pierwej 
niż ciało. W  zimnej izbic niem a mędrca.

Później w W ilnie w dużych pokojach pustych, gdzie mnie 
ukrył poczciwy Michał M incjko i swędu nie było. Długie tam  
były dnie i nocy moje. A teraz w Eisenaeh tracę płaszcz
1 znow u staję oko w oko z moim wrogiem, z zimnem.

Można sobie w ystaw ić w jakim  hum orze wyszedłem ze 
salonu i kiedy klnę różnym i językam i, spotykam  Onufrego. 
W tedy, w yznaję ze wstydem, w yznaję ze szczerym żalem ude



rzyłem  niewinnego, uderzyłem  m ocno pom im o przekonania, 
że on nie mógł czekać na m nie z końm i w Gotha, żc nie on 
winien, iż zaspałem  w niem ieckich puchach, że pieszo podró
żowałem  i że płaszcz straciłem . Trzeba było zemścić się, ze
mściłem się na niew innym . W ierzcie mi, moi Państw o, że tej 
czynności przebaczyć sobie nie mogę.

Zła lo zawsze spraw a słabszego z mocniejszym. I nie 
każdy m ocniejszy, tak jak  ja  w tym  razie, w yrzuca sobie po
pełnioną niesprawiedliw ość. A choćby ją  sobie i wyrzucał, 
czyliż jego żal, jego zgryzota sum ienia zagoi ranę, k tó rą  
w drugicm  sercu w yżarła zjadliw a trucizna-niespraw iedliw ość. 
Przejdźm y m yślą nasze życie; wszystkie w niem zaw arte cier
pienia przeszły w mniej więcej żałosne wspom nienia, ale 
niespraw iedliw ość doznana choćby to w dziecinnym  wieku, 
choćby za fraszkę, pozostaje zawsze świeżą boleścią, zawsze 
zarodem; goryczy, która się rozlewa przy każdej sposobności. 
Jest ona w duszy jak  owa plam a wilgoci na murze, trw a  ciągle, 
lubo nikt nie wie, kiedy i skąd uzbierały się krople, co ją  
utworzyły. Są niespraw iedliw ości, k tóre na nas spadają jak  
piorun, jak  owe uderzenie Onufrego, od osoby do osoby, ale 
są i niesprawiedliw ości ciągle, powoli nas otaczające, n iespra
wiedliwości, k tóre jak iś fatalizm  zam knięty w naszej indy
widualności zdaje się ściągać na nas.

Ileż to razy dysekowałem  m oralnie sam siebie, porów ny
wałem z drugim i, starałem  się dociec, dlaczego zawsze od 
w szystkich praw ie źle byłem  zrozum iany. Każde m oje słowo 
najprostsze, najw yraźniejsze w najobojętniejszej rozm owie, 
przybierało w drugiego pojęciu znaczenie inne, jak  m iało 
w istocie, a zawsze cierpkie, zawsze ubliżające. Listy moje, 
zwykle niedbale pisane, staw ały się dla m nie powodem  nie
jednej głębokiej boleści, bo podpadały rozbiorow i jakby  jak ie  
enigm atyczne zadania, tłum aczono je, a zawsze na złe, nigdy 
na dobre. A jednak  w adą m oją. je s t i było, że głośno myślę, 
że zdanie m oje otw arcie pow iadam , ale zaw sze więcej, by je  
poddać dyskusyi, niż żeby niem  wyrokować. Otwartości św iat 
nie pojm uje tylko u głupiego, u rozum nego zaś bierze zawsze 
za dobrze w yrachow aną larwę. W yrzec się wdzięczności m ożna,



każdy naw et rozsądny człowiek powinien jej unikać. Urazę 
przebaczyć m ożna, naw et zapomnieć. Ale zawsze, nieustannie, 
najczystsze zam iary, najgorliw sze usługi, najniew inniejsze 
słow a widzieć przekręcone, w truciznę zmienione i nie być 
w stanie wyszukać 
w sobie przyczyny, 
to musi koniec koń
ców obudzić w iarę 
w jak iś niezłom ny fa
talizm. To m oże od
trącić od tego świata, 
który  m nie nie cbce.
Mało, m ało trzech 
m urów  między m ną 
a ludźm i, abym  mógł 
używ ać tej spokoj- 
ności, k tóra je s t je 
dynym  moim celem, 
tego szczęścia, któ- 
rem  m nie Bóg w do
m ow ym  zakresie ob
darzył. Połam ałem  
m oje pióro au to r
skie, nie jak  m nie
m ano dla rów nie złe
go jak  głupiego ar- / P  /  y
tykulu bezimiennie 
ogłoszonego, bo au
to r  przedał się obcej
nieprzyjaźni i to nieprzyjaźni za przyjaźń, za w ażną naw et 
usługę. Porzuciłem  urząd, gdzie m oja miłość w łasna mogła 
była uledz chęci ścigania za popularnością. Starałem  się je- 
dnem  słowem  zostać i zostałem  głupim dla świata. Ukryłem 
się w cieniu głupoty przed cięciem, a jeszcze nieznośniejszym 
brzękiem  człowieczych kom arów , trutniów  i bąków  — a je 
dnak i w tym gęstym cieniu nie mogę uniknąć zetknięcia się 
ze św iatem , k tóre staje się zawsze dotknięciem  elektrycznego



druta — przykrem  a często i bolesnem . Oskarżać św iat cały, 
szaleństw o, oskarżać siebie, niesłuszność. Dalej w ięc milcząc 
i nie myśląc, dalej po ostrej drodze w ypchnięty pielgrzymie! 
Każdy dojdzie kiedyś do swego Kisenach, ale czy płaszcz znaj
dzie, to w ielkie pytanie.

Skończyłem sm utną bisloryę m ojego białego płaszcza. 
A teraz powiem , jak  podobno« przyrzekłem , co się działo 
w Galicyi 1809 roku.

Znal kto z W aćpaństw a Dobrodziejstw a pana Stecewi
cza? — Nie? — Szkoda... Był to dobry człowiek, m iał wzrost 
ogromny, nos duży, rzadkiej wielkości nogi, koszulę zawsze 
brudną i część ubioru nieodzow nie potrzebną zawsze podartą. 
Dlatego zapinał surdut aż pod szyję i siadał wąsko. Był on 
dyrektorem  alias pedagogiem m oich m łodszych braci. Teraz 
już dyrektorów  niem a, sam i guwernerow ie, ale onego czasu 
pan Stecewicz był dyrektorem , guw ernerem  zaś pan Płache
tko, na drugi zawód w dom u naszym. Dwie osobliwości łączył 
on w sobie, pierwsza, że był guw ernerem  Polakiem  w owym  
czasie zatapiającej nas francusczyzny, a druga, że brodę golił 
bez zwierciadła. Pow ażna to była figura pan Płachetko, ale 
m ożna było o nim  powiedzieć, przekręcając znane przysłow ie: 
Nie lak m ądry ja k  sic. zdaje. Boską to były plagą owe guwer- 
nerv, chodzące W szechnice. Guw erner dawniej b ra ł • obow ią- 
zek kształcenia duszy i ciała. Uczenia przytem  kilku języków , 
wszystkich wiadomości i niektórych innych. Udzielał często 
nauki m uzyki i rysunku, a co najdziw niejsza, że czasem sam 
m ało co umiał. Z rozbiorem  Ojczyzny zam knęły się narodow i 
polskiem u w łaściw e mu rodzinne szkoły. Pow stały obcym  ję 
zykiem uczące obczyzny. Kto tylko był w stanie, w ychow y
wał dzieci w dom u, do czego stali się wielce pom ocnym i 
emigranci francuscy. Ale ci emigranci, nieszczęściem jedynie 
w pedagogów zmienieni, nie wiele więcej uczyć mogli jak  
w łasnego języka. Niereligijność, k tó ra  kraj nasz zaw iała od 
zachodu, wychow aniu w duchow nych zakładach zrobiła ko
niec. Pod edukacyjnem  panow aniem  francuskich guw ernerów  
nietylko, że się gruntow na a do potrzeb kraju  stosow na oświata 
cofnęła, ale co gorzej w ychow anie m łodzieży i nadal fałszywy



wzięło kierunek. Najbardziej szkodliwem, m ojem  zdaniem, 
stało sic zaszczepienie możności domowego w ychow ania, które

dotąd silne jeszcze, niestety, rozkłada konary. Nauczyciele owi 
cudzoziemcy uczyli co umieli i czego nie umieli, ale bez ża
dnego systemu. Dlatego każda zm iana guw ernera była zm ianą 
sposobu i . porządku w naukach. Każde nowe icb absolutne
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panow anie zaczynało się od najłatw iejszego, lo jesl od pole
pienia wszystkiego, co jego poprzednik założył.

Moim pierw szym  autokralą um ysłow ym  był Hekel, szw aj
car o łbie kędzierzaw ym  i kabłąkow ycli nogach. Szlufował 
kam ienie, łapa ł ptaszki, nie tęgo uczył, ale lego ciągnął za 
uszy. Lubo często nazyw ał m nie Sztokfiszem, powiem , nie
pom ny urazy, żc o ile sobie przypom inam , był lo człowiek 
światły, przytem  i m uzyk niezły. Po nim  nastąpił pan P ła
chetko, o tym  już wyżej. Nakoniec, trochę już  zapóźno, zwró- 
cono się do trybu szkolnego i berło  przeszło w ręce pana 
Trawdńskiego. Obfita w  zdarzenia i przem iany, acz, niestety, 
k ró tka  jego historya. Z pedagoga, w  całem  znaczeniu lego 
słow a, stał się nagle dziwaczno w ykw intnym  elegantem. Z ele
ganta został żołnierzem  w w ojsku polskiem  1807 r. Przeszedł 
z pułku Chevauxlegerów Gwardyi do 7-go podobno pułku Le
gii Nadw iślańskiej, będącego wówczas w  Hiszpanii. Tam  aw an
sow ał na kapitana i zebrał sobie nieco pieniędzy. Ostatni raz 
w idziałem  go w Paryżu po abdyltacyi cesarza Napoleona. Dał 
nam  śniadanie nu Rocher dc Cancalc i pożyczył pieniędzy. 
W róciw szy do kraju, w ziął dzierżaw ę pod Tarnow em . Tam  
został od swoich służących zam ordow any, tak, jak  król an
gielski.

Za m łodym  jeszcze byłem , abym  był mógł z M aksymi
lianem , Sew erynem  i T raw ińskim  um knąć do W arszaw y, prze
szedłem  więc z m łodszem i braćm i Julianem , H enrykiem  i E dw ar
dem  pod pow tórne panow anie pana Płachetki jako  guw er
nera i dyrektora pana  Stecewicza. Pierw szy m iał uczyć po 
francusku, m uzyki, przyzw oitości, obyczajności etc. etc. Drugi 
zaś kontynuow ać rozpoczęte przez pana  1 raw ińskiego nauki 
szkolnym  trybem  pryw atnie, których egzam ina w dom u za
wsze kosztow ały parę  fasek m asła. O Płachetko! niech ci Bóg, 
przed którym  już  stoisz przebaczy, ale ja nie mogę, żeś mój 
czas najpiękniejszy od 1807 do 1809 zabił, zam ordow ał bez 
litości. Książki w rękę nie wziąłem . Jeżelim  czytał, to rom anse. 
Mój ojciec zajęty interesam i a szczególnie fabryką żelaza, 
k tóra założył w  Ciśnie, rzadko baw ił w  domu. Nie mógł w ię
cej dla dzieci zrobić, ja k  do ogólnego dozoru w ziąć guw ei-
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nera, a do szkolnych nauk dyreklora. Odpowiedzialność więc 
cala ciążyła na panu Płachetce. Pan Płachetko nic nie rohił, 
nie robiłem  i ja nic. Polowałem , jeździłem  konno. W tem  
nagle, nie pam iętam  z jak ich  powodów chwyciłem pióro i... na
pisałem  kom edyę pod tytułem : Strach przestraszony.

Jeżeliby kto znalazł książkę in 8-vo, w skórkę opraw ną, 
w której pierw sza połow a wycięta, bo ta książka była kie
dyś rejestrem , a druga zachwyca oczy tytułem : »Strach prze
straszony, kom edya w jednym  akcie« — niech ją  wróci m em u 
potom stwu, 1)0 to jest m oje dzieło. Ale darem ne wezwanie! 
Próżne nadzieje! Przepadł drogi rękopis, jak  przepada skarb 
niejeden w w irze ludzkiej ciemnoty.

Nie mogę w strzym ać się i muszę w am  kochani, a zw ła
szcza cierpliw i moi słuchacze, opowiedzieć treść tej krótkiej 
ale pięknej komedyi. Aby jednak  stała się zrozum iałą, należy 
cofnąć się nieco i rzucić okiem w nasze zwyczaje domowe.

Był więc zwyczaj, że co niedzieli, dzieci w ypraw iały hal, 
tak zw ał się bankiet, na który otrzym yw ały prócz codzien
nych jab łek , trochę suszonych śliwek i wiszni, trochę rodzen- 
ków  i m igdałów  i kaw ałek cukru. Mój b rat Seweryn, szef 
szw adronu gw ardyi (nie wówczas, ale później) jak o  najstarszy1), 
przyw łaszczył sobie ja re  fortioris zazdroszczony urząd kuch
m istrza. On siekał, skrobał, nadziew ał śliwki rodzenkam i a ro 
dzeniu m igdałam i, kiedy tym czasem  m łodsze rodzeństwo, 
obsiadłszy m ały stoliczek zastaw iony cynowemi talerzykam i, 
czekało niecierpliw ie pierwszego dania. Nareszcie, gdy nade
szła chw ila pożądana, półm iski w ypróżniały się w m gnieniu 
oka, nie bez zatargów  i nie bez pokrzyw dzenia najm łodszych, 
pom im o reklam acyi piastunek. Często też kończyło się na p ła
czu i dopiero cala śliwka w pakow ana w gębę wzięła z sobą 
ostatnią łzę sunącą się po nosie. Czasem i bunt pow stał; rzu
cano się na surow e kuchenne m ateryały — a gdy kuchm istrz 
nie mógł ich już  obronić, rozdaw ał szturchańce i ciągnął za 
nosy, ale rodzeniu osładzały wszystko.

Mój b rat Seweryn, o cztery lata starszy odemnie, był

') M a k sy m ilia n  b a w i ł  w ó w c z a s  w  P u ła w a c h . ( P r z y p is e k  a u to r a ) .
10 *



do swoich lat trzynastu dokładnym  egzem plarzem  (tak we 
Lw owie nazwanego) lam parta. Swawolny, nieposłuszny, zawsze 
w zadeptanych trzew ikach i podartej czapce, k tó rą  uczył psy 
aportow ać, by ł dla guw ernera praw dziw ą plagą. Szczególne 
m iał upodobanie szczuć św inie psam i i nieraz Cusin, ówczc-

SEWERYN FREDRO.

sny guw erner, Francuz, przyprow adzał go za ucho z tego 
polow ania do lekcyi i za karę  przyw iązyw ał sznurem  do stołu. 
Z tego pow odu napisał Seweryn kom edyę, której osoby były: 
Cusin, Sewercio, B urda (kundys) i Świnia. 1 ak to talen t d ra
m atyczny w naszym rodzic p a rł się w górę w szystkiem i po
ram i. Seweryn uczył się lepiej odemnie, ale ja  byłem  pow a
żniejszy... nigdy nie byłem  dzieckiem. Dlatego m nie zwano



Staruszkiem . Ale któżby mógł później odgadnąć tego swawol
nego Sewercia w naszym poczciwym, kochanym  Sewerynie, 
grubym , pow ażnym  obywatelu, zawołanym  gospodarzu, a któ
rego hum or skłonniejszy był do sm utku niż do wesołości.

Otóż w racając do rzeczy taki bal dziecinny był treścią 
mojej sztuki. Osoby były: P an ... zapewne Cnotliwski, ale nie 
pam iętam  rów nie jak  nazwiska synka i córeczki pana Cno- 
tliwskiego — Michał lokaj — i Szafarka. Rzecz się zaczyna: 
Pana niem a w domu, dzieci narzekają, że niedziela przejdzie 
hez balu. Michał obiecuje im dostać śliwek, rodzenków  i t. d. 
Ubiera się w prześcieradło, jak  to zwykle wystaw iają duchów 
i idzie do śpiżarni straszyć szafarkę. Szafarka przestraszona 
k ryje głowę w beczkę z m ąką, Michał ładuje kieszenie nie 
tyle dla dzieci, ile właściwie dla siebie. A wtem... otw ierają 
się drzwi... wchodzi Pan... Kolej na Stracha przestraszyć się... 
Michał kryje głowę w drugą beczkę. Rozwiązanie następuje 
prędkie i jasne, zam knięte nareszcie sensem m oralnym.

W idzicie więc, moi Państwo, że kom edya nie była bez 
planu i pew nie byłaby i nie bez efektu scenicznego, gdyby 
była przedstaw iona w teatrze. — Szkoda!

Był w  naszym  dom u nauczyciel muzyki Mikołaj Matłow
ski... poczciwy, dobry Matłowski... Dziwną m iał zaletę, mógł 
kilka godzin siedzieć w yprostow any na jednem  miejscu i nic 
nie m ów ić i nic nie robić jak  tylko od czasu do czasu zażyć 
tabaki i utrzeć nosa w kraciastą chustkę z wym aganym  roz
głosem. Jego w ybrałem  na słuchacza tern śmielej, że obawa, 
k tóra m nie w ciągu całego życia nie odstępowała, abym kogo 
nie znudził, nic m ogła względem niego mieć miejsca, ho w ni- 
czem nie naruszałem  jego m oralnej i fizycznej nieruchomości. 
Poczciwy M atłowski uśm iał się serdecznie z konceptów Mi
chała. Pokochałem  go za to jeszcze więcej niż go kochałem 
i odwdzięczając jego pochwały przestałem  brać od niego 
lekc.ye na fortepianie. Nie m ały z niego zdjąłem  ciężar. Cztery 
lata uczyłem  się i nigdy zrozum ieć nie mogłem, czego w ła
ściwie żądają odemnie. Przy lekcyach zawsze nogami dzwo
niłem, oczywiście nie w tak t i nieustannie wciągałem nosem, 
vulgo siąkałem , co je s t niezawodną oznaką słabego usposo-
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.hienia ucznia i pow inno zw racać uwagę rodziców. Jeżeli pod
rostek m ocno siąka przy m uzyce — nie tracić czasu. Czasem 
ziy m uzyk byw a dobrym  jurystą. Jeżeli zaś siąka i nad ko
deksem, czemprędzej dajcie mu ołówki, może będzie m ala
rzem. Ale jeżeli zawsze i przy każdej nauce siąka i siąka - 
to liebes jak  Bóg Bogiem. Scientia nic z niego m ieć nie bę
dzie. Niech się czepia dworów.

Śmiech M atłowskiego ochrzcił m nie na autora. P rzy tej 
sposobności m uszę zrobić uwagę, że sposób najdzielniejszy 
podobania się, jes t łatw ość śmiechu. Śmiech jest nie udaną 
aprobatą  konceptu... a aprobaty  któż nie lubi?!

Sukces nadzw yczajny mojej kom edyi zaw rócił mi głowę, 
w ziąłem  się do tragcdyi. Ale ta  ograniczyła się na tytule wiel- 
kiemi literam i napisanym : »Rzeź Pragi« i na spisie osób, na 
czele których, jak  łatw o zgadnąć, stali Suworow, Zajączek 
i generał Jasiński. Zdaje mi się nawet, że zacząłem  pierwszy 
wiersz pierwszej sceny w yrazam i: O Ty! co... albo: O ly ! 
który... co zawsze wielki efekt robi w stylu poważnym  tak, 
ja k  inwokacyc w kazaniach, k tóre budzą wszystkie uśpione 
baby do ryczącego westchnienia, albo jak  w teatrze owe okle
pane sentencye o cnocie, honorze, m iłości ojczyzny. Bo trzeba 
wiedzieć, że nigdzie niem a tylu czcicieli cnoty, ile w teatrze, 
lubo w zam ęcie owych szlachetnych uniesień najwięcej ginie 
chustek i zegarków.

Ale jeżeli zostałem  dram aturgiem  bez żadnego wyraźnego 
powodu, nic tak się m a co do poezyi. Okolicznościam i bo
wiem pchnięty dosiadłem  Pegaza. Długo już  przem yśliw ałem  
jak to opowiedzieć, bo to działo się w wojsku, a koszary nic 
salon. Ale historya jes t historyą, m a swoje żelazne praw a, 
z k tórych w yłam ać się nie zawsze można. Będę jednak  sta
rał się, bądźcie Panie pewne, omglić ile możności wszelką 
szorstkość przedm iotu. A więc do rzeczy.

W  Krasnym  Stawie m ieszkałem  razem  z podporuczni
kiem  .Takóbem Now ickim , który m iał służącego h ranciszka.

| Razu jednego w ziąłem  w stępnym  bojem  (necessilas frangil 
legein) pew ną nieodzow ną, acz tylko płócienną część ubioru, 
k tórą to słońce nie zwykło oglądać. Kiedy zaś kolega upor-
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czy w ie upom inał się o zw rol swojej własności, napisałem  
wierszyk pod tytułem : »Żale Jakóba nad u tra tą  g..i«. Zwrotki 
kończyły się pow tórzeniem : »Franciszku! Gdzież g...e moje?« — 
Ta poezya zrobiła w pułku furorę. Ale jeden z kolegów, Dą
browski (zginął pod Możajskiem) wziął m nie na stronę i zw ró
cił m oją uwagę, że w  kilku wierszach niem a średniówki. — 
Średniówki?... Co to średniów ka? zapytałem . Dąbrowski w y
tłum aczył i to była pierwsza oraz jedyna nauka rym otw ór- 
slwa, k tó rą  w życiu otrzym ałem.

U zbrojony w średniówkę, rzuciłem  w świat parę kaw ał
ków, których tytułu pow tórzyć nic mogę, a których sława 
przeszła krańce naw et pułku.

Później we Francy i spróbow ałem  rodzaju uczuciowego — 
napisałem  do Ludw ika Jelskiego ładny wierszyk zaczyna
jący  się:

M iło ść  j e s t  r ó w n ie  
B u jn a  to p o l i .
W z r a s ta  g w a łt o w n ie  
N a  m ię k k ie j  r o li  & &.

Ale kiedy razu jednego zacząłem deklam ować w gronie 
kolegów, jeden  z nich, gbur nieokrzesany, dodał zaraz do 
mego pierwszego wiersza »Miłość jes t równie« — swój rym 
arcynieczysty, co m nie tak zbiło z term inu, że na długi czas 
dostałem  w strętu  do uczuciowego rodzaju.

W  roku 1807—1808 mieszkaliśmy we Lwowie u .ludki, 
na rogu ulicy Sykstuskiej. Niczego się nie uczyłem, wyjąwszy 
fechlunku, tańcu i ekwitacyi, co m nie jednak  nie w yprosto
wało, bo się zawsze pochyło trzym ałem . Zacząłem w praw dzie 
i lekcye m atem atyki, ale za trzecią dostałem  febry. Z Ignacym 
Konarskim  jeździliśm y konno — było nas wszędzie pełno. 
Lansadow aliśm y najczęściej pod oknami panieńskich konwi
któw, a gdy panien nic było w oknie, jeden  z nas krzyknął: 
Gwałt! gwałt!... co do okien ściągnąć musiało.

Złożywszy na stronę miłość własną, muszę wyznać, że 
byłem  wówczas dość pocieszną figurką, zwłaszcza, gdy przy 
końcu 1808 r. pozwolono mi w świat wchodzić polrosze. Od
dawaliśm y wizyty i nikt nam  nie powiedział: A do książki



sm arkacze!- Pam iętam  siebie bardzo dokładnie i jeżeli chce
cie wiedzieć jak im  byłem , proszę słuchać. Łeb rudy w loki 
jak w zaw ijane zrazy, zafryzowany, mocno pudrem  przykryty, 
frak bronzow y z czarnym  aksam itnym  kołnierzem  i dużemi, 
żóltemi guzikami, spodnie jasne, dość przestronne, jak  była 
m oda i butv węgierskie, a czasem buty po kolana z dw una- 
stocalowemi sztylpami. Przy zegarku siedm  pieczątek rzeszow- 
skiej roboty, w ręku laseczka z kobuzią główką.

Nadszedł rok 1809-tv. 
W  naukach żadnej zmiany, 
przybył tylko rysunek, do 
którego m iałem  niejakieuspo- 
sobieniei taniec. Taniecszcze- 
gólnie m ocno m nie zajął, bo 
w tych czasach pojaw iły sic 
we Lw ow ie kadryle francu
skie, czyli jak  zw ano kontra- 
danse, k tóre nic tańczono tak 
jak  dzisiaj chodząc praw ie, 
ale tańczono sztucznie, bale- 
tniczo. Czasem na balach p ro 
dukow ały się pary w gawo- 
cie albo kozaku. Cytowano 
dobrych taneczników . Między 
pierwszem i był Ignacy Tur- 
kułł, później m inister w  Pe

tersburgu. Taniec dziś zarzucony anglaise, był tańcem  senty
m entalnym . Każdy staw ał do angleza z panią swego serca.

Mówiono o wojnie, ale m łodzież mego wieku usłyszała 
o niej dopiero wtenczas, kiedy gruchnęła wieść, że polskie 
w ojska w kroczyły do Galicyi — ale razem  gruchnął i po
strach, że wszystkich, szlachtę nie szlachtę, będą b rać  na re
krutów. Tego zaszczytu unikając, zostałem  w ysłany z panem  
Stecewiczem, który jeszcze więcej m iał powodu niż ja  lękać 
się austrvackiego m unduru, do Beńkowej W iszni, do mego 
w uja W ojciecha Dembińskiego. Tę m ajętność trzym ał w dzier
żawę pan W ojciech, ożeniwszy się niedaw no z K aroliną Iłum -

HENRYK FREDRO.



nicką. Mój wuj był w łaśnie na wyjeździć w Przem yskie — 
wziął m nie ze sobą.

Mówiono w praw dzie o wojnie, ale jak  o wojnie gdzieś 
za dw om a m orzami, nie m ałe więc było zadziwienie nasze, 
kiedyśmy spotkali między Mościskami a Przem yślem  m nóstwo 
fur z wielkim pośpiechem jadących. — Skąd? — Z Jarosła
wia. — Dokąd? - Do Lwowa. — Co wiozą? Mąkę. Jeden 
chłop stary, śm iejąc się, odrzekł na nasze zapytanie: »Ne cho-j 
czut Nimei cbliba isty«. — W  to nam graj! Ruszaj, aż kola 
furczą. Dalej widzim y na wozach i paki i kufry i tłumoki, 
a gdzieniegdzie żołnierz patrzący za siebie dowodził, że to 
były rupiecie wojskowe. W szystko to m iało taki pozór ucie
czki, żeśmy się spodziewali ujrzeć co chwila ułanów polskich. 
Ale jeszcze godzina nie była wybiła.

W  Przem yślu niby cicho, niby spokojnie. W ojska jak  
wym iótł. Jakiś ruch tajem niczy objaw ia się przecie. Dowia
dujem y się, że nieprzyjaciel pod Jarosław iem , ale ten nieprzy
jac iel nie straszy, bo trwogi ani znaku. Po ulicach dużo ludzi, 
nie stoi, nie idzie — drobne gromadki ciągle zbierają się i roz
chodzą. Poznać oczekiwanie, ale oczekiwanie czegoś ciekawego, 
a nieprzykrego wcale. Każdy stąpa jakby bał się kogo spłoszyć, 
każdy mówi cichym głosem jakby nic chciał obudzić, każdy się 
uśm iecha a m arsa stawia. Jakiś duch sercem tylko odgadnięty 
przebiega, dotyka, porywa, wznosi w niebo nadziei. Ach, nie 
um rze, nie doznawszy największego szczęścia ten, którego ow io
nął, choćby tylko na chwilkę, ten upajający, rozkoszny, podw aja
jący  każde uderzenie tętna, ten pierwszy podm uch wolności — 
wolności! Oswobodzenia! Pierwszy połysk św iatła słonecznego, 
co w padnie przez w yłom  do podziemnego więzienia. Ileż to lat 
upłynęło, ile m arzeń spełzło jak  m gła poranna, ileż rzeczywisto
ści wyśliznęło się jakby  z dłoni, a jednak owa chwila w Przemyślu, 
w yraźnie w ybita w  pamięci, przem knie się jeszcze czasem jak  bły
skawica po duszy mojej z całym swym urokiem  wiary i nadziei.

Obcięliśmy dowiedzieć się czegoś więcej. Żydzi wszystko . 
wiedzą. Idziem y więc do Rubina, znajom ego kupca. Ciemno 
było w korytarzu, gdzieśmy z nim rozpoczęli nasze badanie. 
Ale on cedzi przez zęby odpowiedzi swoje, wtem nagle chwyta
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mego w uja pod ram ię — ten nadstaw ia ucha... a żyd pocią
gnąwszy rękaw  zapytał: »A gdzie Pan  to sukno kupował? 
Mam świeży tow ar — co osobliwszego!« Niechże cię p iorun 
trzaśnie i z twoim  tow arem  pom yśleliśm y sobie i wyszliśm y 
czem prędzej. Żyd zawsze Żydem. Pieniądz jego gwiazdą prze
w odnią i niem a się czego dziwić, pieniądz tylko dźwignąć 
go m oże na stanow isko mniej w ystaw ione na wzgardę po
wszechną.

Roku 1809 w Galicyi, a zwłaszcza we Lw ow ie zapał Ży
dów w naszej spraw ie był ogromny. AY 1812-tym w Litw ie 

i a potem  i Księstwie Żydzi stali się naszemi głównemi nic- 
j  przyjacielam i. Teraz wątpię, aby byli przychylni jakiej bądź 
zm ianie w Galicyi. Ubodzy w praw dzie p łacą czasem więcej 
podatku niż m ają m ajątku, ale ogólnie biorąc, cały handel 
i cała adm inistracya kraju w ich ręku. Chłop bez Żyda żyć 
nie może. Szlachcic go potrzebuje jako  pośrednika w intere
sach z urzędnikam i. U rzędnik tak cywilny jak  i wojskowy 
z żydowskich tylko rąk  chce przyjm ow ać kubany a kubanów 
chciwy. W ielka przyszłość czeka Żydów. Duch żydowszczyzny 
oganiał św iat całv. Pieniądz sta ł sie wszystkiem. Ale kiedyO * . , * '  v v “ m
on jest dla Żyda sam  przez się szczęściem, dla św iata jest 
tylko środkiem  do osiągnięcia tych wszystkich m ateryalnych 
rozkoszy za granicą, bez których nikt żyć nie chce. W e Francyi 
nawet, owej Francyi rycerskiej, gdzie uczucie w brew  częstokroć 
rozsądku rozw ijało częstokroć potęgę sw oją do najszczytniej
szych krańców  fantazyi, gdzie człowiek w ładzą ducha ulatniał 
się, oddzielał się od siebie samego i wznosił się czystym tylko 
instynktem  ku nieśm iertelności, tak, ja k  się wznosi motyl do 
stref słonecznych, kiedy jeszcze jego poczw arka, kołysząc się 
gdzie u kw iatu świadczy o jego pobycie na ziemi, w owej 
Francyi znika poezya wszędzie i ze wszystkiego. Piśm iennictw o 
francuskie czuć rzem iosłem . Każdy teraz pisać będzie przeciw 
natchnieniu, przeciw przekonaniu, jeżeli tylko może wiele pie
niędzy zyskać. Kto na zawadzie, nieprzyjaciel — żadna świę
tość cnoty i zasługi nie zasłoni, jeżeli nie w łasna siła. Po ser
cach, po głowach w górę! w górę! pnie się tłum  zimny, chciwy 
i nie żyjący tylko w obecnej chwili. Żydzi wszędzie. Żydzi
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w Paryżu, w  Rzymie, w Londynie i w Przem yślu, skąd w nocy, 
o świetle księżyca i w m ajowej pogodzie tysiąc ośm set dzie
wiątego, ruszyliśm y w dalszą drogę do Nienadowej, do brata 
pana W ojciecha, pana Antoniego Dembińskiego, byłego oficera 
z Kościuszkowskich czasów.

W  Nienadowej, m ajętności ojca mojej matki, mieszkali 
niegdyś rodzice moi. Tam  pamięć m oja błądzi w m głach dzie
ciństwa. Nie było już  w praw dzie m urow anego mostu przed 
b ram ą na szuw arem  zarośniętej fosie, — nie było na środku 
dziedzińca kom pasu, który mi się niegdyś zdaw ał spoczywać 
na ogromnej kolumnie, — nie było w koło niego ostrzyżo
nego agrestu, ani też w grabowym  szpalerze kamiennego Ku- 
pidynka z urną pod pachą, k tórą zawsze napełnialiśm y gor
liwie, ale był jeszcze dom duży, drew niany, o czterech kolum 
nach, o dwóch kurytarzach, z których jeden  na lewo wiódł 
do biblioteki, drugi do oficyn i do sklepionego skarbca, gdzie 
m ieszkała panna Bełdowska, poczciwa staruszka, przyjaciel
ska sługa.

Ale co to was obchodzić może, m oje dzieci, co obcho
dzić kogokolwiek, że niegdyś, gdzieś w Nienadowej tlało ja 
kieś życie przez lat dziewięćdziesiąt spokojnym  płomykiem , 
że zgasło jak  nocna lam pa bez śladu i odgłosu. Co to obcho
dzić może? A jednak  wam opowiadam... Ach, więcej ja  do 
siebie, niż do was mówię. Przebaczcie egoizmowi, bo to tak 
m iło, tak  lubo w patrzeć się czasem w jak ą  gwiazdeczkę, co 
nam  gdzieś z dalekiej przeszłości zdaje się przym rugiw ać przy
jaźnie. W idzę jeszcze tę m ałą, poczciwą staruszkę jak  we mnie 
pieściła dziecko, baw iła studenta, w itała oficera, a zawsze ta 
sam a, ani m łodsza, ani starsza. W  uszach mi jeszcze dzwoni 
brzęczące echo dużej, ciemnej sieni, przez k tó rą  biegło się do 
niej krzycząc, klaszcząc i tupając razem. Mam jeszcze w oczach 
owę tam  kaplicę ze swojem i obrazkam i i pochylonem i ścia
nami, do której nam  wstęp był zabroniony, a przeto lak wielce 
pożądany. Czasem udało się tylko jakiej ciekawej główce za
glądnąć przez uchylone drzwi do opuszczonego już, grożącego 
upadkiem  kącika, bo ta kapliczka była m ała — m ały był oł

ta rz y k , ale któż zgadnie jak wielkie wznosiły się tam  myśli,
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jak  w ielkie korzyły się uczucia?! Ileż tam  m odłów  i błogo
sław ieństw a przesunęło się cicho... ale pew nie m acierzyńskich 
najwięcej. Pada do nóg rodziców, skłania uwieńczone skronie, 
włos rozpuszczony skrapla rzęsisteini łzami... Ach, jakaż  jej 
przyszłość?! Tak m łodej, tak świeżej, tak pięknej! Życie takie 
długie!... Ale czas mija, p rzem ija i znowu tam  stanęła i córkę 
odryw a od serca i wiedzie przed ołarz... 1 znowu ta  córka 
błogosławi syna. Godziny, lata, pokolenia przepędzają jak  obłoki 
wiatrem  parte najczęściej bez śladu i pam iątki. Życic w estchnie
niem, szczęśliwym... przestrogą cierpiącym  pociechą... Niema 
już  kaplicy w Nienadowie... Dom nowy... Mój wuj nie żyje...

Surochów, gdzie się urodziłem , skąd raz wywieziony na 
ręku piastunki, już  nigdy nie w róciłem , leży przedem ną jak  
obraz w śnie kiedyś w idziany. Nienadowa taka jak a  była, 
aczkolwiek zam glona została łubem  dla m nie w spom nieniem . 
Ale św iat mego dziecinnego i m łodocianego wieku cały w Beń- 
kowęj-W iszni. D ługie tam  dnie, długie tam  pory roku, bo kie
dyż dłuższe jak  w dzieciństwie, nie odgrzebuję w pamięci, ale 
dokładnie pam iętam .

Dom tam m oich rodziców był to dom praw dziw y polsko 
szlachecki, zamożny bez zbytku, cichy a gościnny. Długi tam  
stół bywał. U góry siadyw ał mój ojciec, jak  to m ów ią na 
pierwszem miejscu, kiedy gości nie było, po jego lewej stronie 
m ajor Biegański, adjutant Kościuszki, potem  generał; od upadku 
aż do w skrzeszenia Ojczyzny baw ił w naszym  domu. Człowiek 
rzadkiej poczciwości i do śmierci praw dziw y i gorliwy nasz 
przyjaciel. Po praw ej stronie ojca najm łodsze z dzieci obok 
m atki. Za m atką Ludw isia, Kostusia i panna służąca; naprze
ciwko M aksymilian, najstarszy z rodzeństw a, guwerner, nau
czyciel muzyki M atłowski, rysunku Rom anowski, a czasem 
tańcu Kure i fechtunku Frik von Lindcnfeld, głuchy. Dalej 
Seweryn i ja , a niżej Smólski, Lesieeki, Orzechowski kulawy, 
szlachta oficyaliści. Bo lubo dom  był szlachecki, jednak  nigdy 
szary koniec u stołu nie był bez kilku dworzan. Dwa razy 
do roku, 2-go lipca i 17-go sierpnia, w dnie im ienin rodziców 
zjazd byw ał wielki. Obiad w ogrodzie pod lipami... bal noc 
całą... iluminacya... były nie m ałem  szczęściem dla dzieci. Raz,



że kilka dni upiekło się bez lekcyi, powtóre, że wszyscy m ęż
czyźni obozowali w rostowni przy browarze. I sukienki nowe 
i m uzyka z Rudek i ciasta z cyframi, wszystko to było celem 
oczekiw ania i wielkiej radości.

Co niedziela zajeżdżała ogrom na poczw órna kareta sze
ściu kasztanow atym i końmi — furm an Sobek i foryś Fedzio 
w  spencerach, spodniach łosiowych, o okrągłych kapeluszach,
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niby po angielsku. Za karetą szedł kocz poczwórny, rów nie 
ogrom ny, czterm a końmi. Dla m łodzieży przyprow adzał konie 
i kuce stary  Stanisław, rzadko trzeźwy, w palonych butach 
i stosow anym  kapeluszu ze srebrnym  galonem, tak jak  wszy
scy lokaje. Jechaliśm y na Mszę do Rudek, ale czy my chłopcy 
um ieliśm y pacierz, o to — ledwie do w iary — nikt nigdy się nie 
spytał. Drwiono sobie przy dzieciach z wszelkiej oznaki re
ligijności. Nic być Espril fort znaczyło tyle, co być głupcem 
na wielki kamień. Taki lrył duch czasu i to powszechny.

W  pierwszych latach bieżącego wieku mój ojciec zakładał 
fabrykę żelaza w Cisny. Często tam  przesiadywał. Raz wziął 
nas z sobą, to jest Seweryna, m nie i pana Płachetkę. Była to 
pierw sza podróż m oja; lepiej ją  pam iętam  niż we dwadzieścia



lal później odbyła do W łoch. Kiedyś Państw u i o tej podróży 
opowiem, jak  wyjechałem  że Lw owa do Floręncyi w zam iarze 
ożenienia się z panną Elżbietą Buturlin — jak  to i dlaczego 
nie przyszło do skutku... jak  się nareszcie puściłem  do Nea
polu, ale chwycony spleenem w Rzymie, kazałem  naw rócić 
i wróciłem  do Beńkowej-W iszni.

Przyw iozłem  wszakże trochę pam iątek, między innemi 
różę uszczknioną w papieskim  ogrodzie i oset na gruzach pa
łacu Cezarów. Za parę wieków może las będzie z ogrodu, 
a jezioro z pałacu. Albo może z gruzów pow staną gmachy, 
a z gm achów gruzy i to ostatnie podobniejsze do praw dy niż 
pierwsze, ale cieszmy się nadzieją, lubo zm artw ychw stanie 
bardzo trudne. W ziąłem  w łasną ręką w spalonym  kościele 
św. Paw ła kaw ał belka ze stropu, który m iał być z cedrów 
góry Libanu. W  W iedniu kazałem  z niego w yrobić Zbawi
ciela na krzyżu i za pow rotem  do kraju posłałem  do św ią
tyni Sybilli księżnie jenerałow ej Czartoryskiej. Nie zwykły 
to był u m nie w ybryk grzeczności. Zrobiłem  nadzw yczajnie 
wiele, a księżna nadzw yczajnie mało. Kiedyś, później, komuś, 
przez kogoś kazała podziękować. Bądźże tu uprzejm ym . Ile 
razy pom knąłem  się ze sentym entem , tyle razy szczutka do
stałem. Bądź nareszcie grzecznym, jeżeli ci to przyjem nie, je 
żeli ci to spraw ia apetyt, albo sen sprow adza, ale jeżeli grze
czność chcesz użyć na ponętę na ludzi, to darem ne trudy. 
Szczęście do ludzi, ja k  szczęście w karty, przyczyny nie ma.

W yjąw szy głupich, których zawsze świat lubi, bo po 
nich skakać może, ja k  koza po pochyłem  drzewie, — i o tych 
nie mowa, — znałem  ludzi uczciwych ale nic delikatnych — 
lubiących gości w  dom u, ale nie trudniących się niemi — 
upartych, despotycznych w zdaniu, obojętnych wreszcie na 
wszystko, co leżało za granicą ich dom u — a jednak  więcej 
mieli przyjaciół niż ci drudzy rów nie uczciwi, ale grzeczni, 
lękający się uchybić kom ubądź, stać się natrę tnym  lub niede
likatnym , ludzie gorliwi w radzie i nigdy nie obojętni tak 
w pryw atnej, jak  publicznej spraw ie. Znałem  ludzi zimnych, 
nie dbających o niczyją przyjaźń, egoistów charakteru  nie 
czystego, nie ceniących nawet miłości żony i dzieci, a jednak



świat ich lubił. Znałem zaś uprzejmych, miłych, wymowy 
m iodem  i mlekiem  płynącej, a wszystko nadarem nie. Ściska 
ręce, całuje z jednej i drugiej strony, a czasem i trzeciego 
całusa suplem entarnego nie szczędzi — nie zapom ni nigdy 
niczyich imienin — sześć tysięcy biletów wizytowych rozdaje : 
co roku — spraw unki robi, listy pisze, poradzić lubi, a naw et I 
czasem i pożyczy pieniędzy, a jednak  ludzie go nie lubią. ‘ 
Zrozum iejże tu proszę.

W  jakiejś operetce Bogusławskiego śpiewa jak iś m ora
lista: »Pochlebiaj a będziesz szczęśliwy«. Możnaby dodać:
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»i będziesz lubiony«. Miałożby to być słowem zagadki? Bądź 
jakim  chcesz, ale pochlebiaj. »Pochlebstwo chociaż się rze
kom o odrzuca, sm akuje przecie«, powiedział i ś. p. Andrzej 
Maks. Fredro. Ale jak ie  ma być pochlebstwo, jak  i gdzie go 
użyć, w  tein sztuka, w tern rozum. Są pochlebstwa czynne 
i pochlebstw a bierne. W  rzędzie tych ostatnich najgłów niej
sze: Nigdy nic lepiej nie wiedzieć ja k  ten, którem u podobać się f 
trzeba. A jeżeli zależy ci na tein, aby tw oje zdanie przem o
gło, w ykręcajże tak, abyś niein nigdy nie zwyciężył, ale raczej | 
m u ulegał.

Mówią, że trzeba kochać przyjaciół i z ich wadam i. Ja 
utrzym uję, że się ich kocha, w łaśnie dla ich wad. Ty nie wiesz
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tego a ja  lamtego, — ja nie m iły w tern, a ty w tam tem , — 
wdęc kw ita równość. Człowiek doskonały we wszvstkiem, 
gdyby się znalazł na świecie, m ógłby być uwielbiany, inożnaby 
z niego wielkie ciągnąć korzyści, ale pożycie z nim byłoby 
pewnie nąjnieznośniejszem . Obok doskonałości nasza indyw i
dualność spadłaby pew nie niżej zera. »A, jak  bajka powiada, 
miłość własną m a i p ta k «.

Tout chemin mène à Rome. Jeżeli do Rzymu, (o i do 
Cisny — i nic dziwnego, że jadąc  do Cisny, wstąpiłem  do 
Rzymu. W racam  jednak  na trochę prostszą drogę — do Reń- 
kowej-W iszni.

Ruszyliśmy w podróż koczykiem, zwanym  niegdyś skar
bnikiem. Na przodzie w ysłano siedzenie i przy bokach za- 
p ihn ię to  po dwa gonty, aby który z paniczów nie wyleciał 
pod koło. P rzy  m oim  ojcu siedział pan Płachetko, straszny, 
kiedy na w ietrze tabakę zażywał, straszny, kiedv kichnął 
> gdyby nie był moim guw ernerem , pow iedziałbym , że kichał 
jak  koń, a zawsze z akom paniam entem  obligalo kaszlu i fina
łem huczno zatrąbionym  w czerw oną kraciastą  chustkę. Ko
nie pow odne szły’ za nami.

Już z Chyrowa, gdzie droga kam ienista kręciła się wzdłuż 
Sli wiążą, a często i jego  łożyskiem, trudno było wysiedzieć 
w pojeździć, siadaliśm y więc na konie, a gdzie tylko Slrw iąż 
pozw alał biegliśm y przed końmi. Ryła to podróż długa, cie
kawa, dłuższa i ciekawsza niż do W łoch, co już  m iałem  
podobno honor dowcipnie powiedzieć.

Z drugiego noclegu w Lesku puściliśm y się w dalszą 
drogę do Lisny konno. Nasz ojciec jecha ł na tureckim , białym  
jak  mleko szłapaku. Obok, na siwymi, dużymi, z zaprzęgu 
wziętymi koniu, pan Płachetko, który  w ypiętą postaw ą, rów nie 
jak  i prętem  prosto w górę przy ram ieniu trzym anym , starał 
się udow odnić to, co tydekroć pow tarzał, że służył niegdyś 
w jeździć litewskiej pod kom endą generała Jasińskiego. Za 
panem  Płachetką mój brat Seweryn na kasztanow atym  a ja 
na szpakow atym  kucu. W ówczas siedziałem  na koniu, ja k  to 
mów ią po łacinie, ale gdy przy\szło od zaniku spuszczać sic 
do Sanu po skalistych ledwie nie schodach, wezw ałem  na po-
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moc całą m oją bereiterską sztukę. W yprężyłem  nogi tak, że 
butam i dotykałem  m unsztuka, a ręką chwyciłem tylną kraw ędź 
siodełka i ciało w tył podałem . W  takiem  horyzontalnem  p ra
wie położeniu, zjechałem  szczęśliwie na dół i w San. Za 
pierw szem  plaśnięciem  wody, jak  papierow y arlekin za po
ciągnięciem sznurka, zmieniłem gwałtownie m oją pozycyą; 
ściągnąłem  nogi ja k  do prysiudy i puszczając siodło, chwyci
łem sic grzywy jedną  a potem  i drugą ręką. Pom im o drw i- 
nek Stanisław a, starego m asztalerza, byłbym  chwycił się 
i trzecią, gdybym ją  był miał, kiedy w środku rzeczy zdawało 
mi się, że nadbrzeżne chałupy i drzew a suną się jakby  w sze- 
nekatarynce, albo, co jeszcze gorzej, że woda m nie i kuca 
unosi. K łapanie podków  po śliskich kam ieniach, szum przery
wanego prądu, w ytryski z przed końskich kolan, padające na 
plecy i za kołnierz, zbiły m nie z term inu do reszty. Mój kucyk 
zaś zdaw ał się wcale przeciwnego doznawać uczucia; staw ał 
ciągle, spuszczał łeb jak  gdyby był nie pił od dwóch dni, 
nareszcie zaczął nogą grzebać, znak nieomylny, że ma ochotę 
położyć się, co byłoby nastąpiło niezawodnie, gdyby go Sta
nisław  nie był podgonił, a panicza za kark  chwycił, bo panicz 
w  niespodziewanej zm ianie ruchu tracąc równowagę, byłby 
zleciał jak  w orek otrębów.

W ielki to był wstyd bać się konia, albo okazać złe, uspo
sobienie na jeźdźca. Ksiądz Zacharyasiewicz, biskup przem y- j 
ski pow iadał mi, że jego ojciec kazał raz swoim  synom, dzie
ciom jeszcze, siadać na konia. Gdy się on niezręcznym  oka
zał, ojciec kiw nął ręką i rzekł: »To kiep! będzie księdzem «.' 
Tak się też i stało.

Żaden m ajtek, po burzliwej żegludze wstąpiw szy na 
brzeg, nie odetchnie tak błogo ja k  ja , kiedy ujrzałem  się na 
stałym  lądzie. Spojrzałem  za siebie i oczy m oje spoczęły na 
zw aliskach zamku, na owe czarne świerki, te niem e świadki 
tylu wiosen, tylu zim, tylu 'dni burzliwych i pogodnych, k tóre 
ja k  u ich stóp ścigające się tale przepłynęły w  m orze wie
czności. Ten ogród leski był ulubiony m em u Ojcu. Nigdy nie 
mógł oczu dość nasycić jego w idokiem  i nigdy nikt nie w spo
m niał Leska, aby mój Ojciec nie narzekał na niedbalstw o

TRZY PO TRZY, 1 1
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i obojętność teraźniejszego dziedzica. »Lada dzień, m aw iał, 
ta  cała pyszna lipow a ulica zesunie się do Sanu, a tak łatwo 
byłoby tem u zaradzić«. W  samej rzecz}', w  czasie, o którym  
mówię, brzeg Sanu był splotem  obnażonych korzeni. W isiały 
w  pow ietrzu ogrom ne lipy; zdawało się, że lada wietrzyk, 
lada pchnięcie zwalić je  potrafi, a jed n ak  dzisiaj m ija lat 
blisko pięćdziesiąt od mojej pierwszej przepraw y przez San — 
Ojciec spoczął w grobie, ja  posiw iałem , a wisząca ulica jak  
szum iała tak  szum i nad Sanem.

Jechaliśm y dalej. Nowy był to św iat dla m nie — pierw 
szy raz byłem  w górach. Im dalej tern więcej ponurą staw ała 
się okolica. W  koło góry, a z poza gór znowu w yglądające 
góry, wszystko czarnym  lasem  pokryte. Step, m orze, te jedno 
stajne ogromy, objaw iające potęgę, wielkość natury  — te 
obrazy nieskończoności przejm ują nas podziw icniem , uszano
w aniem  i koniem  zastanow ieniem  się nad sobą samym, nad 
nicością swoją. Ale w idok rozległych borów  łączy do tych 
uczuć jeszcze trwogę. To nam  się zdaje, że wszelkie życie 
uszło z tych, wilgocią grobów tehnących cieni — to znowu 
jak iś  ruch  tajem niczy niby się tu i owdzie pojaw ia — to na
reszcie z kolebki jeszcze wzięte i w dalsze życie niesione ze 
sobą pow iastki o czarow nicach i rozbójnikach stają  przed 
oczy. W szystkiego tego doznaw ałem , popraw iając się dość 
niespokojnie raz w praw o, raz w lewo na nieco tw ardcm  
siodełku. Górale z długiemi włosam i, w ciem nych guńkach 
i dużych kapeluszach, w ystępując zawsze nagle na ciasną w i
dow nię nie byli dla m nie nader przyjem nym  widokiem . Ale 
kiedyśm y spotkali rodzinę Cyganów, kiedy z nich jeden  w y
ciągnął rękę po jałm użnę i ta ręka znalazła się w równi 
z m oją tw arzą, lubo 011 był pieszo a ja  konno... O! wtenczas, 
dusza była na ram ieniu. Minąwszy niebezpieczeństwo, ochlo- 
tnąw szy nieco z trwogi, zbliżyłem się do ojca i zapytałem  sę 
ak obojętnym  głosem, jak  go tylko ukształcić mogłem, czyi 
są rozbójnicy w tych lasach. — »Niema, była odpowiedź, od 
czasu ja k  schw ytano i stracono W ulfa, o żadnym  w tych stro 
nach nie słyszałem  rozboju«. — »Co to za W ulf?« — »Potem ,
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kiedyś wam  opowiem, a teraz patrzcie przed konie i niech 
jeden  za drugim  jedzie«.

Jechaliśm y pod górę w ykutą w skale drogą. Na grzbiecie 
pagórka mój ojciec w strzym ał konia i zaw ołał rzew nym  gło
sem, ja k  gdyby w idział przyjaciela: Hoczew! — ...

W  dolinie nad brzegiem rzeki płynącej do Sanu ujrzeli
śmy szczątki niewielkiego zamku. Obok biały dw orek i go
spodarskie, dość porządne zabudowania. Dalej kościółek, kar
czma i chaty wzdłuż łęgu rozsypane. To była Hoczew. — »Tu, 
w tym zam ku urodziłem  się, rzeki mój ojciec i zdawał się 
więcej do siebie niż do nas mówić. Z tej strony był pokój 
mojej matki... już  tylko jedno okno... dalej był ganek... wszystko 
się zwaliło... Na środku dziedzińca stała wielka lipa... takich 
drzew  już  tci'az nie widać... w jej cieniu bawiłem  się, będąc 
dziecięciem, a biegałem, swawoliłem  już  chłopcem... piękne 
było drzewo«!... Czas jak iś patrzał jeszcze w milczeniu, zda
w ał się robić rachunek swoich w spom nień z otaczającymi go 
przedm iotam i. Nareszcie zsiadł z konia i nam  zsiąść rozkazał, 
bo w skale w ykutą drogą, więcej do schodów niż do drogi 
podobną, trzeba było ponad potok spuszczać się w dolinę 
Hoczwi. Uszedłszy kawałek, prowadząc konia za sobą, w strzy
m aliśm y się przy źródełku, co cienkim prom ieniem  z prosto
padłej w ytryskało skały. »Niema, rzekł mój ojciec, w całej 
okolicy rów nie dobrej wody. Tu dziećmi będąc w praw ialiśm y 
bzowe ryncw ki i patrząc z daleka cieszyliśmy się, kiedy prze
chodnie korzystali z naszego wynalazku. Mało kto m inął, żeby 
się z rynew ki nie napił«. — Te słow a ojca, jego głos rozpły
w ający się w rozczulenie, oko pogodne a tak pełne rzewnego 
uczucia, głęboko utkw iły w mojej pamięci. Przez wiele lat 
potem , jeżdżąc tam tędy, spuszczając się do Hoczwi, zawsze 
słyszałem  w sobie te proste wspom nienia naszego dobrego 
i kochanego ojca. Nie m inąłem  nigdy źródełka, z uszanow a
niem  nachylałem  głowy, aby świętego dla m nie zaczerpnąć 
zdroju. Kilka lat temu... teraz już kilkanaście... nie potrzebo
wałem  zsiadać z konia, droga była rozkopana, szeroka, w y
godna, ale mego źródełka... mego źródełka!... odszukać nie 
mogłem. Pozbawiony zostałem  uczucia, któregom  zawsze cze
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kał z upragnieniem , jadąc, w  tam te strony, Uczucie ¡'wzięte 
dziecięcą duszą z ust ojca, wyraziłem  później w  następującej, 
jednej z najpierw szych m oich poezyi:

A c h , k tó ż  n a  w id o k  s w e j  r o d z im e j  w io s k i  
N ic  c o f n ie  m y ś l i  w  te  c h w i le  b e z  tr o s k i ,
W  te n  c ie ń  k o le b k i .. .  w ie k  b ło g o s ła w ie ń s t w a ,
G d z ie  p o d  s k r z y d łe m  r o d z ic ó w , w  g r o m a d z ie  r o d z e ń s tw a ,
B r a ł ta k  s w o b o d n ie ,  ta k  p e łe n  o c h o t y

Ż y c ia  p o r a n n e  p ie s z c z o ty ? !

O ! s k a ły ,  z d r o j e ,  d o l in y  i d r z e w a ,
W y , w  k tó r e  p a m ię ć  c z u łą  d u s z ę  w le w a ,
S w ia d k i  la t  m ło d y c h , s t a łe  p r z y j a c ie le ,
J a k ż e  w a s  s t a r o ś ć  lu b i ,  ja k  w a s  c e n i  w ic i e !

P r z y je m n ie j s z y  s z m e r  ś w ie r k ó w ,  m i ls z y  c ie ń  to p o l i ,
P r z y  k tó r y c h  w o ln i  p a s k ó w  i w s t a j ą c  p o w o l i  

P ie r w s z e  s t a w ia l i ś m y  k r o k i.
O ! j a k ie ż  w d z ię k i  u r o c z e  
M ają te  s z a r e ,  s t e r c z ą c e  o p o k i,
Z k tó r y c h  b lu s z c z  g ę s t y  r o z p u ś c i!  w a r k o c z e ,
C o k r z y k  d z ie c i  p o w t a r z a ły  

I ła ja n e , n a s  ła ja ły .

J a k  s m a c z n a  w o d a  z d r o ju , c o  s i ę  z  g ó r y  z m y k a ,
G d z ie ś m y  g r o b le  s y p a l i  z  p ia s k u  i k r z e m y k a ,
A lb o  b z o w e  r y n e w k i  u m a c n ia ją c  w  s k a le ,

N ie ś l i  p r z e c h o d n io m  o c h ło d ę  w  u p a le .
A  te  d o l in y  w  k w ie c i s t y m  u s tr o ju ,
T e  m ie j s c a  ig r z y s k , g o n itw ,  c z a s e m  b o ju ,
I le ż  w s p o m n ie ń  n a m  n ic  n io s ą ! !

T u  ś c in a l i ś m y  o s t y ,  m o k r e  r a n n ą  r o są ,
T a m  z  b ia ły c h  g łó w e k  s t r z ą s ł s z y  z ie lo n e  b a d y le ,
P le t l i ś m y  p ó ł  d n ia  ła ń c u c h ,  k tó r y  p o t r w a ł  c h w i lę ,
A ta  s t r a s z n a  p o k r z y w a , ta jo n a  k r z e w in ą  
I le ż  łe z  g o r z k ic h  n ic  b y ła  p r z y c z y n ą !

Ach, tak jest, m iejsce urodzenia je s t św iętością dla serca, 
jes t księgą, w  której człowiek czyta aż do śmierci dzieje swo
jego szczęścia, bo dzieje lat dziecinnych. Sad za domem, ście
żka przez łąkę, k ładka na strum yku, wszystko to rozdziały 
żywota, oblanego św iatłem  nieprzebranej miłości rodzicielskiej...
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Im dalej ku krańcow i życia tern bardziej ściska się w  so
bie przeszłość nasza. Lata, lat dziesiątki, stają się punktem , 
a naw et nic punktem , jeżeli z niej nic dotąd istniejącego nie 
pozostało. Jak  błyskaw ica zgasła raz na zawsze. Ale wiek 
dziecinny leżyć zawsze będzie przed duszą, świeży, jaskraw y 
i rów nie rozległy, rozciąglejszy naw et i co do czasu i co do 
m iejsca, niż był w istocie. W ielkim  zawsze w naszej pamięci 
pozostanie pokój, po którym  harcow aliśm y na laskowych ru 
m akach, w ielką owa kaplica,

G d z ie  tu lą c  s ię  d o  M atk i, s k r y c i  w  j e j  o d z ie ż e  
Jej ty lk o  z r o z u m ia le  p le t l i ś m y  p a c ie r z e .. .

A też pory roku! Jakże długo trw ały! Chętka bierze wie
rzyć, że dłużej niż teraz. Zima groźna swojem i długiemi w ie
czorami, zdaw ała się wiecznością. Nie można było doczekać 
się owego wielkanocnego baranka z chorągiew ką — owej baby 
z cykatą i placka z m igdałam i, którym i cieszono się pół roku 
naprzód. A przy lekcyach! Przy lekcyacli ten czas niem iło
sierny lazł jak  na żółwiu.

Ale wróćm y do Hoczwi. Stanąwszy przed karczmą, mój 
ojciec zapytał żyda arendarza: »A żyje jeszcze stary Kaje
tan?« — Na odpowiedź, że żyje, posiał po niego, pokazując 
nam  chatkę naprzeciw ko dw oru na pagórku, w której on 
mieszkał.

Kajetan był to strzelec i hajduk podobno, służył dw or
sko w czasie, kiedy mój ojciec swawolił pod w ielką lipą, 
kiedy rynew ki w skale um acniał. W roku 1818-ym czy 1819-ym, 
przyszedł był odwiedzić mnie, boso z Hoczwi do Cisny, mil 
trzy. Miał wówczas, jak  mówił, lat dziewięćdziesiąt. Głowa 
ja k  z m arm uru, bez jednego włoska, broda niewielka praw 
dziwie śnieżnej białości, tw arz czerstwa, oko pełne, był, jak  
jaka  postać historyi świętej z obrazu zdjęta.

Długo mój ojciec z nim rozm awiał, potem  obdarzył i ru 
szyliśmy dalej.

W  Baligrodzie wypoczęliśmy koniom. Tam  granica świata. 
Za Baligrodem  wjeżdża się ja k  w czarne gardło. Droga i rzeka 
jes t to jedno i toż samo, a od rzeki z jednej i z drugiej strony
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w z n o s / ; !  się czarne ściany jo d e ł i sm ereków. Cisną leży w ob
szerniejszej nieco kotlinie. Folw ark, cerkiew,, karczm a, dalej 
m łynek i tartak  ożyw iają tę  górską w ioskę więcej, niż wiele 
innych. P rzyjazd nasz wszakże nie w dobrą chwilę m iał m iej
sce. Zanosiło się na słotę. Z gór czarnych kurzyło się w kolo — 
na co tam  zwykli m aw iać, że niedźw iedzie piwo warzą, jj 
Szczyty gór były całkiem  zakryte, nie m ogliśm y więc podzi- 1 
w iać pierw szą osobliwość — Łupiennik. Ta góra podług m iej
scowego podania m a mieć dwadzieścia cztery kondygnacye, 
a z w ierzchołka w idać Lwów!!!

W ieczór, chcąc nas zabawić, pan Zajączkowski, ówcza- 
sowy rządca ciśniański, wystrzelił z fuzyi. Stokrotny odgłos, 
biegnący i w racający po górach, był dla nas zjaw iskiem  cał
kiem  nowem , naw et nie przeczutem . Nie było m iary naszem u 
zadziwieniu i zachwyceniu, dla tego w ystrzelaliśm y w krótce 
cały zasób prochu z arsenału pana Zajączkowskiego.

Pobyt nasz w Cisny był pełnym  uciech. W szystko dla nas 
było nowem  — now em  dla słuchu i wzroku. T rąby  z kory 
juhasów odzywały się czasami po górach tu i ówdzie. Ton 
ich m elodyjny, nieco jednosta jn ie  przeciągły, pow tarzany, a ra 
czej rozciągany echem po skałach i lasach, ma w sohie coś 
tak  swobodnego a tęsknego razem , tak stosownego do tej po
ważnie milczącej na tu ry  gór, że wrażenie, k tóre od pierwszego 
razu na m nie zrobił najm niej się nie starło. Odgłos tej trąby  
je s t zawsze dla m nie praw dziw ą rozkoszą, teraz m oże i w ię
kszą niż wówczas, bo za każdym  tonem  leci krocie w spom 
nień. Łapaliśm y pstrągi i kiełbiki, a jeżeli się czasem noga 
ześliznęła, było to  powodem  do śm iechu bez końca. Zwiedza
liśmy szałasy po odległych górach, gdzie nas częstowano bun
dzem  i bryndzą. Byliśmy przekonani, że w każdym  parow ie 
m usi być przynajm niej jeden  niedźwiedź. W  tern m niem aniu 
utw ierdzał nas poniekąd pan Zajączkowski. Bał on się nie
dźwiedzi nie powoli. Pow iadał nam , że przyszedłszy raz za
m yślony nad jedne kładkę i podniósłszy oczy, ujrzał z drugiej 
strony rzeki, idącego do tej samej kładki, zapew ne w zam iarze 
przejścia przez nią ogrom nego niedźwiedzia. Jak był ogromny 
niedźwiedź nie potrzeba mówić... rozum ie się, .że jak wół, jak
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kopicą siana i jaka jeszcze kopicą!... rozum ie się także, że się 
pan Zajączkowski przestraszył i że krzyknął, jak  żaden jeszcze 
Zajączkowski nie krzyczał. Niedźwiedź zdziwiony bo zapew ne 
o czem innem  m yślał, w zniósł się na zadnich łapach a prze- 
dniemi klasnąwszy parę razy zszedł na bok i zostawił wolne 
przejście, z której to jednak  grzeczności pan Zajączkowski nie 
uznał za potrzebne korzystać i łącząc odwagę z roztropnością \

1  j

DROGA DO RUDEK.

w rócił spiesznie do domu. Od tego czasu, mówił, bez szabli , 
przy boku nie wyjdę z dziedzińca.

Mój ojciec był ciągle zajęty fabryką. Jak wszędzie ta!<
i w tam tych okolicach kochany i szanowany, m iał wkrótce 
wiele gości. Między innemi Michał hrabia Konarski z W ictliny. 
Miał konie ze strzyżonem i grzywami, m ów ił co trzecie słowo: 
»Jak mi Bóg miły« i tabakę z rożka zażywał. Ludw ik Urbański 
z Jabłonek, nie tak głupi, jak  się wydawał. Dobre czleczysko.» 
Pius Fredro, ten sam co raz we Lwowie w racając w nocy 
do dom u tęgo podkręcony na zapytanie szyldwacha: \Vcrdo?r 
(W er da?) odpowiedział: »A Fredro. — Jak on wie, że ja  Fre
dro?« dodał sam do siebie. Osuchowski z Żerniczki, stary m y
śliwy, ten z Cisny nie wyjeżdżał prawie. Czasem wieczór gry
w ał z moim ojcem maryasza, ale jak  było więcej gości, opo-
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w iadał wypadki, których sam  doznał, alho których był św iad
kiem, w ojując z niedźwiedziam i. Pow iadał, jak  raz wziąwszy 
w zapale kuca srokalego za kundysa, szczuł nim  po strzale 
rannego niedźwiedzia. Kuc w nogi, a niedźwiedź do niego... 
dalej tańcow ać w koło huka, póki nie nadszedł strzelec i do
brze wym ierzonym  strzałem  nie położył końca tym m im o
wolnym  pląsom. Pow iadał, jak  w idząc swego sąsiada pod 
niedźwiedziem, w ołał przez rzekę: »Panic podczaszy! Oddaj 
się W aćpan Bogu!« — i jak  palnął, w sam  łeb... (niedźwiedzia 
lozum ie się). Pow iadał, jak  raz na polowaniu, gdzie więcej 
by lo am atorów  niż myśl i wy cli, rozstaw  i ł wszystkich drożyskiem  
z łąki aż na pagórek, gdzie objechano niedźwiedzia. »Odezwał 
się, mówił, tropowiec, dopuszczono kundysv, doszły niebaw em  
niedźwiedzia, który  idąc w burku w zm agał się ku działom. 
Ja stałem  na uszyj ku, z drugiej strony łąki. W tem  słyszę 
strzał w górze, a w krótce potem  m oje goście zadychanc wypa- 
(ia.id gęsiego na łąkę krzycząc: »Niedźwiedź! Niedźwiedź!« — 
Ostatni bez czapki i bez strzelby, jak  trup blady, kom isarz 
ty i kuku ny, a za nim... aż chrusty trzeszczały... aż ziem ia du
dniła... (.o? Biała kobyla. — Cóż się stało? — Biała m y
śliwska kobyła uw iązana w gąszczu, spłoszona strzałem , a jesz
cze więcej kapelą w iodącą niedźwiedzia, u rw ała się i puściła 
ku dom owi na pół drożyskiem. Nie czekał jej kreiskom iser, 
krzyknął: Gwałt! i dalej w  nogi. Niżej stojący am ator podo
bnie w rzasnął i denial — tak i cała linia w ysunęła się nastę
pnie na łąkę, ścigana b iałą  kobyłą.

Takie i podobne opow iadania wielce nam się podobały, 
.ile jeszcze więcej dykteryjki różnego rodzaju Krzyżanowskiego. 
Jak sobie teraz przedstaw ię tego Krzyżanowskiego, a pam ię
tam go bardzo dobrze, był on m oże ostatnim  egzempla- 
i zem dw oraka, pieczeniarza, w yjadacza dawniejszych cza
sów. Przyjechał konno, torba borsucza i strzelba przez plecy — 
lnuap w ręku. Niewielki, krępy, w łos szpakow aty, m owa chry- 
pliwa. Pół błazna, pół szlachcica, wszędzie był domowym. 
Nigdy nie opuścił okazyi prosić o korczyk zboża, faskę bryndzy, 
kaw ał skóry i czy otrzym ał czy nie, zawsze z uśm iechem  ści
snął kolano Jaśnie Pana. Komu w nocy napuścić os do izdebki,
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kom u włosienia nastrzydz na prześcieradło, kom u ja j w buty « 
nakłaść? — Krzyżanowskiemu. Kogo rano do sieni w koszuli ! 
wyciągnąć, kogo pytką wybić, kogo poczęstować piwem  z wodą 
zam iast wina, a wodą zam iast w ódki? — Krzyżanowskiego. 
Dlatego Krzyżanowski m iłym  był gościem a szczególnie dla 
dzieci. Na szarym  końcu u stołu, nic był ostatnim  do mowy 
i do kieliszka, nie urażał się jednak , kiedy w jego lam peczce 
m ętniejsze było wino, niż przed Jegomościa albo księdzem

HUDKI .

Proboszczem. Kiedy pan dom u co opowiadał, Krzyżanowski 
oka z niego nie spuszczał, chwytał się za głowę z przestrachu, 
albo śm iał się do rozpuku. Kochany Krzyżanosio! Osuchowski 
z nim na żaden sposób nie mógł konkurencyi w ytrzym ać — 
łgał dobrze jako  myśliwy, ale i Krzyżanowski był myśliwy 
a łgał trzykroć lepiej. Kiedy się odezwał: Razu jednego... już 
w szystkie oczy były na niego zwrócone — wszystkie uszy na
tężone... I w samej rzeczy, trzeba słyszeć takiego im prow izu
jącego łgarza, aby pojąć jak i wdzięk m ają te długie i szerokie 
a co krok w epizody wyskakujące opowiadania. Słuchamy, jak  
historyi z tysiąc i jednej nocy w przekonaniu, że tam , albo 
nic praw d)' niema, albo tak mało, że ledwie na tytuł wy-
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slhrczy, a jednak  słucham y z wszelkim  udziałem. To ciągle 
w yjaśnianie najdrobniejszych szczegółów, popraw ianie su
m ienne siebie samego w najlichszcm zboczeniu, cytow anie 
miejsca, dnia, godziny, osób przytom nych z odw ołaniem  zawsze 
do świadectwa: Żyw ych  przecie, — wszystko przeciąga rzecz 
całą niezaprzeczonym  pokostem  praw dy. Dopiero gdy przyj
dzie do samego ją d ra  Dziwnego wypadku, i kiedy wszelkie 
praw dopodobieństw o ustaje, w tenczas gw ar i śmiech. Każdy 
się śm ieje jakby  m ów ił: »Nie głupim , abym  uwierzył«. I im 
m ocniejszy śmiech, tern m ocniej objaw ia się to zadowolenie 
z swojej własnej przenikliwości. N iechby kto spróbow ał pisać, 
słow o po słowie, co taki Krzyżanowski rozpow iada i niechby 
kom u polem  odczytał, a pew nie znaleźliby obydwa, że słu
chana z upodobaniem  powieść, jes t tylko nudną i bez sensu 
ram otą. Skądże to pochodzi? Oto brakuje świeżości im prowi- 
zacyi — uniesienia rzetelnego — m im iki stosow nej -— figury 
charakterystycznej opow iadacza a nadewszyslko jego w iary, 
że w iarę w zbudza w  słuchaczach. Słowem, trzeba praw dy 
kłam stw a, aby kłam stw o zająć mogło.

Mam Krzyżanowskiego przed oczyma, kiedy po kilko
dniowym  pobycie odjeżdżał. Szkapa podkasała — lerlica w ę
gierska — sakwy przew ieszone z tylu, a płaszcz z przodu — 
z pod płaszcza zaś w yglądała zgięta podług siodła szyna że
laza, wykutego w Ciśnie na w ieczną pam iątkę. W siadł pan 
Krzyżanowski, urżnąw szy sieczki parę  razy, skropił szkapę ha
rapem , ruszył z kopyta a pochylony jak  w ukłonie aż za bram ą j 
czapkę włożył.

Generał Józef Kalinowski, który lubił do praw dy wiele 
niepraw dy dodawać, gniew ał się, par jalousie de mciier, na 
Ignacego Cetnera, że ten k łam ał bez konceptu. — »Co to może 
kogo obchodzić, mówił, że pan Ignacy 300.000 fur gnoju w y
wiózł, albo że m a 100.000 owiec«. I w samej rzeczy, kłam stw o 
o tyle tylko jest zńośnem  i bawić naw et może, o ile w nieni 
jest dowcipu, inwencyi, poezyi. N aprzykład, jeden  ze znajo
mych ojca, żałuję żem jego nazwisko zapom niał, rozpow iadał 
o swoich podróżach po całym święcie lubo nigdy nic był za 
granicą Polski.



»Raz, mówił, będąc w Ameryce, zabłądziłem  w lesie. Im 
dalej w las, tern las gęstszy a droga węższa — nareszcie zni
knął wszelki ślad. Co tu robić? — Na szczęście, przypo-

ALEKSANDEK FHEDHO.

m inam  sobie, że m am  w bryczce doskonalą mapę, a dosko
nalszą jeszcze perspektywę. Rozłożyłem więc mapę pod bu
kiem, zwróciłem  na nią perspektyw ę i ujrzałem  siebie i bryczkę 
w parow ie pod bukiem  — drogę zaś, idącą działam i o pół 
mili na praw o, gdzie się potem, będąc już zoryentowany, łatw o 
dostałem«.
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Niedawno um arł na Podolu Jędrzej Szum lański, ostatni 
może w Polsce łgarz — poeta — tegoczesny Radziwiłł. Między 
inncmi opowiadał, że m a ogrom ny proces z powodu pługa 
parowego, który sam z Anglii przywiózł. »Doskonały, m ów ił 
w jednym  dniu zorał mi trzysta m orgów  — ale na noc zam 
knięto go w wozowni. Cóż się stało? — pług w rota w yłam ał -  
hajze w pole! - Jak zacznie orać i orać, aż w padł na grunta 
sąsiedzkie, a co gorzej wszystkie kopce graniczne porozorywał. 
Stąd proces. —- Najlepsze jednak  jego konceptu nie dadzą się 
pow tórzyć w dobrem  towarzystwie.

Między różnem i m yśliwskiem i przygodam i i mój ojciec 
opow iedział nam  następującą i za jej p raw dę zaręczył. W ątpić 
więc nie można.

Nieboszczyk W ojski Orzechowski *), ojciec naszego P io tra 2), 
poróżnił się był z Chorążym N*. — W yzwali się do pierw 
szego spotkania, dlatego zawsze przy szabli jeździł i na po
lowanie. Razu więc jednego strzelił do niedźwiedzia i mocno 
ranił w piersi. Niedźwiedź, swoim zwyczajem  wzniósł się na 
zadnich łapach i szedł prosto na przeciwnika. Orzechowski 
do szabli. Machnął parę razy ale w krótce szabla dostała się 
w zęby rozjuszonego zwierza — szczęściem atoli, że ostrzem  
kn memu. Nie stracił głowy Orzechowski i chwyciwszy lewą 
lęka koniec szabli, odpierał jakby  ostrym  m unsztukiem  nie
dźwiedzia, który pchać się na niego nie przestaw ał — ale ska
leczony w piersi i na pochyłości, niżej, nie m ógł łapą zachwycić.

ugo ta, nie do w iary prawie, a jednak  najpraw dziw sza trw ała 
walka, az przecie Orzechowski postrzegł zbliżającego się strzelcu. 
K izyknąl, aby mu strzelbę rzucił pod nogi, sam zaś powoli 
lak się obrócił, że stanął znacznie niżej od niedźwiedzia, a gdy 
poczuł m ocny nacisk, puścił nagle szablę. Niedźwiedź w yw rócił 
kozła, a nim wstał, Orzechowski chwycił strzelbę i trupem  go

0  z d i 'Jc  '» i  s ię ,  ż e  te n  O r z e c h o w s k i  b y ł  w o j s k im  p r z e m y s k im .  
O z ło w ic k  s i ln e j  d u s z y  i s i ln e g o  r a m ie n ia . Z g in ą ł w  K r a k o w ie , w  B r a m ie  
-M iejskiej, p o d c z a s  K o n te d c r a c y i  B a r sk ie j . (P rzyp isek  autora).

-) P io t r  O r z e c h o w s k i ,  k o n s y l ia r z  f o r a ln y  w  G a lic y i  d o  1809 r., p o 
te m  s ę d z ia  I r y b t in a łu  w  W a r s z a w ie ,  u m a r ł ta m  k o ło  1820 r . B y ł  s ta ły m  
i s z c z e r y m  p r z y j a c ie le m  m e g o  o jc a . (P rzyp isek  autora).
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położył. Świadkiem  niezaprzeczonym  lej walki, Ind palec od
gryziony u lewej ręki.

T rzy razy w dzieciństwie byłem  z ojcem w Ciśnie. Za
wsze wstępowaliśm y do Jabłonek na obiad lub nocleg. Nie 
chciał tego odm aw iać Ludwikowi Urbańskiem u, który pom im o 
śmieszności pow ierz
chownych był do
brym  i uczciwym 
człowiekiem. A pro
pos niego, raz mi oj- 
ciecpow iedział: »Pra- 
w dziwem  jest nie
szczęściem w górach 
to  oddalenie od wszel
kiego światłego tow a
rzystwa. Poznałem  to 
w najwcześniejszej 
mojej młodości, dla
tego wszelkich sił do
łożyłem, aby się z gór 
wydobyć. Ożeniłem 
się z waszą m atką nie 
zważając, że mogłem 
większy znaleźć po
sag. Puściłem  Cisnę 
w dzierżawę, Hoczew 
przedałem , powięk
szyłem m ajątek, bio
rąc znaczne dzierża
wy, jako  u hrabstw a
jarosław skiego, starostw a przemyskiego i t. p. Żyłem zawsze 
z ludźmi i dobrze na tem wyszedłem, bo mogłem wam dać 
lepsze wychowanie, niż je  sam otrzym ałem«.

Kochałem i szanowałem  mego ojca, ale w  m iarę jak  mi czas 
nasuwa punktów  porów nania, cześć dla niego zdaje się wzm a
gać w m ojem  sercu. Pow tarzam  teraz często niejedno jego 
zdanie, jego przestrogę, których słuchając nie m yślałem  nawet,
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że je  pam iętać będę. Żywot ojca stał się w zorem  dla dzieci. 
Jego charakter praw y, rozum  nie błyszczący świctnem  ukształ- 
ceniem, ale głęboki, logiczny, — dobroć nieprzebrana — uprzej
mość — uczynność, zjednały mu powszechny szacunek. Jako 
człowiek i jako  Polak, był 011 w  calem  znaczeniu w yrazu: 
Bez skazy. 0  nim  sum iennie m ożna było pow tórzyć: Le Ciel 
n'est pas plus par, que le fond  de son âme.

D obra sław a ojca jes t drogą spuścizną dla dzieci — ale 
i dzieci szanując rodziców  składają jakby  grosze do kasy 
oszczędności, k tó re  kiedyś w  kapitalik  urosną. Kiedy już  ojca, 
m atki niem a — o, jak błogie uczucie napełnia serce, wznosząc 
oczy w te światy tajemnicze, gdzie mieścić lubim y choć cząstkę 
tych, których kochaliśm y, k tórzy nas tyle kochali w tern życiu. 
Jeżeli zawsze Boga błagałem , aby uczynił dzieci m oje godnemi 
mego błogosław ieństw a — co otrzym ałem  hojnie — to pew nie 
więcej ze względu na ich dalsze szczęście, niż na m oje własne. 
Bo ci, co nic sobie do w yrzucenia nie m ają, słusznie i po 
swoich dzieciach spodziewać się m ogą pociechy — ze spo- 
kojnem  sum ieniem  w spom inać będą czas spędzony na opie- 
kuńczem  łonie rodziców. W iele osób okazuje żałobę serca 
po stracie rodziców, pokryw ając ich pamięć świętem milcze
niem, a ja  chciałbym , żeby m nie m oje dzieci w spom inały, jak  
gdybym jeszcze był z niemi. — Ja lubię w spom inać mego 
ojca jak  najczęściej, robić go uczestnikiem  i wesołych i do
brych chwil moich — zdaje mi się, że się on w tenczas do 
m nie uśmiecha. Spoczywaj! Spoczywaj w  Bogu, Ty dobry, 
praw y, drogi, kochany Ojcze!

Deszcz padał — z lasów się kurzyło — sm utna była 
Cisną. Siedzieliśmy przy kom inie, słuchając odgłosu młotów, 
co nas z blizkiej łryszerki dochodził. Ktoś w spom niał rozboje — 
przypom nieliśm y W ulfa a mój ojciec, jak dobrze pam iętam , 
tak m ów ił:

W ówczas, kiedy Żyd Wulf, na czele kilkunastu łotrów, 
obdzierał podróżnych, najeżdżał dom y i coraz straszniejszym  
się staw ał, mieszkał w Sanockiem niejaki Kilajgrodzki. Szlach
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cie czynny, zabiegły, odważny, ale przylem  Irochę zaw adyaka 
i wielki wciubski, nie znał lub znać nie chciał m ądrego k ra
kowskiego przysłowia: Nie w tyka j nosa, gdzieś nic dal grosza. 
Otóż razu jednego, w zimowej porze, len Kitajgrodzki noco
w ał w Barw inku u naczelnika kom ory. Koło dziesiątej, kiedy 
się już  do spoczynku 
zabierano, strażnik 
przyniósł do podpi
su kilka paszportów 
Żydów jadących z 
W ęgier; Naczelnik 
siadł do biura i za
czął podpisyw ać,gdy 
Kitajgrodzki zasły
szawszy z alkierza
0 co rzecz idzie, w y
szedł w pół ubrany
1 zaczął przygarnąć 
tej łatwości, z którą 
przepuszczają przez 
granicę, nie przeko
nawszy się pierwej, 
jak ie  to indywidua 
i to w łaśnie w czasie, 
kiedy rozboje m no
żą się coraz bardziej.
To rzekłszy, wziął 
świecę i wyszedł do 
pierwszej izby, gdzie 
w ciemnym kącie
koło pieca stało kilku Żydów. W zniósłszy światło nad głowę, 
aby lepiej widzieć przed sobą, postrzegł, żc jed en  z podróżnych, 
stojących na przodzie, cofnął się za drugiego, ku temu więc 
zw rócił się i w oczy zaświecił. Był to Żyd, jeszcze m łody, wy
soki, chudy, żółtawej cery, czarnej, krótkiej i rzadkiej brody. 
»Skąd panow ie kupcy?« zapytał Kitajgrodzki. — »Z W ęgier«, 
odrzekł zapytany i zasłaniając ręką oczy, jak  gdyby go światło

TRZY PO TRZY.
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raziło, chciał się do drzw i zbliżyć. Ale Kitajgrodzkiego pozbyć 
się nie łatw o było, zwłaszcza kiedy się ciekawością czem za
jął. — Skąd? — Dokąd? — Poco? — Którędy? — Na długo? — 
pytał i zatrzym yw ał, nareszcie chwycił za połę płaszcza co
fającego się bladego Zydka, podniósł ją  i odkrył pałasz przy 
boku, a dalej parę  pistoletów za pasem. W szczął się hałas — 
straż przybyła — chwycono podróżnych — okuto wszystkich 
i odesłano do krym inalnego więzienia. Miody Żyd był to ów 
słynny Wulf, herszt rozbójników.

W  kilka miesięcy po swojem  zwycięstwie, dow iaduje się 
Kitajgrodzki, że W ulf uszedł z więzienia, i żc dał się słyszeć: 
»Nikogo jeszcze nie zabiłem , ale Kitajgrodzkiego ja k  schwycę, 
pasy z niego drzeć będę«. Zrozum iał szlachcic, że to nie prze
lewki, że tu  idzie o gardło, i że on albo W ulf zginąć musi. 
Pojął oraz, że tylko prędkie i energiczne środki m ogą dowieść 
do celu. Nie tracąc więc czasu, spieniężył co mógł, dopożyczył 
jeszcze, kupił koni, broń, przy jął pew nych ludzi i obw arow ał 
swój dom ek tak, żc w nim  napadu mógł się nie lękać. Ale 
nie przestał on na tern, w iedział bowiem, że w każdej walce 
chcąc stanowczo odnieść zwycięstwo, nie m ożna ograniczyć 
się na odpornem  działaniu. Miał swoich szpiegów, śledził przez 
nich obroty nieprzyjaciela i zawsze był gotów w yruszyć prze
ciw niemu, na czele swego dobrze uzbrojonego hufca. W ulf 
zaś ze swojej strony, lubo zem stę poprzysiągł, nie chciał ją  
jednak  uczynić jedynym  celem swoich czynności. On chciał 
rabow ać dla zysku, a zemścić się dla uciechy. Dlatego wojna 
z Kitajgrodzkim  nie była m u na rękę i unikał go ile możności. 
Jak długo trw ał ten stan rzeczy, nie um iem  powiedzieć, — 
wiele razy walczono ze sobą nie wiem, — dość, że razu je 
dnego dano znać Kitajgrodzkiemu, żc W ulf m a zjechać na 
szabas do Liska. — Na koń! krzyknął Kitajgrodzki i nie w y
szło pół godziny, już  kłusow ał działam i na czele swojego od
działu. Nie drzym ał i W ulf, m iał sw oje czaty, bo gdy Kitaj
grodzki jed n ą  stroną od Ustrzyk w padał do m iasta, 011 w y
m ykał się drugą. Dostrzeżony, ścigany, coraz m ocniej napie- 
rany, skręcił nareszcie ku Sanowi i w pław  się rzucił. K itaj
grodzki przypadł nad brzeg, strzelił za nim  i zdaw ało m u
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się, że sic Żyd po strzale na lewo pochylił. Ale czy to dla
tego, że już  wieczór szarzał, czy że się lękał zasadzki, nie 
ścigał dalej, w rócił do Liska i tam  przenocował.

N azajutrz jeno  świt, przejechał San w hród pod Zam
kiem  i na lewym brzegu starał się przejąć ślady naprzeciw ko 
miejsca, z którego strzelił. Nie tak  to łatw o po kam ienistem  
polu. Głowa w dół spuszczona, ledwie nic z olstram i w równi, 
sylabizował rozm aite hieroglify, z których się nareszcie do
czytał, że jego przeciw nik zaraz z wody ruszył z kopyta — 
galopował aż pod las, tysiąc może kroków  od brzegu — tam 
stał, słuchał pew nie czy pogoń nie pluszcze po Sanie, albo 
czy krzem ień nie tętni pod podkow ą na drodze z miasta. P o 
tem  skręcił na łączkę i ujechawszy paręset kroków, zsiadł 
z konia i uw iązał go do drzewa. Przy blizkim  strum yku leżał 
cyhuszek rogowy i długa szmatka. Z łączki wróci! do konia 
i jechał pom ału po pod las tęgi kaw ał aż do drożyny wiodącej 
w lewo w las. Tu ślady staw ały się coraz rzadsze, gdzieniegdzie 
tylko kam yk usunięty, albo korzeń zdarty ocelem wskazywał 
z kilku dróg a raczej ścieżek, k tórą pojechał. Nareszcie zginął 
wszelki ślad.

Darem nie Kitajgrodzki ze swojemi ludźmi, ja k  w praw ni 
objezdnicy, zakładali na praw o i na lewo — darem nie prze
cinali drożyska i łąki — na każdej m okrzaw ie na klęczkach 
szukali najlichszego znaku — ślad jak  zginął, tak  zginął. Już 
było i z południa — popasiono konie w  Piskarowskiej ka r
czmie i straciw szy wszelką na teraz nadzieję dojścia złoczyńcy, 
ruszono ku domowi. W yjechali z lasu i z przykrej spuszczali 
się góry, kiedy jeden  odezwał się do drugiego: »Byłbym przy
siągł, że dzisiaj sobota«. — »A jużcić nie niedziela«! odpow ie
dział drugi i tak  głośno się roześm iał, że Kitajgrodzki jadąc}’ 
przodem , zapytał się: »A czego ty  się tak  śmiejesz, Szymo
nie?« — »Jakże się nie śmiać, kiedy Józef tak  się tego W ulfa 
przestraszył, że zapom niał, że to dzisiaj sobota«. — »Jakże 
m oże być sobota, odezwał się Józef, wszak w  sobotę żydzi 
nie jeżdżą«. — »Alboż jedzie który?« — »Ot, nas m inął w ó
zkiem  i ćwiczy szkapę pod górę«. — Ł a p a j!— krzyknął Kitaj
grodzki — łap a j!... I sam  zwróciw szy konia, kopnął się za

12 *
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wózkiem aby doścignąć, nim w las wjcdzie. — Stój! krzy
knięto. — Żydziuk zbladł — zdjął czapkę i upuścił — zdjął 
gemerkę i upuścił. Jednak udając pół głuchego, pó ł głupiego, 
w yw ijał się ja k  wąż w swoich odpowiedziacli na zapytania. 
Aż nareszcie harap, parę razy dobitnie na plecy spuszczony, 
uporządkow ał jego myśli i odpowiedzi, z których okazało się, 
że zawiózł chorego żydka do Brzozowa do Judki cyrulika.

W  niedzielę dzwoniono na Anioł Pański, kiedy Kitaj
grodzki zsiadł z konia przed kościołem  w B rzozow ie— ukląkł — 
zm ów ił pacierz — potem  zostawiwszy jednego ze swoich lu
dzi przy koniach, z drugiem i kazał prow adzić się ujętem u na 
drodze żydkowi. Sunął się cicho po pod domy, a gdy żydck 
pokazał domek cyrulika, odesłał go w tył, a sam  zakołatał 
do drzwi. Jęczał i błagał przez drzwi, aby mu otworzono, 
obiecyw ał trzy złote, jeżeli mu pan Judka prędko ząb w yr
wie. Odezwał się nareszcie jak iś bachor i powoli drzwi uchy
lał — Kitajgrodzki pchnął je, wszedł i przyłożywszy pistolet 
pod nos zaspanem u i skrobiącem u się bachorow i, rzekł cicho: 
»Ani piśnij, ho ci w łeb strzelę. Gdzie żyd chory, którego tu 
w nocy przywieziono?« — Bachor w skazał na schodki w głębi 
sieni i na wznak się przew rócił. — Dalej więc na schodki! 
Drzwi były zew nątrz zamknięte. Uderzone nogą otw orzyły się 
na oścież... a kulka świsnęła pomiędzy głowy wchodzących. 
Żyd leżał w łóżku, wystrzelił z jednego pistoletu i chwycił 
za drugi... ale m u czasu zabrakło... Kitajgrodzki przycisnął 
sobą pistolet i żyda razem. Ankiel W ulf — gdyż to był on 
w istocie — okuty i odprow adzony do Lw ow a był tam  na
reszcie stracony dnia 16 m aja 1787 na w ielką pociechę Kitaj- 
grodzkiego.

W yjechaliśm y z Cisny, odwiedziliśm y Urbańskiego w Ja
błonkach, Orzechowskiego w Żerniczce, nocowaliśm y w Lisku 
czyli Lesku. Za Liskiem stanęliśm y i oglądali na szczycie pa
górka ogrom ny ulom  skały. Nie w idać na nim ręki ludzkiej, 
a jednak ze swego kształtu zdaje się być cząstką jakiegoś 
gmachu. Różne o tym  kam ieniu biegają powiastki, jedna  cu
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downiejsza od drugiej, ale najwięcej jest upowszechnioną ta, 
k tóra zapewnia, że dyabeł niósł ten kamień, ale kogut zapiał 
i dyabeł kam ień upuścił. W  Ustianowej stanęliśm y na popas. 
W krótce wbiegł Żydek, powiedział coś Żydówce, Żydówka 
spojrzała w okno, a za nią pół tuzina żydziątek różnego ka
libru. — »Cóż tam takiego?« spytał się jeden z nas gospoda
rza. — »Pan Kasper«, — odrzekł gospodarz. »Czegóż go się boi-

KOŚCIÓŁ W  RUDKACH.

cie«, odezwał się mój ojciec. — »A jak  się nie bać?... On wa- 
ryat!« — »Ale nikom u nic złego nie robi«. — »Jak nie robi! 
On ma strzelbę nabitą. Raz już  w okno wystrzelił«. — »Przy
padkiem«. — »Jak przypadkiem ! On mierzył... Dwie szyby 
wybił«. Spojrzeliśm y w górę w miejsce w skazane i ujrzeliśm y 
dziury w oknie gontami założone, jako  pom nik owej strasznej 
katastrofy, k tóra pewnie przejdzie z ust do ust, aż do najdal
szej potom ności tej arendarskiej rodziny.

W szedł pan Kasper Brześciański, dziedzic cząstki Ustia
nowej. Miał na sobie kapotę zieloną strzeleckiego koloru, pas 
skórzany z klam rą. T orba i strzelba przez plecy, czapka ze 
siwym barankiem  na bakier. Zawsze pieszo podróżow ał, bo 
ja k  m iał swoje konie i bryczkę, zawsze kazał prosto jechać.«.
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A że prosta droga nie w iedzie do celu... więc w  pierwszym  
potoku m usiał zostawiać połam aną bryczkę. Był to piękny 
mężczyzna, wysoki, tw arz piękna, was czarny, oko łagodne. 
Przyw itał sic z m oim  ojcem po przyjacielsku i rozm aw iał 
czas jak iś tak rozsądnie, że ja  z Sewerynem  zawiedzeni w  na
dziei naśm iania się z w aryata, już  chcieliśmy wyjść na pod- 
sienie, kiedy słowo: Inleresa, zdało się. dotknąć go drutem  
elektrycznym  i zgasić nagle pochodnię rozum u, a otworzyło 
razem  w rota gradow i słów bez żadnego związku. Dom owe 
niezgody obłąkały jego rozum  w kwiecie młodości.

W idocznie dram ala na powierzchni świata przejm ują 
nas litością albo zgrozą. Ach, gdybyśmy zoczyć mogli te liczne 
dram ala, co się toczą w głębi serca, a cicho, a cicho... których 
tajem nicy strzeże nieszczęsny, jak  skarbu najdroższego a skarbu 
nieprzebranej swojej boleści, k tórych ogrom Bóg tylko jeden 
ocenić może, a św iat nic przeczuw a nawet... i k tóre nareszcie 
rozsadzają łono, albo m ącą rozum... O, jakże często płakali
byśmy krw aw em i Izami śród tego kwiecistego świata!

Podobne pom ięszanie zm ysłów dotknęło generała Kopcia 
w niedocieczonych jego cierpieniach na Syberyi. Poznałem  
go w W arszaw ie 1820 r. przyszedł do mego brata M aksymi
liana; długo rozm awia! bardzo rozsądnie, ale gdy w spom niał
0 swojej niewoli, nie wyszło pięciu m inut, już  w swojej po
dróży po Syberyi staw ał na szczycie jednej góry, skąd się na 
szczotkach spuszczano. Tam  była granica jego rozumu. Co 
dalej mówił, nie m iało żadnego związku. Mój brat pow iadał 
mi, bo baw ił w  Puław ach wtenczas, kiedy tam  Kopeć przy
jechał zaraz lub w krótce po swoim powrocie z niewoli, że 
księżna generałow a Czartoryska zleciła kilku osobom uporzą
dkow ać jego opow iadanie ile możności, ale nie było podo
bieństwa. Nawet gdy chciano skreślić m apę podług jego w spo
mnień, on chciał aby zawsze rysow ano góry z profilu, jedne 
za drugiemu. I len nieszczęsny m iał zostaw ić pamiętniki!!!
1 Mickiewicz rozw odzi się nad niemi! A jednak  Mickiewicz 
żył z osobami, co znały bardzo dobrze generała Kopcia. 
W ierzże tu owoezesnym pisarzom ! — Nie, ówcześni mogą 
tylko m ateryałów  dostarczać, a dopiero później sąd światły,
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oczyściwszy je  z błędów  m im ow olnych i z błędów  natchnio
nych duchem stronnictw a, może utw orzyć prawdę  dziejów.

W  tych czasach pojaw ił się pam iętnik Jana Sagatyń- 
skiego — Pazia (?) Stanisława Augusta. Urodzenie Sagalyń- 
skiego jes t dotąd zagadką. On daw ał do zrozum ienia, że był 
synem  króla, drudzy mówili, że wielkiego koniuszego Kickiego. 
Tak czy siak, ród jego nie upraw niał go do zaszczytnego 
urzędu pazia. Sagatyński był to patentow any bufon salonowy. 
Jego śmieszne i dobre koncepta rozw ałkow ane w długie hi- 
storye, żyją dotąd w tradycyi i długo żyć będą, pozbawione 
wszakże i szczególnego talentu i pociesznej figury ich autora. 
Kilka lat przed śm iercią Sagatyński byw ał często w m oim  
domu. Gdy mi raz opow iedział parę anegdotek o królu Sta
nisławie, pow iedziałem  mu, że pow inien spisać, co tylko pa
m ięta z owych czasów. W  parę dni przyniósł mi arkusz pi
sma. Styl słaby a raczej żaden — rozw lekłość — jedna  ane
gdotka i to nie dowcipna, — przekonały mnie, że z tej mąki 
nie będzie chleba. Pochw aliłem  jednak  i zachęciłem  do dal
szej pracy. Nic mi już jednak  później nie przyniósł, a gdyby 
był co napisał, byłby mi czytał niezawodnie, nareszcie ten 
niby jego pam iętnik nie odpow iada ani wesołości charakteru 
Sagatyńskiego, ani też sposobowi zbyt rozw lekłem u opow ia
dania. W ydawca, który stara się uniew innić słabość stylu, niech 
się pocieszy, Sagatyński nie był w  stanie i tak  napisać.

Za Chyrowem, gdzie cała ludność robi pończochy na 
drutach, widzieliśm y po lewem ręku piękny zam ek w Laszkach 
M urowanych nad Strw iążem  w zupełnie jeszcze dobrym  sta
nie. W  tych czasach m atka m oja odwiedzała w nim panią 
Mniszchową, m atkę pani Ksawerowej Krasickiej i pana Sta
nisław a Mniszcha.

Ledwieśmy zajechali do Żyda w Starej-Soli na nocleg, 
przyszedł jak iś  Inspektor czyli Yerwalter żupy solnej i po 
długiej upartej prośbie skłonił mego ojca, że wziąwszy nas 
z sobą, poszedł do niego na wieczerzę. Został mi w  pamięci 
ryż przysypany cynamonem, a jeszcze bardziej zdarzenie,



które m u towarzyszyło. Już m ow a z niem iecka naszego go
spodarza łechtała nas niepotroszę, chęć śmiechu brała  nas na 
tortury... A cóż dopiero nie stało się z nami, kiedy pan Inspe
k tor wziąwszy kieliszek: »Za strofie laskafego gościa«! pod
niósł się, ukłonił, a siadając chybił krzesło o połowę, chwycił 
się stołu i niepew ność długo trw ała  czy wróci na krzesło, 
albo czy wleci pod stół. Cała serw eta w usta w pakow ana, 
nos ściśnięty, w ejrzenia ojca nic nic pomogły, trzeba było 
koniec końców parsknąć śmiechem. O, śmiechu! Jak ty luby 
jesteś starości, kiedy zagrasz w dziecinnem garełku, tak szcze
rze, tak dźwięcznie! Rozciągasz wesołość wkoło siebie i na 
sam smutek. Porów nać cię m ożna do jutrzenki, co swój uśmiech 
różany rozciąga i na zwaliska i na zbutw iałe drzew a i na po
chylone krzyże cm entarza.

"W kilka lat potem, 12-go stycznia 1806 r., dzień m roźny 
zabielał na wschodzie. Świece po pokojach w Beńkowej-W i- 
szni tlały czerwono... nikt ich objaśnić, nikt pogasić nie my
ślał. Pojazdy stały przed oknami... pakow ano spiesznie... Dzieci 
zbite w grom adkę płakały, bo i starsi płakali, a płakali rze
wnie. Ojciec opuszczał swój dom, bo przed godziną ostatniem  
westchnieniem  ostatnie dała nam błogosław ieństw o najlepsza, 
najtroskliw sza matka.

Już m iałem  rok trzynasty, kiedy straciłem  matkę, a je
dnak jakby  zamglona przedstaw ia się mojej pamięci... naw et 
rysy .ic.i tw arzy niedosyć w yrazisto m am  przed oczyma. Wi- 
dzę ją  zawsze zajętą ogrodem... ona bowiem  przeistoczyła 
i rozszerzyła ogród w Beńkowej-W iszni. Oprócz lip, szczątków 
ulic sklepionych w czworobok, wszystkie starsze drzew a jej 
ręką sadzone. Dlatego ten ogród dzieci m oje szanow ać po
winny. 1 e kilkanaście św ierków  przy ścieżce wiodącej na dół 
do studni, był to kląbik przez nią zasadzony, złożony z dzie
więciu świerków , liczby żyjących wówczas jej dzieci... Trudno 
teraz rozpoznać, które to  te najpierw sze świerki.

W  rok niespełna po śmierci naszej matki, bracia moi starsi, 
Biegański i Iraw iński wyjechali do W arszaw y, by wstąpić do 
w ojska polskiego. Mój ojciec przeniósł się na stałe mieszkanie 
do Lwowa, lato tylko, przez parę  lat na wsi przepędzał.



MARYAN NA Z DEMBIŃSKICH JACKÓW A FREDHOWA.
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1808 roku, siostra m oja Ludw ika poszła za Antoniego 
Rozwadowskiego. Jeżeli obowiązki córki, żony, m atki, pełnione 
z poświęceniem nieustanncm  ściągnąć mogą prom yk świętości, 
pew nie on świeci nad duszami sióstr moich: Ludwiki Rozwa
dowskiej i Cecylii Jabłonow skiej. Ich ciche cnoty przesuw ały 
się niezważane, ho sam e nie zdaw ały się mieć pojęcia swojej 
wartości...

Ludw ika po śmierci męża (1813) została z dwojgiem  dzieci, 
bez m ajątku prawie, pow róciła więc w dom  ojcowski. Kiedy 
synow ie rozstrzeleni na 
wszystkie strony, rządkiem  
byli tow arzystw em  dla sta
rego ojca, ona z w zrasta
jącą  pod jej opieką Cecy
lią, otaczała go niczem 
niezm ordow aną troskliw o
ścią. A gdy i Cecylia po
szła za mąż, a ojciec coraz 
częściej zapadał na zdro
wiu, ona i ona zawsze nie
odstępną była i ona oczy 
m u zam knęła (1828 r.). Ży
ła jedynie  w swoich dzie
ciach, za ich ciasnem kół
kiem świat dla niej nie 
m iał powabu, nie miał po
ciechy, a jednak  gdy nad
szedł rok 1830, nie w a
hała się w ypraw ić jedy- Ka z i m i e r z  t u r n o .

nogo syna do W arszawy.
Doczekała się jego pow rotu i dopiero 1839 roku zakończyła 
śm iercią długą i bolesną chorobę w dom u ukochanej swojej 
córki, W andy Skrzyńskiej.

Uosobislnioną dobrocią i łagodnością była Cecylia Ja 
błonowska. Ostatnie jej słowa najw yraźniej m alują całą świę
tość jej duszy. Kiedy w chwili śmierci, już raz  ostatni odzy
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skała przytom ność, spojrzała na córki i na całe otaczające ją  
rodzeństw o i rzekła: »Ach, ja k  ja  mas męczę!

Zdaje mi się, że w opow iadaniu m ojcm  zboczyłem  z p ro 
stej drogi. Nadużywałem , jak  widzę moi państw o cierpliwości 
waszej. Ksiądz proboszcz drzym ie, a doktor ziewa, panie przez 
grzeczność o czern innem  myślą. Może w spom nienie 1809 roku

wszystkich obudzi. W ra
cam się do lej chwili, kie
dy z w ujem  moim, W ojcie
chem Dem bińskim, przy
jechaliśm y do Nienadowej, 
pierwszych dni maja.

N azajutrz po przybyciu 
naszem obadw a bracia, 
W ojciech i Antoni, poje
chali do Zarzecza, aby się 
zbliżyć do Jarosław ia, gdzie 
podług wieści wojsko pol
skie już  było i aby pe
wniejszych zasięgnąć w ia
domości. Ja z w ujenką p i
liśm y kaw ę pod kolum na
mi starego domu, kiedy 
blady, zadychany żyd k ra
wiec ze złam anym  nosem, 
wbiega na dziedziniec i od 
bram y już  krzyczy: »Już 
są!... Przyszli!... w Dubie

cki! L. w pałacu!... Polaki!...« Nie słuchałem , nic słyszałem  wię
cej... Jednym  skokiem  już  byłem  na ścieżce wiodącej przez 
Olszynkę do Dubiecka... ze m ną biegł Perrol, Francuz, gu
w erner m łodych Dembińskich.

W  samej rzeczy ujrzeliśm y przy rogatce dwóch szaserów 
konnych 5-go pułku dow ództw a pułkow nika Turno. Mieli gra
natow e kolety, am arantow e kołnierze, — od kołnierza wzdłuż

PUŁK 5 - t y  s t r z e l c ó w  k o n n y c h .  
GRENADYER.



-  189 —

okrągłych guzików po óbu stronach pasek biały z am arantow ą 
wypustką, na głowie czaka z piątym num erem  na przodzie. 
P rzy  siodle karabinki, w ręku ogrom ne obosieczne pruskie 
pałasze.

To Polacy!... To Polacy! powtarzałem  i nie wierzyłem  
sam  sobie. Dusza przeszła w oczy... w lepiałem  je  w drogie 
zjawisko. Na ziemi leżał porąbany dw ułbisty orzeł, k tóry był 
na dom ie pocztowym. Schwytany oficer austryacki, jadący ku- 
ryerem , stał przy wozie, z miną, która zowie się gminnym  
w yrazem : kiepska. Poczm ajster, w szlafroku i pantoflach za
pew niał w iarusów , że się bardzo cieszy z ich niespodziewanej 
wizyty, — częstował wódką, a flaszka dzwoniła o kieliszek, bo 
poczm ajster dostał febry z radości.

Idziemy ku pałacowi i w ulicy spotykam y cały oddział 
pod dowództwem  porucznika W esołowskiego. Był on polem 
kapitanem  w 11-ym pułku ułanów.

Kiedy przy rogatce poczm ajster się trzęsie, porucznik 
klnie, podpite szasery pakują na wóz grubego hauplm ana, 
w pałacu kończył się okropny dram at. Patrol 5-go pułku 
wpadłszy do miasteczka, a potem do pałacu, zastał — jak  to 
zwykle na wsi bywa — drzwi na oścież pootwierane, a w po
kojach nikogo. Hcnrykowski kapral, młody, przystojny męż
czyzna, szukając lam nieprzyjaciela znalazł najniebezpieczniej
szego: »pokusę«. W ziął złoty zegarek. W krótce przybył oficer, 
nadeszła pani domu, przyjechał pan Ksawery Krasicki: do
strzeżono stratę i upom niano się o nią. Henrykowski przeko
nany, zmuszony oddać swoją zdobycz nie mógł znieść wstydu, 
chwycił za pistolet i strzelił sobie w piersi. Żył jeszcze, kiedy 
go odwiedziłem, ale wkrótce skonał.

Jakże później żałowałem, że nie wsiadłem  na jego lu
źnego konia, i że nie pojechałem  z W esołowskim... Ale nie 
byłbym  był świadkiem  tego, co się wkrótce działo we Lwowie. 
Nie byłbym  uchwycił uczucia, k tóre stało się najm ilszem , naj- 
droższem  mojem wspomnieniem.

W róciwszy spiesznie do Lwowa, zafryzowałem , wypu- 
drow ałem  głowę i poszedłem do wojewodziny bełzkiej. Oto
czony, w ypytywany, nie mogłem nastarczyć w pow tarzaniu
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wszystkich szczegółów w ypadku w Dubiecku. W tenczas z Ole
sia, w yrosłem  na pana Aleksandra.

Nie chciałem  czasu tracić i mój kochany Ojciec, Polak 
z duszą, ciałem, nie pojm ując nic wyższego nad dobro Ojczy
zny i zaszczyt jej służenia, nie dał się prosić i opatrzywszy 
w pieniądze, w ypraw ił m nie z krzyżykiem  na drogę do zbli
żającego się wojska polskiego.

POMNIK ALEKSANDRA FREDRY W E  LW O W IE.



ANEKSY.





I.

Luźne fragm enty z pam iętników.

t.

W  k a m p a n ii  1813 r o k u , w  w ig i l i ę  b i t w y  p o d  H a n a u , b y łe m  p o 
s ła n y  z  r o z k a z e m  d o  g e n e r a ła  B e r tr a n d ’a , k tó r y  d o w o d z i ł  a r ie r e g a r d a  
a r m ii. S p o tk a łe m  p o  d r o d z e  r ó ż n e  o d d z ia ły  n a s z e g o  w o j s k a , d o ta r łe m  
p r a w ie  d o  n ie p r z y j a c ie l s k ic h  t y r a l ie r ó w , a g e n e r a ła  B e r tr a n d ’a n ie  z n a 
la z łe m . N ic  m i z a te m  n ie  p o z o s t a w a ło ,  ja k  w r a c a ć  d r o g ą , k tó r ą  p r z y 
b y łe m .

J u ż  m r o k  z a p a d a ł, ja k  w y j e c h a łe m  z  o s ta tn ie j  w io s k i ,  z a ję te j  p r z e z  
n a s z e  w o j s k o  i z n a la z łe m  s i ę  w  t o w a r z y s t w ie  c z t e r e c h  ta k  z w a n y c h  
» m a r u d e r ó w « . P ie r w s z y  b y ł  u ła n  —  z w a ł  s ię  S w id e r s k i  —  p o z n a ł  m n ie  
z a r a z , b o  w  j e d n y m  p u łk u  s łu ż y l i ś m y  d a w n ie j  —  p o te m  d w ó c h  k ira -  
s y e r ó w  f r a n c u s k ic h  n a  m a ły c h , p o d o b n o  k o z a c k ic h  s z k a p a c h , n a r e s z c ie  
a r t y le r z y s ta ,  z  A lz a c y i  r o d e m , z  z a w ią z a n ą  g ło w ą  i d o b r z e  w y p c l ia n e m i  
s a k w ia m i,  n a  k u la w y m  k o n iu .

W  ta k ie m  p o ło ż e n iu  t o w a r z y s t w o  z a w s z e  m iłe , j e d e n  d r u g ie g o  
c h ę t n ie  s i ę  t r z y m a . W k r ó t c e  w i ę c  z a w ią z a ła  s i ę  r o z m o w a  i sk ła d a l iś m y  
ia k b y  j e d e n  o d d z ia ł .

B y ło  to  w  o s t a t n ic h  d n ia c h  p a ź d z ie r n ik a  — n o c  n a d e s z ła  c ie m n a  
i z im n a . B ło to  z m ie n ia ło  s ię  w  g r u d ę , a o s t r y  w ia tr  c ią ł  ś n ie ż y c ą  ja k  
s z p i lk a m i. Z r a z u  s z ło  j a k o  ta k o  —  k a ż d y  m ia ł c o ś  d o  p o w ie d z e n ia ,  
z w ła s z c z a  j e d e n  z  k ir a s y e r ó w  r o z w e s e la ł  n a s  s w o im i  k o n c e p ta m i i fi
g la m i —  s z c z e k a ł  ja k  p ie s ,  m ia u c z a ł  ja k  k o t , a n a d e w s z y s t k o  p ia ł  ja k  
k o g u t  z  n a jw ię k s z ą  d o s k o n a ło ś c ią ,  ta k , ż e  S w id e r s k i  n ie r a z  z a ś m ia ł  s ię  
g ło ś n o  i c o  c h w i la  p o w t a r z a ł  p o d  n o s e m :  » P s ia ju c h a  n ie  M a zu rek « . A le  
w s z y s t k ie g o  p r z e b r a ło  s ię  w k o ń c u .

N o c  b y ła ,  j a k  to  m ó w ią  » o k o  w y k lu j« , z im n o  c o r a z  w ię c e j  p r z e j 
m o w a ło ,  d o  t e g o  j e s z c z e  k la c z  m o ja  z a c z ę ła  n a  p r z e d n ią  n o g ę  u ty k a ć .  
P r z e k o n a łe m  s ię ,  ż e  p ó ł  p o d k o w y  z g u b iła , tr u d n o  w i ę c  b y ło  p o s p ie s z a ć ,

mir po Ts;r. 13
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c h o ć b y  d la  r o z g r z a n ia  s ię  ty lk o . Ś w id e r s k i ,  k tó r y  j e c h a ł  n a  p r z o d z ie ,  
z a w o ła ł  n a g le , ż e  p r z e d  n a m i r o z s ta jn a  j e s t  d r o g a  i s p y t a ł  m n ie  s ię ,  
k tó r ą  j e c h a ć ? . . .  S ta n ę l iś m y  i r a d z im y ...  a  w t e m , n a  p r a w o  n ie d a le k o  
b ły s ło  ś w ia t e łk o  r a z  i d r u g i i... z n o w u  c ie m n o .. .  N ie  b y ło  c o  d łu ż e j  m y 
ś l e ć  —  r u s z y l iś m y  w  p r a w o  —  m o ż e  o b ó z ,  m o ż e  w ie ś ,  m o ż e  k o w a l  s ię  
z n a jd z ie ,  a  n a  w s z e lk i  w y p a d e k  o g ie ń  z a s ta n ie m y  n ie z a w o d n ie .

Z a le d w ie  k i lk a s e t  k r o k ó w  p r z e b y w s z y  p r o s t ą  d r o g ą  m ię d z y  d w o m a  
r o w a m i, w j e c h a l i ś m y  w  u l ic ę  w y s o k ic h  d r z e w , p o te m  m o s t e k  z a d u d n ił  
p o d  k o p y ta m i k o n i —■ n a r e s z c ie  Ś w id e r s k i ,  z a w s z e  w  p r z e d n ie j  s t r a ż y  
j a d ą c y ,  w y k r z y k n ą ł:  » I lo !  h o l«  — » C ó ż  ta m ? «  s p y t a łe m . » J a k iś  d o m  w i 
d a ć  —  o d r z e k ł .  W  sa m e j  r z e c z y  d o m  c z a r n y  z  d u ż ą  b r a m ą  k o ń c z y ł  
c z y l i  z a m y k a ł  d a ls z ą  d r o g ę . Z a c z ę l i ś m y  d o ń  p u k a ć , w o ła ć ,  k r z y c z e ć  c o  
s i ł y  —  ż a d n e j  n ie  o d e b r a l iś m y  o d p o w ie d z i .

N ie  b a r d z o  ż o łn ie r z  w  ta k im  r a z ie  c i e r p l iw y ;  n ie  b y ło  t e ż  i  c z e g o  
s ię  d łu ż e j  w a h a ć  —  w z ię t o  s i ę  d o  w y s a d z e n ia  b r a m y . P u ś c i ły  w  o k a 
m g n ie n iu  z a m k i i z a w ia s y  i  p o ło w a  d r z w i  p a d ła  w  b u d y n e k  z  o g r o m n y m  
t r z a s k ie m  i h a ła s e m .

O c z y w iś c ie  b u d y n e k  b y ł  o p u s z c z o n y ,  b o  n a  ta k ie  w e z w a n ia  t y lk o  
u m a r li  m o g li  n ic  d a ć  z n a k u  ż y c ia .  W p r o w a d z i l i ś m y  k o n ie , m ia r k u ją c  
p o  o d g ło s ie ,  d o  b r u k o w a n e j  i s k le p io n e j  s ie n i ,  a le  c ią g  w ia t r u  ta k  b y ł  
ta m  s i ln y ,  ż e ś m y  m u s ie l i  s z u k a ć  d a ls z e g o  s c h r o n ie n ia .  N a  l e w o  n a m a -  
c a n e  d r z w i  o t w o r z y ły  s i ę  ła t w o ,  a r t y le r z y s t a  z r o b i ł  o g n ia  i z a p a l i ł  k a 
w a ł  k a n o n ie r s k ie j  ś w ie c y .

U jr z e l iś m y  s ię  w t e d y  w  w ą z k ie j ,  d łu g ie j ,  s k le p io n e j  iz b ie ,  n a  p ie r 
w s z y  r z u t  o k a  p u s te j .  K u p k a  j e d n a k  tr z a s e k  i  p o ła m a n y c h  k ij i  n a  z ie m i  
b y łą  d la  n a s  w i e l c e  p r z y j e m n e m  o d k r y c ie m , b o  w k r ó t c e  n a  ś r o d k u  k a 
m ie n n e j  p o d ło g i  w z n i ó s ł  s ię  d o b r y  o g ie ń ,  p r z y  k tó r e g o  ś w ie t l e  s p o s t r z e 
g l i ś m y  w  j e d n y m  k ą c ie  d u ż ą  fr a m u g ę , a w  n ie j  k ilk a  s c h o d ó w ,  w io d ą 
c y c h  d o  w y s o k ic h ,  c ie m n y c h ,  p o d w ó j n y c h  d r z w i .  Z a c ie k a w ie n i ,  o d s u 
n ę l iś m y  d łu g ą  z a s u w ę  i w e s z l i ś m y  d o  d r u g ie j  iz b y ,  r ó w n e g o  k sz ta łtu  
i w ie lk o ś c i  c o  p ie r w s z a ,  z  tą  t y lk o  r ó ż n ic ą , ż e  z a r a z  p r z y  d r z w ia c h  b y ł  
k o m in , n a p r z e c iw  k o m in a  o k n o  z  k r a tą  d o  p o ło w y  z a m u r o w a n e , a w  j e 
d n y m  k ą c ie  le ż a ł  s t o s  g r a tó w , k tó r e ś m y  p r z y  b l iż s z e m  o b e j r z e n iu  p o 
z n a li , ja k o  c z ę ś c i  k a ta la lk a ;  z a  n ie m i s t a ły  d u ż e  l ic h ta r z e .

P r z y  ta k ie m  z im n ie  sk a r b  to  b y ł  d la  ż o łn ie r z y  n ie o c e n io n y .  R z u 
c i l i  s ię  w i ę c  ż w a w o  i z a c z ę l i  d e s k i  w y c ią g a ć  i  ła m a ć , p o m im o  n a p o 
m n ie ń  S w id e r s k ie g o ,  k tó r y  im  p o w t a r z a ł :  » P a s  b o n  c e la  —  p a s  b o n  
c e la « , a  d o  m n ie  z w r a c a ł  s ię  z  p r o ś b ą , a b y m  n a  t o  n ie  p o z w a la ł .  P r z y 
z n a m  s ię ,  ż e  z o s ta łe m  n ie  ty lk o  g łu c h y  n a  j e g o  z a k lę c ia ,  a le  sa m  w y 
s u n ą łe m  d o ln y  s t o p ie ń  k a ta fa lk u  n a  ś r o d e k  iz b y ,  j a k o  łó ż k o , l e p s z e  o d  
z im n y c h  k a m ie n i.

Z a l ic h ta r z a m i w  k ą c ie  z n a la z ła  s ię  p a k a , a w  n ie j  k ilk a  s z tu k  
c z a r n e g o  su k n a  z  b ia łe m i  o b w ó d k a m i.  I t o  n ie  b y ło  d o  w z g a r d z e n ia .  
P o d z ie l i l i ś m y  s ię  n ie m i  p o  k o le ż e ń s k u ,  a  k ie d y  n a  k o m in k u  z a p a l i ły  s ię
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m a lo w a n e  w  t r u p ie  g ło w y  d e s k i, w y c ią g n ą łe m  m a n ie r k ę , s a m  p ie r w s z y  s ię  
z n ie j  n a p iw s z y ,  p o c z ę s t o w a łe m  Ś w id e r s k ie g o  r e s z t k ą  a r a k u , p r o s z ą c ,  b y  
s ię  k o n ie m  m o im  z a o p ie k o w a ł  i, o w in ą w s z y  s ię  w  c a łu n , ja k  d łu g i l e 
g łe m  n a  k a ta fa lk . l ’o  w y j ś c iu  z  iz b y  Ś w id e r s k ie g o ,  z o s ta łe m  z u p e łn ie  
sa m , b o  ż o łn ie r z e  w o le l i  p r z y  k o n ia c h  s p o c z y w a ć  i w k r ó t c e  tw a r d o  
u s n ą łe m . S p a łe m  ja k  z a b ity , g d y  n a g le  z b u d z i ło  m n ie  g w a ł t o w n e  z a 
t r z a ś n ię c ie  d r z w i.  R z u c i łe m  s c n n e m  o k ie m  p r z e d  s ie b ie  i u s ia d łe m  z d z i 
w io n y ,  s p o s t r z e g ł s z y  n a  p r z e c iw le g łe j  ś c ia n ie  d u ż y  o b r a z , k tó r e g o  p ie r 
w e j  n ic  b y łe m  w c a le  z a u w a ż y ł .

W s ta łe m , o t w o r z y łe m  d r z w i i p o d p a r łe m  j e  k a w a łk ie m  t a r c ic y ,  
a b y  p o z o s t a ć  n ie ja k o  w  t o w a r z y s t w ie  c h o ć  d a lc k ie m  m o ic h  k o le g ó w .  
W  p ie r w s z e j  iz b ie  b y ło  p u s to  i c i c h o  z u p e łn ie  —  k o n ie  ty lk o  w  s ie n i  
d o g r y z a ły  r e s z t ę  o b r o k u  i c z a s e m  to  j e d e n , t o  d r u g i p a r sk n ą ł a lb o  p o -  
t r z ą s ł  k u lb a k ą . N a  k o m in ie  o g ie ń  p a li ł  s ię  j a s n o ,  p r z y s tą p i łe m  w i ę c  b l i 
że j  d o  ś c ia n y ,  b y  r o z p o z n a ć  ó w  d o p ie r o  c o  s p o s t r z e ż o n y  o b r a z , k tó r e g o  
n a g łe  z j a w ie n ie  w p r a w i ło  m n ie  w  z d u m ie n ie .  W  s t a r y c h , w y t a r t y c h  r a 
m a c h  w id n ia ła  p o s t a ć  m n ic h a  w  b ia ły m  h a b ic ie ,  o  w ło s a c h  c z a r n y c h  
i t w a r z y  ś n ia d e j . T w a r z  tę  c z a s  z a p e w n e  p o w ló k ł  t r u p ią  b la d o ś c ią ,  r ó 
w n ic  ja k  i o c z y  p r z y k r y ł  d w ie m a  c ie m n e m i p la m a m i. N o s  o r li ,  k o ń -  
c z a s ty ,  n a d a w a ł c a łe j  f iz y o g n o m ii  c o ś  p ta s ie g o , k r o g u lc z e g o .  P r a w a  r ę k a  
m n ic h a , z g ię ta , t r z y m a ła  c z a r n ą  r ę k o j e ś ć  s z ty le t u ,  n o ż a , c z y  t e ż  s z p a d y ,  
b o  k sz ta łt  b r o n i  k r y ł  s ię  w  fa łd a c h  n ie g d y ś  b ia łe g o ,  t e r a z  s z a r o -b r u -  
d n e g o  h a b itu . C a ło ś ć  o b r a z u  b y ła  ta k  s a m o  s z a r o -b r u d n a , a j e d n a  ty lk o  
r z e c z  u d e r z a ła  w  tern  s ta r e m , w y p ło w ia łe m  m a lo w id le ,  to  u s ta  c z e r 
w o n e ,  ta k  ś w ie ż e ,  ż e  s i ę  w  n ic h  p o ły s k  o g n ia  o d b ija ł ...

O b e jr z a w s z y  d o k ła d n ie  p o r tr e t ,  p o ło ż y łe m  s i ę  n a  n o w o  i w n e t  
z n ó w  z a s n ą łe m , a le , ja k  s ię  z d a je  n ie  na d łu g o . N o w y  ło s k o t  m n ie  o b u 
d z ił . » N ie c h  c ię  p io r u n  tr z a śn ie !«  — z a w o ła łe m  g ło ś n o , o b r a c a ją c  s ię  
n a  d r u g i  b o k . T a  a p o s tr o fa  b y ła  w y r a ź n ie  w y m ie r z o n a  d o  w ia tr u , k tó r y  
d r z w i z a m y k a ł , a  m ó j s e n  p r z e r y w a ł  — n ie c h  p io r u n  w ia t r  t r z a ś n ie ,  
b y ło  w p r a w d z ie  d o ś ć  d z iw n e  ż y c z e n ie ,  l e c z  w  p o ło ż e n iu ,  w  ja k ie m  s ię  
z n a j d o w a łe m , o  lo g ic e  tr u d n o  b y ło  m y ś le ć .  T y m c z a s e m  w  p r z e d s ię 
w z ię t e j  c w o lu c y i  m e g o  c ia ła  z l e w e g o  n a  p r a w y  b o k , m u s ia łe m  m im o 
c h o d e m  s p o j r z e ć  n a  p o r tr e t .  S p o jr z a łe m  i w  p ó ł  o b r o tu  z o s ta łe m  n a 
g le  w s tr z y m a n y ,  b o  n a  m n ie  z  c ie m n e j  t w a r z y  w y t r z e s z c z o n e  o c z y  
p a tr z a ły  i lu b o  w  n ic h  s a m e  ty lk o  b ia łk a  m a r tw e j  k r e d o w e j  b ia ło ś c i  
w id a ć  b y ło ,  p a tr z a ły  z  ta k im  w y r a z e m  z ło ś c i ,  z e m s t y  i s z y d e r s t w a ,  ż e  
a ż  m r o w ie  m i p o  s k ó r z e  p r z e le c ia ło .  Z e r w a łe m  s ię  r u c h e m  b ły s k a w i
c z n y m  i j e d n y m  s k o k ie m  s ta n ą łe m  p r z e d  o b r a z e m , a le  o b r a z  z  b liz k a  
w id z ia n y ,  ż a d n e j  n ie  p r z e d s ta w ia ł  z m ia n y  i, ja k  d a w n ie j ,  c ie m n e  p la m y  
z a k r y w a ły  c ie m n e  ó c z  g n ia z d a . Z a le d w ie  j e d n a k  o d d a li łe m  s ię  n ie c o ,  
b ia łe  o c z y  z n ó w  g r o ź n ie  n a  m n ie  p a tr z a ły  i g o n i ły  z a  m n ą  u p o r c z y w ie ,  
g d z ie b ą d ź  s ię  z w r a c a łe m  —  za  m o je m  z b liż e n ie m  s i ę  z a ś , g a s n ą ć  s ię  
z d a w a ły .

13*
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R o z d r a ż n io n y  w r e s z c i e  tą  w a lk ą  n ie p o ję tą  —  u r o jo n ą  c z y  r z e 
c z y w is t ą  —  c h w y c i ł e m  o b u r ą c z  z a  o b r a z , z d a r łe m  g o  z e  ś c ia n y ,  p o d 
n io s łe m  w  g ó r ę  i , s k r ę c iw s z y ,  r z u c i łe m  n im  ta k  g w a ł t o w n ie  o  z ie m ię ,  
ż e  s ię  r a m y  w  s e tn e  k a w a łk i r o z le c ia ły .

U s p o k o jo n y  tern  m o je m  z w y c ię s t w e m ,  d r z w i  z a m k n ię ty c h  j u ż  n a -  
p o w r ó t  n ie  o t w o r z y łe m , a le  p o ło ż y w s z y  s ię  n a  d a w n e m  m ie js c u ,  c h w i lę  
p ó ź n ie j  z n ó w  s p a łe m , d o  o g n ia  z w r ó c o n y .  S p a łe m , c z y l i  r a c z e j  z a s n ą łe m  
n a  k r ó tk o , b o  n a g le  d r z w i  r o z w a r ły  s ię  n a  d w ie  s t r o n y  z  w ię k s z y m  
j e s z c z e  ło s k o t e m  i t r z a s k ie m , n iż  s i ę  p ie r w e j  o t w ie r a ły .  T e g o  b y ło  m i 
j u ż  z a n a d to  i k r o c ie  d y a b łó w  m ia łe m  n a  k o ń c u  j ę z y k a ,  a le  z d r ę t w ia ły  
n a  w y l o c i e ,  b o  o to  p a tr z ę :  p o r t r e t ,  n ie  t y lk o  ż e  w i s i  z n ó w  n a  ś c ia n ie ,  
l e c z  p o s t a ć  m n ic h a  s ię  w  r a m ie  p o r u s z a  — p o w o l i  o d c z e p ia  o d  p łó tn a  
i k u  m n ie  n ie  i ś ć ,  a le  s u n ą ć ,  p ły n ą ć  s ię  z d a je ...

N ie  c z e k a łe m  o c z y w i ś c i e  d łu g o  i r ó w n e m i  n o g a m i s ta n ą łe m  p r z y  
ło ż u . P r z y w id z e n ie ! . . .  P o r tr e t  s p o k o j n ie  w is ia ł  n a  ś c ia n ie ,  a  w a lk a  o c z u  
r o z p o c z ę ła  s i ę  n a  n o w o .. .  I t e g o  d o ś ć  m i b y ło .  W y s z e d łe m  d o  d r u g ie j  
iz b y ,  a le  w s t y d z i łe m  s i ę  b u d z ić  u ś p io n y c h  t o w a r z y s z y  i to  ta k  m o c n o  
u ś p io n y c h ,  ż e  ty m  r a z e m  j e d n e g o  o d d e c h u  a n i lu d z i ,  a n i k o n i  n ie  m o 
g łe m  d o s ły s z e ć .  W s z y s t k o  w k o ło  m n ie  b y ło  j a k b y  z  k a m ie n ia  w y k u te ,  
p ło m ie ń  n a w e t  w  r o z ło ż o n e m  n a  ś r o d k u  o g n is k u  n ie p o r u s z e n ie  b la d o  
ś w ie c i ł  i j a k iś  c h łó d  o b c y  n a  w s k r o ś  m n ie  p r z e j m o w a ł .  P o  c h w i l i  w r ó 
c i ł e m  d o  s ie b ie ,  d o r z u c i łe m  n a  k o m in  k ilk a  t r z a s e k  i p o s t a n o w i łe m  p r z e 
c h o d z ić  r e s z t ę  n o c y . . .  A le  k a ż d y  k r o k  m ó j, k a ż d y  r u c h , j a k ie ś  d z iw n e  
e c h o  b u d z i ł  —  z d a w a ło  m i s ię ,  ż e  k to ś  ś la d  w  ś la d , k r o k  w  k r o k  z a  
m n ą  p o s tę p u je . . .  M im o  w s z e lk ie j  n a tę ż o n e j  w o l i  n ie  m o g łe m  s i ę  w s t r z y 
m a ć , a b y  g ło w y  n a  w s z y s t k ie  s t r o n y  n ie  o b r a c a ć  i  n ie  s p o g lą d a ć  za  
s ie b ie .  J e ż e l im  s ta n ą ł ,  c z u łe m  tu ż  z a  s o b ą  ja k iś  o d d e c h  z im n y  i  w i l 
g o tn y .

P r z y  c a łe m  tern  n a p ię c iu  n e r w ó w  s e n  m n ie  ta k  m o r z y ł ,  p o c h y la ł ,  
ta k  m i n o g i w p r o s t  p o d c in a ł ,  ż e  u s ią ś ć  w k o ń c u  n a  s t o p n iu  m u s ia łe m  
i z a s n ą łe m  p o  ra z  c z w a r t y ,  sa m  n ie  w ie m , k ie d y . J a k  d łu g o  s p a łe m ,  
t r u d n o  p o w ie d z ie ć ,  w ie m  ty lk o , ż e  k ie d y m  s ię  p o d n ió s ł  n a  ło k c iu ,  z b u 
d z o n y  p o  r a z  c z w a r t y  g ło ś n e m  z a t r z a ś n ię c ie m  d r z w i  —  p o r t r e t u  na  
ś c ia n ie  n ie  b y ło .. .  O d e tc h n ą łe m  s w o b o d n ie j  i , p o d c ią g n ą w s z y  n a  s ie b ie  
c z a r n e  s u k n o , z w r ó c i ł e m  s ię  t w a r z ą  d o  k o m in a , a le  ja k ie ż  o g a r n ę ło  
m n ie  p r z e r a ż e n ie ,  g d y  u jr z a łe m  n a g le  b ia łą  p o s t a ć  z a le d w ie  o  k ilk a  
k r o k ó w  o d e m n ie ,  t y łe m  d o  m n ie  s i e d z ą c ą  p r z e d  o g n ie m ! .. .

Z e r w a łe m  s ię .  D o b y ć  p a ła s z a , p r z y p a ś ć  d o  w id m a  i z a p y ta ć ,  B ó g  
j e d e n  w ie d z ie ć  r a c z y  ja k im  j ę z y k ie m :  »K to  ta m ? !«  b y ło  d z ie łe m  m g n ie 
n ia  o k a . N ie  m o ż n a  b y ło  n ie  p o z n a ć  w  b ia łe j ,  s p o k o j n ie  s ie d z ą c e j  p o 
s t a c i  m n ic h a  z  z a k lę t e g o  o b r a z u ...

N a  d w u k r o tn ie  p o w t ó r z o n e  m o je  z a p y t a n ie ,  n ie  o t r z y m a łe m  ż a 
d n e j o d p o w ie d z i  —  p o s t a ć  a n i d r g n ę ła . C h c ia łe m  j ą  p ła z e m  p a ła s z a  p o  
r a m ie n iu  u d e r z y ć ,  a le  z a le d w ie  p a ła s z  z  r o z m a c h e m  s p u ś c i ł e m , n ie  d o 
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t k n ą w s z y  w s z a k ż e  n ic z e g o ,  z e r w a ła  s ię  p o s t a ć  s z y b k im , c ic h y m  r u c h e m ,  
z w r ó c i ła  k u  m n ie  s t r a s z n e  s w e  b ia łe  o c z y ,  r o z w a r ły  s ię  j e j  c z e r w o n e  
u sta , j a k b y  m n ie  p o łk n ą ć  c h c ia ły  i n im  s ię  z d o ła łe m  o d s u n ą ć ,  n im  m o 
g łe m  p o m y ś le ć  o  o b r o n ie  w ła s n e j ,  j u ż  c o ś  p r z e d e m n ą  b ły s n ę ło  i o k r o 
p n y  b ó l  u c z u łe m  w s k r o ś  p ie r s i.  S tr a c i łe m  p r z y t o m n o ś ć .

Z t e g o  s ta n u  o m d le n ia  c zy  t e ż  o d r ę t w ie n ia  o c k n ę ły  m n ie  m o c n e ,  
k ilk a k r o tn ie  p o w t a r z a n e  w s tr z ą ś n ie n ia  i g ło s  w o ła j ą c y  n a  m n ie . O tw o 
r z y łe m  o c z y .  L e ż a łe m , ja k  d łu g i, na m o ic h  d e s k a c h , k ir e m  p r z y k r y ty ,  
ta k , ja k  m n ie  b y ł  o d s z e d ł  Ś w id e r s k i;  o n  to  m n ą  t e r a z  p o tr z ą s a ł ,  w o ła ją c :

—  P a n ie  k a p ita n ie !  P a n ie  k a p ita n ie !  O b u d ź  s ię !  W sta ń !  U g o t o w a 
l iś m y  C i p r z e d n i  k r u p n ic z e k .. .

—  J e s te m  r a n n y  —  o d r z e k łe m .
—  G d z ie?  Jak ?  C o?...
W s k a z a łe m  n a  p ie r s i .  P o d n io s łe m  s i ę  n ie c o ,  o d p ią łe m  m u n d u r ,  

r o z d a r łe m  k o s z u lę . . .  N ig d z ie  n i k r w i,  n i r a n y ... ty lk o  j a k b y  w s k r o ś  c ia ła ,  
n a w y lo t ,  le k k ie  c z u łe m  s w ę d z e n ie ,  a g d y  o g ie ń  ja ś n ie j  b ły s n ą ł ,  s p o 
s t r z e g l i ś m y  p la m k ę  s in o - c z c r w o n ą  p o d  l e w ą  p ie r s ią ,  o w a ln ą ,  w  k s z ta ł
c ie  m a łe j  fa s o l i  i ta k ą  sa m ą , ty lk o  t r o c h ę  m n ie js z ą , z o b a c z y ł  p ó ź n ie j  
Ś w id e r s k i  z  ty łu  p o d  l e w ą  ło p a tk ą .

—  M u sia ł p a n  k a p ita n  n a  p a ła sz u  l e ż e ć  —  r z e k ł  o n  i p o m ó g ł  m i 
s ię  n a  n o g i d ź w ig n ą ć .

P r z y s z e d łs z y  t r o c h ę  d o  s ie b ie ,  sp o jr z a łe m  o c z y w iś c i e  w  s t r o n ę  
o b r a z u ;  a n i ś la d u  g o  n ie  b y ło  —  w id n ia ła  ty lk o  p r z e d e m n ą  z u p e łn ie  
g o ła , b r u d n a  ś c ia n a . Z a c z ą łe m  w ię c  m y ś le ć ,  ż c  w s z y s t k o  s n e m  b y ło ,  
g d y  s p o s tr z e g łe m  n a  z ie m i p r z e d  k o m in e m  j a k iś  p r z e d m io t  b ły s z c z ą c y  
i o t o  p o d n o s z ę  u ła m e k  o s t r e g o  ż e la z a  —  le ż ą c y  z a ś  d a le j , k a w a łe k  
c z e r w o n e g o  su k n a , k tó r y  z a w s z e  z a k ła d a łe m , a b y  p a ła s z  w  p o c h w ie  
c ia ś n ie j  tr z y m a ć .. .

(N a tein niedokończonem  zdaniu  rękopis się u ryw a).

2 .

Z a k o ń c z e n ie  T rzy po  tr zy  w  b r u lio n ie  j e s t  n a s t ę p u ją c e :

.. .T r z e b a  b y ło  m n ie  w id z ie ć  k ie d y  łe b  w y p u d r o w a n y ,  fra k  o  g u 
z ik a c h  w ie lk o ś c i  m o s k ie w s k ic h  k o p ije k , b u ty  z e  s z ty lp a m i ,  u  z e g a r k a  
s ie d e m  p ie c z ą t e k  r z e s z o w s k ie j  r o b o t y ,  p r z y b y łe m  n a  w ie c z ó r  d o  w o j e 
w o d z in y  b e łz k ie j .  O t o c z o n y , r o z p y t y w a n y ,  n ie  m o g łe m  n a s t a r c z y ć  p o 
w t a r z a ć  w s z y s t k ic h  s z c z e g ó łó w  w y p a d k u  D u b ie c k ie g o ,  —  z O le s ia  w y 
s z e d łe m  n a  p a n a  A le k sa n d r a .

M ó w io n o  w ó w c z a s  —  w ie c z ó r ,  b a l lu b  o b ia d  u w o j e w o d z in y  P o 
t o c k ie j , '  lu b o  w o j e w o d a  ż y ł  j e s z c z e ; ,  s ła b y  n a  o c z y ,  s i e d z ia ł  w  n a p ó ł
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o ś w ie c o n y m  g a b in e e ik u , n ie  n a le ż a ł  d o  ś w ia t a ,  c o  w  in n y c h  s a lo n a c h  
s n u ł  s ię  n ie u s ta n n ie .  A le  o b o k  n ie g o  u jr z a łe ś  z a w s z e ,  j a k b y  c ie n ie  j e g o  
o s o b y ,  R o s tw o r o w s k ie g o ,  s t a r o s t ę  b e z  s t a r o s tw a , a lb o  k tó r e g o  z  K o 
m o r o w s k ic h ,  m ię d z y  ty m i  w y r ó ż n ia ł  s i ę  J ó z e f ,  m a lta ń s k i  i j e s z c z e  p a r u  
in n y c h  o k ie n k o w y c h  o r d e r ó w  k a w a le r .  Ż y je  d o t y c h c z a s .  J e g o  p r z e z n a 
c z e n ie m  b y ło  b y ć  z a w s z e  a r c y m ło d y m , a  p o w o ła n ie m  —  r o b ić  c ią g le  
d łu g i. G o ld o n i p r z e z w a ł  te n  ty p  F a b r ic c im , k tó r y  s p r a s z a  n a  o b ia d  
k o g o  s p o tk a , n ic  t r o s z c z ą c  s i ę  c z y  s i ę  o b d z ie lą  t c m , c o  s k u p i ł  za  o s t a 
tn ią  s r e b r n ą  ły ż k ę .  I z n o w u  k o n te n t ,  z n o w u  ś m ie j ą c y ;  ta k i c z ło w ie k  
n a jle p ie j  d o w o d z i ,  c o  j e s t  s z c z ę ś c i e ,  —  ż e  n ic  in n e g o , ja k  n a s z e  w ła s n e  
u s p o s o b ie n ia  p r z y j m o w a n ia  z e w n ę t r z n e g o  d o tk n ię c ia .  Ż y je  t e ż  d łu g o .  
Ś m ie s z n y  to  b y ł  te n  k a w a le r  m a lta ń sk i,  t c b n ą c y  b e r g a m o te m , p u d r e m  
s y p ią c y ,  s z a s t a ją c y  s ię ,  k o b ie to m  n a d s k a k u ją c y , a p r z y t e m  d a ją c y  p o 
w ó d  d o  w ie lu  d w u z n a c z n o ś c i  p r z e z  z m ia n ę  w  s w o je j  m o w ie  K n a  T . 
T a k  m a w ia ł:  » m o ją  ż o n ę  c a łą  n o c  ta ta r  (ka tar)  m ę c z y ł« ;  » w o j e w o d z in a  
ta s z e l  m a  (kaszel m a)«; » to n ie  (konie) w p a d ły ,  b a b a  w y s y p a ła  tr u p y  
(k ru py)  i p a d ła  n a  tu p ę  (Icupc)«. D la  s k o m p le to w a n ia  t y c h  w s z y s t k ic h  
ś m ie s z n o ś c i  z  p ó ł- s z a m b e la n c m  a u s tr y a c k im  —  o n  w  h a fta c h , ż o n a  
i d z ie c i  b e z  t r z e w ik ó w .

W  d o m u  w o j e w ó d z t w a ,  a p o te m  w o j e w o d z in y ,  n u d z o n o  s ię  z w y 
k le , le c z  j e d n a k  b y w a n o . C o d z ic ń  w i e c z ó r  m o ż n a  b y ło  k o g o  z a s ta ć  
i k to  ty lk o  p r z y j e c h a ł  lu b  p r z e j e ż d ż a ł  p r z e z  L w ó w , s z e d ł  ta n i, g d z ie  
z a w s z e  p r z y j m o w a l i ,  g d z ie  z ie w a l i ,  a le  w  d o b r e m  t o w a r z y s t w ie .

W ia d o m o  p o w s z e c h n ie ,  ż e  P o to c k i  t u lc z y ń s k i  k a z a ł u to p ić  s y n o w e  
s w o ją ,  z  d o m u  K o m o r o w s k ą , m ię d z y  in n e m i w i ę c  w y n a g r o d z e n ia m i ,  
k tó r e  fa m ilia  K o m o r o w s k ic h  p r z y ję ła ,  b y ło  i o ż e n ie n ie  T e o d o r a  P o t o 
c k ie g o ,  w o j e w o d y  r u s k ie g o , z  s io s t r ą  z a m o r d o w a n e j .  Z p ie r w s z e j  ż o n y  
m ia ł s y n a  A d a m a , o ż e n io n e g o  z  R o s tw o r o w s k ą ,  s io s t r z e n ic ą  r o d z o n ą  
w o j e w o d z in y .  O na to , o w a  w s z ę d z ie  z n a n a , p a n i A d a m o w a  z  s w e m i  
s io s t r a m i ,  A n ie lą  i Z o fią , w io d ła  d łu g o  rej e le g a n c k ie g o  ż y c ia  w e  L w o 
w ie .  D o b r e  to  r u s k ie  p r z y s ło w ie :  P ry  b u d ’ rozum , szczascje bude  — b o  
p a n i n ie g d y ś  z a  m a ją c ą  r o z u m  u c h o d z i ła  i w  r z e c z y  m ia ła  g o  ta m  n ie c o ,  
a le  n ie  t a k ie g o , z  j a k ie g o  s z u k a  s i ę  c h lu b y  —  p o te m  o  tc m  i n ie r a z  
j e s z c z e ,  a  t e r a z  o  s o b ie .

N ie  c h c ia łe m  t r a c ić  c z a s u  i o j c ie c  t e ż  m ó j k o c h a n y , P o la k  z  d u 
sz ą , c ia łe m , n a d  d o b r o  O jc z y z n y  n ic  p o jm u ją c  n ic  w y ż s z e g o ,  n ie  d a ł  
s ię  p r o s ić  i, z a o p a t r z y w s z y  w  p ie n ią d z e ,  z  k r z y ż y k ie m  n a  d r o g ę ,  w y 
s ła ł  m n ie  d o  z b l iż a ją c e j  s ię  a r m ii  p o ls k ie j .  B r y g ą d y c r  R o z w a d o w s k i ,  
p o te m  p u łk o w n ik  8 -g o  p u łk u  u ła n ó w , k tó r y  p ó ź n ie j  o d s t ą p i ł  k s . D o m i
n ik o w i R a d z iw i ł ło w i ,  j e c h a ł  d o  g łó w n e j  k w a t e r y ,  d o  P o n ia t o w s k ie g o ,  
w z ią ł  m n ie  w i ę c  z  s o b ą  i r u s z y l iś m y  k u  Z a m o ś c io w i.

W  Ż ó łk w i s p o t k a l iś m y  p a tr o l  p o ls k i  i A d a m a  P o to c k ie g o ,  —  w r ó 
c i ł  o n  z  g łó w n e j  k w a t e r y  z  p o z w o le n ie m  fo r m o w a n ia  p u łk u  k o n n ic y .  
U le g łe m  j e g o  n a m o w ie  i o b ie t n ic y  s z l i f y  o f ic e r s k ie j .  Z d a w a ło  m i s ię
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w t e n c z a s ,  ż e  p u łk  w y s t a w ić  n ie d łu g o  z a b a w i i ż e  n a  n ie p r z y j a c ie lu  n ie  
z b ę d z ie  n a m  ta k  p r ę d k o . D a łe m  w ię c  s ło w o ,  z o s ta łe m  p o d p o r u c z n ik ie m ,  
a le  n ie  p a m ię ta m , d la c z e g o  z a r a z  z  n im  n ie  w r ó c i łe m .

W  R a w ie  z a s ta l iś m y  g e n e r a ła  K a m ie ń s k ie g o  z  6 - ty m  p u łk ie m  u ła 
n ó w  p u łk o w n ik a  D z ie w a n o w s k ie g o .  T r z e b a  b y ło  m ie ć  s to , a n ie  s z e 
s n a ś c ie  la t , m le k o , a n ie  k r e w  w  ż y ła c h , a b y  s ię  n ie  u p o ić  s ła w ą , c o  
o p r o m ie n ia ła  w o j s k o  n a s z e . S łu c h a łe m  c a łą  d u s z ą  o p o w ia d a n ia  ś w ie 
t n y c h ,  l e d w ie  d o  w ia r y  p o d o b n y c h , a j e d n a k  is t o t n y c h  c z y n ó w  —  S a n 
d o m ie r z  i Z a m o ś ć  z d o b y to ,  ja k  w  p r z e lo c ie ,  w s z ę d z ie  z w y c ię s t w o ,  g d z ie  
p o w ia ł  p r o p o r z e c ,  g d z ie  o r z e ł  b ia ły  z a b ły s n ą ł .  B r a ła  m n ie  c h ę t k a  z a 
p o m n ie ć  c o  p r z y r z e k łe m  A d a m o w i P o to c k ie m u  i w e j ś ć  w  s z e r e g i  6 -g o  
p u łk u , z w ła s z c z a ,  ż e  z a p o z n a łe m  s ię  z  s z e fe m  s z w a d r o n u , D e m b iń s k im  
i ja k o  z  D e m b iń s k ie j  u r o d z o n y , m ia łe m  j a k ie ś  p r a w o  d o  j e g o  p r o t e k c y i .  
A le  m ó j o p ie k u n  R o z w a d o w s k i ,  a n a w e t  i p o c z c iw y  K a m ie ń s k i, k tó r y  
z a w s z e  o j c o w s k ie  m ia ł s e r c e  d la  m ło d y c h , o d r a d z i l i ,  z a b r o n il i  p r a w ie .  
K a m ie ń s k i b y t to  c z ło w ie k  ju ż  w ie k u , m a łe g o  w z r o s tu ,  d o s y ć  o t y ły ,  
d o b r o d u s z n y , p r z y s t ę p n y , c h ę t n ie  r o z p r a w ia ją c y , p r a w d z iw y  s z la c h c ic  
d a w n e j  d a ty . I le  r a z y  p ó ź n ie j  o k o l ic z n o ś c i  z b l iż y ły  n rn ie  d o  n ie g o , z a 
w s z e  w  n im  z n a la z łe m  w ię c e j ,  n iż  u p r z e jm e g o  p r z e ło ż o n e g o . M ia łem  
w t e n c z a s  s z c z ę ś c i e  d o  lu d z i. W  k a m p a n ii  1812 r. w z ię t y  w  n ie w o lę  
s k o ń c z y ł  ta m  z  ż y c ie m  s w ó j  z a w ó d  w o j s k o w y .

W  R a w ie  r o z s ta łe m  s ię  z  b r y g a d y e r e m  R o z w a d o w s k im  i w k o ń c u  
z O ż a r o w s k im  i E r a z m e m  K o m o r o w s k im  za  o b o z e m  w r ó c i łe m  d o  
Ż ó łk w i.

W  j e d n y m  z z a je z d n y c h  d o m ó w  z e b r a ło  s ię  k ilk u n a s tu  s z la c h ty  
z o b w o d u  Ż ó łk ie w s k ie g o ,  w  n a jc z y s t s z y m  z a p a le  s i e b ie ,  d z ie c i ,  m a ją tk i  
p r z y n o s ić  w  o f ie r z e  o j c z y ź n ie ,  t e m u  b ó s t w u ,  n ie p o ję te m u  o d  w ie lu  n a 
r o d ó w , a k tó r e g o  s a m o  w  s  p OTnrrnrrrK- p  r z e j u u 4 c ,  o  g  n ie  ni i m i ło ś c ią  c a łą  
i s t o t ę  P o la k a . P o c z ę t o  r a d z ić . G e n e r a ł E r a z m  K o m o r o w s k i ,  ta r g o w ic « » — 
n in , k tó r e g o  g e n e r a ls t w o  z o s ta ło  z a g a d k ą  n a  z a w s z e ,  z a b ie r a ł  g ło s  s t a 
n o w c z y .  P u łk o w n ik  D z ie w a n o w s k i  o d c z y t a ł  n a p r ę d c e  n a p is a n y  o b r a z  
p o w s t a n ia  n a r o d o w e g o  w  W ie lk ie j  P o ls c e  z a  z b l iż e n ie m  s ię  w o j s k  fr a n 
c u s k ic h  w  r. 1806 i r a d z ił  ty m  s a m y m  to r e m  p o s t ę p o w a ć .  L e d w ie  m u  
d a n o  s k o ń c z y ć .  D w a  p u łk i w y s ta w i  c y r k u ł  Ż ó łk ie w s k i, p ie s z y  i  k o n n y  — 
j e d n o g ło ś n ie  w y k r z y k n ę ło . . .  k i lk u n a s tu  i z a r a z  d o  w y b o r ó w  p r z y s tą 
p io n o . J e d e n  p u łk  m ia ł  f o r m o w a ć  g e n e r a ł  K o m o r o w s k i ,  d r u g i, ja k  m i 
s ic  z d a je , G o sz k o w s k i. K o m o r o w s k i  z a c z ą ł  z a r a z  n o m in o w a ć  o f ic e r ó w ;  
m ó g łb y m  b y ł  o s ią g n ą ć  ja k i w y s o k i  s to p ie ń ,  g d y b y m  j u ż  n ie  b y ł  w  24  
g o d z in  p o d p o r u c z n ik ie m  w  in n y m  k o r p u s ie .  D a r e m n ie  D z ie w a n o w s k i  
r o b ił  u w a g i, ż e  p u łk  w y s t a w ić  j e s t  w ie lk ie m  z a d a n ie m , ż e  le p ie j  n a 
s t ę p n ie  m a łe  o d d z ia ły  u z b r a ja ć  i d o  b o ju  w y s y ła ć  e t c . N ie  p o m o g ło .  
D w a  p u łk i  p o s ta n o w io n o .
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N o c  ju ż  b y ła , k ie d y  z n a la z łe m  s ię  z n o w u  n a  lw o w s k im  b r u k u . 
P o d c z a s  k r ó tk ie j  m o je j  n ic b y t n o ś c i  w ie lk ie  z m ia n y  z a s z ły ,  b o  w c z o r a j  
L w ó w  j u ż  b y ł  p o ls k im . C z a r n e  o r ły  z n ik ły ,  b ia łe  g d z ie  j e s z c z e  s ię  
z n a la z ły ,  w y k u t e  w  k a m ie n iu , o ś w ie t lo n o .  W c z o r a j  S ta r z y ń s k i  n a  c z e le  
o d d z ia łu  5 -g o  t e g o ż  s a m e g o  p u łk u , k tó r y  w id z ia łe m  ju ż  w  D u b ie c k u  
i ta k ż e  p ó ź n ie j  m ó j k a p ita n  i k o le g a , w s z e d ł  b y ł  d o  m ia s ta  o p u s z c z o 
n e g o  p r z e z  A u s t r y a k ó w  n a  k ilk a  d n i p ie r w e j .  W ie lk i  to  b y ł  p o p ło c h  
m ię d z y  b iu r o k r a c y ą ;  w ie lk a  r a d o ś ć  i z a p a ł  m ię d z y  m ie s z k a ń c a m i.  A le  
o d d z ia ł  S ta r z y ń s k ie g o  b y ł  t y lk o  r o z p o z n a w c z y m , z a b a w iw s z y  w i ę c  k ilk a  
g o d z in  w  m ie ś c ie ,  o d s z e d ł ;  p o tr ą c i ł  o n  ty lk o  k a jd a n y , k tó r e  z  o g r o m n y m  
s z c z ę k ie m  r u n ę ły .  W o ln o ś ć  ja k  p o  d łu g ie m  o d r ę t w ie n iu  z d a w a ła  s i ę  p o 
w o l i  p r z y c h o d z ić  d o  ś w ia d o m o ś c i  s ie b ie .  J e d n a k  n ic  ta k  to  s z ło ,  j a k b y  
i ś ć  p o w in n o ,  c z u łe m  to  n a w e t  w t e n c z a s .  Z a s ta łe m  c a łą  m ło d z ie ż  na  
w y p ie s z c z o n y c h  k o n ia c h , p o ły s k u j ą c y c h  d z i e w ic z ą  j e s z c z e  b r o n ią  na  
d z ie d z iń c u  p a ła c u  w o j e w o d z in y ,  g d z ie  z  o k ie n  św ia t p ięk n y  p o k la s k i-  
w a ł ,  n ic  w ie m  c z e m u .

J a k k o lw ie k  m ło d y  b a r d z o  m ło d y , n ie  d a łe m  s ię  p o c h w y c i ć  w  o w e j  
c h w il i  tej d e m o n s t r a c j i  p a tr y o ty z m u , z a n a d to  p r z y s y p a n e j  k w ia ta m i  
s a lo n o w y m i ,  a b y  m o g ła  w  k a ż d e m  s e r c u  r ó w n y  o d g ło s  z n a j d o w a ć . M o że  
d la te g o  z im n ie j s z y  w t e d y  o d  m o ic h  p r z y j a c ió ł  b y łe m , ż e  w y j e c h a w s z y  
z  d o m u  n a  w o j n ę ,  w r ó c i łe m  ja k ie m  b y ł w y j e c h a ł ,  ż e  m n ie  o g a r n ę ło  p o 
w ie t r z e  o b o z o w e ,  g d z ie  w id z ia łe m  o g o r z a łe  s ło ń c e m  t w a r z e ,  k u r z a w ą  
p o k r y te  m u n d u r y , ż e  w id z ia łe m  ju ż  p r a w d ę  w o j n y ,  —  j e d n e m  s ło w e m  
w s t y d z i ł e m  s i ę  sa m  s ie b ie ,  w s t y d z i łe m  s ię  t e g o  e le g a n c k ie g o  k u r a k o lo -  
w a n ia  b e z  c e lu .  P ó ź n ie j ,  n ic  d łu g o  p ó ź n ie j ,  p r z y p a s a łe m  i ja  s z a b lę  d o  
fr a k a  i z  w ie lk ie m  u k o n te n t o w a n ie m  r o z p u s z c z a łe m  k o n ie  p o  u l ic a c h .  
Z o s ta łe m  a d ju ta n te m  A d a m a  P o t o c k ie g o ,  k tó r y ,  p o w ie m  d o k ła d n ie ,  ja k ie  
i n a d  c z e m  b y ł  o b ją ł  d o w ó d z t w o .

K ie d y  te r a z  s t a w ia m  p r z e d  r o z w a g ę  o b r a z  o w e g o  c z a s u , p r z y 
z n a ć  m u s z ę ,  ż e  w  r. 1809 G a lic y a n ic  u c z y n i l i  z b y t  w i e l e  i z b y t  m a ło .  
Z b y t  w ie le ,  ż e  n a  p i e r w s z y  p o ja w  p o ls k ie g o  ż o łn ie r z a ,  b e z  n a jm n ie j 
s z e g o  w e z w a n ia  d o  w s p ó łd z ia ła n ia ,  w  im ie n iu  ó w c z a s o w e g o  W s k r z e s i 
c ie la  ( ! ! ! )  P o ls k i  r z u c i l i  s i ę  d o  b r o n i , o r g a n iz o w a l i  p o w s t a n ie ,  ż e b r z ą c  
n ie le d w ie  z e z w o le n ia  n a  to  u n a p o le o ń s k ie m i  w ię z a m i  s k r ę p o w a n e g o  
P o n ia t o w s k ie g o .  S ta r z y , m ło d z i,  m a ję tn i,  u b o d z y , w s z y s c y  ( s z la c h t a ,  r o 
z u m ie  s ię ) ,  z u c h w a le ,  n ie  p a tr z ą c  z a  s ie b ie ,  n ie  l i c z ą c  ta k  p r z y ja c ió ł ,  
ja k  i n ie p r z y j a c ió ł ;  n ie  k o m b in u ją c  m o ż l iw y c h  s k u t k ó w  d y p lo m a t y -  
c z n e m  t c h ó r z o s t w e m , w y p o w ie d z ie l i  p o s łu s z e ń s t w o  n ie m ie c k ie m u  p a n u . 
W y p o w ie d z ie l i  w o j n ę ,  m a ją c  ty lk o  u f n o ś ć  w  B o g u  z a  j e d y n ą  w a r o w n ię ,  
z a  j e d y n ą  o b r o n ę  p r z e c iw  z a t r w o ż o n y m , a le  n ie z n ie s io n y m  w r o g o m .  
Z a is te , to  z b y t  w ie l e !  A le , u c z y n iw s z y  to , j a k ż e  z b y t  m a ło  w  d a ls z y m  
p o s t ę p ie !  S z la c h ta  n ie  c h c ia ła  s z u k a ć  n o w y c h  ź r ó d e ł  p o tę g i  z a  c ia s n y m ,  
a c z k o lw ie k  b o h a te r s k im  z a k r e s e m  s z la c h e c t w a .  N ic  s ta r a ła  s i ę ,  ja k  n ie 
g d y ś  ta k  i t e r a z  s t o p ić  s ic  z lu d e m  w  j e d n ą  c a ło ś ć .
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W e  L w o w ie  p r z y  w e j ś c iu ,  r a c z e j  p r z y  p o k a z a n iu  s ię  w o j s k a  p o l 
s k ie g o ,  c a ła  lu d n o ś ć  c h r z e ś c ija ń s k a  i ż y d o w s k a , w y j ą w s z y  p ió r o g r y z ó w  
n ie m ie c k ic h , ,  c o  t r u c h le l i  p o d  s w o je m i  b iu r a m i;  c a ła  lu d n o ś ć ,  m ó w ię ,  
w r z a ła ,  b y  s ię  ta k  w y r a z ić ,  d u c h e m  p o ls k im . K a p ita n  S ta r z y ń s k i  p o 
w ia d a ł  m i n ie r a z  p o te m , ż e  to  b y ł  n a jp ię k n ie j s z y , n a j s z c z ę ś l iw s z y  d z ie ń  
w  j e g o  ż y c iu ;  ż e  j e g o  o d d z ia ł  l e d w ie  s ię  m ó g ł p r z e c is n ą ć ,  ż e  g o  le d w ie  
n a  b a r k i n ie  w z ię t o .  R ę c e ,  n o g i ż o łn ie r z y ,  k o n ie  c a ło w a n o .  U n ie s ie n ie  
s z a łu  s ię g a ło .  A  j e d n a k  ja k iż  b y ł  s k u te k , p y ta m  s ię ?  O to  s t o k i lk a d z ie s ią t  
lu d z i ,  z  k tó r y c h  p o ło w a  p o d r o s t k ó w , z w e r b o w a n o  d o  p u łk u  p a n a  A d a m a  
P o to c k ie g o .  N a  to  s ię  L w ó w  z d o b y ł ,  a le  c z y  s ta r a n o  s ię  u ż y ć  w z b u 
d z o n e g o  z a p a łu , c z y  w  p ie r w s z y c h  d n ia c h , o  k tó r y c h  m ó w ię ,  w s p o 
m n ia ł  k to  o  p o s p ó ls t w ie  ? C zy  p r z e m ó w i ł  d o  n ie g o  ? C z y  o k a z a ł  m u , ż e  
g o  p o t r z e b u j e ?  C zy  w e z w a ł  d o  o b r o n y  p r a w  w s p ó ln y c h ?  C z y  n a w e t  
p o w ie d z ia ł  o  c o  i d z i e ?  N ie . S z la c h ta , s p u s z c z a ją c  s ię  n a  r e k r u tó w , k tó 
r y c h , ż e  im  k ie d y ś  p r z y w io d ą , m o g ła  s ię  s p o d z ie w a ć ,  m n ie j  m y ś la ła
0  s z e r e g a c h ,  a w ię c e j  — k to  s ta n ie  p r z e d  n im i. M ię d z y  s o b ą  to c z y ła  
s p r a w ę . C z y n n a , o d w a ż n a , g o r l iw a , a le  w  s w o im  t y lk o  c ia s n y m  z a k r e s ie .  
N a  s z la c h c ie  te ż  s ię  s k o ń c z y ło  i z a w s z e  k o ń c z y ć  s ię  b ę d z ie , d o p ó k i  
j e d n e  ż y ł y  n ie  p r z e p lo tą  w s z y s t k ic h  c z ło n k ó w  s p o łe c z e ń s t w a ,  p ó k i j e -  
d n e m  t ę tn e m  b ić  n ie  b ę d z ie  c a łe  c ia ło  n a r o d u . K u te m u  c e lo w i  p o w in 
n o ś ć  p o s t ę p o w a ć  w  k a ż d e m  p o w s t a n iu  n a r o d u . R y lib y ś m y  p r z y n a jm n ie j  
z o s ta w i l i  lu d o w i  na z a w s z e  m y ś l i w ia r ę ,  c z e g o  s ię  s p o d z ie w a ć ,  c z e g o  
w r a z  z  n a m i p r a g n ą ć , d o  c z e g o  d ą ż y ć  p o w in ie n .

S z la c h ta  p o lsk a , w ie c z n ie  m ło d a , n ie p o d s ta r z a ła  s ię  d o ś w ia d c z e 
n ie m , n a w e t  n a  z w ło k a c h  w ła s n e j  o j c z y z n y ;  w s z y s t k ie  z a le t y  i w s z y s t 
k ie  w a d y , w ła ś c iw e  m ło d o ś c i  w ie k u  lu d z k ie g o ,  o n a  p o łą c z ą  w  s o b ie .  
S k o r a  d o  s z la c h e tn e g o  u n ie s ie n ia ,  d o  p o ś w ię c e n ia ,  p r o w a d z ą c e g o  c z ę 
s t o k r o ć  w  m ę c z e ń s tw o ,  n ie  m a  tej w y t r w a ło ś c i ,  k tó r ą  ty lk o  d o b r z e  p o 
j ę t e  i d o b r z e  r o z w a ż o n e  id e e  w y d a ć  z  s i e b ie  m o g ą ;  n ie  z a s tę p u je  je j  
n a w e t  u p o r e m , u p o r e m  c z a s e m  z b a w ie n n y m  w  s p r a w ie  p u b lic z n e j .  
W  z a p a le  s t a w ia  n a  k a r tę  m a ją te k  i ż y c ie  d la  c e lu ,  d la  k tó r e g o  w  s p o -  
k o jn e m  p o ło ż e n iu  d u s z y ,  n a j l ic h s z e j  p r z y j e m n o ś c i  w y r z e c  s ię  n ie  u m ie .  
N ie  m o g ła  s z la c h ta  d o tą d  s c h w y c i ć  s ta n o w is k a  w  s w o je j  n ie w o l i ,  m ię 
d z y  s z a lo n e m  z u c h w a ls t w e m  a  p o d lą c ą  u le g ło ś c ią .  A lb o  b u n d iu c z y  s ię
1 g r o z i ,  a lb o  k ła n ia  s ię  i ła s i ,  a le  je j  g r o ź b a  n ie  n a  s z t y c h  z a p r z y s ię 
ż o n a , a  u p r z e j m o ś ć  u n iż o n a  z  d o b r o t l iw e j  ty lk o  je j  n a tu r y  w y p ły w a .  
D la te g o  m y lą  s ię  c i z  n ie p r z y ja c ió ł  n a s z y c h , k tó r z y  P o la k ó w  o sk a r ż a ją  
o  fa łsz  lu b  p o d ło ś ć ,  — n i j e d n o  ni d r u g ie  tu  n ic  m a  m ie js c a . P o la k  n ie  
p a m ię ta  s w o je j  s z k o d y ,  z a p o m in a  w ię c  i k to  je j  p r z y c z y n ą ,  a b ę d ą c  
p r z y j a c ie ls k im , g o ś c in n y m , lu b ią c y m  b a w ić  s ię ,  a n a d e w s z y s t k o  tr a k to 
w a ć ,  p r o g o m  s w o je g o  d o m u  n a d a je  w ła s n o ś ć  L e th y . O tw ie r a  o b ję c ia  
n ie p r z y j a c ie lo w i  ( m ó w ię  tu  o  n ie p r z y j a c ie lu  z a s a d , a  n ie  o s o b is t o ś c i ,  — 
o g ó ln y m , a  n ic  in d y w id u a ln y m );  o t w ie r a  o b ję c ia  i d ło ń  ś c is k a , n ie  a b y  
g o  f a łs z y w ą  p ie s z c z o t ą  u śp ił, n ie  a b y  k o r z y ś ć  u  m o ż n ie j s z e g o  w y łu d z i ł ,
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an i te ż , ż e  n ie  j e s t  z d o ln y m  u c z u ć  z n ie w a g i ,  a le  d la te g o  j e d y n ie ,  ż e , b ę -  
da.c z  n ie p r z y j a c ie le m , ła t w o  o  n ie p r z y ja ź n i  z a p o m in a . N ie n a w iś ć  w  n a 
r o d z ie  lu b  w  r o d z in ie  d z ie d z ic z n a , w y w o łu j ą c a  k o n ie c z n ie  z e m s t ę  u p o 
łu d n io w y c h  lu d ó w , j e s t  d la  P o la k a  m ę c z ą c e m  u c z u c ie m . W y b ijm y  s ię ,  
w o ła ,  a p o te m  k o c h a jm y  s ię ,  p ó k i s ię  z n o w u  n ie  w y b i j e m y ,  a b y  s i ę  k o 
c h a ć  z n o w u .  N a r ó d  u ja r z m io n y  p r z e m o c ą ,  t y lk o  w  j a r z m ie  t r z y m a n y ,  
n ic  m a  in n e g o  z a d a n ia  w z g lę d e m  s w o ic h  p a n ó w , p ó k i c i  s ą  m o c n ie j s i ,  
ja k  s t r z e c  ś w ię c i e  w  ta jn ik a c h  s e r c a  w ia r ę  s w o j ą  i te  p r z y k a z a n ia ,  
k tó r e  n ie g d y ś  B ó g  n a m  i o s o b n o  k a ż d e m u  n a r o d o w i  u d z ie l i ł .  W  s t o 
s u n k a c h  z a ś  z e  s w o je m i  w ła d z a m i  z a c h o w y w a ć  s i ę  m u s i t y lk o  b ie r 
n ie , s t a ć  z a w s z e  p r z e d  n ie m i, ja k  k a m ie ń  g r o b o w y  z a m o r d o w a n e g o ,  
ja k  e p o k a ,  k tó r e j  n ie  z m ię k c z ą  p i e s z c z o n e  s ł o w a ,  a lb o  r o z g r z e ją  
lu b ie ż n e  u ś c is k i ,  k tó r a  m a r tw o ś e ią  s w o j ą  s t r a s z y ć  p o w in n a  n a  j a w ie  
i w e  ś n ie  n ie p r a w y c h  s w o ic h  z d o b y w c ó w ,  g r o z ić ,  ż e  ic h  k ie d y ś  
p r z y r o d z o n y m  c ię ż a r e m  n a  m ia z g ę  r o z g n ie ś ć  m o ż e . T o  j e s t  n a s z e  z a 
d a n ie . K a jd a n y  i u ś m ie c h  z n a ć  s i ę  n ie  p o w in n y .  A le  m y  z a m k n ą ć  s ię  
w  s o b ie  n ic  u m ie m y , n ie  u m ie m y  o p r z e ć  s i ę  p o k u s ie ,  c o  s i ę  n a m  c z a 
s e m , ja k  k w ia t  p r z y  d r o d z e  n a s t r ę c z a ,  a lb o  k tó r ą  n a m  n ig d y  n ic  d r z e 
m ią c y  w r ó g  z d r a d l iw ie  p o d s u w a .

P r z y  z a b o r z e  G a lic y i  s z la c h c ie  p o ls k ie j ,  s e n a t o r o m  R z e c z y p o s p o 
lite j , e le k to r o m  k r ó ló w ,  p ia s tu n o m  k o n f e d e r a c j i ,  r z u c i ł  P a n  n o w y  __
s z y c h o w e  g r a f o s t w o ,  b a r o n o s t w a , s z a m b e la ń s t w a  i o w e  d y g n ita r s tw a  
K o r o n y  G a lic y i!  K o r o n y  L o d o m e r y i!  —  w ia t r e m  n a d ę te  p s t r o k a t e  p ę 
c h e r z e ,  k tó r y c h  n ie  c e n i  te n  c o  d a je , w s t y d z i  s ię  t e n , c o  b ie r z e ,  a d r w i,  
k to  w  B o g a  w ie r z y .  R z u c i ł  P an  — c h w y c o n o  tr u tk ę , a w  n a r o d z ie ,  n ie 
w o lą  z r ó w n a n y m , p o w s t a ła  n o w a  s z iz m a , s z iz m a  b e z  t r e ś c i ,  b e z  ją d r a ,  
a  c o  g o r s z a ,  n ie s t e t y ,  p r z e d m io t  n ie  w s t r ę t u ,  a le- z a w iś c i .

S k le i ła  s ię  j a k a ś  n a z w a  a r y s t o k r a c j i ,  k tó r a  s ta ła  s i ę  j a k b y  o b s z e r n ą  
sk a r b o n ą , w  k tó r ą  k a ż d y  p c h a ł  s w o j ą  p r y w a t n ą  o b e lg ę  lu b  u p o ś l e d z e 
n ie ;  k tó r a  s ta ła  s ię  lż ą c y m  ty lk o  w y r a z e m , r z u c o n y m  le j k o te r y i ,  c o  
z ja k ic h b ą d ź  p o w o d ó w  z a w iś ć  u  d r u g ic h  w z b u d z a ła .

B o  c ó ż  j e s t  a r j 's to k r a c j 'a  w  G a lic y i  j e ż e l i  n ie  s ło w e m  b e z  t r e ś c i .  
G d z ie ż  te  s e jm y , p a r la m e n ta , k o n g r e s y ,  g d z ie  (n ieczytelne)  j e d n ą  o p in ią  
la la n ż a  (sic) a r y s to k r a t y c z n a  m ie j s c e  z a j ę ła ?  G d z ie  s ą  je j  w y łą c z n e  p r z \r- 
w ilc j e  w  s k ła d z ie  s o c y a ln y m  ? G d z ie  t e  n ie n a r u s z o n e  n a c z e ln e  m a ją tk i, 
u tr z y m u j ą c e  w  w y b r a n y c h  r o d z in a c h  p r z e w a g ę  a lb o  w p ł y w  w  in te r e 
s a c h  k r a j u ?  A lb o  n a s z e  s p o łe c z e ń s t w o  r o z d w o j o n e  j e s t  w  d w ie  r ó w n o -  
s i ln e  p a r ty e ,  k tó r y c h  o p in ie  s t a n o w ią  r ó ż n ic e ,  z  k tó r y c h  j e d n a  o z n a 
c z o n a  a r y s to k r a t y z m e m  a d r u g a  s z la c h e c t w e m .  N ie , b y n a jm n ie j ,  na n ie 
s z c z ę ś c i e  n a s z e  o p in ie  n ie  p o ła p a ły  s ię  w  p a r ty e ,  n ie  m a ją  s z ta n d a r ó w ,  
w k o ło  k tó r y c h  p e w n a  l ic z b a  m o g ła  b y  s i ę  g r o m a d z ić ,  m o g ła  o b l ic z a ć  
s i ę  w z a je m n ie .

C ó ż  w i ę c  r o z d w a ja  b r a c i  s z la c h tę  ? B o d a j c z y  n ie  p r y w a t a ,  k r y 
j ą c a  s ię  w  p o ż y c z a n e  o s ło n y . M a ją te k  ty lk o , j a k  n ie g d y ś  w  P o ls c e ,  ta k
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t e r a z  w  G a lic y i is to tn ą  s ta n o w i r ó ż n ic ę ,  a le  g d z ie ż  lej r ó ż n ic y  n ie m a , 
a g d z ie ż  ła tw ie j ,  jak  (nieczytelne) ta r ó ż n ic a  p r z e n o s i  s ię  z  g ło w y  na  
g ło w ę ,  z  r o d z in y  n a  r o d z in ę . W id z im y  c z ę s t o  p o to m k ó w  z n a k o m ity c h  
fa m ili i  w  p r y w a tn e j  s łu ż b ie ,  ta k  ja k  w id z im y  w ie lu  g a l ic y j s k ic h  m a g n a 
tó w , k tó r z y  w  s w o je m  t r z c c ie m  p o k o le n iu  w  g ó r ę  n ie  z n a le ź l ib y  i z e  
ś w ie c ą  a n i k a p k i s z la c h e c tw a . A le  o g ó ln ie  b io r ą c , n ie  t y lk o  G a lic y ę ,  
l e c z  P o ls k ę ,  n ic  c z a s  ty lk o  t e r a ź n ie j s z y ,  a le  i d a w n ie j s z y ,  z d a je  m i s ię ,  
ż e  g łó w n ą  p r z y c z y n ą  n ie s f o r n y c h  w y b r y k ó w  n a r o d u  j e s t  o w a  w ie c z n a  
m ło d o ś ć  j e g o  c h a r a k te r u . O na to  p c h a  d o  b ły s z c z ą c e g o  z w ie r c ia d ła ,  c o  
n a m  n ie  ś w ia t  n o w y ,  a le  t y lk o  n a sz e  w ła s n e  u c z u c ia  o d b ija . D la  n ie j  
k s ię g a  d o ś w ia d c z e n ia  z a m k n ię ta , d la  n ie j  w s z e lk a  r a c h u b a  n a  p r z y 
s z ło ś ć  m o z o ln a . O n a  to  m o ż e  o k a z y w a ć  s ię  c z e m s ik  w ię c e j ,  n iż  j e s t  
w  is t o c ie .  O n a  w ie d z ie  d o  w y d a t k ó w  n a d  m o ż n o ś ć ,  a  g d y  stą d  z łe  sk u tk i  
n a s tą p ią , w t e n c z a s  w y r a s ta  z a w iś ć  ku  ty m , k tó r y m  le p ie j  s ię  w ie d z ie ,  
a lb o  k tó r z y  ta k ż e  ta k i sa m  o d g r y w a ją  d r a m a t, ty lk o  ż e  s ą  j e s z c z e  w  p ie r w 
s z y m  a k c ie .

W  P o ls c e  s z la c h ta  n ie  b y ła  k a stą , a le  c z ę ś c ią  lu d n o ś c i ,  s t a n o w ią c ą  
r z e c z y w is t y  n a r ó d . J e d n e  m a w s p ó ln e  w a d y  i z a le ty ,  s o l id a r n ie  za  
t y c h ż e  sk u tk i o d p o w ia d a ć  p o w in n a . B e z  ż a d n e j  w ię c  z a s a d y  s ą  o w e  
k lą tw y  d a w n ie j ,  a  n a w e t  i te r a z  c is k a n e  n a  P a n ó w , P a n ó w , k s z t a łc ą 
c y c h  s i ę  i o d k s z t a łc a j ą c y c h  s ię  c ią g le ,  P a n ó w , c o  b y l i  n ic z e m  in n e m ,  
ja k  t y lk o  s z c z y t a m i  w y s t r z e lo n y m i  n a d  p o w ie r z c h n ię  n a r o d u . C z y liż  to  
s z c z y t y  d r z e w  s ą  w in n e ,  k ie d y  s ię  s k r ę c a ją  a lb o  k r u s z ą , a n ie  r a c z e j  
n a s ie n ie ,  z  k tó r y c h  w y r o s ły ,  z ie m ia , k tó r a  im  s o k ó w  d o s ta r c z a  ? S te r  
n ie  m o ż e  s i ę  s k r u s z y ć  ty lk o  w  r ę k u  s te r n ik a , z  ja k ie j  z a ś  p r z y c z y n y  
to  s k r u s z e n ie ,  to  in n e  p y ta n ie . 1 c e s a r z  m a r o k a ń s k i za  z ły  o b ia d  n ie  
k a ż e  p ię t  w y b i j a ć  fu r m a n o w i, a le  k u c h a r z o w i ,  c h o ć b y  g o  p e w n ie  fu r 
m a n  j e s z c z e  g o r z e j  u g o to w a ł. J e ż e l i  w i ę c  n ie  z b ie g o w i  o k o l ic z n o ś c i  
i c h c i w o ś c i  s ą s ie d z k ie j ,  w s p a r te j  p r z e m o c ą , c h c e m y  u p a d e k  n a s z  p r z y 
p is a ć ,  a le  k o n ie c z n ie  s z u k a m y  w  s o b ie  w in y , n ie  d z ie lm y -ż c  je j ,  a le  
ja k  c ią ż ą c ą  n a  c a ły m  n a r o d z ie  w y k a ż m y , a m o ż e  k ie d y ś  p r z e c ie  c z a s  
p r z y j d z ie ,  g d z ie  d o ś w ia d c z e n ie  b ę d z ie  r a z e m  i p r z e s tr o g ą .

W r ó ć m y  d o  o ś m s e t  d z ie w ią t e g o  r o k u , d o  d n ia  m o je g o  p o w r o t u  
z  w o je n n e j  w y p r a w y  aż  p o  R a w ę . N a z a ju tr z  z g r o m a d z o n o  s ię  w  s a la c h  
d o m u  p o jc z u ic k ie g o  o g r o d u  p o d  p r z e w o d n ic t w e m  n ib y  P o to c k ie g o ,  w o 
j e w o d y  b e łz k ie g o  i M ło c k ic g o , k a s z te la n a  w o ły ń s k ie g o .  P ie r w s z y  m a ło  
w id z ia ł ,  d r u g i b y ł  z u p e łn ie  c ie m n y ;  p ie r w s z e g o  s e n a t o r s tw o ,  m ó w ią c  
n a w ia s e m , b y ło  d y n b lo  n iz k ie j  p r ó b y ,— k u p ił  g o  b y ł  o d  C e tn e r a , k tó r y  
t a k ż e , ja k  m ó w ią , o t r z y m a ł  b y ł ,  j a k o  w ię c e j  d a ją c y . W ie c z n y  o d p o c z y 
n e k  ty m  g łu p im  b r u d o m . C iżb a  b y ła  w ie lk a  w  s a la c h , a k r z y k  j e s z c z e  
w ię k s z y .  J e d e n  z  p r z e d m io tó w , n ad  k tó r y m i m ia n o  s ię  n a r a d z a ć , i le  
s o b ie  p r z y p o m in a m , b y ł o , — ja k  p r z y ją ć  z b l iż a ją c e  s ię  w o j s k o  p o ls k ie  — 
k o n n o , p ie s z o ,  z b r o jn o , c z y  b e z  b r o n i.  C o u r a d z o n o  i c z y  u r a d z o n o ,  
n ie  w ie m ;  to  w ie m  ty lk o , ż e  k to  m ia ł ja k ą  s z a b l in ę  — p r z y p a s a ł ;  k to
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m ia ł ja k ie g o  k o n ia  —  d o s ia d ł ,  i w i e c z ó r  z e b r a l i  s ię  w szyscy p r z e d  d o -

z u p e u u e  o o c ą  n a m ię tn o ś c ią ;  s łu ż y ł  m i d łu g o  i m ó g łb y m  m u  b y ł  d a ć  
s u m ie n n ie j  ś w ia d e c t w o :  w ie r n ie ,  p i ln ie  i t r z e ź w o ,  n iż  s ię  z w y k le  d a je  
k a ż d e m u , c o  o  n ie  p r o s i .  W y j e c h a łe m  te d y  p o w t ó r n ie  ta ż  s a m ą  r o g a tk ą  
i p o d łu g  w s z e lk i e g o  p o d o b ie ń s t w a  p o w t ó r n ie ,  ja k  r a z ą  p ie r w s z ą ,  w r ó 
c i łe m  —  i g d y b y m  n ie  c z y t a ł  w  d z ie le  S o łty k a , n ie  u m ia łb y m  n a w e t  
p o w ie d z ie ć ,  ż e  to  s ię  d z ia ło  23  m a ja .

O C z a s ie ! T y  o k r u tn e  B o ż y s z c z e ,  ty  r y j e s z  c o r a z  g łę b ie j  p ię tn a  
g o r z k ie g o  c ie r p ie n ia  —  b o le ś c i  d u s z y ,  z d a je s z  s ię  j e  m n o ż y ć ,  a  ś la d y  
r o z k o s z y  i s z c z ę ś c ia  z a s u w a s z ,  z a c ie m n ia s z ,  ś c i s k a s z  w  p u n k c ik  le d w o  
d o s t r z e ż o n y .  J a k ż e  d o b r z e  p a m ię ta m  m o je  n o c le g i  w  m o s k ie w s k ic h  z a 
s p a c h !  Ja k  p a m ię ta m  l e d w ie  n ie  k a ż d y  k r o k  m e g o  k o n ia , p c h a n e g o  
w  lo d y  B e r e z y n y !  J a k  p a m ię ta m  n ę d z ę  n i e w o l i !  J a k ż e  m o c n o  w s p o 
m n ie n ie  p ie r w s z e j  ta m  j a łm u ż n y  c z e r w ie n i  j e s z c z e  c z o ło  m o je !  A  p a 
m ię ć  c h w i l  u r o c z y c h ,  c h w i l  b ło g ie g o  r o z m a r z e n ia ,  n a d z ie i ,  z a p a łu , w o l 
n o ś c i ,  ż y c ia  m ło d e g o , s z c z ę ś c ia  —  le ż y ,  ja k  w ę z e ł  s p lą ta n a  w  g łę b i  
s e r c a ,  n ie  m a  j u ż  s i ł y  r o z w in ą ć  s i ę  w  s ło w o . . .

A c h , g d y b y  g ło s  ja k i m ó g ł  p r z e b ie g a ć  ś w ia t  c a ły  i w o ła ć  s z c z ę 
ś l iw y m  o d  c z a s u  d o  c z a s u :  P a m ię ta jc ie !  M o ż e b y  te  p r z e r w y ,  j a k b y  
e p o k i ,  p r z e c ią g a ły  fo r m ę  s z c z ę ś c ia  d la  p r z y s z łe j  p a m ię c i .  W s z a k  i s e n ,  -  
a s z c z ę ś c i e  n ie  j c s t ż c  s n e m  lu b y m , j e ż e l i  t r w a ł  n ie p r z e r w a n ie  c h o ć b y  
ja k n a jd łu ż e j ,  t r a c i  p r z y  o b u d z e n iu  p r z e s t r z e ń  s w o ją .  A le  j e ż e l i  n a s z e  
z m y s ły  z  u ś p ie n ia  w  o c k n ie n ie  i z  o c k n ie n ia  z n o w u  w  u ś p ie n ie  p r z e 
n o s z ą  s ię  ła g o d n ie ,  — n a te n c z a s  s e n  d a je  n ie ja k ą  ś w ia d o m o ś ć  s ie b ie ,  
p r z y j e m n o ś ć  p o m n o ż o n ą , p r z e d łu ż o n ą  b y w a .

N ie  m y ś lc ie  j e d n a k , k o c h a n e  d z ie c i  m o je , ż e  c a łą  m a s ę  s z c z ę ś c ia ,  
k tó r ą  lo s  m o je m u  ż y c iu  w y d z ie l i ł ,  z a m k n ą łe m , z o s ta w i łe m  w  o n y m  d a 
le k im  c z a s ie ;  le c z  b lu ź n i łb y m , g d y b y m  n ie  c z u ł  s ię  s z c z ę ś l iw y m ,  k ie d y  
w z r o k  b ło g o s ła w ią c y  p r z e s u w a m  p o  w a s z y c h  j a s n y c h  w ło s k a c h ,  k ie d y  
g o  z a w ie s z a m  n a  u s ta c h  w a s z y c h ,  u ś m ie c h a j ą c y c h  s i ę  m ło d o ś c ią ,  k ie d y  
g o  w ta p ia m  w  n ie z a m ą c o n e  j e s z c z e  w e j r z e n ie ,  w  c z y s t e  ja k  n ie b o  o c z y  
w a s z e ;  k ie d y  w a s  w id z ę  w  o b ję c iu  m a tk i, p r z y  je j  s e r c u ,  s e r c u  n ie -  
p r z e b ia n e j  d o b r o c i  i m i ło ś c i ,  p r z y  tern  j e d n e m  s e r c u ,  g d z ie  s i ę  o d b i 
ja m  ta k im , ja k im  j e s t e m  w  i s t o c i e ,  g d z ie  z a w s z e  ta k  w ie r n y  o d d ź w ię k  
k a ż d e g o  n ie g o  u c z u c ia  z n a jd u ję ...  L e c z  ta k , ta k  j e s t  — k ie d y  c a łą  d u s z ą  
o b e jm ę , o s ło n ię ,  z łą c z ę  j a k b y  w  j e d e n  u ś c is k  w a s  w s z y s t k o  tr o je , c o  
j e s t e ś c i e  m o im  ś w ia t e m , m o ją  m iło ś c ią ,  m o ją  n a d z ie ją , d z ię k c z y n n e  m o 
d ły  m u s z ę  w z n ie ś ć  d o  B o g a , —  j e s t e m  s z c z ę ś l iw y . . .  A le  s z c z ę ś c i e  d o 
m o w e  P o la k a  j e s t  t e r a z  o a z ą  k w ie c i s t ą  ś r ó d  p u s t y n i  S a h a r y ...

i-
' ------- j mc v; nę ui i u w io r o w a r  p a tr y o ty -

c z n e m u  m o i o m n  z n n n ł n w i  f A m h n w K i o l  ... •
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IL

Portrety osób , które znałem osobiście.
N apoleon I. Z w s z y s t k ic h  p o r tr e tó w , k tó r e  w id z ie ć  m i s ię  z d a 

r z y ło ,  n a jp o d o b n ic j s z y  j e s t  s z ty c h  w ie d e ń s k i  z r. 1814. Z d a je  m i s ię  
ty lk o , ż c  n a  p o r t r e c ie  j e s t  w y ż s z y ,  n iż .  b y ł  w  i s t o c ie .  N a  k o n iu  n ic  tę g o  
w y g lą d a ł ,  k r ó tk o  s ie d z ia ł  w  s t r z e m io n a c h . K a p e lu s z  j a k b y  s t a n o w ił  j e 
d n ą  z  n im  c a ło ś ć ,  ta k , ż e  b y łe m  z d z iw io n y , z o b a c z y w s z y  g o  p ie r w s z y  
r a z  b e z  k a p e lu sz a . B }d  t r o c h ę  ły s y  i to  z m ie n ia ło  o  w ie l e  w y r a z  j e g o  
t w a r z y ,  ja k  z  m a r m u r u  w y k u te j .  J e g o  r ę c e  z d a w a ły  m i s ię  t r o c h ę  za  
k r ó tk ie . W e jr z e n ie  z  p o d  p o w ie k  b y ło  p r z e n ik a ją c e .

Jérôm e, król w estfalski. P ie r w e j  g o  p o z n a łe m  w  W a r s z a w ie , n iż  
N a p o le o n a  p o d  S m o le ń s k ie m . B y ł o  w ie l e  w y ż s z y  o d  b r a ta , a le  z d a w a ł  
m i s i ę  b y ć  d o  n ie g o  p o d o b n y m , m o ż e  d la te g o , ż c  n a ś la d o w a ł  w  u b io 
r z e  c e s a r z a .

M urat, kró l N eapolu. P ię k n y  m ę ż c z y z n a  w  c a le m  z n a c z e n iu  s ło w a .  
T w a r z  w e s o ła ,  o tw a r ta ,  p r z y je m n a . S z c z e g ó ln e g o  z a ś  w y r a z u  r o z u m u  
a lb o  d o w c ip u  n ie  d o s t r z e g łe m . J e g o  s tr ó j  t e a tr a ln y  z łe  na m y ś lą c y c h  
r o b ił  w r a ż e n ie .

Cesarz A leksander I. P o z n a łe m  g o  w  S t. D e n is  n a  śn ia d a n iu  u g e n .  
W in c e n t e g o  K r a s iń s k ie g o . P ię k n a  p o s t a ć ,  w y s o k a ;  tw a r z  p r z y je m n a  
i d o b r a ;  t r o c h ę  ły s y .

Cesarz M ikołaj I. P o z n a łe m  g o  w  W ie d n iu  (r . 1852); p r z e je ż d ż a ł  
z n a s z y m  c e s a r z e m  k o c z e m ;  k o lo s a ln ie  p ię k n y , a le  n a  p ie r w s z e  w e j 
r z e n ie  ła t w o  b y ło  o d g a d n ą ć  c z e m  b y ł.  K a p e lu s z  k ir a s y e r s k i  na g ło w ie  
n ie  z d a w a ł  s ię  s t r o je m  s t o s o w n y m  d la  m o n a r c h y , z w ła s z c z a  ja d ą c e g o  
p o w o z e m .

Cesarz Franciszek. P ie r w s z y  ra z  z o b a c z y łe m  ( g o )  n a  B o u le v a r d  
d e s  I ta lie n s , k ie d y  w je ż d ż a ł  d o  P a r y ż a  r. 1814. T w a r z  p o n u r a . N ie  z d a ła  
s ię  u c z u w a ć  s w e g o  tr y u m fu .

W ilhelm, kró l pruski. P o z n a łe m  g o  w  K a r lsb a d z ie . S iln y  m ę ż c z y 
z n a ;  n ie  m o ż n a  p o w ie d z ie ć ,  ż e  b r z y d k i ,  a le  o r d y n a r n a  f iz y o g n o m ia . B y ł  
b a r d z o  p o p u la r n y ,

F erdyn and d ’Este, g u b e r n a to r  G a lic y i w  r . 1846. W z r o s t  t r o c h ę  
w y ż s z y ,  ja k  m ie r n y . N o s  d u ż y , o g ó r k o w a t y ;  t w a r z  u p r z e jm a , a le  o k o  
fa łs z y w e .

M aksym ilian, j e g o  b ra t. W y ż s z y ,  m o ż e  p r z y s to j n ie j s z y ,  a le  w y r a z  
t w a r z y  n ie d o b r y .

Kościuszko. P o z n a łe m  g o  w  r. 1814. M ały , c h u d y , n o s  z a d a r ty ,  d u -  
ż o m o w n y ,  ż y w e  r u c h y .

N apoleon III. M ała fig u r a , tw a r z  b r z y d k a , o c z y  b la d e . N a  k o n iu  
d o b r z e  s ie d z i .
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M arszałek B crth icr A leksander, ks. Ncufch&tel. M a jo r -g e n e r a ł, c z y l i  
s z c l  s z ta b u  c e s a r z a  N a p o le o n a . M a ły , w ło s  k ę d z ie r z a w y ,  t w a r z  p r z y 
s to jn a ;  m ó w i  p r z e z  n o s . O n ty lk o  n o s i ł  ta k i k a p e lu s z , b e z  w s z e lk ic h  
z n a k ó w , ja k  c e s a r z .

M arszałek M arm ont, due de Ragusę. K o r s y k a n in . C h u d y , w ło s  
c z a r n y , c e r a  c ie m n a , w z r o s t u  ś r e d n ie g o ;  k a ż d y  z  P o la k ó w  w z ią łb y  g o  
n ie m y ln ie  za  c y g a n a .

M acdonald, due de Tárente. W z r o s t  w ię c e j ,  ja k  ś r e d n i;  t w a r z  p r z y 
je m n a , n o s  t r o c h ę  z a d a r ty ;  z a w s z e  s t a r a n n ie  u b r a n y ;  c z ę s t o  n a  b ia łe j  
k a m iz e lc e  w s tę g a  c z e r w o n a  L e g ii h o n o r o w e j .

M arszalek Victor, due de Rellunc. W ię c e j  ja k  ś r e d n i  w z r o s t ,  tw a r z  
o k r ą g ła ;  p e r u c z k a  j a s n o - b lo n d .

Mai skałek M ortier, due de  7 revise. W y s o k i ,  n o s  d u ż y ,  t w a r z  p r z y 
je m n a . J e d e n  z  m a r s z a łk ó w , k tó r y  r a z e m  s ia d a ł d o  s to łu  z e  s w o im  s z ta 
b e m  i o f ic e r a m i,  k tó r z y  w  m is y i  d o  n ie g o  p r z y je ż d ż a l i .

M arszałek Lefebvre, due de D anlzig . W y s o k i ,  s i ln y  m ę ż c z y z n a ,  
b r u n a tn e j  c e r y ,  w y r a z u  o s t r e g o .

M arszałek N ey, książę M oskwy. P a r ę  r a z y  ty lk o  w id z ia łe m  g o  z d a -  
le k a ;  p r z y p o m in a ł  m i c a r a  P a w ła .

Caulaincourt, due Viccncc. W y s o k i ,  t r o c h ę  ły s y ,  t w a r z  p r z y je m n a .
W incenty K rasiński. G e n e r a ł, d o w ó d c a  g w a r d y i  p o ls k ie j  c h e v a u -  

l é g e r ’ó w . T w a r z  p ię k n a , p o s t a ć  w o j s k o w a .
l i .  A s. K onstan ty. B a r d z o  p o d o b n y  d o  p o r t r e t u  l i t o g r a io w a n e g o  

w  W a r s z a w ie  p r z e z  P iw o c k ie g o .  B r w i j a s n e ,  g ę s t e ,  w y r a z  t w a r z y  ty -  
r a ń sk i. J e g o  w o j s k o w o ś ć  b y ła  p e r s o n if ik o w a n ą  k a r y k a tu r ą  w o j s k o 
w o ś c i .

Zajączek, nam iestn ik  K rólestw a Polskiego. W y s o k i , p ię k n y  m ę ż 
c z y z n a .

D ąbrow ski generał. O ty ły  n ie c o ,  t w a r z  n ie ła d n a , o k r ą g ła , b e z  w y 
r a z u ;  p o s t a ć  n ie w o j s k o w a .

K n ia d ew icz generał. W y s o k i ,  t w a r z  p r z y je m n a , r o z u m n a .
R ożniecki generał. M a ły , w ło s  j a s n y ,  d z io b a ty ,  b r z y d k i;  d o b r y  

j e ź d z ie c .

Sułkow ski A ntoni. W z r o s t  ś r e d n i ,  k s z ta łtn y ;  tw a r z  p r z y je m n a , a le  
h a r d a ;  z ły  j e ź d z ie c .

K rukow iecki generał. W ło s  j a s n y ,  r z a d k i;  t w a r z  o k r ą g ła , c z e r w o n a ,  
o s p o w a t a ;  w z r o s t  w y ż e j ,  ja k  ś r e d n i;  n a m ię tn y  w  m o w ie .

Generał Ilauke. Ś r e d n ie g o  w z r o s tu ,  n ie c o  o t y ły ;  t w a r z  o k r ą g ła ,  
r u m ia n a ;  z ę b y  p o p s u t e ;  u p r z e jm y  d la  p o d w ła d n y c h .

G enerał Sokolnicki. T w a r z  p r z y je m n a , w z r o s t  ś r e d n i ,  c h u d y .
G enerał l m iński. M ały , d o ś ć  b r z y d k i;  n a m ię tn y  w  m o w ie .
Stan isław  Potocki, p r e z e s ,  m in is te r . W y s o k i ,  b a r d z o  c h u d y .
M oraw ski F ranciszek. W ię c e j  ja k  ś r e d n i  w z r o s t ;  w ł o s y  c ie m n e ;  

z w ię z łe j  f ig u r y ;  z a w s z e  w  o k u la r a c h . C h o r u ją c y  t r o c h ę  n a  B y r o n a .
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D o s k o n a le  d e k la m o w a ł  s w o j e  w ie r s z e ,  s z c z e g ó ln ie  b a jk i... (a k c e n te m  
w ie lk o p o ls k im ) .

Koźm ian K ajetan. W z r o s t  ś r e d n i;  t w a r z  o k r ą g ła , p r z y je m n a .
Osiński. W z r o s t  ś r e d n i;  w ło s  c ie m n y ;  t w a r z  o k r ą g ła , z d a je  m i s ię  

t r o c h ę  o s p o w a t a ;  w y r a z  t w a r z y  ir o n ic z n y .
General K urnatow ski. W  r. 1812 m ój p u łk o w n ik , d o w ó d c a  5 -g o  

p u łk u  S tr z e lc ó w  k o n n y c h . W z r o s t  w ię c e j  ja k  ś r e d n i;  d o b r z e  z b u d o 
w a n y , d o b r e j  t u s z y ;  m o c n y  b r u n e t , t w a r z  o k r ą g ła , r u m ia n a ;  a k c e n t  
n ie m ie c k i,  n ib y  n ie c o  ż y d o w s k i .  N ie lu b io n y  w  p u łk u .

M ój brat M aksym ilian , m a jo r  w  ty m ż e  p u łk u . W y s o k i, p ię k n y  
m ę ż c z y z n a ;  w ł o s y  r u d e , o c z y  b a r d z o  m a łe . D la  w s z y s t k ic h  p r z y j a c ie l 
sk i, u s łu ż n y , a le  n ie g o s p o d a r n y .

M ój brat Sew eryn, s z e f  s z w a d r o n u  g w a r d y i  n a p o le o ń s k ie j .  P ię k n y  
m ę ż c z y z n a ;  t r o c h ę  n iż s z y  o d  b r a ta ;  p o w s z e c h n ie  łu b ia n y  w  p u łk u .

III.
Listy Aleksandra Fredry i Germana H ołowińskiego:

1.
I). 28 G ru d n ia  1817 z e  L w o w a .

P o w in ic n b y m  l is t  z a c z ą ć  o d  g o r z k ic h  w y r z u t ó w , k o c h a n y  W a s s e r -  
k o le g o ,  g d y b y m  n ie  p a m ię ta ł  n a  n ie p r z e z w y c ię ż o n ą  s i ł ę  s p lc n ó w , j c y  
to  p e w n ie  b y łe ś  p o d le g ły m , g d y , p r z e je ż d ż a ją c  p r z e z  L w ó w , n fe  s p y 
t a łe ś  s ię  o  m n ie , b y łe m  p o n o  n a w e t  n a  te n  c z a s  i b a r d z o  b y  m i b y ło  
m iło  z o b a c z y ć  s ię  z  T o b ą  i E m r o d a  p r z e c z y t a ć ;  z a w s z e  j a  w i e l e  c e n ię  
T w o j ę  p r z y ja ź ń , k tó r ę  lu b o  m o ż e  j e s z c z e  n ie  z a s łu ż y łe m , j e d n a k  z a s łu 
ż y ć  s ta r a ć  s ię  n ie  p r z e s ta n ę ,  p o c ie s z a m  s ię  z  T w e g o  z a p o m n ie n ia  p i
s z ą c  i s p o d z ie w a j ą c  s ię  o d p is u , k tó r e g o  n ie  c h c i c y  o d m a w ia ć ;  r a d  b ę d ę  
w ie d z ie ć ,  ja k  Ci S p r u d e l i F r a n z e s b r u n n  s k u t k o w a ły ,  a m o ż e  n a y le -  
p ie y  r o z r y w k i  W ie d n ia  i c z y  z  u p ły n io n y m  r o k ie m  z o s ta w is z  s ła b o ś ć  
z d r o w ia  i p o n u r e  m y ś l i ,  c z e g o  Ci n a y s e r d e c z n ie y  ż y c z ę ;  n ie c h  C ię  
w  r o k  1 818-ty  w p r o w a d z i  p ię k n a  i d o b r a  ż o n a , w  8 1 9 -ty  lu b y  s y n e k ,  
a le  z  k r z y w y m  p a lu s z k ie m , w  8 4 0 -ty  w n u k  T o b ie  p o d o b n y , w  8 8 0 -ty  
p r a w n u k , i ta k  d a le y  p r a p r a w n u c z ę ta .

Z n a la z łe m  m ię d z y  p a p ie r a m i p ie ś ń , k tó r ą  z r o b i łe m  w  F o n ta in e 
b le a u  k ie d y  n ic  j e s z c z e  p e w n e g o  n ie  b y ło  o  l o s ie  n a s z e g o  w o y s k a ,  m o ż e  
Ci s ię  p o d o b a , p r z y n a y m n ie y  z e  s p o s o b u  m y ś le n ia ,  k tó r y  b y ł  r ó w n ie  
w s z y s t k ic h  n ie s z c z ę ś l iw y c h  P o la k ó w . P r z y s z lij  m i, p r o s z ę  C ię , B ib lię ,  
o  k tó r ą  u W a s  ła tw o , ja  C i s ię  o d w d z ię c z ę  d z ie łe m  l i i s t o r y c z n e m  
x . C h o d y n ic k ie g o ,  w  d r u k u  b ę d ą c e m , m ó w ią , ż e  m a  b y ć  d o b r e .

W in c e n t y  T y s z k ie w ic z  o d d a  Ci te n  l is t ,  p o z n a y  s ię  z  N im , b o



b a r d z o  z a c n y  i d o b r y  c h ło p ie c ,  a p a m ię tn y  c z a s e m  o  z n a j o m o ś c ia c h  
z a g ia n ic z n y c h .  Z e g n a m  C ię  n a j s e r d e c z n ie y ,  p o le c a j ą c  s ię  T w o j e y  s z a c o 
w n e j '  p r z y ja ź n i.  A lexan der Fredro.

Pieśń Polaków.

5 kw ietn ia  i 81 i ,  w  Fontainebleau. 
P ośród nieszczęść dopełn ienia,
Jak w śród  m ordów  w ściekłey w rza w y ,
Z nośm y nasze d ziś cierpienia  
D la honoru i dla sław y .

W obcę zarzucen i stronę  
Srogich przeznaczeń  igrzyskiem ,
Ł ączm y stałość n ięw zruszonę  
Z  chlubnem  Polaka nazw iskiem .

Szybko szczęścia chw ile zeszły ,
Szczątk i tylko  rot i znaków ,
Św iadczą  sm utnie b y t nasz p rzeszły ,
Św iadczą nadzieje  Polaków .

W zięła nam  ją  w  m ężów  zgonie  
Moc w yro k ó w  zaw sze sprzeczna,
W szystko jeszcze  czas pochłonie,
S ław a tylko, sław a  wieczna!

Los nas s ta w ił w  je d n y m  rzędzie,
Niech jeden  drugiego w spiera,
A p rzy ja źń  ocierać będzie 
Ł zy, które przeszłość w ydziera .

17  nieszczęściu p ra w i P olacy,
D óydziem  przecie do O yczyzn y,
Tam czcić będą w  nas rodacy:
Honor, sta łość i  te blizny.

N ieskażone w rogów  dłonią,
W iodąc błędne nasze kroki,
N ieśm y o rły  w sparte  bronią,
N ieśm y braci naszych  zw łoki.

Niech przeciw ko  przeznaczeniu  
M ężni legną m iędzy  sw em i,
Z n aydziem  dla Nich w  laurów  cieniu 
Jeszcze garstkę po lsk ie j ziem i.

2 .
S ło d k a  p a m ię ć  n a s z e g o  u w ó d  t o w a r z y s t w a  n a jm ils z y m  m i j e s t  

p r z y p o m n ie n ie m , n ie s p r a w ie d l iw ie  w ię c ,  k o c h a n y  w s p ó łp i j a k u , o b w i-
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n ia sz  p a n u ją c e  n a d e m n ą  s p l in y ;  p r z y ja ź ń , k tó r ą  d la  C ie b ie  p o w z ią łe m ,  
n ie r ó w n ie  m o c  ic h  p r z e w y ż s z a  i d o p ie r o  w t e n c z a s  na n o w o  p r z e z  n ie  
p o d b ity  z o s ta łe m , g d y  c ie b ie  c h c iw ie  i s k r z ę tn ie  p o  c a ły m  L w o w ie  
s z u k a n e g o  z n a le ź ć  n ie  m o g łe m . N a d g r o d z i ło  m i s i ę  to  u c ie r p ie n ie  r o z 
k o s z ą  o d e b r a n e g o  o d  c ie b ie  l i s tu ;  p r z y łą c z o n ą  w  n im  p io s n k ę  z a in k o r -  
p o r o w a łe m  d o  z b io r u  w ie r s z ó w  w y b r a n y c h ,  k tó r y c h  c z ę s t e  o d c z y t y 
w a n ie  r o z w e s e la  m o je  p o n u r e  m y ś l i ;  o p r ó c z  n ie z a p r z e c z o n e g o  ta le n tu  
a u to r a  d a je  o n a  p o z n a ć  u c z u c ia  h o n o r u  i m i ło ś c i  O jc z y z n y , ta k  m o c n o  
w  s e r c a c h  p r a w y c h  P o la k ó w  u g r u n to w a n e . N a  w io s n ę  o d w ie d z ę  z n o w u  
K a r lsb a d , n ie  m in ę  i L w o w a ;  s p o d z ie w a m  s ię ,  ż e  w id o k  s z c z e r e g o  p r z y 
j a c ie la ,  r ó w n ie  ja k  i w o d y ,  m ie ć  b ę d z ie  w p ły w  n a  m o je  z d r o w ie .

G. Ilo łow ińsk i.

P o s y ła m  c i  t r o c h ę  t y to n iu  i a lo e s u ,  z a  k a ż d y m  n a b ic ie m  fa jk i 
w s p o m n ij  o  p o s y ła j ą c y m . O ś w ia d c z  m o je  u s z a n o w a n ie  p a n u  S k r u p i-  
sk ie m u .

3 lutego 1818. Steblóiu.

IV.

Pro Memoria.

W y j e c h a l iś m y  r a z e m  n ie  z  r ó w n y c h  p o b u d e k ,
N a p o le o n  n a  E lb ę ,  ja  p r o s t o  d o  R u d e k .
T ę s k n i łe m  z a  o b o z e m ...  n u d z iłe m  s i ę  p r z e to ,
I a ż e b y  c o ś  r o b ić ,  z o s ta łe m  p o e tą . —
— P o e tą ! .. .  T a m  d o  l ic h a ! . . .  T o  P a n ie  n ie  ż a r ty !
B y łż e ś  p r z y n a jm n ie j  s i ln ą  n a u k ą  p o d p a r ty ?
A c h  g d z ie ż  ta m !... B y łe m  s o b ie ,  o t  s z e s n a s to le t n im  
P o ś r ó d  d w ó c h  g u w e r n e r ó w  n ie u k ie m  k o m p le t n y m ;  
N ig d y  m i s i ę  n a d  k s ią ż k ą  n ie  z m a r s z c z y ło  c z o ło ,
T r ą b k a  m y ś l iw s k a  w  k n ie i  b y ła  m o ją  s z k o łą .
A  k ie d y  n ie s p o d z ia n ie  z a fu r k n ą ł p r o p o r z e c ,
W  to  m i g ra j!... Ż e g n a ją c  r o d z ic ie ls k i  d w o r z e c ,
Ż e g n a ją c  b ib l io t e k i  z a s u w y  s p o k o jn e ,
Z r a d o s n e m  u n ie s ie n ie m  r u s z y łe m  n a  w o jn ę .
A  g d y m  p r z e d e p t a ł  o b r ę c z  i  p r y s k u  i lo d u ,
M o s k w y , P a r y ż a , W ie d n ia  o d  g r o d u  d o  g r o d u ;
Z e s z e ś c io m ie s ię c z n y m  n ie w o l i  p o p a s e m ,
W r ó c i łe m  z  n ie z w ię k s z o n y m  n a u k i z a p a s e m .
W r ó c i łe m , p r a w d ę  m ó w ią c ,  b e z  c e lu  d o  k r a ju ,

TUZY fO 7BZY. 14
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L e c z  z  p ę k ie m  d o ś w ia d c z e n ia  r ó ż n e g o  r o d z a ju .
R a z u  j e d n e g o ,  k ie d y  w  m a lig n ie  z a s n ą łe m ,
W p a d ł m i p a le c  w  k a ła m a r z  i p is a ć  z a c z ą łe m ;  
O c z y w iś c ie  k o m e d y ą , k tó r e j  b e z  n a u k i,
A n a  n a j p ie r w s z y c l i  s c e n a c h  p o ją łe m  t r e ś ć  sz tu k i.  
P is a łe m  w i ę c  z tą  w ie k u  m ło d e g o  o d w a g ą ,
C o  s ię  c z ę s t o  d la  d r u g ic h  c ię ż k ą  s ta j e  p la g ą .
C h c ia łe m  z a s ię g a ć  r a d y ... a le  n a  m e  n o g i  
L ite r a c k ic h  ś w ie c z n ik ó w  za  w y s o k ie  p r o g i;
I j e ś l i  s ię  z b l iż y łe m , b iją c  k o r n e m  c z o łe m ,
T a k  c z y  s ia k , k o n ie c  k o ń c ó w  z a w s z e  s z c z u tk a  w z ią łe m .  
U  j e d n e g o  t r z y  a k ty  l e d w ie  w y ż e b r a łe m ,
B o  s w o j e  b a jk i z  c ią g ły m  w y g ła s z a ł  z a p a łe m ;
A  f in a ln ie  p ó łg ę b k ie m  s k o ń c z y ł  n a  o d p r a w ie ,
Ż e p o d o b n y c h  G e ld h a b ó w  n ie  m a m y  w  W a r s z a w ie .  
D r u g i z a ś , n ie r u c h o m y  k la s y k  o s t r o k u ty ,
K tó r y  z  te j sa m e j  j e d n e j  z a w s z e  ś p ie w a ł  n u ty ,
D a ł w y r o k , ż e  z ły  p a p ie r , a t r a m e n t  z a  b la d y ,
I a n i s ło w a  w ię c e j .  —  S z u k a jż e  tu  ra d y II ...
N ie  w ie d z ą c  j u ż  n a r e s z c ie ,  ja k  p o r a d z ić  s o b ie ,
Z n a jm ę d r s z y m  G r a m a ty k ie m  s k r o m n y  u k ła d  r o b ię :  
D a r o w a łe m  m u  p is m a , a ż e b y  p o p r a w ił ,
P o te m  w y d a ł . . .  a s o b ie  w a w r z y n y  z o s ta w i ł .
M ę d r z e c  w z ią ł ,  c o - c h c ia ł .  A m u s ia łe m  b e z  s w a t ó w  
U r a t o w a ć  w a w r z y n y  z a  d z ie s ię ć  d u k a tó w .
P o  ta k ic h  p r ó b a c h , k tó r y c h  c z ą s tk i  tu  n ie  m ie s z c z ę ,  
T r zeb a  b y ło  j e ś ć  d y a b ła , a b y  p is a ć  j e s z c z e .
P u b l ic z n o ś ć  t y lk o  s z c z e r ą ,  tę  m ia łe m  p o  s o b ie ,
In a c z e j  b y łb y m  d e r n ą ł  z a r a z  w  p ie r w s z e j  d o b ie .
P i ż y t e m  i t e a tr a ln e  d z ie n n ik i  w  W a r s z a w ie  
P r z e m a w ia ły  o d r a z u  m n ie j w ię c e j  ła s k a w ie .
W lw o w s k ic h  ty lk o ,  ja k  m ó w ią ,  i p ie s  n ic  z a s z c z e k a ł ,  
A le  n ic  n ie  s t r a c i łe m , ż e m  la t k ilk a  c z e k a ł .
B o  j a k iś  M in o s p o w s t a ł  i z a s z c z e k a ł  w ś c ie k le ,
C h c ia łb y  m o ic h  p ię ć  t o m ó w  w  p ia te m  w id z ie ć  p ie k le .  
Z łem  p isa ł .  Z g o d a . — A le  ź le  p is a ć  n ie  z b r o d n ia ;  
T r a fia ło  s ię  to  d a w n ie j  i tr a fia  s ię  c o  d n ia .
B y łe m  w i ę c  w ię c e j  z ło ś c ią ,  n iż  t r e ś c ią  z d z iw io n y ,
A k ie d y  n ik t s ię  m o je j  n ie  p o d ją ł o b r o n y ,
N ic  m o g łe m  p o ją ć , z g a d n ą ć , c z y  r a d a  c z y  z d r a d a  
I z r o z u m ia łe m  t y lk o ,  ż e  m i lc z e ć  w y p a d a .
M ilc z a łe m  la t  p ię t n a ś c ie  i n ie  s c h u d łe m  w c a le ;
J a k ż e m  s ię  n a g le  z n a la z ł  w  m o im  d a w n y m  s z a le ?
O l w  la b ir y n c ie  ż y c ia  ś c ie ż k i  n ie z l ic z o n e ,
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N ik t  n ig d y  n ie  p r z e w id z i ,  w  ja k ą  z a jd z ie  s t r o n ę .
N ie  j e d e n  m im o  p r z e s tr ó g  i p r z e w o d n ie j  n ic i ,
C h c ą c  c h w y c i ć  A p o ll in a , Ż a n d a r m a  u c h w y c i ,
T a k  i j a  z  ła s k i  g łu p c ó w , ic h  z w o d n e j  p r z y ja ź n i,
T u j , tu j, ż e  n ie  b e k n ą łe m  w  T e m id o w e j  k a ź n i.
( id y  b o w ie m  k to ś  n ie p o m n y  n a  w y p a d k i  k r w a w e  
W k r ó tc e  o  E k o n o m ii  r o z p o c z ą ł  r o z p r a w ę ,
R z u c o n o  k ilk a  w ie r s z ó w ,  w p r a w d z ie  n ie  z  P a r n a su ,
A le  z a s t o s o w a n y c h  d o  m ie js c a  i c z a s u :
F in a ł b y ł  ta k i:

»A rzą d ? ... R z ą d , M o s p a n ie , k ie p !
J e g o  a r g u m e n te m  s t r y c z e k  a lb o  c e p ;
G d z ie  ta k a  E k o n o m ia  w z r a s ta ,
W s z y s t k o  b ła z e ń s t w o  i b a sta !«

S ta d io n  p r z e ją ł  w ie r s z e ,  m n ie  o s k a r ż y ł  o  n ie ,  
Z g r o m a d z ił  c a łe  g r e m iu m  w  r z ą d o w y m  s a lo n ie ,
I s łu c h a j c ie !  s łu c h a j c ie !  D o  u w a g i  z m u s i ł ;
E tm a jc r  d e k la m o w a ł.. .  n a  kpie  s i ę  z a k r z tu s ił ,
S ta d io n  k ic h n ą ł,  k ic h n ę l i  w s z y s c y  I lo f r a t o w ie ,
A ja  m ia łe m  g d z ie ś  w  k o z ie  p o w ie d z ie ć :  »N a  z d r o w ie ! «  
P r z y s z ła  c h w i la  o d w e t u  —  k a ż d y  m ia ł s w ó j  z n a c z e k ,
R o  z e m s t a ,  ja k  to  m ó w ią ,  k r ó le w s k i  p r z y s m a c z e k .  
Z b o m b a r d o w a n o  w ie ż ę . . .  o t  ta k , d la  u c ie c h y ;
Za m n ie m a n e  a w s t e c z n e  o s k a r ż o n o  g r z e c h y  
M iera , A m b a s a d o r a , ż c  k ła d ł b a r y k a d y ,
M n ie  z a ś , ż e m  lż y ł  C e sa r z a  w ś r ó d  R u d e c k ie j  R a d y . 
Ś m ia n o  s ię  d o  r o z p u k u , n ie  d a ją c  im  w ia r y ,
A le  w ia r y  n ie  t r z e b a , k ie d y  tr z e b a  k a r y .
J a k  s z y d ło  z  w o r k a , S ta d io n  w y la z ł  w  d a n e j  c h w i l i .
K to  ta m  z a p ła c i ł ,  n ie  w ie m , l e c z  ś w ia d k ó w  k u p ili  
1 fa łsz  m ia ł z o s ta ć  p r a w d ą . —  N a r e s z c ie  p o ją łe m ,
Ż e s ło w o  w z la ta  p ta s z k ie m , a  p o w r a c a  w o łe m ;
A m ó w ią c  m ię d z y  n a m i, s z c z e r z e  w a m  u d z ie lę ,
Ż e m o ic h  p io s n e k  b y ły  n ie z b y t  g ło ś n e  tr e le ;
U d a ją c  z a ś  f a n ta z y ę  p r z e d  g r o ż ą c ą  k o z ą ,
N a p is a łe m  k o m e d y ą .. .  le c z  ty m  r a z e m  p r o z ą .
A n a p is a w s z y  j e d n ę ,  p o  s z c z ę s n y m  p o ło g u ,
D o  d a w n e g o , n ie s t e t y ,  w r ó c i łe m  n a ło g u .
A le  ju ż  t e r a z  p i s z ę  t y lk o  d la  s z u f la d y ,
B o  p o c h w a ło m  n ic  w ie r z ę . . .  Z a p ó ź n o  n a  r a d y .
A  te r a z  to  Pro m cm oria  s p is u ję  d o k ła d n ie ,
A b y  n ie z b y t  g w iż d ż a n o , ja k  k u r ty n a  s p a d n ie .

29  p a ź d z ie r n ik a  1872.
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(S tr . 3 ). K iliń sk i w  p a m ię tn ik a c h  s w o ic h  c z ę s t o  n ie p o tr z e b n ie  
u ż y w a  s p ó jn ik a  więc. F r e d r o  p a m ię tn ik i  J a n a  K iliń s k ie g o  z n a ł  w  w y 
d a n iu  K. W ł. W ó j c ic k ie g o  z  r. 1831. — S z lu fk a  =  p ę t l ic a ,  z  n ie m ie c k ie g o  
Die Schleife.

(S tr . 4 ). M o n te r e a u , m ia s t e c z k o  w  d e p a r ta m e n c ie  S e k w a n y , p a 
m ię tn e  z w y c ię s t w e m  N a p o le o n a  n ad  a r m ią  s p r z y m ie r z o n y c h  w  d n iu  
18 lu te g o  1814 r. —  V ic to r -P e r r in ,  k s ią ż ę  B e l lo n o  (u r . 17(54, z m . 1841 r .) , 
g ło ś n y  w ó d z  w  a r m ii n a p o le o ń s k ie j ,  b u ła w ę  m a r s z a łk o w s k ą  o t r z y m a ł  
w  b i t w ie  p o d  F r ie d la n d e m . K r ó tk i w y p o c z y n e k ,  n a  ja k i p o z w o l i ł  s w o im  
ż o łn ie r z o m , b y ł  p o w o d e m  u tr a ty  m o s tu  p o d  M o n te r e a u , za  c o  r o z g n ie 
w a n y  c e s a r z  z a s tą p i ł  V ic t o r ’a p r z e z  g e n . M a u r y c e g o  S te fa n a  l ir . G e r a r d ’a.

(S tr . R). L e fc b v r e  F r a n c is z e k  J ó z e f ,  k s ią ż ę  G d a ń sk i, m a r s z a łe k  
f r a n c u s k i  (u r . 1775, z m . 1820 r .) , z n a k o m ity  w ó d z  w  a r m ii  n a p o le o ń s k ie j .

(S tr . 8 ) . Z d a n ie  F r e d r y  o  w e r e d y k a c h  w y w o ła n e  z o s ta ło  r o z ż a le 
n ie m  a u to r a  n a  k r y t y k ó w  j e g o  d z ie ł  s c e n ic z n y c h ,  G o s z c z y ń s k ie g o ,  P o la ,  
Ł u k a s z e w ic z a ,  D e m b o w s k ie g o  i in . P o r . S t. S c h n ü r  P e p ło w s k i ,  Z p a 
p ie r ó w  p o  F r e d r z e  (K r a k ó w , 1900), 47  sq .

(S tr . 9 ). S z lu b m a d la  =  p o k o jó w k a , z  n ie m ie c k ie g o  Das Stuben
m ädchen.

(S tr . U ) .  A r e n a  B a r t ło m ie j , c z ło n e k  R a d y  P ię c iu s e t ,  w  p a m ię 
tn y m  d n iu  18 B r u m a ir a  r z u c i ł  s ię  n a  B o n a p a r te g o , c h c ą c  g o  z a b ić .  —  
B łe s z y ń s k i  H ip o lit ,  w  r. 1789 c h o r ą ż y  w  p u łk u  p ie s z y m  g e n . M a lc z e w 
s k ie g o , p o d k o m e n d n y  K o ś c iu s z k i;  w  r. 1794 g e n e r a ł-a d ju ta n t  k r ó la  s a 
s k ie g o ,  w  r. 1797 k a w a le r  m a lta ń sk i.

(S tr . 14). K s ią ż ę  N e u f c h ä te l  =  A le k s a n d e r  B c r th ie r ,  m a r s z a łe k  
i z n a k o m ity  w ó d z  a r m ii  n a p o le o ń s k ie j  (u r . 1753, zm . 1815 r .) .

(S tr . 15). R e jta n  D o m in ik , p o d p u łk o w n ik , w  r. 1814 n a le ż a ł  d o  
s z ta b u  g łó w n e g o ;  s y n  T a d e u s z a , s ły n n e g o  p o s ła  n a  s e jm  1773 r.

(S tr . 17). Y a n d a m m e  D o m in ik  J ó z e f  (u r . 1771, z m . 1830 r .) , g e n e r a ł  
n a p o le o ń s k i ,  p o d  K u lm e m  d o s ta ł  s ię  d o  n ie w o l i  r o s y js k ie j .

(S tr . 18). H r . M e r fe ld t , g e n e r a ł  a u s tr y a c k i ,  w z ię t y  p r z e z  K s. J ó z e fa  
d o  n ie w o l i  w  p ie r w s z y m  d n iu  b i t w y  p o d  L ip s k ie m . — C a u la in c o u r t
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A r m a n d  (u r . 1772, z m . 1827 r .) , g ło ś n y  w ó d z  w  a r m ii  n a p o le o ń s k ie j .  —  
K r ó l n e a p o li ta ń s k i  =  J o a c h im  M u rat.

(S tr . 2 1 ). P a c  lir . L u d w ik  (u r . 1780, z m . 1835 r .) , o d  18 l ip c a  1812 r. 
g e n e r a ł  b r y g a d y  w  s z ta b ie  c e s a r z a .  —  K o s s a k o w s k i  lir . J ó z e f  (u r . 1771, 
zm . 1840 r .) , w  r. 1812 s z e f  p u łk u  s t r z e lc ó w  p ie s z y c h  l i t e w s k ic h ,  
k tó r y  w ła s n y m  k o s z te m  u fo r m o w a ł .  —  W ą s o w ic z  lir . D u n in  S ta n is ła w ,  
w  r. 1807 p o r u c z n ik ,  w  1810 r. p r z e n ie s io n y  d o  2 -g o  p u łk u  j a z d y , n a 
s t ę p n ie  d o  p u łk u  s z w o le ż e r ó w ;  o f ic e r  o r d y n a n s o w y  N a p o le o n a , t o w a 
r z y s z y ł  c e s a r z o w i  w  o d w r o c ie  z  M o s k w y  w  r. 1812. P o r . in t e r e s u j ą c e  
» Z a p isk i«  W ą s o w ic z a ,  T y g . I l lu s tr . 1911 r . N r . 50. —  L a r r e y  J a n  D o m in ik  
(u r . 1768, z m . 1842 r .) , z n a k o m ity  c h ir u r g , g e n e r a ln y  le k a r z  a r m ii  n a 
p o le o ń s k ie j .

(S tr . 2 2 ) . M o n th io n  d e  B a il ly  lir . F r a n c is z e k , g e n e r a ł  d y w iz y i  
(u r . 1776, z m . 1850). — M a r m o n t  A u g u s t  F r y d e r y k  (u r . 1774, z m . 1852 r .) , 
k s ią ż ę  R a g u z y , g e n e r a ł  i  m a r s z a łe k  n a p o le o ń s k i .

(S tr . 23 ). B e r tr a n d  h r . H e n r y k  (u r . 1773, z m . 1 844), z n a n y  z  p o 
ś w ię c e n ia  i p r z y w ią z a n ia  d o  N a p o le o n a .

(S tr . 24). H a n a u , m ia s to  w  H e s s e n - N a s s a u , p a m ię tn e  b i tw ą  s t o 
c z o n ą  p r z e z  N a p o le o n a  30  p a ź d z ie r n ik a  1813 r.

(S tr . 2 7 ). S u c h o r z c w s k i  T a d e u s z  w  r. 1814 p u łk o w n ik  6 p u łk u  
u ła n ó w , 20 s t y c z n ia  1815 r. p r z e s z e d ł  d o  2 p u łk u  s t r z e lc ó w  k o n n y c h . —  
M ilb c r g  (M ü h lb e r g )  H e n r y k  w  r . 1814 s z e f  b a ta l io n u  20 p u łk u  p ie c h o t y .—  
J e ls k i L u d w ik  o d  11 k w ie t n ia  1813 r. a d ju ta n t  s z ta b u  g łó w n e g o .  —  
S o łty k  R e m  an  w  r. 1814 s z e l  s z w a d r o n u  6 p u łk u  u ła n ó w . — N ie g o le w s k i  
A n d r z e j  w  r . 1807 p o d p o r u c z n ik  5 p u łk u  s t r z e lc ó w  k o n n y c h , 5 c z e r w c a  
1807 r. p r z e s z e d ł  d o  p u łk u  s z w o le ż e r ó w .  — G r a b o w s k i  J ó z e f ,  w  r . 1812  
p o d p o r u c z n ik ,  a d ju ta n t  g e n . B ie g a ń s k ie g o ,  w  1814 r. n a le ż a ł  d o  s z ta b u  
g łó w n e g o ;  a u to r  » P a m ię tn ik ó w  w o j s k o w y c h «  ( w y d . W . G ą s io r o w s k i ,  
W a r s z a w a , 1905). — K o ś c ie ls k i  T o m a s z  w  1813 r. k a p ita n  15 p u łk u  p ie 
c h o t y .  —  K r a u z e  F r a n c is z e k  w  r . 1812 k a p ita n  15 p u łk u  p ie c h o t y .  
O p r ó c z  w y ż e j  w y m ie n io n y c h  d o  s z ta b u  g łó w n e g o  k o r p u s u  p o ls k ie g o  
w  r. 1814 n a le ż e l i  p o d p u łk o w n ic y :  D o w g ia ł ło ,  Y a n -d e r -N o o t , G a je w sk i,  
K w ia tk o w s k i;  k a p ita n o w ie :  F r e d r o  A le k s a n d e r , G o s ła w s k i , S ta n is z e w s k i ,  
D o w g ia ł ło ,  D a s z e w s k i ,  F e r d y n a n d  N a w ir o t .  K o ś c ie ls k i  n ie  j e s t  w y m ie 
n io n y . P o r . G e m b a r z e w s k i ,  W o js k o  K s. W a r s z . (1 9 1 2 ), 29.

(S tr . 2 9 ). R e w ia  p o d  St. D e n is  o d b y ła  s ię  24 k w ie t n ia  1814 r. —  
K u r n a to w s k i Z y g m u n t, g e n e r a ł  b r y g a d y .

(S tr . 3 3 ). D il lo n  T e o b a ld  (u r . 1745, z m . 1792 r .) , f e ld m a r s z a łe k  
Ir a n c u s k i, z a m o r d o w a n y  p r z e z  w ła s n y c h  ż o łn ie r z y ,  p o s ą d z a j ą c y c h  g o  
n ie s łu s z n ie  o  z d r a d ę .  —  L a to u r -M o b o u r g  M a ry a  W ik to r  d e  F a y , g e n e r a ł  
fr a n c u s k i (u r . 1756, z m . 1850), w  b i t w ie  p o d  L ip s k ie m  u tr a c i ł  n o g ę . —  
S te y e r ,  s z ta j e r ,  t a n ie c  s t y r y j s k i ,  r o d z a j  w a lc a .

(S tr . 3 5 ). S c h im m e l  =  k o ń  s iw o s z .  — T r o y e s ,  s t o l i c a  d e p a r ta m e n tu  
A u b e , w  r. 1814 s ta ły  tu  w o j s k a  a u s t r y a c k ie  p o d  w o d z ą  S c h w a r z e n b c r g a .



— 217 -

(S tr . 3 6 ) . B a r -s u r -O r n a in , a lb o  B a r - le -D u c , w  d e p a r t a m e n c ie  M o u se ,  
m ie j s c e  u r o d z e n ia  m a r sz a łk a  O u d in o t .

(S tr . 38 ). M o r t ie r  E d w a r d , k s ią ż ę  T r e v is o  (u r . 1768, zm . 1835 r .) , 
m a r s z a łe k  i g ło ś n y  w ó d z  w  a r m ii  n a p o le o ń s k ie j .  — B r ie n n e , m ia s to  
w  d e p a r t a m e n c ie  A u b e , N a p o le o n  p o n ió s ł  tu  k lę s k ę  1 lu te g o  1814 r. —  
T h ie r s  L u d w ik , a u to r  g ło ś n e g o  d z ie ła  Ilisto irc  du Consulał et de l ’E m pire.

(S tr . 4 0 ). K lic k i S ta n is ła w , g e n e r a l ,  w  r . 1813 d o w o d z i ł  b r y 
g a d ą  ja z d y .

(S tr . 4 4 ). A le k s a n d e r  F r e d r o  w  r . 1812 w z ię t y  z o s ta ł  d o  n ie w o l i  
r o s y js k ie j  p o d c z a s  c h o r o b y  n a  ty fu s .

(S tr . 5 0 ). D r . J ó z e f  F r a n k  w  s w y c h  p a m ię tn ik a c h  (W iln o , 1912, 
t. III, 3 0 ) m ó w i ,  ż e  » w  W iln ie  i j e g o  o k o l ic a c h  z n a jd o w a ło  s ię  40 t y 
s i ę c y  tr u p ó w , n a jc z ę ś c ie j  w  m u n d u r a c h , s k o s tn ia ły c h  o d  m r o z u « . U r z ę 
d o w y  r a p o r t  m in is tr a  p o l ic y i  A . B a ła s z e w a , z  g r u d n ia  1812 r ., p o d a je  
l i c z b ę  t r u p ó w  p o c h o w a n y c h  w  g u b . w i le ń s k ie j  n a  92.243. Z o b . S . G o- 
r ia in o w , 1812 — D o k u m ie n ty  G o s u d a r s tw ie n n a w o  i S .-P ic t ie r b u r g s k a w o  
G ła w n a w o  A r c h iw ó w . P e te r s b u r g , 1912, C z. I l-g a , s tr . 98.

(S tr . 51 ). Ł a p a  A n to n i, p r e z y d e n t  S ą d u  g łó w n e g o  w i le ń s k ie g o ;  
w  r. 1805— 7 m a r s z a łe k  p o w ia tu  t r o c k ie g o .  —  M in e y k o  M ic h a ł, s ę d z ia  
g r o d z k i  t r o c k i ,  d z ie d z ic  S to k l is z c k  i D u b n ik , ż o n a t y  z  B r y g id ą  S z a b u -  
n ie w ic z ó w n ą .  S y n  j e g o ,  T o m a s z  (u r . 1808, z m . 1855 r .) , b y ł  o d  r. 1843  
m a r s z a łk ie m  g u b e r n ia ln y m  w i le ń s k im . L is t , o  k tó r y m  w s p o m in a  A l. 
F r e d r o , p is a n y  b y ł  24 c z e r w c a  1817 r. z  B e ń k o w e j  W isz n i,  d r u k . w  » B i
b l io t e c e  W a r s z a w s k ie j« , II (1 8 9 2 ), 224. — M a k o m a sk i W in c e n t y  o d  30 l i s t o 
p a d a  1811 r. k a p ita n  6 p u łk u  p ie c h o t y ,  28 l is to p a d a  1812 r. r a n n y  i w z ię t y  
d o  n ie w o l i  r o s y js k ie j .

(S tr . 5 2 ). O Ig n a c y m  K o n a r sk im  z o b . J a n a  A l. F r e d r y , W s p o m n ie 
n ia  d r u k . w  » P r z e g lą d z ie  p o ls k im « , IV (1 8 9 7 ), 379.

(S tr . 5 3 ). Y it r y - le -F r a n ę a is  a lb o  V itr y -s u r -M a r n c , s t o l ic a  o k r ę g u  
M a r n y , z d o b y ta  p r z e z  k o a l ic y ę  w  r. 1814. —  T o m ic k i  Jan  o d  18 s t y c z n ia  
1813 r . m a jo r  11 p u łk u  u ła n ó w . —  F a in  A g a to n , b a r o n , a u to r  d z ie ła  
p . t . »L a  m a n u s c r it  d e  1814« (P a r is ,  1823—5 ) i i n n . —  B e ll ia r d  A u g u s ty n  
D a n ie l  (u r . 1769, z m . 1832 r .) , z n a k o m ity  w ó d z  a r m ii n a p o le o ń s k ie j .

(S tr . 5 5 ). O b o r s k i A le k s a n d e r  o d  18 s t y c z n ia  1813 r. p u łk o w n ik  
3  p u łk u  u ła n ó w . —  S u lim ie r s k i S ta n is ła w  o d  3 s ie r p n ia  1809 r. k a p ita n  
11 p u łk u  u ła n ó w .

(S tr . 75). P o to c k i  lir . A d a m  (u r . 1776 r., z m . 1812 r .) , u tw o r z y ł  
w  r . 1809 w e  L w o w ie  l - t y ,  n ie  5 - ty , p u łk  j a z d y ,  p r z e z w a n y  n a s t ę p n ie  
1 I - t y m  p u łk ie m  u ła n ó w . P o r . » P a m ię tn ik  o  A d a m ie  lir . P o to c k im ... s k r e 
ś lo n y  p r z e z  j e g o  c ó r k ę  K a r o lin ę  z  P o to c k ic h  N a k w a s k ą « . K r a k ó w , 1862.

(S tr . 80 ). M ie r o s z e w s k i  Ig n a c y  o d  23 l ip c a  1811 r. k a p ita n  5 -g o  
p u łk u  s t r z e lc ó w  k o n n y c h .

(S tr . 8 1 ). W  r . 1813 z  ż o łn ie r z y  n a d l ic z b o w y c h  u tw o r z o n y  z o s ta ł  
o s o b n y  k o r p u s  t. z w . g w a r d y i  h o n o r o w e j  p o d  k o m e n d ą  g e n e r a łó w :
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S ta n is ła w a  W o y c z y ń s k ie g o ,  K s a w e r e g o  N ie s io ło w s k ie g o  i in n . — G ó r litz ,  
p o  p o ls k u  Z g o r z e le c ,  g łó w n e  m ia s to  o k r ę g u  l ig n ic k ie g o  n a  Ś lą sk u  
p r u s k im .

(S tr . 8 2 ). L o w e n b e r g , m ia s to  o b w o d o w e  w  r e g e n c y i  l ig n ic k ie j  
n a  Ś lą sk u  p r u sk im , p a m ię tn e  k lę s k ą  M a c d o n a ld a  w  d . 19 l ip c a  1813 r . —  
N ie l ip k o w ic c ,  w i e ś  n a  p r a w y m  b r z e g u  S a n u , p r z y  d r o d z e  z  J a r o s ła w ia  
d o  S ie n ia w y , n ie g d y ś  .s t a c y a  d la  s p ła w u  z b o ż a  d o  G d a ń sk a .

(S tr . 8 8 ). K e lle r m a n n  F r a n c is z e k , k s ią ż ę  Y a lm y , m a r s z a łe k  fr a n 
c u s k i  (u r . 1735, z m . 1820 r .) .

(S tr . 90 ). » Ś p ie w  o  K r z y w o u s ty m «  — w  » Ś p ie w a c h  h i s t o r y c z n y c h «  
N ie m c e w ic z a .  —  D o  s łó w :  » d o  m o je j  c io tk i  R u c k ie j«  — d o d a ł  F r e d r o  
w  b r u l io n ie  n a s t ę p u ją c e  o b ja ś n ie n ie :  » A m e lia  z  lir. D e m b iń s k ic h , s io s tr a  
r o d z o n a  m o je j  m a tk i;  c ó r k a  J a n a  N e p o m u c e n a  D e m b iń s k ie g o ,  c z e ś n ik a  
k r a k o w s k ie g o « .— J a n k o w s k i  A n to n i o d  6 g r u d n ia  1811 r. k a p ita n  s z w o 
l e ż e r ó w  g w a r d y i .

(S tr . 9 1 ). Z ie lo n k a  B e n e d y k t  w s tą p i ł  d o  p u łk u  s z w o le ż e r ó w  g w a r 
d y i d. 21 lu te g o  1808 r., s z e f e m  s z w a d r o n u  z o s ta ł  15 m a r c a  1814 r .;  p o  
b itw ie  p o d  B r ie n n e  w  o d w r o c ie  d o w o d z i ł  p u łk ie m  t. z w .  E k le r e r ó w  
i t e n ż e  p u łk  p o d  s w ą  k o m e n d ą  p r z y p r o w a d z i ł  d o  P o ls k i .  —  T . z w . p u łk  
E k le r e r ó w  g w a r d y i  u tw o r z o n y  z o s ta ł  w  s t y c z n iu  1811 r ., d o w o d z i ł  n im  
m a jo r  Jan  L e o n  K o z ie tu ls k i.

(S tr . 92 ). R u d ig e r  lir . T e o d o r ,  g e n e r a ł  r o s y js k i  (u r . 1783, zm . 
1856 r .) , p o d c z a s  w o j n y  p o ls k ie j  r. 1831 p o r a z i ł  19 c z e r w c a  p o d  Ł y s o -  
b y k a m i g e n e r a łó w  T u r n a  i J a n k o w s k ie g o .

(S tr . 94). S u łk o w s k i  k s ią ż ę  A n to n i (u r . 1785, z m . 1836 r .) , o r d y n a t  
r y d z y ń s k i ,  d . 2!t l i s to p a d a  1806 r. z o s ta ł  p u łk o w n ik ie m  9 -g o  p u łk u  p ie 
c h o t y ,  3 lu te g o  1813 r. g e n e r a łe m  d y w iz y i ,  20 p a ź d z ie r n ik a  t. r. w o d z e m  
n a c z e ln y m  k o r p u s u  p o ls k ie g o  w  a r m ii  n a p o le o ń s k ie j  n a  m ie j s c e  K s. J ó 
z e fa , j e d n a k  j u ż  27  p a ź d z ie r n ik a  t. r. p o d a ł  s ię  d o  d y m is y i .

(S tr . 95 ). O c a n a  ( w  t e k ś c ie  m y ln ie  — O c a u d ), m ie j s c o w o ś ć  w  H i
s z p a n ii ,  p a m ię tn a  b i t w ą  w  d. 19 l is to p a d a  180‘) r . — K u r n a to w s k i Z y 
g m u n t  z o s t a ł  p u łk o w n ik ie m  5 -g o  p u łk u  s t r z e lc ó w  k o n . 20  m a r c a  1810 r. —  
T o liń s k i  J ó z e f ,  p u łk o w n ik  o d  18 c z e r w c a  1809 r . — T y s z k ie w ic z  h r . T a 
d e u s z ,  g e n e r a ł  b r y g a d y  o d  3 m a r c a  1812 r. —  D u llu s  S ta n is ła w , p u ł 
k o w n ik  o d  20 m a r c a  1810 r. — R z y s z c z c w s k i  G a b r y e l, p u łk o w n ik  o d  
1 l ip c a  1809 r. — K a m ie ń s k i I g n a c y , d o w ó d c a  d y w iz y i  j a z d y  o d  3  m a r c a  
1812 r. —  S e b a s t ia n i  H e n r y k  F r a n c is z e k , m a r s z a łe k  f r a n c u s k i  (u r . 1775, 
zm . 1851 r .) , w  r . 1812 d o w ó d c a  p r z e d n ie j  s t r a ż y  W ie lk ie j  A r m ii. —  
L e fe b v r e - D e s n o u c t t c s  h r . K a r o l, g e n e r a ł  d y w iz y i  (u r . 1775, z m . 1828 r .) .

(S tr . 97 ). K u r c y u s z  S ta n is ła w , o d  3  l ip c a  1809 r. s z e f  b a ta lio n u  
3 -g o  p u łk u  p ie c h o t y ;  w  r. 1813 N a p o le o n  z  k o r p u s u  ] )o ls k ie g o  w y b r a ł  
b a ta lio n  g r e n a d y e r ó w , k tó r y  p o d  n a z w ą  g w a r d y i  p o ls k ie j  z o s t a ł  W c ie 
lo n y  p o d  d o w ó d z t w e m  K u r c y u s z a  d o  g w a r d y i  c e s a r s k ie j .  —  L a c k i 
I" r a n c is z e k , o d  4 k w ie t n ia  . 1810 r. p o r u c z n ik  12-go  p u łk u  p ie c h o t y ,
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a d ju ta ń te m -m a jo r e m  m ia n o w a n y  11 s t y c z n ia  1813 r. — Ż ó łt o w s k i  E d w a r d  
( w  t e k ś c ie  m y ln ie  —  Ż ó łk o w s k i) ,  o d  2 m a r c a  1807 r. d o w ó d c a  3 p u łk u  
p ie c h o t y ,  o d  11 g r u d n ia  1811 r . g e n e r a ł  b r y g a d y . —  P o to c k i  S ta n is ła w  
(u r . 1778 r ., z m . 29 l is to p a d a  1830 r .) , o d  9  g r u d n ia  1806 r. p u łk o w n ik
2 -g o  p u łk u  p ie c h o t y ,  o d  20 m a r c a  1810 r. g e n e r a ł  b r y g a d y . — M o w a  
N a p o le o n a  b y ła  w y p o w ie d z ia n a  27 p a ź d z ie r n ik a  1813 r . p o d  H a n a u ;  
t e k s t  d o k ła d n y  p o d a je  G e m b a r z e w s k i , W o js k o  K s. W a r s z a w s k ie g o  
(1 9 1 2 ), 26.

(S tr . 98 ). K w ile c k i,  p r a w d o p o d o b n ie  J ó z e f ,  a d ju ta n t  g e n . F is z e r a ,  
o d  1 p a ź d z ie r n ik a  1810 r. k a p ita n .

(S tr . 101). F r e d r o  J u lia n  b y ł  ż o n a ty  z  K o r d u lą .h r .  K r a s iń s k ą ,  
z m a r ł  w  r. 1829.

(S tr . 102). P a jg e r t  J ó z e f  K a la sa n ty , w ie r s z o p is  g a l ic y j s k i  w  p ie r w 
sz e j  ć w ie r c i  X IX -g o  w ie k u .

(S tr . 104). B ie g a ń s k i Ł u k a s z , o d  27  g r u d n ia  1812 r. g e n e r a ł b r y 
g a d y . —  P o  w y l i c z e n iu  r o d z e ń s tw a  F r e d r o  d o d a ł  o b ja ś n ie n ie  n a s t ę p u 
j ą c e :  » L u d w ik a , p ó ź n ie j  h r . R o z w a d o w s k a . C e c y l ia  h r . J a b ło n o w sk a .  
J u lia n , o ż e n io n y  z h r . K r a s iń sk ą , m ło d o  u m a r ł. H e n r y k , p o r u c z n ik  1-go  
p u łk u  u ła n ó w , a d ju ta n t  g e n e r a ła  U m iń s k ie g o . E d w a r d , r o tm is tr z  6 -g o  
p u łk u  u ła n ó w  ( D z ie c i  W a r s z a w s k ic h ) ,  c ię ż k o  r a n n y  p o d  K a łu sz y n e m .  
O b y d w a  o z d o b ie n i  z ło ty m  k r z y ż e m  Virtuti Militaria. O s t o s u n k a c h  r o 
d z in n y c h  A l. F r e d r y  w ie l e  w ia d o m o ś c i  p o d a ł Jan  A le k s a n d e r  F r e d r o  
( s y n )  w  s w y c h  » W s p o m n ie n ia c h «  d ru k . w  » P r z e g lą d z ie  p o ls k im «  z  r. 1897.
0  M a k sy m ilia n ie  F r e d r z e  z o b . n a d to :  P a m ię tn ik i p u łk . F r . G a je w sk ie g o  
( P o z n a ń  b. r .)  t. I -y ;  B ie l iń s k ie g o ,  K r ó l. u n iw e r s y t e t  w a r s z a w s k i  (1907)  
t. I — III; L . D ę b ic k ie g o , P o r tr e ty  i s y lw e t k i  (K r a k ó w , 1906) t. II.

(S tr . 109). A ig n e r  P io tr  (u r . 1746, zm . 1811 r .) s t u d y o w a ł  a r c h i 
t e k tu r ę  w  R z y m ie , d o  P o ls k i  p r z y b y ł  w  r. 1782, z b u d o w a ł  ś w ią t y n ię  S y -  
b il l i  w  P u ła w a c h , p ie r w o t n y  k o ś c ió ł  ś w . A le k sa n d r a  w  W a r s z a w ie  i t. d .

(S tr . 110). S z u m la ń s k i J ó z e f ,  o d  23 m a ja  1809 r. m a jo r -a d ju ta lit  
K s. J ó z e fa , o d  5  s ie r p n ia  t. r . p u łk o w n ik , w  r. 1812 a d ju ta n t  k o m .  
w  w y d z .  j a z d y  k o r p . V -g o .

(S tr . 111). L u d w ik  k s. J a b ło n o w s k i  (u r . 1784 r., zm . 1864 r .) , p o 
to m e k  s ła w n e g o  h e tm a n a , S ta n is ła w a , w  r. 1817 k o n iu s z y  w . k o r . g a lic .
1 c z ło n e k  s t a n ó w  g a lic . —  U r u s k i K a je ta n , w  r. 1809 p r e fe k t  d e p a r ta 
m e n tu  lw o w s k ie g o ,  w  r. 1817 m ie c z n ik  k o r . g a lic ., z m a r ł w  r . 1827.

(S tr . 112). P o to c k i  A r tu r  b y ł o d  24 c z e r w c a  1809 r. p o r u c z n ik ic m -  
a d ju ta n te m  K s. J ó z e fa , n ie  R o ż n ie c k ic g o ,  o d  s t y c z n ia  1812 r. s z e fe m  
b a ta lio n u  s a p e r ó w  w  s to p n iu  p o d p u łk o w n ik a  i n a d a l a d ju ta n te m  K s. J ó 
z e fa ;  o d  13 l is to p a d a  1815 r. f l ig e la d ju ta n te m  A le k s a n d r a  I.

(S tr . 115). R a u te n s tr a u c h  J ó z e f  w  r. 1809 b y ł  w  s to p n iu  p u ł
k o w n ik a  s z e f e m  s z ta b u  I-e j d y w iz y i .

(S tr . 120). K a m ie n ie c k i L u d w ik , w  r. 1794 g e n e r a ł  b r y g a d y , o d  
12 lu te g o  1807 r . a d ju ta n t  K s. J ó z e fa , o d  20  m a r c a  1810 r, g e n e r a ł  d y -
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w iz y i ,  d o s t a ł  s io  d o  n ie w o l i  19 p a ź d z . 1813 r. w  b i tw ie  p o d  L ip s k ie m . — 
N o w ic k i  J ó z e f  o d  23  l i s t o p a d a  1809 r. p u łk o w n ik . —  R a p o r te r , z  f r a n 
c u s k ie g o  R apporlcur, o f ic e r ,  s k ła d a ją c y  r a p o r t  w  s ą d z ie  w o j e n n y m .

(S tr . 122). Z ó r a w s k i ( w  t e k ś c ie  m y ln ie  — Ż ó r o w s k i)  J ó z e f ,  o d  
5 s ie r p n ia  1809 r. k a p ita n  1 7 -g o  p u łk u  p ie c h o t y .  —  T o m ic k i  J a n  p r z e 
s z e d ł  n a  s z e fa  s z w a d r o n u  z 6 -g o  p u łk u  j a z d y  d . 6  k w ie t n ia  1810 r . —  
O r z e ls k i  M a r c in  o d  17 l ip c a  1S10 r. k a p ita n  1 1 -g o  p u łk u  u ła n ó w . — 
B r z o z o w s k i  K a z im ie r z , k a p ita n  1 1 -g o  p u łk u  u ła n ó w . —  B o z n a ń s k i F e l ik s ,  
o d  31 s ie r p n ia  1810 r . p o r u c z n ik  1 1 -go  p u łk u  u ła n ó w .

(S ir . 124). S o le c k a  W o la , w i e ś  p o d  S o lc e m , w  p o w ie c ie  i łż e c k im .
(S tr . 125). K u sz e ll  A n to n i, o d  11 g r u d n ia  1811 r . k a p ita n  10-go  

p u łk u  h u z a r ó w .

(S tr . 126). M a ła c h o w s k i  S ta n is ła w , o d  1 w r z e ś n ia  1809 r. p u łk o 
w n ik  14-go  p u łk u  k ir a s y e r ó w . — D o k ła d n ą  l i s t ę  o f ic e r ó w  1 1-go  p u tk u  
p o d a je  G e m b a r z e w s k i ,  W o jsk o  K s. W a r s z a w s k ie g o  (1 9 1 2 ), 152.

( S tr . 132). K o m o r o w s k i  F r a n c is z e k , o d  3 s ie r p n ia  1809 r . k a p ita n  
1 1-go  p u łk u  u ła n ó w . —  L e m a ń s k i  L u d w ik , o d  5  c z e r w c a  1809 r . k a p ita n  
3 -g o  p u łk u  p ie c h o t y ,  w  b i t w ie  p o d  S tu d z ia n k ą , 29 l i s t o p a d a  1812 r„  
r a n n y  i w z ię t y  d o  n ie w o l i .

(S tr . 1.15). W o je w o d a  p o d o ls k i  —  A n d r z e j  M a k sy m ilia n  F r e d r o ,  
g ło ś n y  w  XV II w . p is a r z  p o l i t y c z n y ,  z w a n y  » T a c y te m  p o lsk im « , z m a r ł  
w  r. 1679.

(S tr . 138). P r z e b e n d o w s k i  K o n s ta n ty , o d  9 l is to p a d a  1809 r . p u ł 
k o w n ik  1 -g o  p u łk u  s t r z e lc ó w  k o n n y c h , w  b i tw ie  p o d  R o m a n o w e m ,  
14 l ip c a  1812 r ., d o s t a ł  s i ę  d o  n ie w o l i .

(S tr . 143). U s tę p  o d  s ł ó w :  » P o ła m a łe m  m o je  p ió r o  a u t o r s k i e . . . «  
w  b r u l io n ie  b r z m i:  » P o ła m a łe m  p ió r o  a u to r s k ie  n ie , ja k  m n ie m a n o , d la  
j e d n e g o  g łu p ie g o  a r ty k u łu  G o s z c z y ń s k ie g o ,  k tó r y  s i ę  p o d o b a ł  o b c e j  n ie -  
p r z y ja ź n i ,  n ie p r z y ja ź n i  za  p r z y ja ź ń , za  w a ż n ą  n a w e t  u s łu g ę ;  p o r z u c i łe m  
i u r z ą d — « 'W sp o m n ia n y  a r ty k u ł  G o s z c z y ń s k ie g o  b y ł  d r u k o w a n y  w  » P o 
w s z e c h n y m  P a m ię tn ik u  n a u k  i u m ie ję tn o ś c i«  (K r a k ó w , 1835), t. II, 5 s q . ;  
p o r . S t. S c h n u r -P e p ło w s k i ,  Z p a p ie r ó w  p o  F r e d r z e  (K r a k ó w , 1900), 48 sq .;  
S e w . G o s z c z y ń s k i ,  D z ie ła , w y d .  Z. W a s i le w s k i ,  t. III, 178 sq .

( S t i .  146). G u w e r n e r  h r e d r y ,  T r a w iń s k i P io tr , u r o d z i ł  s i ę  5  w r z e 
śn ia  1779 r. w  G o r z e jo w e j ,  w  G a lic y i ,  j a k o  s y n  F r a n c is z k a  i A n n y  Z a d z-  
k ie j ;  d o  w o j s k a  w s tą p i ł  9 l ip c a  1807 r ., o d b y ł  k a m p a n ię  h is z p a ń s k a  
1808 r ., p o d  S o n io  S ie r r ą  b y ł  r a n n y . Z o b . S ta n y  s łu ż b y  ż o łn ie r z y  p u łk u  
p o i. le k k o k o n . ( s z w o le ż e r ó w ) ,  N r . 421 (r k p s . B ib lio te k i o r d . K r a s iń 
s k ic h ) .  — C isn ą , w i e ś  w  p o w i e c i e  l is k im .

(S tr . 147). O k o m e d y i  p. t. » S tr a c h  n a s t r a s z o n y «  w s p o m in a  F r e d r o  
w  s w e j  a u to b io g r a f i i  d r u k . w  » K r o n ic e  r o d z in n e j«  (W a r s z a w a  1876) 
N r . 21.

(S tr . 150 i 151). N o w ic k i  J a k ó b , o d  U  g r u d n ia  1809 r. p o d p o r u 
c z n ik  1 1 -g o  p u łk u  u ła n ó w . —  D ą b r o w s k i  W in c e n ty ,  o d  16 w r z e ś n ia
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1811 r. p o r u c z n ik  w  t y m ż e  p u łk u . — J e ls k i  L u d w ik , p r z y j a c ie l  F r e d r y ,  
o d  11 k w ie t n ia  1813 r. k a p ita n  1 6 -g o  p u łk u  p ie c h o t y ;  k o r e s p o n d e n c j a  
J e ls k ie g o  z  F r e d r ą  w  a r c h iw u m  p r z y łb ic k ie m ;  n ie k tó r e  l is ty  F r e d r j-  
z  r. 1813— 14, o r a z  c y t o w a n y  w ie r s z  d o  J e ls k ie g o ,  p is a n y  w  s t y c z n iu  
1814 r. w  M etz , d r u k . w  » B ib l io te c e  W a r s z a w s k ie j«  (1 8 9 2 ), t. II, 226  
i n a st .;  p o r . P e p ło w s k i ,  Z p a p ie r ó w  p o  F r e d r z e  (1 9 0 0 ), 29 i n a st . O im -  
p r o w iz a c y a c h  F r e d r y  w  1814 r . w s p o m in a  J ó z . G r a b o w s k i w  s w y c h  
P a m ię tn ik a c h  ( W a r s z a w a , 190.5), 214.

(S tr . 152). Ig n a c jr T u r k u lł  b y l p o  S te fa n ie  G r a b o w sk im  m in is tr e m  
s e k r e ta r z e m  s ta n u  K r ó le s tw a  P o ls k ie g o . — B e ń k o w a  W isz n ia , a lb o  B ie ń -  
k o w a  W is z n ia , w i e ś  w  p o w ie c i e  r u d z k im . — W o j c ie c h  lir . D e m b iń s k i,
li. R a w ic z ,  s y n  J a n a  N e p o m u c e n a , s z a m b e la n a  k r ó le w s k ie g o  i K r y s ty n y  
z  W ie s io ło w s k ic h ,  ło w c z a n k i  w ie lu ń s k ie j ,  u r . 1776 r., z m . 1836 r.

(S tr . 154 ). U s tę p  o d  s łó w :  »W  1 8 1 2 -ty m  w  L it w ie ,  a p o te m  i K s ię 
s t w ie  Ż y d z i s ta li  s i ę  n a s z y m i g łó w n y m i n ie p r z y ja c ie la m i« ,  w  b r u l io n ie  
b r z m i:  »W  1812 w  L itw ie ,  a p o te m  i w  K r ó le s tw ie  Ż y d z i s ta l i  s i ę ,  m o ż e  
z  p o w o d u  b o le s n e j  c h ło s t y ,  k tó r ą  a lia n c i  o d b ie r a l i  z  rą k  fr a n c u s k ie g o  
w o js k a , g łó w n y m i  n a s z y m i n ie p r z y ja c ió łm i.  W  W iln ie  p a s t w i l i  s i ę  b e z  
l i t o ś c i  n a  p ó łz m a r z ły c h  j e ń c a c h  w o j e n n y c h ,  o b d a r łs z y ,  w y r z u c a l i  n a  
ś n ie g ,  a z d r o w s z y c h ,  s i ln ie j s z y c h  m o r d o w a li  p o  d o m a c h  d la  ja k ie g o  
h a f t o w a n e g o  m u n d u r u  lu b  l ic h e g o  fu tra , a lb o  w  n a d z ie i  z n a le z ie n ia  
c z ą s tk i  b a je c z n j-c li  s k a r b ó w  m o s k ie w s k ic h .  T e r a z  w ą t p ię ,  a b y  b y l i  p r z y -  
c h y ln i  ja k ie jb ą d ź  z m ia n ie  w  G a licy i« .

(S tr . 155). A n to n i D e m b iń s k i z m a r ł w  g r u d n iu  1811 r ., c z ło n e k  
s t a n ó w  g a l ic .  1817 r . —  N ie n n d o w a , w i e ś  w  p o w ie c ie  p r z e m y s k im .

(S tr . 156). S u r o c h ó w , w ie ś  w  p o w ie c ie  ja r o s ła w s k im , r o d o w e  
g n ia z d o  F r e d r ó w .

(S tr . 158). P o d r ó ż  d o  W ło c h  o d b y ł  F r e d r o  w  r. 1824 z  n a m o w y  
b r a ta  M a k sy m ilia n a , k tó r y , z a ś lu b iw s z y  k s ię ż n ic z k ę  P r a s k o w j ę  G o ło w in ,  
z a m ie r z a ł  s w a ta ć  p o e t ę  z  p r z y j a c ió łk ą  ż o n j ’, E lż b ie t ą  lir . B u tu r lin .

(S tr . 160). L e s k o , a lb o  L is k o , m ia s to  p o w ia t o w e  na p r a w y m  b r z e g u  
S a n u , g r ó d  z n a n y  ju ż  w  w .  X V I.

(S tr . 161). K s. F r a n c is z e k  K s a w e r y  Z a c h a r y a s ic w ic z ,  u r . 1770 r., 
z m . 1845 r ., b y ł  b isk u p e m  p r z e m y s k im  o d  r. 1840.

(S tr . 165). H o c z e w , w ie ś  w  p o w i e c i e  l is ie c k im .
(S tr . 166). Z m ia n y  w  w ie r s z u  z o s ta ły  w p r o w a d z o n e  na p o d s t a w ie  

a u to g r a fu  w  a r c h iw u m  p r z j łb ic k ie m .
(S tr . 167 i  168). B a lig r ó d , m ia s t e c z k o  w  p o w ie c i e  l i s i e c k im . —  

B u n d z  =  s e r  o w c z y ,  z b i t y  w  p ła s k ie  fo r m j1.
(S tr . 172). J ó z e f  h r . K a l in o w s k i ,  g e n e r a ł ,  w ła ś c i c i e l  K a m io n k i 

W ie lk ie j ,  z m a r ł  w  r. 1825. — Ig n a c y  C e tn e r , w ła ś c i c i e l  M o ś c isk , C is o w a  
i in n ., p u łk o w n ik  w o j s k  p o i., z m a r ł  w  r . 1821.

(S tr . 176). I i i ta jg r o d z k i M ik o ła j, p o s e s o r  B e r e ź n ic y  i Ł u k o w y ,  
z m a r ł w  r . 1789.
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" iz 3>> d o s t a ł  s ię  d o  n ie w o l i  19 p a ź d z . 1813 r. w  b i t w ie  p o d  L ip s k ie m . — 
N o w ic k i  J ó z e f  o d  23  l is t o p a d a  1809 r. p u łk o w n ik . — R a p o r te r , z  fr a n 
c u s k ie g o  R apporteur, o f ic e r ,  s k ła d a ją c y  r a p o r t  w  s ą d z ie  w o j e n n y m .

(S tr . 122). Ż ó r a w s k i  ( w  t e k ś c ie  m y ln ie  —  Ż u r o w s k i)  J ó z e f ,  o d
5 s ie r p n ia  1809 r. k a p ita n  1 7 -g o  p u łk u  p ie c h o t y .  — T o m ic k i  Jan  p r z e 
s z e d ł  na s z e fa  s z w a d r o n u  z  (i-go  p u łk u  j a z d y  d . 6 k w ie t n ia  1810 r. —  
O i z e ls k i  M a rc in  o d  17 l ip c a  1810 r. k a p ita n  1 1 -g o  p u łk u  u ła n ó w . — 
B r z o z o w s k i  K a z im ie r z , k a p ita n  1 1 -g o  p u łk u  u ła n ó w . —  B o z n a ń s k i  F e lik s ,  
o d  31 s ie r p n ia  1810 r . p o r u c z n ik  11 -g o  p u łk u  u ła n ó w .

( S t i .  12-1). S o le c k a  W o la , w i e ś  p o d  S o lc e m , w  p o w ie c ie  i łż e c k im .
(S tr . 125). K u s z e ll  A n to n i,  o d  11 g r u d n ia  1811 r. k a p ita n  1 0 -go  

p u łk u  h u z a r ó w .

(S tr . 1 -20). M a ła c h o w s k i  S ta n is ła w , o d  1 w r z e ś n ia  1809 r . p u łk o 
w n ik  1 4 -go  p u łk u  k ir a s y e r ó w . — D o k ła d n ą  l i s t ę  o f ic e r ó w  1 1 -g o  p u łk u  
p o d a je  C ie m b a r z c w sk i, W o jsk o  K s. W a r s z a w s k ie g o  (1 9 1 2 ), 152.

(S tr . 132). K o m o r o w s k i  F r a n c is z e k , o d  3 s ie r p n ia  1809 r. k a p ita n
11-go p u łk u  u ła n ó w . —  L e m a ń sk i L u d w ik , o d  5 c z e r w c a  1809 r . k a p ita n
3 - g °  p u łk u  p ie c h o t y ,  w  b i t w ie  p o d  S tu d z ia n k ą , 29  l i s t o p a d a  1812 r., 
r a n n y  i w z i ę t y  d o  n ie w o l i .

( S t i .  135). W o j e w o d a  p o d o ls k i  —  A n d r z e j  M a k s y m ilia n  F r e d r o ,  
g ło śn y  w  X \  II w . p is a r z  p o l i t y c z n y ,  z w a n y  » T a c y te m  p o lsk im « , z m a r ł  
w  r. 1679.

(S tr . 138). P r z e b e n d o w s k i  K o n s ta n ty , o d  9 l i s t o p a d a  1809 r. p u ł
k o w n ik  1 -g o  p u łk u  s t r z e lc ó w  k o n n y c h , w  b i t w ie  p o d  R o m a n o w e m ,  
14 l ip c a  1812 r ., d o s t a ł  s i ę  d o  n ie w o l i .

(S tr . 143). U s tę p  o d  s łó w :  » P o ła m a łe m  m o je  p ió r o  a u t o r s k i e . . . «  
w  b r u l io n ie  b r z m i:  » P o ła m a łe m  p ió r o  a u to r s k ie  n ie , ja k  m n ie m a n o , d la  
j e d n e g o  g łu p ie g o  a r ty k u łu  G o s z c z y ń s k ie g o ,  k tó r y  s ię  p o d o b a ł o b c e j  n ie 
p r z y ja z n ą  n ie p r z y ja ź n i  za  p r z y ja ź ń , za  w a ż n ą  n a w e t  u s łu g ę ;  p o r z u c i łe m  
i u r z ą d . . .«  W s p o m n ia n y  a r ty k u ł  G o s z c z y ń s k ie g o  b y ł  d r u k o w a n y  w  » P o 
w s z e c h n y m  P a m ię tn ik u  n a u k  i u m ie ję tn o ś c i«  (K r a k ó w , 1835), t. II, 5 s q . ;  
p o r . St. S c h n u r -P e p ło w s k i ,  Z p a p ie r ó w  p o  F r e d r z e  (K r a k ó w , 1900), 48  s q .;  
S c w . G o s z c z y ń s k i ,  D z ie ła , w y d . Z. W a s i le w s k i ,  t. III, 178 sq .

(S tr . 146). G u w e r n e r  F r e d r y ,  T r a w iń s k i  P io tr , u r o d z i ł  s ię  5  w r z e 
śn ia  1779 r. w  G o r z c jo w e j ,  w  G a lic y i , j a k o  s y n  F r a n c is z k a  i A n n y  Z a d z-  
k ie j ;  d o  w o j s k a  w s t ą p i ł  9 l ip c a  1807 r ., o d b y ł  k a m p a n ię  h is z p a ń s k ą  
1808 r., p o d  S o n io  S ie r r ą  b y ł  r a n n y . Z o b . S ta n y  s łu ż b y  ż o łn ie r z y  p u łk u  
p o i. le k k o k o n . ( s z w o le ż e r ó w ) ,  N r . 421 (r k p s . B ib lio te k i o r d . K r a s iń 
s k ic h ) .  —  C isn ą , w i e ś  w  p o w ie c i e  l is k im .

(S tr . 117). O k o m e d y i  p. t. » S tr a c h  n a s t r a s z o n y «  w s p o m in a  F r e d r o  
w  s w e j  a u to b io g r a f ii  d r u k . w  » K r o n ic e  r o d z in n e j«  ( W a r s z a w a  1876) 
N r . 21. ’ )>

(S tr . 150 i  151). N o w ic k i  J a k ó b , od  11 g r u d n ia  1809 r. p o d p o r u 
c z n ik  1 1 -g o  p u łk u  u ła n ó w . —  D ą b r o w s k i  W in c e n t y ,  o d  16 w r z e ś n ia
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1811 r . p o r u c z n ik  w  ty m ż e  p u łk u . —  J e ls k i L u d w ik , p r z y j a c ie l  F r e d r y ,  
o d  11 k w ie t n ia  1813 r. k a p ita n  1 6 -go  p u łk u  p ie c h o t y ;  k o r e s p o n d e n c y a  
J e ls k ie g o  z  F r e d r ą  w  a r c h iw u m  p r z y łb ic k ie m ;  n ie k tó r e  l i s t y  F r e d r y  
z  r . 1813— 14, o r a z  c y t o w a n y  w ie r s z  d o  J e ls k ie g o ,  p is a n y  w  s t y c z n iu  
1814 r . w  M etz , d ru k . w  » B ib l io te c e  W a r s z a w s k ie j«  (1 8 9 2 ), t. II, 226  
i n a s t .;  p o r . P e p ło w s k i ,  Z p a p ie r ó w  p o  F r e d r z e  (1 9 0 0 ), 29  i  n a s t . O im -  
p r o w iz a c y a c h  F r e d r y  w  1814 r. w s p o m in a  J ó z . G r a b o w sk i w  s w y c h  
P a m ię tn ik a c h  (W a r s z a w a , 1905), 244.

(S tr . 152). I g n a c y  T u r k u łł  b y ł  p o  S te fa n ie  G r a b o w s k im  m in is tr e m  
s e k r e ta r z e m  s ta n u  K r ó le s tw a  P o ls k ie g o .  — B e ń k o w a  W isz n ia , a lb o  B ie ń -  
k o w a  W is z n ia , w i e ś  w  p o w ie c ie  r u d z k im . — W o j c ie c h  lir . D e m b iń s k i,  
h . R a w ic z ,  s y n  J a n a  N e p o m u c e n a , s z a m b e la n a  k r ó le w s k ie g o  i K r y s ty n y  
z  W ie s io ło w s k ic h ,  ło w c z a n k i  w ie lu ń s k ie j ,  u r . 1776 r ., z m . 1836 r.

(S tr . 154). U s tę p  o d  s łó w :  » W  181 2 -ty m  w  L itw ie ,  a  p o te m  i K s ię 
s t w ie  Ż y d z i s ta l i  s ię  n a s z y m i g łó w n y m i n ie p r z y ja e ie la m i« , w  b r u l io n ie  
b r z m i:  »W  1812 w  L itw ie ,  a p o te m  i w  K r ó le s tw ie  Ż y d z i s ta l i  s ię ,  m o ż e  
z  p o w o d u  b o le s n e j  c h ło s t y ,  k tó r ą  a lia n c i o d b ie r a l i  z  r ą k  f r a n c u s k ie g o  
w o js k a , g łó w n y m i  n a s z y m i n ie p r z y ja c ió łm i.  W  W iln ie  p a s t w i l i  s ię  b e z  
l i t o ś c i  n a  p ó łz m a r z ły c h  j e ń c a c h  w o j e n n y c h ,  o b d a r łs z y ,  w y r z u c a l i  n a  
ś n ie g ,  a z d r o w s z y c h ,  s i ln ie j s z y c h  m o r d o w a li  p o  d o m a c h  d la  ja k ie g o  
h a f t o w a n e g o  m u n d u r u  lu b  l i c h e g o  fu tr a , a lb o  w  n a d z ie i  z n a le z ie n ia  
c z ą s tk i  b a je c z n y c h  s k a r b ó w  m o s k ie w s k ic h .  T e r a z  w ą tp ię ,  a b y  b y l i  p r z y 
c h y ln i  j a k ie jb ą d ź  z m ia n ie  w  G a lic y i« .

(S tr . 155). A n to n i D e m b iń s k i z m a r ł w  g r u d n iu  1841 r., c z ło n e k  
s t a n ó w  g a lic .  1817 r . —  N ie n a d o w a , w ie ś  w  p o w ie c i e  p r z e m y s k im .

(S tr . 156). S u r o c h ó w , w ie ś  w  p o w ie c i e  ja r o s ła w s k im , r o d o w e  
g n ia z d o  F r e d r ó w .

(S tr . 158). P o d r ó ż  d o  W ło c h  o d b y ł  F r e d r o  w  r. 1821 z  n a m o w y  
b r a ta  M a k sy m ilia n a , k tó r y , z a ś lu b iw s z y  k s ię ż n ic z k ę  P r a s k o w ję  G o ło w in ,  
z a m ie r z a ł  s w a ta ć  p o e t ę  z  p r z y ja c ió łk ą  ż o n y , E lż b ie t ą  h r . B u tu r lin .

(S tr . 160). L e s k o , a lb o  L is k o , m ia s to  p o w ia t o w e  n a  p r a w y m  b r z e g u  
S a n u , g r ó d  z n a n y  j u ż  w  w . X V I.

(S tr . 161). K s. F r a n c is z e k  K s a w e r y  Z a c lia r y a s ie w ic z ,  u r . 1770 r., 
z m . 1845 r., b y ł  b is k u p e m  p r z e m y s k im  o d  r. 1840.

(S tr . 165). H o c z e w , w i e ś  w  p o w ie c i e  l i s ie c k im
(S tr . 166). Z m ia n y  w  w ie r s z u  z o s ta ły  w p r o w a d z o n e  n a  p o d s t a w ie  

a u to g r a fu  w  a r c h iw u m  p r z y łb ic k ie m .
(S tr . 167 i 168). B a lig r ó d , m ia s t e c z k o  w  p o w i e c i e  l i s ie c k im . —  

B u n d z  =  s e r  o w c z y ,  z b i t y  w  p ła s k ie  fo r m y .
(S tr . 172). J ó z e f  h r . K a l in o w s k i ,  g e n e r a ł ,  w ła ś c i c i e l  K a m io n k i  

W ie lk ie j ,  z m a r ł  w  r. 1825. — I g n a c y  C e tn e r , w ła ś c i c i e l  M o śc isk , C is o w a  
i  in n ., p u łk o w n ik  w o j s k  p o i., z m a r ł w  r. 1821.

(S tr . 176). K ita jg r o d z k i M ik o ła j, p o s e s o r  B e r e ź n ic y  i Ł u k o w y ,  
z m a r ł w  r. 1789,
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(S tr . 181) .  K a sp e r  B r z e ś c ia ń s k i,  h e r b u  S a s , s y n  A d a m a , p o d c z a 
s z e g o  o w r u c k ie g o .

(S tr . 182). K o p e ć  K o ło d z iń s k i J ó z c r , g e n e r a ł  w o j s k  R z p lite j , u r . 
w  W iln ie  1759 r., o d z n a c z y ł  s i ę  w  k a m p a n ia c h  1792 i 1791 r. P o d  M a
c ie j o w ic a m i w z i ę t y  d o  n ie w o l i ,  w y s ła n y  z o s ta ł  d o  Ir k u c k a , n a s t ę p n ie  
na K a m c z a tk ę . P o w r ó c i ł  d o  k r a ju  n a  m o c y  a m n e s t y i  P a w ła  I. A le k sa n -  
d e i I p o le c i ł  u k a z e m  z  21 g r u d n ia  1801 r., a b y  p o  ś m ie r c i  W in c e n t e g o  
K o p c ia , m a ją te k  j e g o  L u s z n ie w , w  p o w . b r a s ła w s k im  g u b . w i le ń s k ie j ,  
o d d a n y  z o s ta ł  d o ż y w o t n io  g e n . J ó z e f o w i  K o p c io w i.  W  p a p ie r a c h  g en !  
K o p c ia  (A r c h iw u m  T o w . P r z y ja c ió ł  N a u k  w  W iln ie )  z n a jd u je  s ię  "na
s t ę p u j ą c e  j e g o  p o d a n ie  » D o  R a d y  w o j e n n e j  w  r . 1812«: »O d  m ło d o ś c i ,  
p i z e z  la t  d w a d z ie ś c ia  k ilk a , s t o p n io w o  o d  p r o s t e g o  ż o łn ie r z a  w y s łu 
ż o n y  j e s z c z e  w  r. 1792 b r y g a d y e r ,  z n a n y  w  r. 1791 p r z e z  p o ś w ię c e n ia  
i n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,  p o n ie s io n e  d la  d o b r a  o j c z y z n y ,  j e n ie c  i r a n n y  p o d  
M a c ie jo w ic a m i, n ie w o ln ik  p o te m  N iż n e j  K a m c z a tk i i p r z e z  la l  G z i im r o -  
ż o n e m i ty lk o  r y b a m i ż y w io n y ,  t a m ż e  m ie s z k a n ie c  b e z in t e r e s o w a n y ,  za  
p o w r o t e m  p r z e z  w r o d z o n y  e n tu z y a z m  n a r o d o w y ,  w r e s z c i e  ż y c z l i w y  
k r a jo w i i w s p ó łz io m k o m  o b y w a t e l  i ż o łn ie r z  n ic  ś m ie  d o p o m n ie ć  s ię  
z a s łu g  s w o ic h ,  s w o je j  n a g r o d y , b o  m n ie m a , ż c  w s z ę d z ie  p e łn i ł  p o w in 
n o ś ć ,  l e c z  p r a g n ą c  d la  s ta r g a n y c h  s i ł  i p o d e s z łe g o  w ie k u  m ie ć  lo s u  
i z n a c z e n ia  s w e g o  z a p e w n ie n ie  u d a je  s ię  d o  s ą d u  w s p ó łk o le g ó w  b r o n i  
z p r o ś b ą , a b y  r e s z t ę  d n i p o z o s ta łe j  z d a t n o ś c i  o c e n ić  i k r a jo w i g o  
j e s z c z e  u ż y t e c z n y m  z r o b ić  c h c ie l i ,  a z a b e z p ie c z o n ą  p r z e z  R a d ę  L i t e w 
sk ą  w  r o k u  1 2 - ly m  j e g o  c z ę ś ć  p e n s y i  p o z w o l i l i  u c z c iw ie  j e m u  z a p r a 
c o w a ć .  P o d a j ą c y  łą c z y  w y r a z y  u s z a n o w a n ia .  K o p e ć  g e n e r a ł« . P a m ię tn ik  
K o p c ia , ]>. i. » D z ie n n ik  p o d r ó ż y  p r z e z  c a łą  w z d łu ż  A z y ę  lą d e m  d o  p o r tu  
O c h o c k a , o c e a n e m  p r z e z  w y s p y  K u r y ls k ie  d o  n iż s z e j  K a m c z a tk i i z ta m -  
tąd  n a p o w r ó t  d o  t e g o ż  p o r tu  n a  p s a c h  i j e le n ia c h « ,  w y d a ł  E d w . R a 
c z y ń s k i  w e  W r o c ła w iu , w  r. 1837. N o w e ,  u z u p e łn io n e  w y d a n ia  w y s z ły  
w  B e r l in ie  (1863  r .)  i P a r y ż u  (1867  r .) , o s t a t n ie  z  p r z e d m o w ą  M ic k ie 
w ic z a ,  k tó r y  r o z b io r o w i  p a m ię tn ik ó w  K o p c ia  p o ś w ię c i ł  d w ie  l e k c y e  
s w o ic h  w y k ła d ó w  o  l i t e r a tu r z e  s ło w ia ń s k ie j  ( z o b . e d . p o z n a ń sk ą  1865 r., 
t. II, 2 0 7 ,i n a s t .) .  O o b łą k a n iu  K o p c ia  w s p o m in a ją  p a m ię tn ik a r z e  w s p ó ł 
c z e ś n i ,  n p . L e o n  D e m b o w s k i ,  M oje  w s p o m n ie n ia  ( P e t e r s b u r g , 1902), 
t. I, 177. Z o b . L u c y a n a  S ie m ie ń s k ie g o ,  W ie c z ó r  u g e n . K o p c ia , d r u k .  
w  w y d .  M u z a m e r it  (P o z n a ń , 1843), t. I -y .

(S tr . 183). S a g a ty ń s k i Ja n , p r z e d  r. 1830 p r z e b y w a ł  w  W a r s z a w ie ,  
n a s tę p n ie  w  G a lic y i ,  g d z ie  z m a r ł  w  r. 1814. O d z n a c z a ł  s ię  d o w c ip e m  
i d a r e m  o p o w ia d a n ia .  A n e g d o ty  j e g o  p r z y t a c z a  F. S. D m o c h o w s k i  
w  s w o ic h  » W s p o m n ie n ia c h «  ( W a r s z a w a , 1858). S a g a ty ń s k i s k r e ś l i ł  p a 
m ię tn ik i ,  o p is u j ą c e  o s ta tn ie  la ta  S ta n is ła w a  A u g u sta , o d  17 k w ie tn ia  
1794 r. d o  z g o n u  k r ó la  w  P e te r s b u r g u , w  r, 1798. P a m ię tn ik i  te  z o s ta ły  
w y d a n e  w  P o z n a n iu ,  w  r. 1815, p . t. » P a m ię tn ik  b y łe g o  p a z ia  S ta n is ła w a  
P o n ia t o w s k ie g o ,  p r z y  k tó r y m  z o s t a w a ł  a ż  d o  ś m ie r c i« .  —  L a s z k i M u 
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r o w a n e  w  p o w ie c i e  lw o w s k im ;  p a ła c  M n is z c h ó w  z n a jd o w a ł  s ię  w  L a 
s z k a c h , w  p o w . ja r o s ła w s k im . —  M n isz c c h  lir . S ta n is ła w , s y n  J ó z e fa , 
g e n e r a ł-m a jo r a  w o j s k  R z p lite j  i M a r y a n n y  z  lir . O s s o l iń s k ic h ,  u r . 1771 r., 
z m . 1860 r. — S ta r a s ó l,  w ie ś  w  p o w ie c i e  s ta r o m ie js k im , z n a n a  ju ż  
w  X V  w . z  ż u p  s o ln y c h .

(S tr . 188 i 189). T u r n o  K a z im ie r z , o d  30 g r u d n ia  1806 r. p u łk o 
w n ik  5 -g o  p u łk u  s t r z e lc ó w  k o n n y c h . — W e s o ło w s k i  K s a w e r y , o d  9 g r u 
d n ia  1809 r. k a p ita n  11-go  p u łk u  u ła n ó w . —  K r a s ic k i lir . F r a n c is z e k  
K s a w e r y , s y n  A n to n ie g o  i R ó ż y  z  C h a r c z e w s k ic h ,  u r . 1771 r., z m . 1844 r., 
ż o n a ty  z  J u lią  z  l ir . M n is z c h ó w . —  W o j e w o d z in a  b e łz k a , K o r d u la  z  K o 
m o r o w s k ic h  T e o d o r o w a  P o to c k a , z w a n a  »la F é e  D ia m a n t in c « , s io s tr a  
G e r tr u d y  S z c z ę s n o w e j  P o to c k ie j .

(S tr . 193 i n a s t .) . F r a g m e n t  te n  p o d a n y  h y ł  d o  d r u k u  w  » B ib lio 
t e c e  W a r s z a w s k ie j«  z  r . 1911, t. I, 169 i n a s t ., p r z e z  w n u c z k ę  a u to r a ,  
M a r y ę  z lir . F r e d r ó w  lir . S z e m b e k o w ą ,  z  d o p is k ie m  n a s t ę p u ją c y m ;  
» W śr ó d  p a p ie r ó w  i r ę k o p is ó w , p o z o s t a ły c h  p o  m o im  d z ia d z ie , A le k s a n 
d r z e  F r e d r z e ,  z n a la z ła m  n iż e j  p o d a n y  u r y w e k ;  p is a n y  j e s t  r ę k ą  m o je j  
c io tk i,  Z o fii  S z e p ty c k ie j ,  w y r a ź n ie  j a k o  b r u l io n  p o d  d y k ta n d e m  o jc a , 
b o  z a w ie r a  d u ż o  p r z e k r e ś le ń  i p o p r a w e k . W y d a je  m i s ię  c ie k a w y ,  w ię c  
g o  o g ła s z a n i .  O p o n iż s z e m  z d a r z e n iu  ra z  j e d e n  w  ż y c iu  s ły s z a ła m , a le  
b y ło  to  w  tak  d a le k ie m  d z ie c iń s t w ie ,  ż c  ż a d n y c h  s z c z e g ó łó w  n ie  pa
m ię ta m . W ie m  j e d y n ie ,  ż c  ra z , k ie d y ś ,  w  m o je j  o b e c n o ś c i  b y ła  m o w a  
o  b i tw ie  p o d  I la n a u  i p o p r z e d z a ją c c m  ją  ta je m n ic z c m  z a jśc iu  z  m n i
c h e m . D o p ie r o  o d c z y t a n ie  r ę k o p is u  r o z m o w ę  tę  m i p r z y p o m n ia ło .  C zy  
r z e c z y w iś c ie -  p r z y g o d a  la  m e g o  d z ia d a  sp o tk a ła , t w ie r d z ić  n a  p e w n o  
n ic  m o g ę . W ia r o g o d n o ś ć  je j  w y d a je  m i s ic  o  ty le  n ie w ą t p l iw ą , ż e  d z ia d  
m ó j n ig d y  t e g o  r o d z a ju  fa n ta s ty c z n y c h  b a je k  an i sa m  n ie  p is y w a ł ,  an i 
t e ż  n ie  lu b ił« .

(S tr . 197 i n a s t .) . F r a g m e n t  te n  p r z e c h o w a n y  j e s t  w  a r c h iw u m  
p r z y łb ic k ie m  ( a u t o g r a f ) . • —- O w o j e w o d z in ie  P o to c k ie j  z o b . p r z y p is  d o  
s tr . 1 88 -ej. —  K o m o r o w s k i  J ó z e f , u r . 1767 r., z m . 1847 r., r o tm is tr z  k a-  
w a le r y i  n a r o d o w e j ,  k a w a le r  o r d e r u  ś w . S ta n is ła w a  w  r. 1792, k a w a le r  
h o n o r o w y  m a lta ń sk i, s z a m b e la n  a u s tr v a c k i  o d  r. 1816, b ra t G e r tr u d y  
P o to c k ie j .  — » O k ie n k o w y  o r d e r «  =  d a n y  z p a te n te m , w  k tó r y m  b y ło  
p o z o s t a w io n e  m ie j s c e  (» o k ie n k o « )  d o  w p is a n ia  n a z w is k a  u d e k o r o w a 
n e g o . —  G o ld o n i K a r o l, z n a k o m ity  k o m e d y o p is a r z  w ło s k i ,  u r . 1707 r., 
z m . 1793 r. —  T e o d o r  P o to c k i ,  w o j e w o d a  b e łz k i (F r e d r o  m y ln ie  n a 
z y w a  g o  r u s k im ) , w  r. 1796— 9 m a r s z a łe k  s z la c h ty  g u b . p o d o ls k ie j ,  
z m a r ł w  r . 1812; ż o n a t y  1 -m o  v o t o  z  K a r o lin ą  z  k s. S a p ie h ó w , 2 -d o  v o t o  
z  K o r d u lą  z  K o m o r o w s k ic h ;  s y n  j e g o ,  A d a m , ur. 1776 r ., zm . 1812 r ., 
p u łk o w n ik  1 1 -go  p u łk u  u ła n ó w , ż o n a ty  z M a ry a n n ą  z  R o s tw o r o w s k ic h ,  
c ó r k ą  A n d r z e ja  i J ó z e fy  z  K o m o r o w s k ic h ,  s io s t r y  d r u g ie j  ż o n y  w o j e 
w o d y .  —  R o z w a d o w s k i  K a z im ie r z , o d  3 s ie r p n ia  1809 r. p u łk o w n ik  8 -g o  
p u łk u  u ła n ó w , k tó r y  w  r. 1811 o d s t ą p i ł  D o m in ik o w i k s . R a d z iw i ł ło w i .  —
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K a m ie ń sk i Ig n a c y  w  r. 1794 g e n e r a ł  b r y g a d y , w  r. 1812 d o w ó d c a  d y 
w i z j i  j a z d y ,  p o d c z a s  b i t w y  p o d  L ip s k ie m , 19 p a ź d z ie r n ik a  1813 r ., d o 
s ta ł  s ię  d o  n ie w o l i .  —  D z ie w a n o w s k i  D o m in ik , o d  3 g r u d n ia  1806 r. 
p u łk o w n ik  fi-go  p u łk u  u ła n ó w ;  w  r. 1810 g e n e r a ł  b r y g a d y . —  D e m b iń s k i  
J ó z e f ,  o d  27 m aja  1808 r. s z e f  s z w a d r o n u  (i-go  p u łk u  u ła n ó w . — K o m o 
r o w s k i  E r a z m , p u łk o w n ik  ja z d y  w o j s k  k o r o n n y c h , w  r. 1793 o t r z y m a ł  
d y m is y ę  z  r a n g ą  g e n e r a ł-m a jo r a ,  z m a r ł 1835 r. —  S ta r z y ń s k i  (S ta r z e ń s k i)  
Ig n a c y  J e r z y  o d  3 c z e r w c a  1809 r. p o r u c z n ik  3 -g o  p u łk u  ja z d y , o d  
18 s t y c z n ia  1813 r. s z e f  s z w a d r o n u  1 !-g o  p u łk u  u ła n ó w . — » D z ie ło  S o ł-  
ty k a «  =  R o m a n a  S o łty k a :  » R e la t io n s  d e s  o p é r a t io n s  d c  l’a r m é e  a u x  
o i d i e s  d u  p r in c e  J o s e p h  P o n ia t o w s k i  p e n d a n t  la  c a m p a g n e  d e  1809«  
(P a r is ,  1841). —  O s t o s u n k a c h  w e  L w o w ie  w  r. 1809 z o b . D r. B r . P a 
w ło w s k i ,  L w ó w  w  1809 r. ( L w ó w ,  1909).

( S t i .  20 .)). » P o r tr c tj '  o s ó b , k tó r e  z n a łe m  o s o b iś c ie «  —  z  r ę k o p is u  
A l. F r e d r y  w  a r c h iw u m  p r z y łb ic k ie m .

(S tr . 207 ). L is ty  A l. F r e d r y  i G e r m a n a  H o ło w iń s k ie g o  — z  r ę k o 
p is ó w  w  a r c h iw u m  p r z y łb ic k ie m  i B ib l io t e c e  o r d . K r a s iń s k ic h . — G e r 
m a n  (H e r m a n )  H o ło w iń s k i , d z ie d z ic  S te b lo w a  w  p o w i e c i e  k a n io w 
sk im . —  D z ie ło  C h o d y n ic k ie g o ,  to  p r a w d o p o d o b n ie  k s . I g n a c e g o  C h o d y -  
n ic k ie g o :  » D z ie je  h i s t o r y c z n o - p o l i t y c z n e  E u r o p y «  ( L w ó w ,  1817— 1820). — 
W a r y a n t  » P ie ś n i  P o la k ó w «  d r u k . p . t. » P ie ś ń  n a sz a «  w  » D z ie ła c h «  F r e d r y  
( W a r s z a w a , 1880), t. X III, 27.

(S tr . 209 ). W ie r s z  Pro M em oria  —  z  a u to g r a fu  A l. F r e d r y  w  a r 
c h iw u m  p r z y łb ic k ie m ;  w a iw a n t  w  » D z ie ła c h «  F r e d r y  (W a r s z a w a , 1880), 
t . X III, 3 i n a s t . P r y s k  =  p o p ió ł  g o r ą c y ,  ż a r , z a r z e w ie .  —  » N a  n a j-  
p ie i  w s z j 'c h  s c e n a c h  p o ją łe m  t r e ś ć  sz tu k i« , t. j .  w  K o m e d y i  f r a n c u s k ie j ,  
p o r . a u to b io g r a f ię  F r e d r y  d r u k . w  » K r o n ic e  r o d z in n e j«  (W a r sz a w a ,’ 
1870) N r . 21. -  » B o  s w o j e  b a jk i z  c ią g ły m  w y g ła s z a ł  z a p a łe m « , p r a w d o 
p o d o b n ie  F r a n c is z e k  M o r a w s k i. -  » K la sy k  o s t r o k u t y «  =  L u d w ik  O s iń -  
sk i (? ), -  » G r a m a ty k «  =  A n to n i M a łe c k i (? ). -  » M in o s«  =  S e w e r y n  
G o s z c z j ’n sk i (? ) . Z a k o ń c z e n ie  w ie r s z a  » P r o  m e m o r ia «  z a w ie r a  p r z y 
p o m n ie n ie  p r o c e s u  p o l i t y c z n e g o ,  ja k i z o s ta ł  w y t o c z o n y  F r e d r z e  w  r. 1848, 
z o b . in t e r e s u j ą c ą  r o z p r a w ę  B r o n is ła w a  Ł o z iń s k ie g o  p. t. » S p r a w a  k r y 
m in a ln a  A le k sa n d r a  lir . F r e d r y  o  z d r a d ę  s ta n u «  d r u k . w  » S z k ic a c h  
z  h is t o r y i  G a lic y i  w  X IX  w .«  ( L w ó w ,  1913). -  S ta d io n  lir . F r a n c is z e k  
w  r. 1 8 4 6 - 4 7  g u b e r n a to r  G a lic y i , w  1 8 4 8 - 4 9  r . a u s t r y a c k i  m in is te r  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  —  M ier  h r . F e l ik s  w  r . 1818— 30 p o s e ł  a u s tr y a c k i  
w  B r u n s z w ik u  i  w  N id e r la n d a c h , z m a r ł  w  r . 1857.
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